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Tylko Preference LOrćal gwarantuje mi 
WELON oleje 
który dłużej trwa. 





TRWAŁY KOLOR O WYSOKIEJ ODPORNOŚCI 


W Preference L'Orćal zastosowano 
technologię wysokiej odporności 
i opatentowane barwniki Preference, 
NOCZEWAJWENSEEWEWIKUAWICSZH 


Dlatego w przeciwieństwie do zwykłych 
ICN OWCE CGOCCJNOJCEH 
EWELELNUCAZICEUSAIONENIEKJI 
UWEWAOOJAOWINCJAEUUNEH 


IECEANEAWIECZEElczjefOFEWI ELEN) 
MECIE CNNCCCINANACZA (syZCYA 
JEEZWECA 





O NAWA ESIECHIECTON AA 


NAMECWSJOWACONZZEJNSSNA 


KG)-1-7_ NB 


WWWACICEJSELEKOJ NI |ZNadkS) 





LIL 


DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZYN 


SZACHY 
NA LACHY 


Jeszcze słychać szloch, że w naszym 
kraju nie ma pieniędzy na robienie filmów, a tu 
niespodzianka... Do konkursu w Gdyni staje po- 
nad trzydzieści tytułów. A więc w porównaniu 
z latami ubiegłymi — cale morze. Czyżby nad- 
chodziła bałtycka Nowa Fala? Bartosz Żurawiec- 
ki pisze wewnątrz tego numeru, że to najwyż- 
szy czas, bo według niego polskie kino ostatnie- 
go okresu to kino bez twarzy. Mocny to sąd i - 
zdajemy sobie z tego sprawę — dyskusyjny, ale 
właśnie dyskusję ma wywołać. Zapraszamy do 
niej wszystkich, Żeby nie było jednak wątpliwo- 
ści: my w przyszłość polskiego kina spoglądamy 
2 nadzieją... 1 z ciekawością. Ciekawi jesteśmy 
zwłaszcza tego, co zdecyduje o jego tożsamości 
Czy superprocdukcje w rodzaju „Quo vadis”, czy 
niskobudżetowa, offowa, niszowa drobnica? We 
wrześniu właśnie w Gdyni (film Kawalerowicza 
będzie pokazywany tam poza konkursem) mo- 
że się to wyjaśni. Czeka nas wielki mecz. Jego 
wynik trudno z góry przewidzieć, bo wszyscy 
niby grają w to samo (tzn. w kino), ale każdy ra- 
bi to inaczej. Twórcy na ogół wołą grać w to, 
w co grać lepiej lub gorzej potrafią. Z kolei wy- 
twórcy — a więc ci, którzy wykładają na filmy 
swoje nieswoje pieniądze - chętniej grają w to, 
w co wygrywają. Ci pierwsi deklarują miłość do 
szachów, ci drudzy preferują raczej warcaby. 
Stąd tak trudno zgadnąć, co jest grane w na- 
szym kinie. Zwłaszcza gdy szachowe pionki po- 
ruszają się jak warcabowe damki. 


Łk 
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Redaktor naczelny 


WYDARZENIA 
9. Granaty w Lubomierzu 
10. Morze filmów w Gdyni 
18. Hitchcock w Paryżu 
20. Życie towarz 


[ya[=>) 


22. Filmowa nadprodukcja w Anglii 
FENN AENTANW CEN 


ie i uczuciowe 


DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH 
LTY 


24. Czas na Czas pijanych koni 


CO JEST GRANE 
WAZSOTENTYWCY IE 


26. Czyli kto, co i gdzie 


PREMIERY 

44. Quo vadis w kinie 
po łacinie 

52. Taxi 2 mocna taryfa 

CEKNOWDZO 

ZY WZWCJ 

- statków pijanych 

55. Final Fantasy: The Spirits Within, 
klony atakują 

56. Brother, czyli brat po japońsku 

58. Moulin Rouge, czyli czerwony 
AOTM 

60. Bunkier i bunkierka 

61. Sekret, ooo. 

62. Drobne cwaniaczki z Allena paczki 

CEE EONCE 
UEOEWYCJ 


64. Recenzja po premierze: 
Stracone zachody miłości 
65. Jeszcze na ekranach 


[KUjsy4|-) 

66. Paweł Deląg i jego droga na szczyt 

70. One trzy: Magdalena Mielcarz, 
Alicja Bachleda-Curuś, 
Małgorzata Lewińska 

76. Takeshi Kitano odkrywa 
tajemnice L.A 

80. Nicole Kidman nie zamyka się 
w domu 

CZACCYCENECL CWC 
Mateusz Damięcki 

88. Portret na życzenie: 
Cate Blanchett 


MAGAZYN 
CZNEUINOWA LELEEWNCCECOWI 
CELONSNCE 
100. Z boku w Sanoku 
102. Intymnie w Kazimierzu 
104. Nowojorski multipleks 
106. Nieśmiertelni: Andrzej Munk 
110. Casting - instrukcja samoobsiugi 
KAIZEN 


PÓŁPRZEWODNIK 
119. TV, wideo, DVD, muzyka, Internet, 
poczta 


Ą " 


'OT. JACEK POREMBA. 





GUO VADIS MA BYĆ NIE TYLKO TRAKTATEM O WIERZE, WŁADZY | MIŁOŚCI, 
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WRZESIEŃ 
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, | ALE TAKŻE WIELKIM FIEMOWYM WIÓOWISKIEM. 





NAPDAWDI 
Koż) 


NA POWRÓT GODZILLI 


(POJRACHUNKI 


Sytuacja krajowego | domowego budżetu sprawia,że lubię 





KOPANIE W PIĄTY WYMIAR 
Serciecznie pozdrawiam i winszują 55, rocz 
nicy Waszego małżeństwa z X Muzą (może 
dla niektórych najwyższy czas na emeryturę? 
1 tyko żart). Oczynńście ze szczerego 
serca życzę wam następnych... siedmiu 
wspaniałych |... parszywej dwunastki (nie ży. 
czę zle, le c'est la vie, sami wiacie). Dzięku- 
ie tym samym za interesującą retrospekcję. 
Jako wierny kinoman i FILMańl nie byłbym so- 
bą. gdybym komuś trochę nie dokopał (w koń. 
cu kto się lubi, ten się czubi). Tym razem rzu- 
ci mi się w oczy (oczywiście rie dosłownie) 
artykulik z cyklu „Piąty wymiar” zamieszczony 
w sierpniowym numerze. Muszę stwierdzić. 
że panu Wojciechowskiemu najwyraźniej po- 
kręciły się definicje. Chodzi o stwierdzenie, że 
film fabularny traktuje o życiu wewnętrznym. 
Cóż za nonsens. Sama nazwa wskazuje na to, 





ODWET BYŁ PRAWDZIWY 
Piszę w sprawie recen: 
szego pisma. Pan Umet 






widać ki 





z kolei, mimo klęski, oczywiście ni 


miał miejsce, tak jak jest to pokazane w filmi 


śli tak, to trudno w ogóle dyskutować. 


ostatnio porównywać różne koszty w relacji do zysków. Dlate- 
go z wielką uwagą przeczytalem materiał „Na taśmie czy na 


wideo”, porównujący niektóre koszty realizacji filmu na taśmie 
i nośnikach magnetycznych. Porównanie ta sugeruje, że real 
zacja filmu na taśmie 35 mm jest najtańsza, an — tek naprani- 
dę — nijak się ma do rzeczywstości. Przede wszystkim na 
nakręci 10 minut fiu, raczej 
jedynie B (wszak „podstawowa” szpuka 300 metrów to 11 
minut fimul. Po drugi, nie wiem, jak spraunym rzemieśini- 
kiem (a może przeciwnie — wizjonerem) musiałby być reżyser 
który nakręci udane 10 minut filmu już za pierwszym razem, 
bez żadnego dubla. Wszak nie przypackiem istnieje takie poję 


200 metrach negatywu nikt 





cie jak stosunek wykorzystanego negatywu 
do gotawiego flmu, określany zwykle w pro 
porcjach 51 (góra 10:11. Tymczasem — 
przynajmniej teoretycznie — nośniki cyfrowe 
i magnetyczne w przeciwieństwie do celulo- 
idu jednorezowe nie są i można ich użyć po 
nownie.l.. | jeszcze jedno: kiedy flm jest 
już gotowy, tzn. kiedy już ma swoją kopię 
wzorcową, wykonuje się co najmniej jeszcze 
jedną kopię — eksploatacyjną, właśnie do 
pokazywania w kinach. Proponuję. aby pon 
Bartek Kowalczyk jak sądzę, autor zesta 
wienia] zwieryfkowal wyniki porównania 

a wtedy okaże się, ża dysproporcje 
nie są tak wieki... 
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CO MI SIĘ PODOBA 
Piszę do Was w związku 

2 ostatnim numerem waszego 
czasopisma. Bardzo podobały 
mi się artykuły o „Tomb Ra: 
jder”, Phoeniksach, Jacku Lem- 
monie oraż wywiad z Angeliną 
Jolie, Jek zwykle świetne były 
wasze ostatnie najlepsze rubry 
ki: Biznes (pomyst z aktorami 


[omoho Umedy dotyczą 
sko odrobił zadań 
tracą ducha. Dowodem fikcyjna scena odwetu — główni bo- 
haterowie niedługo po nalocie wsiadają do maszyn, by zaatakować samo Tokio' 
18 kwietnia 1942 r. Chyba że p. Umeda uważa, 
ie skoro bohaterowie są fikcyjni, to zdarzenia, w których uczestniczą są równi 





na wykresie jest po prostu do- 
skonały!, Nowojorski multi 
pleks, Koszmarketing, Najsłyn- 
niejsze filmy (ta rubryka powin. 
na zostać na stałej, a także no- 
wa kolumna Jeszcze na ekra. 
nach, która ma szansę stać się 
Jedną z najlepszych, Podobał mi 
się wybór najlepszych polskich 


że film febularny to przede wszystkim fabuła. 
życie wewnętrzne, pasjanujący temat to 
oczywiście domena filmu psychologicznego. 
Ktoś może replkować, że przecież film psy. 
chologiczny to też film fabularny, ale ja po- 
wiem zdecydowanie — NIE! (.. 
Podobne nieścisłości dostrzegam w rozumie- 
niu (w naszym kraju i całej Europie) samego 
terminu KINO) (chodzi szczególnie o sztukę fi 
mową). KINO) to nie tyko film, ale też widza 
wie, którzy ten film oglądają, Jeżeli brakuje 
jednego z tych elementów — KINA NIE MA. 
Andrzej Ziółkowski, Lubartów 
Od red.: Dziękujemy za życzenia. 
Pragnierny zwrócić uwagę, że pogląd, 
z którym polemizuje autor listu wygłosił 
Andrzej Munk. Piotr Wojciechowski 
tyko go zacytował. 








lmu „Peari Harbor” w nr. 8/2001 Ws 
z historii, skoro 





je, że „Amerykanie 





Nalot na Tokio 


fikcyjnie. Je- 





Dariusz Nowicki 


komedi, chociaż zdziwiłem się 
niezmiernie, nie widząc wśród 
nich filmów Barei „Ca mi zra- 
bisz, ak mnie złapiesz?" i .Po- 
szukiwany, poszukiwana”. Za- 
brakła mi także wakacyjnego 
KLAPS-a. Ale poza tym jeste- 
ście świetni 





Piotr Leoniak 


CLA R Ne) 





UWAGA CZYTELNICY! 

Do październikowego „Filmu” zamierzamy dołączyć CD z mu- 
zyką Johna Wiliamsa z największych filmowych przebojów 
Stevena Spielberga, takich jak „Szczęki”, „Poszukiwacze za- 
ginionej arki", „1841", „E.T", „Hook”, „Jurassic Park”, „Bli- 
skie spotkania trzeciego stopnia”, „Lista Schindlera”. Nie 
ukrywamy, że to dla nas kosztowne przedsięwzięcie, dlate- 
go zmuszeni jesteśmy podnieść jednorazowo (tylko w paź- 
dzierniku) cenę naszego miesięcznika o 1 zł. Ale tej okazji 
naprawdę nie wolno przegapić. Przecież za złotówkę nikt ni- 
gdzie nie dostanie płyty kompaktowej z tak znakomitą mu- 
zyką. Tym bardziej że w październikowym „Filmie” będą jesz- 
inne dodatkowe atrakcje. 
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MOULIN ROUGE 


kino NEPTUN, GDAŃSK 
tel. 58/301-82-56 
poniedziałek, 10 września 


kino POMORZANIN, Bydgoszcz 
tel. 52/322-16-23 
OSACE 


MAL UZZULACOT 
|OEODYZERA 
wtorek, 11 września 


kino KOSMOS, Szczecin 
IOEUZEESEYJĄ 
środa, 12 września 


kino ŚWIATOWID, Katowice 
OEDZECRZIEJ) 
środa, 12 września 


WE AALĄTLA 
tel. 42/630-36-01 
O PANZZJNEJ 


kino WYZWOLENIE, Lublin 
IRUJEEZZZA) 
Z OSENICEWEJ 


ZU ULU LCZYZI 
WZEYEZENUJ 
OOMENICEWJ 


tel. 71/323-60-00 
środa, 19 września 
ikine, Poznań 
tel. 61/835-33-44 
Środa, 19 września 


Multikinie, kraków 
ORO 
czwartek, 20 września 


CINEMA CITY Bemowo, Warszawa 
OWZENZIAM 
czwartek, 20 września 


SILVER SCREEN, Gdynia 
OEEOZAE 
poniedziałek, 24 września 


FILM REŻYSERA "ROMEA I JULII” 


MOULIN RO'GE 


[174 ui ZOT WKA KTW ZZ WZA LA 
TIEN CNA) zę BAZARY COL KOMA EA eGAECOA VOO RODGE OK LEZA NI BRODBENT RZA ADA 
(RA ARITADIG JIUCONE KADIENMAPNKJ rr BLOOD sze (THERE NART: OOAKO ML WALI aa 
KŻ m zc DARO GROW BA LIAAWAN FAD BARON o BA UKRA ZRIG PŁACE BAZ LARIAN IB 
NOWE PIOSENKI WYKONUJĄ: CHRISTINA AGUILERA, LIL" KIM, YA i PINK + BECK » BONO, GAVIN FRIDAY i MAURICE SEEZER 
DAVID BOWIE i MASSIVE ATTACK » FATBOY SLIM « VALERIA 


ZAPRASZAMY DO KIN 


Fóm muy oso || || 





Pierwszych sto osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem FILMU do wymienionych kir 
otrzyma bezpłatne wejściówki na pokaz filmu MOULIN ROUGE. Informacje na temat godzin seansów uzyskać możn 
ECCE OC ATUT CEANELEWTAONANZZE 
karta wstępu będzie jednocześnie kuponem konkursowym. Wystarczy wypełnić go i wysłać na adre1 
SYRENA ENTERTAINMENT GROUP, ul. Chełmska 21 pawilon 22, 00-721 Warszawa, by wziąć udziź 
w losowaniu nagród, wśród których będą upominki ufundowane przez 





Ogólnopolski Festiwal Filmów Komediowych 
odbył się w Lubomierzu po raz piąty. Jak co roku, w jego 
trakcie uroczyście ogłoszono wyniki wspólnego plebiscytu 
miejscowego miesięcznika „Sami Swoi” i „Filmu” na 
najśmieszniejszy film sezonu oraz wręczono nagrody. 
Brązowy Granat przypadł filmowi Tomasza Koneckiego 
Półserio”, srebrny — filmowi „Bajland” Henryka Dederki, a 
złoty otrzymał film Juliusza Machulskiego „Pieniądze to 
nie wszystko”. Co bardziej zasłużonym dla festiwalu jego 
twórca, burmistrz Olgierd Poniźnik, i Jadwiga Sieniuć 
redaktorka naczelna „Samych Swoich” dawali też sierpy i 
kosy. Niby honorowe, ale całkiem prawdziwe i ostre. 
Dziwne nagrody? A czy w miasteczku, gdzie kręcono 
Samych swoich”, gdzie jest muzeum Pawlaka i Kargula, 
gdzie podczas filmowego festynu można było spotkać 
przechadzającego się wśród tłumów Sylwestra 
Chęcińskiego, Witolda Pyrkosza czy Jerzego Turka 
(„Gdzie jest general” byl kręcony po sąsiedzku w zamku 
Czocha) mogłyby być inne? Przecież w Lubomierzu 
wszystko jest prawdziwe. Jak w filmie. 








Tak razy festiwal Fine 
wy, który zorganizowała frrna 
dstrybucjna Sprka. Festiwal 


w Polskę 2B wrześna I odwiedzi Z 





każdym gościć będze przez 
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DESANT NIEZALEŻNYCH JUROR REKLAMA CZY ŁAPÓWKA? wc, Wrocwia Isa 
W konkursie FPFF w Gdyni znalazło I]. Janusz Majewski, rażysec Po krytycznej recenzji pewnego a (rt Szcze 
się dużo fimów robionych niezależ- W tym roku staje na czele polskiego fimu w poprzednim nu- Lut i 
nie, na obrzeżach otcjanej produk BRYJB jury FPFF w Gayni. merz jego dystrybutor zapowie- wc (Śwatoi i Trmowa (Mle 
cji częto przez ludzi bez fimowo- Ma70 lat I na koncie ok. 30 fi- dzial wycofanie swoich reklam mera Fimostady z 
go wyksztacena. | tak o Zła Lwy mów - debiutował w 1964 r. „Do- 2 noszego pisma. Wygląda wąc Fimów rerność: Paca 
walczyć bęcą min. Marek Żydo- centem H., a ostatnia zreaizowa- nato, że w mniemaniu dystybuto- ny domowe" Deriera 
wicz (dyrektor festiwalu Camerima- na przez niego rzecz to „Zioło de- ra reklama niejest skierowana do Dorna, agp has rka 
98) który pokaże swej robiony _ Węgl] zererów” (1658), kontynuacja wiców, których ma zachęcić do Fert 
w glębokijlajemnicy fim „Owoc przeboju „O.K. Dezerterzy” pójścia na fim. Ona jest wg tego rze lt Spi oe 
miłości” z sekcj „ołowej" co of (1985). Zanim trail na studia reży- pana niczym innym jak. tapówką, s" Guseppe Trratore, Pó 
cjanej awansowai Grzegorz Lipiec JIrŚ]  serskie w Łodzi, skończył archi W zamian za nią, zobowiązani jo m” masa Kore 
2 że życe ma sens" I Przemysław tekturę, Swoją pracę w fimie roz seśmy pisać o jego fimach w sa- zotzatoczy ch, by Ft 
Wojcieszek z „Głośniej od bomb”. począł zreszią od projektowania mych superkaływach. Albo co naj- wracal oczywi u z nowym re 
H Zakwaifkowa się też „bok pl" (na scenografi - d filmów Antoniego miej obiektywnie, 00 oznacza: prtuaram - co porę miesięc i dacie 
ĘĄ zdjęciu aktora Marka Bukowskie- Bohdziewicza. ani dobrze, ani żle Tył że tak sę raa ca kach, rówmia małych mi: 
E AE SypjeraEW  |sriic U > 
ze reżyserzy: Marcin Krzyształo- świetnych firmów, wóród których jest wartościowanie. Ne da się tak kase fin 
wic (Eukaitus), Greg Zgliński są „Sublokator”, „Zbrodniarz, któ- pisać również z szacunku dla czy- kim budząc krtronrsja | em 
(.Na swoje podobieństwo?) i Witold ry ukradł zbrodnię”, „Zaklęte rewi- tenika i widza. Go Szanownemu prowakujące do myślenia. Trasz zakoń 
Świętnieki („Golasy ny. „Sprawa Gorgonowej Panu poddajemy pod rozwagę. czy się na poza s 
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WYDARZENIA: TU 


MORZE FILMÓW W GDYNI 


Tegoroczny XXVI Festiwal Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni trwa od 10 do 15 września. 
W konkursie znalazły się aż 32 produkcje. Na czele jury staje Janusz Majewski. Razem z nim 
filmy oceniają: Małgorzata Szumowska, Halina Winiarska, Edward Kłosiński, Janusz 
Sosnowski, Bolesław Sulik, Janusz Zaorski, Michał Żarnecki, Andrzej Kotkowski. 





| z 
K.PL- e Marek Bukowski. Wyk: Ewa A jes o the Lars. Re: rek 
Bukowska, Jerzy Łapiński, Squa Bojarska, Jansary 
Bruno, Pam Kobikowski 
zyserski debiut aktora Marka Ek 





GELUS, Rei: Lech Majewski. Wyk: dan SELLISSIMA, Reż Arte Urbański. 
Sidlaczek, cent Jędrsk,Gzegor Stasiak, Wyk: Er Kaspzył, Mari Góralcyt, Łuka Garici, 
kadra stale, Rode Skpitsi „Paweł Wiza, Maria Moin-Kiea. 

Deja anonse gm okulttyczej zaające na |. Debit Hetora nastoaśi| jej nowoczesnej maż. 
Śąsku w tach 30 dwie dekady po wne. W roku | która pragnie, by córa zosata modelką 
1838 umiera Mistrz gminy Przed Śmiercią mian aresizowła e własne marzenia o karze w 


fc atsoryzują współczesną Piskę 
obsacari,fksacjan, prożierram 


rastęcę, któremu wek świcie 





Kondratiuk. ye Iga Cembraóska, Rtur Ba 


Lona Ostrowska. Zbęniew Buczkawski, Joanna Kurowska, Zfa 
Maty chlpiec powoduja wypadek, u | Debiut, produkcja nieza 

rodzice kilulenej ME aroma kobieta wraca po latach nieobecności do wnstaru”, Dzi Zach 
Moga znów orczysteg brcju prób odl skiego stróża. Mężczyzna żąda edrak wysokiej | zdemorsśzowanych czosów 
0 przez ten stości Sażya na miody pls kaptalim || ceny ze poczuc bezpeczeństwa i akce 

















GŁOŚNIEJ OD EOME. Rek: Przemysław || GOLASY. Re Waid Święnici. INFERNO, net: Maciej Pieprzyca. Wyk: Ktarznu | JUTRO BĘDZIE NIEGO, Nel: Jarosław 
Wojcieszek. Wy. Rafal Wachowiak Sui Js, |. Specpiczy isperynent Aki Feu rozw sę W jewicz, Monka Kwakomoka, Barkara Kura, _ | Marszesli, yk Krzęna Piczysi, Dla Hata, 
Robert Gonera, Lach aneta, Grażyna Krukówma. |. cądujedregn nia w burze, w Móryn iprzemóriey, |. Łukasz Brieki. „ama Ktabiar, Rasta Kaka, Ryszard Roczennki. 
Prowncenala mści, Da iadych potaricą nadzy M l ofe po | Deba. Try przjacitki maturzystki przeżywają ' wl pode | przyj 













próbuje znaleść se miejsca w życiu, Niedlugo po 
ca Marc dowieduje ią, te jego 
echać ra sto do Armera 


yicega z drobnego przemytu 





solą, Póża odpowwadz 








pd 



















a Hasanowi. Wyk: Rai Buka, JSTY MIŁOSNE. Me Stawami Kyiski. Wyk: Marek Źydowie. Wy. 
li Mrs, Bora Stepanove, Zim Muzafera, Amina | Magdalena Cielecka, Mariusz Frankowski, dan Zs. Wy arek Taraszkiewicz, Gabrie doanta Tesa, WRodiniez Mociudzińki, Piotr 
Hregonie. Peszek, Basta Halket, Jen Nowici, Eu Mustała, Zygmunt Malonowicz, Romana Kamińska. || Kanobuci 
Debiut. Historia chłopca, który podcza stracziwaj |. Witsiewska. Mad chłopak, muzyk, powoli odkrywa mroczną 
sony w Boni prłuja wysłać ks d ojca Trzydzistoetnia piaęgnara nie pot rodziną tajemnicą mpuisem do poszykwa est 
od taksycznej relacji z rodzicami P | jego zwa choreka głowy. miejskim sid. W imię miłośc 











pozna ie 





młodszego od siebie ciep 


przejsc, który pro e tra prowadz do traged 





wspól waz 
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CN KOS NEJ LOLULNLUUU| 





TELEKOMUNIKACJA POLSKA S.A. [7 


Zaprasza do kin 





WYDARZENIA: TU 


hy, Sylwester Maciejowi. 
i da tre 
esmen. Byl pracownicy PGR. 


tarenoają zażądać z reg okup 






ge płatnych zał 





ocują 


je wekacje do Tójm 





je Ale wchodzą w krfikt z me 
wą przyja 











JOTA. Rek Olaf Lakaszenk. Wyk: 
Maciej Stb, Miał dowi, Karma Rositska, 
amis dóełomic, Teeusz Hol, Tomasz Dedek 
Koma PRysouik komi zkochuj się 

e Roe, nie zdając sobie 


że tym samy pakuje ię w wake kt 








REOUJEM fe: Witold Lszczyśski. Wyk: 
stek iezka, Pawł Krucz, Mariusz Głaj, Rana 
Milewska, Aleksandra Górska, Mirosław Zrojeicz. 











ONY. Ret Marie Fran. 
Wyk: Maciej Kdamczk, Eiket Pieka, Adam 
„Baumann, dam Bosko, Irena Front, Pawel Grzelak. 


ch wra luda, stystó, prtbuje | Adagi 


je powiec 
dna je miejsce 1 who w Azer 
2 do raw po straci 


zie na pytane 


ają od poszukiwani 





SEZON NA LESZCZA. Rab Bopostaw linda. Wyk: | SIEĆ, Ret Krzytatkrane. Wyk dowita 

Bopusaw Lind, Anna Przybyłka, Gabriel Fez Dawid | Misndikowska, Cezary Kosiński, £na Knstanj 

Łagowski, Moran Dzięde,dya Olszówka. Bah, Irena Kownas, zabela Kana 

Tróka acych Ludi napada ns bank lc z Mlode szczęśliwe 

ę daogu Z ic. Młodzi kuz nawet: ma grac razaodu, góyCażary w 
ają, ża na ich rodza do włnści s u odkrywa, że Danuta zat 

zane diecka | poja. którego opo zona u kamórkowego 
















w 





















(CJA. ab: Piotr Wereśniak. Wyk: Bogustaw 
Lind, Bartosz Obuchawicz, Zgniem Zamachowski, 
Sławomir Orechowaki, Katarzyna ira 





YZYFOWE PRACE, gel: Paw Komorowaki. Nye: 
kas Guri, Bartek Kasprzytawsk, Franciszek 
ecka, Reja Bahia Cro, Zea Kachna. 
Irariaca prz 














Merci Borenic 


o propagowania rusyfkacji 


2 walką 
czyki szukające kog 


m dach |. Ała 














Rel Kzyctt 
Gradowski. Wyk: Jarosław Jakinowic,Zlgniew 
Buczkowski, Miecystaw Gajda, erzy Bończa, 
Alea Grodowata. 
Daly Cąg przygód 
ką 





ararego Pora Klece 
ra Brzecwy 
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Wyk: Karolina Saka, Kam Fdusiewicz, Mowandie 
gle Shongwe, Artur Żmijewski 





ts, Polk | Ange, 
betonów | ody 





menentów podró prze bezdroa Aly 





VEJSER, pei Wojciech Marczewaki. Wyk: Marek 
Kondrat, Kystyca Janda, Ola Frycz, uinne Koki 










tego 
s Huele. Pow wraca x 


Grupa przyjaci Fmonców z 





amigraci w Merpzech. Dr produkcją, Ble w jj realizacj przeszkadza rozpad 


Sumy kady ma już wa dorosłe życie i narkat 





SKI, GUT 





„WSKI, MAC 


1 





ż 


DARIUSZ KOWAL 








R MIKLASZEWSKI, WO 
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(BŁĘDNY RYCERZ 


W KINACH OD 7 WRZEŚNIA 


www.obledny-rycerz. interia.pl 


Ino 


ROCK 








WYDARZENIA: Tu 


MAM NADZIEJĘ, ŻE NIE DOCZEKAMY SIĘ SERIALI O BOHATERSKICH ŻOŁNIERZACH KBW 
SPRAWIEDLIWIE ROZSTRZELIWUJĄCYCH „REAKCYJNE BANDY” WIN-U 


W STRONĘ PEERELU 


arzę o kimś, kto potrafilby sięgnąć do pamięci o Peerelu 
M z taką swobodą, jak zrobił to Peter Bogdanovich w 
„Ostatnim seansie filmowym”, odkrywając na nowo la- 
ta 50. amerykańskiej prowincji. Bogdanavich nie stworzył filmu 
kostiumowego, w którym design codzienności i obyczajowe realia 
stanowią zaledwie dekoracyjne tło dla zdarzeń. Powstał film mają- 
cy ambicje uchwycenia obrazu całości, typu istnienia możliwego w 
tamtym czasie. Z drugiej strony nie był to także film ideologicznie 
manipulujący pamięcią — nie chodziło o białą 
lub czarną legendę lat 50, ale o ludzkie losy, 
Gołym okiem widać, że taki film o Fe- 
erelu dziś nie mógłby powstać, Wspomnienie 
po tamtej epoce jest bowiem wciąż terenem 
historycznego i ideologicznego sporu (poży- 
tecznego w polityce, zabójczego dla sztuki), w 
którym ostatnio nad nurtem oskarżycielsł 
martyrologicznym górę bierze nurt sentymen- 
talno-mitologizujący. Mam wprawdzie nadzie- 
je, że nie doczekamy się seriali o bohaterskich 
żolnierzach KBW sprawiedliwie rozstrzeliwu- 
jących „reakcyjne bandy” WIN-u czy komedii 
o sympatycznej rodzinie aparatczyków woje- 
wódzkiego komitetu PZPR. Być może skończy 
się na dokrętkach przygód dziarskiego agenta 
MOBB WOMEE” pią miertelnych „Czterech pancer- 
ych” w nowej wersji. Pojawią się też może 
bezpretensjonalne młodzieżowe historyjki z epoki Gierka, akc 
tujące normalność tamtego czasu: trochę niewinnego seksu, chi- 
chów-śmichów i drobnych dramatów — jak to w życiu. Tłumy tlo- 
czące się ostatnio na pogrzebie I sekretarza Gierka na pewno chęt- 
nie by takie kino obejrzały. Zresztą, potencjalnej widowni nie trze- 
ba szukać daleko, wszak specyficzna popularność, jaką cieszyły s 
wystawy „kultury materialnej” peerelu w „Zachęcie” i Muzeum 
Narodowym dowodzi najlepiej jak wielki sentyment do tamtych 
czasów drzemie w zimnokrwistej z pozoru stolecznej inteligencji 






































jes 





WĘDRUJĄCE 
HORYZONTY 

5 pażdziernika rozpoczyna swo- 
ja wędrówkę po polskich mia 
siach cykl fimów „Nowe hory- 
zonty”, W jego ramach firma 
Gutek Film proponuje widzom 
oryginalne, nowatorskie kino ro 


bione przez współczesnych ar- -- Pojęwięd żywotów Tomasa Katza 





MATEUSZ WERNER 

Ze wszystkich sposobów mówienia o peerelu, jakie się w 
polskim kinie pojawiały, najuczeiwszy (to jest najdoskonalej umy- 
kający pułapce „ideolo”) wydaje mi się język absurdalnej i czasem 
groteskowej humoreski wypracowany przez Piwowskiego i Bar 
je. a później reprodukowany i rozwadniany w niezliczonych wa- 
riantach. Najnowszym przykładem żywotności tego języka je 
bardzo udany „Angelus” Lecha Majewskiego, który zapewne nie. 

















sa Katza” Bena Hopkinsa, __ BIG CYC 
„Pieśni z drugiego piętra” 

Roya Anderssona, „Portret po-__ Ciekawie zapowiada ię program. Voo Voo. W składzie jury ocenia" 
owójny" Mariusza Fronta 

Filmy można będzie zobaczyć: słach Wideokipów „Yach Flm __. Yach Paszkiewicz, Wojciech 
w Krakowie (Pod Baranami), __ Impreza odbywa sięw Trójmie- ___ Waglewski, Marek Niedźwiedz- 
Poznaniu (Muza) -5510-1.11;  ściemiędzyZBadOwześnia. ki, Marek Piwowski, Allan Star- 
w Gdańsku (Hotkon 

Kameralne), Wroclawiu 


bawem pojawi się w kinach. No, ale jak pisał Gombrowicz, sukces 
parodii jest tylko parodią sukcesu i te wszystkie grymasy nie zastą- 
pią historii opowiedzianej zwyczajnie serio, chocby miał to b 
ko szpiegowski thriller z pułkowniki 
pamilet na świ 
opowieść w czasach Macieja Szczepańskiego. , 


Etyl- 
Kuklińskim w tle, albo 
tek telewizyjnych szmirusów zaczynający swą 














BBR IEEE 
RGENTKA LAKCE | | ce niakby fan ocnorę 


TEŚĆ A KOLACJĘ 2 
DOKTORA LECTERA, 






































a więc ©) 
SAM NiE wie. 
NIESTETY fo 
ż; OSTATNIM 
2 PoSieku 
womęternĄ, 
Sarę wetowiej 





„HANNIBAL” PATRYKA mOGiLNICKIEGe 





czyć w Mulikinie — pokazowi noc- 
nemu będzie towarzyszył koncert 


Z POŁOMSKIM 


tegorocznego 10. Festiwalu Po|- jącego polskie teledyski są min. 


W konkursie znalazia się rekordo- ski, Paweł Sito. Wedlug Magdy 
wa liczba polskich teledysków - Kunicki - współorganizałorki - 


tystów obrazu. W programie (Oscar) - 12.10-8.11; w Łodzi ok. 200. Pięć najlepszych trafi do — wszystkich zaskoczy gala, pod 
„Nowych horyzontów" znalazo _ stamiego, „julien donkey-boy' (Charlie, Cytryna) — 19.10-5.11; - organizowanego po raz pierwszy — czas której min. wystąpią kontro- 
się 7 filmów: „Requiem dla snu”  Harmony'ego Korine, „Dive w Katowicach (Światowid) festiwalu wideoklipów z krajów _ wersyjne dusty: Big Cyc zagra 
Darrena Aronofsky'ego, „Unie- Bar Blues" Christophera Doy- 26.10-15.11: w Rzeszowie nadbałtyckich i Skandynawii z Jerzym Polomskim. a De Mo- 
sie nas wiatr” Abbasa Klaro-  le'a, „Dziewięć żywotów Toma- (Rejs) - 26.10-22.11 A wszystkie będzie można zoba- no z Vielettą Villa 
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rum ANGA LEE 


PRZYCZAJONY TYGRYS 





Na kasetach video 


UKRYTY SMOK płytach DVD 





M! 
pW 
s geo. gy 


poł cy die 
Mz gd 










Columbia - TriStar Przedstawie 


WYDARZENIA: TAM 





Pedro Almodóvar 


ALMODÓVAR OSKARŻONY 


Organizacja Animal Amnesty zajmująca się obroną praw zwierząt oskarżyła Pedro Almodóvara o bru- 
talne zabicie czterech byków na planie filmu „Hable Con Ella” („Mów do niej”). Reżyserowi zarzuca się narusze- 
nie przepisu, zgodnie z którym „wszelkie sceny okrucieństwa, złego traktowania lub zadawania zwierzętom 
cierpienia na planie filmowym mają być sfingowane”. Członkowie organizacji twierdzą, że torreador był niedo- 
świadczony, a byki bardzo cierpiały podczas walki. Zdaniem rzeczniczki firmy produkującej film, El Deseo — Faz 
Sufrategui, zarzuty są bezpodstawne, ponieważ uzyskano wszystkie niezbędne pozwolenia, a w scenie walki 
z bykami wziął udział zawodowy torreador, który zabił zwierzęta w sposób jak najmniej bolesny. 





MEGAPOLIS COPPOLI 


Francis Ford Coppola 





RUSSELL SINDBAD 

Główni bohaterowie realizowanego 
właśnie przez wytwórnię DreamWorks 
animowanego filmu o Sindbadzie prze. 
mówią głosami Russella Crowe'a 

| Catherine Zety-Jones. 

Aktorzy nie tylko użyczą głosów żegia: 
rzawi | jego ukochanej, ale będą także 
pierwowzorem animowanych postaci, 
które zostaną narysowane na ich 
podobieństwa. Premiera filmu 
planowana jest na rok 2003. 


Francis Ford Coppola chce nakręcić niezależny film za 67 mln dolarów! Pienią- 
dze na realizację „Megapolis" w części pochodzić mają z gastronomicznych biz- 
nesów reżysera (jest on m.in. znanym producentem win kalifornijskich]. Począ- 
tek zdjęć planowany jest na początek przyszłego roku. Niewiele wiadomo o fa- 
bule filmu. Skupiać się ona będzie na walce o przejęcie kontroli nad potężną me- 
tropolią. Zagrają być może: Russell Crowe, Robert De Niro, Nicolas Cage, 
Paul Newman, George Clooney i Liam Neeson. Trwają rozmowy. Coppola za- 
pewnia, że na planie nie będzie żadnego przedstawiciela wielkich wytwórni. 
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KUROSAWA 
WIECZNIE ŻYWY 

Kei Kumai („The Sea and The Poison”) 
zamierza nakręcić fim wedlug niezrealizo- 
wanego scenariusza zmariego w 1998 ro- 
ku Akiry Kurosawy — „Umi Wa Miteta! 
Mistrz napisał go w 1984 roku na podsta. 
wie opowiadań Shugoro Yamamoto. Bo- 
haterkami utworu są XVil-wieczne prosty. 
tutki z Edo, czyli dzisiejszego Tokio. Kuro 
sawa pozostawi! okola 100 rysunków, na 
których przedstawi kolejne sceny plano- 
wanego filmu. 

Natomiast Walter Salles (Dworzec 
nadzieł') przymierza się do remake'u 
filmu Kurosawy z 1963 roku — „Niebo 

i piekło” inny tytut „Wielki i mały”), 
opowiadającego historię kidnapingu, 
którego ofiarą przez pomyłkę stał się 
syn kierowcy milionera. 








W 
Steven Soderbergh 





ZNÓW SEKS | KŁAMSTWA 
Już w listopadzie tego roku Steven So- 
derbergh rozpocznie zdjęcia do drugiej 
części swojego filmu „Seks, klamstwa 

i kasety wideo”. Sequel będzie nosil tytul 
How To Survive A Hotel Room Fire' 

a jego producentem jest wytwórnia Mira- 
max. Pierwsza część filmu z 1889 roku 
otrzymała Złotą Palmę na festiwalu 

w Cannes, nagrodę publiczności na fe. 
stiwalu Sundance | nominację do Oscara 
w kategori „najlepszy scenariusz 


MOLINA PO GRECKU 

Alfred Molina i Omar Sharif zagrają 

w trylogii „The Weeping Field" Theo An- 
gelopoulosa, która obejmować będzie 
okres od I wojny światowej do czasów 
greckiej wojny domowej. Początek 
zdjęć zaplanowany jest na jesień tego 
roku, a większość z nich kręcona bę- 
dzie w Grecji. Budżet trylogii wynosi 21 
milionów dolarów. 


ZDIAANNNAASYCZCENNNZH 





Pakiet 


Pakiet Standardowy 
Aktywny 
, Minuta 
: Internetu tylko 
Minut 
A POR 


I OZCZTANISO 
za 3,3 grosza! 





www.tpsa.pl/pakiety 
Linia Bezpłatna 0-800 22 11 33 


SRZENI. 


W. mrocznej sali zamknięte w szklanych sześcianach na aksamitnych 
poduszeczkach leżą: nóż ź „Szantażu”, stanik z „Psychozy”, aparat fotograficzny z 
Okna na podwórze”. Obok nich znajdują się zdjęcia ze scenek, w których zagrały, i 
metalowe tabliczki z wygrawerowanymi tytułami filmów. Tik wygląda jedna z sal 
otwierających w paryskim Centrum Pompidou wystawę poświęconą życiu i twórczości 
mistrza kina Alfreda Hitchcocka. Ekspozycję „Hitchcock i sztuka” pomyślano tak, by 
filmowym pamiątkom, towarzyszyły obrazy, rzeźby, instalacje innych słynnych 
artystów, korespondujące z wybranymi kadrami dzieł reżysera. 

W kolejnych salach obejrzeć można zdjęcia przedstawiające Hitchcocka w różnych okresach życia, a 
także filmik rodzinny. Dalej znajdują się wydawnictwa poświęcone reżyserowi. Tuż ebok zaprezentowano 
sceny z filmów, w których mistrz pojawił się osobiście. Salę pt.: „Korzenie/Pochodzenie” poświęcono 
inspiracjom reżysera — symbolizmowi i twórczości Edgara Allana Poe. Osobną salę pr 
prezentację współpracy Hitchcocka z Salvadorem Dali („Spellbound”, 1945). Znałazły się tu także obrazy 
i mieszcząca się w klimacie praca Marcela Duchampa. Wrażenie robi naturalnych rozmiarów pokój 





„naczono na 





Daleg 
motelowy i łazienka z „Psychozy”. W starym telewizorze „leci” scena spod prysznica, a naprzeciwko ekranu 
wyeksponowano w szklanym sześcianie przerażającą głowę pani Bates. Dalej wyświetlane są słynne czołówki 
np. że spiralą w oku z „Zawrotu głowy” czy z przejściem tekstu w okna wieżowca z „Północ, północny 
zachód”. „Formom i rytmom” czołówek towarzyszą prace Marcela Duchampa i Paula Klee. Zwiedzających 
żegna odgłos zrywających się do lotu ptaków na ekranie. Wystawa czynna jest do 24 września 

Patryk Mogilnicki 








GERE W ANTARKTYCE 
Richard Gere wcieli się w słynnego fo- 
tografa Bruno P. Zehndera w biograficz- 
nym filmie „Emperor Zehnder”. Zdjęcia 
do filmu rozpoczną się na początku 
przyszłego roku, a reżyserem będzie 
prawdopodobnie Stephen Frears. Bru- 
no P. Zender zyskał sławę, fotografując 
pingwiny. Zginął w 1997 roku w czasie 
burzy śnieżnej w Antarktyce 
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BORO-WANIE 

W lipcu staraniem Instytutu Kultury 
Polskiej oraz The Lux Centre odbyła 
się w Londynie retrospektywa filmów 
Waleriana Borowczyka. Zeprezento. 
wano 26 filmów — w tym animacje (re- 
alizowane z Janem Lenicą i 8 filmów 
pelnometrażowych. Największym za. 
interesowaniem cieszył się wieczór 
animacji Ciekawostką jest fakt, że 
Besiię" — film fabulamy z 1975 roku — 








cenzura angielska dopiero teraz do- 
puści 





na ekrany. Przegląd filmów 
Boro (tak reżyser nazywany jest przez 
wielbiciel dał widzom szansę 





poznania wyjątkowej wyobrażni | in 

wencji reżysera... Szkoda tylko, że 

sam mistrz był gdzie indziej 
Agnieszka Wilk-Kachlicka 


MEADOWS 

Z CARLYLEEM 

Młody, le już ceniony angielski reży. 
ser Shane Meadows (.Okrągy 
tydzień”) nakręci pastsz spaghetti we: 
stemu. Bohaterem tej współczesnej 
opowieści będzie Anglik, który wraca 
po lalach do rodzinnego miasta, by 
się przekonać, że jego dawna narze. 
czona związała się z przywódcą lokal 
rej mali. W głównych rolach: Robert 
Cartyle, Rhys lfans, Kathy Burke, 
Ricky Tomiinson. 





Robert Carlyle 


HUGH GRANT 

| HARRY POTTER 
Hugh Grant zań 
Gilderoya Loci 





nauczyciela magii 
fharta w adaptacji po- 
Marty Polter i komnaa tajem- 











przed wejściem na ekrany pi 
90 filmu zatytulowanego „Hany Pot 
ter i kamień filozoficzny”. Pośpiech 





w realizacji jest spowodowany 
obawą, że odtwórca głównej postaci 
Daniel Radcliffe, może „wyrosnąć 
letniego Hany'ega. 











MMA 
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DON JOHI 
stowanie seksualne. Do incydentu mialo podobno dojść w ba: 
rze sushi w San Francisco. Kobieta podeszia do Johnsona, pro- 





IN został oskarżony przez pewną kobietę o mole- 


sząc o autograf, a on tę prośbę zinterpretował zupełnie inaczej 
(kolekcjonerzy autogratów uważajcie!) Johnson był już raz 
oskarżony o seksualna ekscesy, wtedy jednak doszło do ugody 
i sprawa nie rafta do sądu. Jak będzie tym razem? 

GWYNETH PALTROW wprawia niedawno w osłupienie władze 
Majorki 








Zażądała bowiem, by w promieniu 5 mil od jej domu w 
Puerto Pollensa wprowadzić zakaz wstępu. Ponoć obawia się 
podgliądaczy. Kto by jednak chciał podglądać jej wychudzone 
wdzięki? Ofcjele Gwyneth chlodno odmówii, informując ją 





nawet król Hiszpani nie wysuwa takich żądań. Zreszią całe to 
zamieszanie było niepotrzebne, bo Gwyneth na Majorce wytrzy. 
mala zaledwie 72 godziny — wygnały ją stamtąd ulewne tropikał 
ne deszcze. 

ANDIE MACDOWELL zamierza wyjść za mąż za RHETTA, nie, 
nie Buttera, ale HARTZOGA. Jej wybraniec jest jubilerem z Geo- 
ngiii zna Andie jeszcze z czasów szczenięcych - był jej szkolną 
sympatią. No i proszę, stara miłość rzeczywiście nie rdzewieje. 
BRAD PITT i JENNIFER ANISTON kupi w Bevery Hils dom, 
który kiedyś należał do Frednica Marcha. Nowe domostwo pań- 
stwa Pitt ma m.in. sześć sypialni, wieki okrągły hol, salę projek 





cyjną i piwniczkę na wina. Kosztował 13,5 min dolarów, 
TOM CRUISE | PENELOPE CRUZ przestali wreszcie kryć się 

po kątach i przyznali że mają romans. Ślub podobno niewyklu 
jo same korzyści - Penlo 








zany, oboje zresztą odnieśliby z nieg 
pe nie musiałaby zmieniać inicjałów, a Tom mógłby wreszcie 
być wyższy od żony. 
WILLIAM H. MACY wyznał, że 
przygotowując się do roli w 
Boogie Nights”, wybral się na 
plan filmu pomograficznego. 
Wyprawę wspomina jako do: 
świadczenie groteskowe. 
Począłkowe zaintereso. 





























warie szybko przero 
dzi się w uczucie 
nudy. — To tak, jak 
by oglądać por. 
nosa w domu, ty 
le że bez pilola i 
możliwości przewi 
nięcia taśmy do przo- 
du — powiedział, 
HALLE BERRY zaprzecza, 
jakoby producenci 
„Swardiish” mieli jej 
zapłacić 500 tysięcy dola- 
rów ekstra za pokazanie 
piersi przed kamerą, Przy- 
znaje jednak, że te plotki są 
świetną reklamą dla fimu 
ida niej samej 








Polączyły ich 
właściwe proporcje. 


I literka C 


Myślał Rhett, że mu 
się udało, ale Andi 
nie zapomina 


Życie Willi 
bez pilota 
nie ma sensu 


Ach, więc nie 
chodziło o szybkie 
t6le-4-i8te? Dziwne. 


Brad nareszcie ma 
gdzie spać 


500 tysięcy? 
Nieee. Pokażę wam 
za darmo! 
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J Kevin Spacey 


LEGLTIS 


NA 
| A budzi zmysły | 


NOWOŚCYW co kupienia! 





kale oelOsnent 
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STUN FILMOWY 
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BIZNES 


ANGIELSKIE PÓŁKOWNIKI 


Magazyn „Screen Finance” 
ujawnił, że kino angielskie to „pro- 
ducent fantomów”. Filmów, które 
są, ale ich nie ma. Okazało się, że na 
108 obrazów - zrealizowanych 


w Wielkiej Brytanii w 1999 roku, 





więcej niż połowa w ogóle nie do- 
tarla na ekrany. A wokół 38 z nich 
jeszcze w maju tego roku krzątano 
się w poszukiwaniu dystrybutora. 
Niemal 30 proc. produkcji z 1998 ro- 
ku, a więc okolo 30 pozycji - wciąż 
zalega półki. 

Trochę przedobrzono. Za 
dużo pieniędzy, za wielu kandyda- 
tów na reżyserów (ponad 40 proc. 
to debiuty), za mało czasu na prze- 


W Polsce „Pearl Har- 
bor" nie ma szans 

w starciu ze „Shre- 
kiem. „Hannibal” bez 
imponującego otwar- _3. 
cia. Nowość — „W sie- 
cl pająka” — tyko 23 
tys. widzów (13. miej 
sce). Zadziwia 
„żywotność! fimów 
„Tratie” 

1 „Królewna Śnieżka”. 





9. Trafie 


Dziennik Bridget dones* LIP. 


myślenie projektu, za krótki okres 
postprodukcyjny na doszlifowanie 
gotowego filmu. Te zatłoczone pu- 
dłami półki to rezultat zalewu ryn- 
ku przez obrazy słabe, który został 
uruchomiony przez lawinę fundu- 
szy rządowych, loteryjnych, 
wreszcie prywatnych. Rzeka 
gotówki sprawiła, że debiut 
w kinematografii stał się zbył 
łatwy, także dla ludzi, którzy 
nie mają ani dość talentu, ani 
umiejętności, żeby realizować 
filmy. Rupert Preston z Metro- 
dome, który rozpowszechniał 
„Human Traffic”, dodaje: — Taka 
forsa pływa dziś dookoła — to 
„złoła era” producentów. Ale to 
zarazem znaczy — mnóstwo 
zwyczajnych, niezbyt cieka- 
wych i kiepskich scenariuszy. 
Angielscy twórcy odparowują 
cios. Dystrybutorzy, zwykle 
amerykańscy, posiadacze świa- 
towych sieci kin MGM, Warner 
Bross czy UIĘ to cyniczne gro- 
szoroby, nastawione jedynie na 
zarobek. Nie interesują ich wa- 
lory artystyczne filmu. Toteż 
polują głównie na „Holly-pu- 
dding”, które są chętnie ogląda- 
ne przez specyficzną nastoletnią wi- 
downię, która dziś wypełnia kina. 
Wpływ na niski poziom ob- 
razów wyprodukowanych w ciągu 
ostatnich 3 lat mogą mieć również 
zmiany przepisów podatkowych. 
Każdy producent filmu, zrealizowa- 
nego w Wielkiej Brytanii lub w kra- 
jach Commonwealth przez ich oby- 
watela lub rezydenta, o budżecie 
poniżej 15 mln funtów, i który do 75 








proc. kosztów pracowniczych wy- 
płaca pracownikom angielskim, 
może otrzymać 100 proc. odpis po- 
datkowy już w pierwszym roku 
produkcji filmu. Jak twierdzi raport 
w „Screen Finance”, większość ob- 
razów czekających na premierę, ta 
właśnie te sfinansowane z fundu- 
szy loteryjnych albo też przez tych 
prywatnych inwestorów. 

Tuziny angielskich filmów 
wyprodukowanych w latach 1998- 
2000 w oczekiwaniu na dystrybuto- 
ra zalegają półki, zbierając kurz, 1 co 
ciekawe, wcale nie zawsze <q to spo- 
leczne dramaty. Oto „A Shot at Glo- 
ry”, koprodukcja angielsko-amery- 
kańska, komedia o szkockiej druży- 
nie futbolowej z Robertem Duva- 
lem, Michaelem Keatonem i Jona- 
thanem Prayce'em. Oto czarna ko- 
media „Paradise Grove” z Ronem 
Moodym i Rulą Lenską. „Sabotage” 
— zaśmiewający się z bitwy pod Wa- 
terloo, ze Stephenem Fryem i Davi- 
dem Suchetem. 

Raport o zatłoczonych pól- 
kach potwierdza ostatnie skargi 
krytyki na niski poziom dużej części 
produkcji angielskiej. A rok bieżący 
wcale nie zapowiada się lepiej. Do 
lutego aż 12.2 13 filmów zrobionych 
za loteryjne pieniądze, przepadło 
w kinach. Co z tym fantem zrobić? 
Rzecznik prasowy Film Council, 
czyli Komitetu Kinematografii, któ- 
ry nadzoruje dotacje loteryjne, już 
zapowiedział, że „fundusze będą 
w przyszłości przyznawane po dłu- 
gim i wnikliwym rozważeniu każ- 
dego indywidualnego projektu”. 

Elżbieta Królikowska-Avis 





WIEDŹMIN W LICZBACH 
Liczba chi zdjęciowych - 1 68 
12.07.2000 — 14.03.2001] 

lośćtaśny- 1 44 B7O mb 
Liczbe cztorktw ekipy - sk. 100 

Liczba statystów - BO9A 

Liczba zeartych umów aktorsich 

- 378 take re epizodyczne) 

Liczba koi — ck. 7 © Liczta kamer - 2. 
Czas martażu — 0, <4 miesięcy (pierwsza 
wersjl i £2 miesiące [po ożenie widzów) 
Bulie:- 18 B36 OOO1 
(im tebuiary | T2adcikowy serial) 
Wynagrodzenia aktorów — tajemnica handlowa 
Liczba uszyych kostunów - 1 3OB 
Uszyto SD. pary butów. na które zużyta 
G5 mo skóry 

Zuto OO mb. troów rzemiennych 
26B wewianych swat 

Wydero 25. ZOO posików 


„| W TESTACH 
Twórcy „Wiedźmine! przed ostatecznym man: 
Lażem pokazali flm swoim przyszłym widzom 
i poprasii ich o ocenę. Tzw, pierwsza ukadka. 
czyl wstępna wereja filmu została zaprezento- 
wana wybranym młodym ludziom, w tym gru. 
pie fanów Andrzeja Sapkowskiego. — Po 
8 miesiącach zająć straciłem dystans do Swo. 
jei pracy — mów reżyser 
Uczestnicy projekcji uznali ze w „Medźmine” 
powinno znależć się więcej soen wal i że nale 
żełoby bardziej podkreślić dylematy moralne 
głównego bohatera. Widzowie zwróci też una. 
98 na wą — ic zdaniem — obce kiratowi 
opowiadań Sapkowskiego, za mało spektakuka- 
ne wydat im się niektóre efekty specjalne 

Jacek Biedrzycki 
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UI 176 807 


Mancith Fims 


Warner 


Vision 


* Dane UIP podajemy dzęki uprzejmości Grafti Inlo 
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754 151,0. e 
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FOT VISION. RYS JAKUB WIEJACKI 


WPŁYWY Z FILMÓW NA RYNKU BRYTYJSKIM [W FUNTACH). 
W USA PROPORCJE KSZTAŁTOWAŁY SIĘ PODOBNIE 


NA WYKRESIE HUGH GRAI 














'Amerykania wciąż są 





snoo WPŁYWY W WPŁYWY W MLN TYG. NA 

ciskawi przygód dino- MINSUSA  SUSAODPREMERY EKRANIE 
zaurów, „durassie Universal 147.0 147.0 g 
Park I” miał rekorcio- 8 20h Century Fax 123.7 128.7 e 
we otwarcie, Remake Warner 86,7 86,7 5 
telewizyjnej „Planety — (ANMMERESSSWEGHEAIE SONY 74,7 74,7 3 
"malp" radzi sobie nie. 5. Legal Blonde MGM 714 714 4 
wiele gorzej. A poza __ [BNSGAYMOWEW Dimension 700 700 5 
tym za oceanem nio _7. Rush Hour 2 New Line 57,4 57,A 1 
nawiego — króluje kina PBeSzjsegi wściekli > Giwi KU Tej 7 
tamie. kornecie ro- „8. The Score Paramount 57.2 57,2 4 
Jurassic Park III mantyczne i sensacja. _ MOLDABoliie2 20h Century Fox 54,8 106,2 7 
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g GNIEWNYCH LUDZI 


Elibieta Tomasz Lech Zazistaw Bartosz 
Ciapara Bożena  dopkiewicz ndrzj Kurpiawski ja Pietrasik Jacek  durawiaci Ty 














































































































6 4 
M) 5 4 s s 2 5 5 a 

Stracone zachody miłości 4 s 4 4 

Seny Beast 4 4 s 4 4 4 

Hdealny mąż 4 4 4 3 4 s 5 

Moulin Rout 4 3 3 B 

Vengo 5 4 3 4 4 ROT 

Braterstwo wilków a 3 4 i 

Dziennik Brilget Jones D 5 D 3 3 4 " M 3 

Tai 2 a « BE 3: BE " M 

Hannibal 3 a < BB o 

15 minut 4 a —_ BE 3 3 

W sieci pająka R - 4 3 a 

0 czym marzą faceci 2 4 3 4 3 

Kapitan Corelli o 2 a 3 a ą 2 

Król żyje 2 4 3 

Pearl Harbor 2 3 3 4 4 3 1 

Esther Kahn 2 3 3 3 3 

Lara Croft: Tamt 2 3 3 3 3 2 3 

Powrót Godzili 2 2 4 3 3 2 

Powiedz tak... 2 3 3 2 3 2 2 

Mumia powraca 3 3 3 2 1 

Goście w Ameryce 1 2 3 3 2 3 

Stygmaty 2 2 2 3 2 

Di Dolittie 2 2 2 

Poranek kojota " 2 2 2 M, 

Ewolucja 1 1 a 3 3 - 1 

"ESD „Czas pijanych koni” POPRAWIAMY SIĘ: 

5, es W poprzednim numerze 
NR | KOMENTARZ GNIEWNYCH z pókiodi będ tacie 
c | Bartosz Żurawiecki o „Czasie pijanych koni eny ate ajj 

Proste, surowe kino pozbawione zbędnych upiększeń. Na własnej skó- szania w rubryce „Dziewię- 
, rze możemy poczuć to, co czują małoletni bohaterowie tego filmu - wórkóigch ke: GB 
przenikliwe zimno, zmęczenie, a przede wszystkim ból kolejnej zawie- Bia a Oleztiaji 
dzionej nadziei oceni fm .2”, Zdzisław 
Lech Kurpiewski o „Idealnym mężu”. Pietrasik cal mu 5”, Jacek 
Ten flm ogląda się nawet z przyjemnością, ale po ukazaniu się napisu Szczerba nie oceniał 
„koniec” trudno nie zadać sobie pytania: tyłko tyle? Rozczarowanie jest „Shreka”, a Bartosz Żura: 
większe niż w wypadku niektórych hollywoodzkich gniotów — proporcja- wiecki dal mu „4. 
nalnie do oczekiwań Przepraszamy naszych 


Gniewnych i czytelników. 





24 FILM wrzesień 2001 


LIEJ 
TISSOT 


SWISS WATCHES SINCE 1853 





zadbaj ' "OWACO 





ojj[o) 


AUTORYZOWANE PUNKTY SPRZEDAŻY: 


| BIAŁYSTOK: CEZAR, ul. Lipowa 4; BYDGOSZCZ: APOLLO, C.H. Tesco; BYTOM: STOISKO FIRMOWE TISSOT, C.H. Plejada; GDYNIA: LSC SWISS WATCHES, ul. Świętojańska 62; 
APOLLO, Centrum Gemini; ŁÓDŹ: SALON W. KRUK, ul. Piotrkowska 95; APOLLO, C.H. Tulipan Park, C.H. M1; MYSŁOWICE: APOLLO, C.H. Real; PIŁA, RUBINOWY MAKS, 
ul. Zwycięstwa 18; POZNAŃ: SALON W. KRUK, ul. Paderewskiego 2; APOLLO, Kupiec Poznański, C.H. Hit; SZCZECIN: JUBILER KING CROSS, ul. Ku Słońcu 67; 
TORUŃ: SALON W.KRUK, ul. Szeroka 38; WROCŁAW: APOLLO, Galeria Dominikańska, C.H. Borek; WARSZAWA: STOISKO FIRMOWE TISSOT: Galeria Mokotów, C.H. Sadyba 
Best Mall, C.H. Geant w Jankach, C.H. Promenada; SWATCH STORE, ul. Nowy Świat 18/20; JUBILER: ul. Złota 11, ul. Grójecka 28/30, Al. Jerozolimskie 11/19, Port Lotniczy 
Okęcie - Hala Odpraw, Strefa Wolnocłowa; SALON W.KRUK, Port Lotniczy Okęcie - Strefa Wolnocłowa; APOLLO: C.H. Bemowo, C.H. Klif, C.H. Targówek II, C.H. Fort Wola 
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iIgurami 


ranking z 


Tu zaszła zmiana. Tak przynajmniej wydaje się nam. W przeciwieństwie do lat minionych teraz o obliczu polskiego kina 
bardziej decydują prywatni wytwórcy (w tym telewizyjni) i filmowi „sprzedawcy” niż państwowi urzędnicy i Wielcy Twórcy. 
O kolejności w naszym rankingu decydowała „siła przebicia” osób w nim uwzględnionych oraz nasza intuicja. 


LEW RYWIN 


STANISŁAW PACUK 

Prezes Kredyt Banku Urodzony 

w JSd6 roku za Biatotocczżnie 
ukończy SBGW 4h Warszewie, pracę 
w bankowości rozpoczął po studiach 
pri przen wszyst e ctapy 
W/BEO roku utwarzył Kredyt Bank. 
Obecnie prezes Ppcuk jest waceprze- 
swodhiczącym Pach Nadzrcze 
Buómex SA oraz przewodiczęcym 
Rady Nadzorczej Heros Lie SA 

| Agropolisa SA. 

Prezes Kredy: Banku. jako 
pierwszy odważy! się dać ogrom: 
ny kredyt - 12 min zł - na kuu- 
rę, czył na „Ogniem i miaczem 
Pa sukcesie komercyjnym filmu - 
a o za tym idzie spłacie kredtu 
- preżes Pacuk postanowi utrzymać wzerunek swojego banku jako 
wspierającego polską kulturę” | zaangażował się w produkcję „Pa- 
na Tadeusza" | „W pustyni i w puszczy. Kolejny kradyt od prezesa 
Pacuka wii producenci „Przedwiośnia”. Kiedy okazało się, że pu 
biiczność chodzi na superprodukcja mada im Poland, czyl można na 
nich zarobić. prezes Pacuk postanowi wystąpić przy kolejnym „nie- 
kim widowisku” — przy „Quo vadis" - już w roli koproducenta. Pra- 
cawnicy mówią o nim „spokojny facet, działkowicz”. Podobno lubi 
szaloną jazdę samochodem 










DARIUSZ JABŁOŃSKI 
Urodzony w Warszawie 
w 1961 foku, w 4982 
ukończył Wyd al Reżyser 
w Łodzi, reżyser firmów 
sokurnartlnych i produ 
cent fimów, Od/AOła> 
prezes firmy Agple Film 
Production, ad 1989 pre 
288 Stowarzyszenia Neze 
leżnych Producentów 
Fimowych i Telemizyjnych, gd istopada 2000 prezes Krajowej lby 
Producentów Audiowizualnych. 

Polski producent: młodego pokolenia. Odważył się zaangażować 
wielu młodych nieznanych aktorów przy produkcji wysokobudżeto- 
wego filmu. W „Przedwiośniu” debiutowai w głównych rolach mię 
dzy innymi: Mateusz Damięcki, Małgorzata Lewińska, Ula Grabow- 
ska, Borys Szyc. Produkował film „Belissima' Artura Urbańskiego. 
Z pasji disc jockey. Jak na poważnego producenta przystało — pali 
cygara. Im ważniejsza produkcja - tym większe. 
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Włoścjee gti produkcyjnego Hentage Fm, absolwent Uniwersytetu Warszawskie 
gov Wyżęzegn Studium Języków Obcych I Lingwistyd Stosowanej i iden High School 
PNY odfIGBB co 1991 zastępca Przewodniczącego Komitetu ds. Radi i Tlenizj 

oi 1987prezee zarządu Canal+, produceni wykonaczy ponad 20 fimów fabularnych 
ostatnia |Banisty" Romana Polańskiego. Wiadomo, że dobry producent ta oszczędny 
produce Oezczędny producent to bogaty producent 

Pana Rywina I jego finansową moc sprawczą najepiej opisuje pewien żart: Sie- 
dzi Rywin nad rzeką i łowi ryby, Nagle wyciąga złotą rybkę. Już chce ją wyrzu- 
6 do woch, a nagle rybka krzyczy: „Jak tal??? A co z trzema życzeniami??? 
Rin spogłąda na rią ze znudzeniem i mówi: „Dobra, mów te życzenia | sp... 


WŁODZIMIERZ OTULAK 
Seęiistnieęcej od 10 lt frmy Vi 

sion, Absolwent Wydziału Organizacji 

1 Zarządzania UW, swego czacu na 

wet pradowijk naukowy W 1968r | 
żGstał wiaścigielem wypożyczalni ka. 
set Wideo | Studha nagrań, potem rów- 
nież hurtowni kase i pły kompaktowych 
Zainwestował pieniądze w produkcję 5 polskich fimów, 
min. „W pustyni i w puszczy, „Pierwszy miion”, „Re- 
quiem', „Wiedźmin'. W najbiższym czasie zamierza 
wydać pieniądze na nowe fimy Tomasza Wiszniewskie- 
go. Agnieszki Holand i Marka Koterskiego. Przygoto- 
wał również wzorową kampanie promocyjną „Pana Ta- 
deusza', którego byl dystrybutorem. Dzi, gdy jest 
wiekim biznesmenem, wiele asób wspomina z roż- 
rzewnieniem początek lat 90. i stragan na Skrze z ka- 
setami wideo, na opakowaniu których widniał tyko ty- 
tul | napis: „Wersja polska: frma Vision" 


SŁAWOMIR ROGOWSKI 





JERZY JEDNOROWSKI, 
prezes Sjpega Erterteinrnent Group, oneg 
ca podobno Kerownik produkcji, Jego fra 
cafzyeń nominację do Nagrody Mediów 
Nite 93 z przywwócenie wiary w kome 
cyjne możliwości polskiego na". eden z f- 
ransowycłhpołgniatów, ma „wa w jednym 
spore możiwości produkcyjne | świetnie zr 
ganizowaną firmę dystrybucyjną Zainwesto 
wiał pieniądze w osiem polskich fimów. 
Specjalizuje się w rozmiarze XXL, dys 
trybuowiał „Ogniem | mieczem”, współ- 
produkuje „Oo vacis', zamierza zairwe- 
stować w „Krzyżaków” Jarosława Że- 
mmojs. Cóż, apetyt rośnie w riarę jedze- 
nia, a Jerzy Jednorowski, jak mówią lu- 
bi dobrze zjeść. 


041988) mokusdyrektor Agencji Firmowe TVP SA, absolwent dziennika 


swa IW, w łetach 1984-87 dyrektor festiwali artystycznych Fama, 
przewodniczący, „Lata Fimowego" w Kazimierzu Dolnym, od 1980 do 





1888 kierownik kubu studenckiego Hybrydy, od 1988 do 1880 dyrektor or 
ganizecyjnego blyrz Komitetu Kinernatografi deklaruje chęć pomacy młodym 
firmoweom, pomysłodawca cyklu „Pokaleie 200. Syn ziemi keleckiej, Laureat 
Nagrody im. Stanisława Wyspiańskiego i Złotego Krzyża Zastugi 

Lubi i potrańi błyszczeć... Koledzy ze studiów opowiadeją, z jaką dumą pod 
czas festiwalu Farna przedstawi program swojego pomyslu: - Oto zebrali 


się wszyscy nad brzegiem morza w Świnoujściu i pa długim oczekiwaniu do 


morza uleciały tysiące piłeczek... taki performance... Z „Pokoleniem 2000" 
"ma problerny, ale odnotowuje też zasługi (patrz: „Belissima”, Jnfemo'). 





JULIUSZ MACHULSKI 
Urodzony wi 855 roku w Olsztynie, w 1978 roku ukończył 
Deki Apejstycz i zalażyciel Studia Flmowego Zebra, absolwent flolgi 
polskiej UMVAEol Arts w Kaliforni, wykladowca reżyseni filmowej w Hunter 
College WINY. w latach 1989-81 członek Komitetu Kinematografi. produ 
cent iegrazenego ostatni „Długu: i cieszących się niezwykłą popularnością 
„KIęÓW, które reżyserował. 

Popiera młodych. Najprawdopodobniej wyprodukuje jesienią naj 





eżyserię w Łodzi 








nowszy film Jacka Borcucha, Ma równiaż w planach produkcję 
nowego filmu Marka Koterskiego. Współpracownicy wspominają 
z rozrzewnieniem czasy, kiedy Juliusz Machulski mial swój piarw- 
szy telefon komórkowy i cały dzień zajmowało mu porównywanie 
z kolegami, kto ma więcej pola i więcej kresek... Nikt nie użył te- 
go w reklamie? 


NCJA GAZETA, TOMASZ ŻUREK/AGENCJA GAZETA, RADOSŁAW 


NAWROCKI, MAREK ZAWADZKI, AKPA, PIĘKNA, JACEK MARCZEWSKIJAGENCJA GAZETA 


FOT ADAM GOLEC/AG 





PAWEŁ MOSSAKOWSKI 
dyrektor artystyczny Canalk Film 

„Absolwent socjoogi na UW. Stenarzysa, autor sztuk teatal 
ny stuchowisk Byly copywriter. Nominowany do Polskiego Orła 
2001 jako pólepszy producent. 

Czyta i kwalifkuje do produkcji scenariusze, od niego więc zależy, czy ktoś do- 
Stanie pieniądze od Canal+. Zwykle to właśnie jemu drżącym głosem składają 
podziękowania reżyserzy, którym udało się zrobić fim. Ojciec chrzesiny [ wie- 
lu oryginalnych, artystycznych projektów, zdecydował się wesprzeć m.in. mło- 
diego wrocławianina Przemysława Wojcieszka („Zabj ich wszystkich” i „Głośniej 
od bomb]. Ale wspiera również kino nad wyraz dochodowe - „Chlopaki nie 
płaczą, Przedwiośnie”, „Prewo ojca”, „Poranek kojota” 

Pawel Mossakowski jest też postrachem dystrybutorów, ocenia bowiem firmy 
w „Gazecie Wyborczej. CI, których fimy skrytykował, plotkują złośliwie, że 
2 seansów wychodzi grubo przed końcem. 








kto tak pięknie gra 














ANDRZEJ WAJDA. 
Reżyser, wgpółsórca Szkoły Polskiej, autor wielu wybitnych filmów [Popiół 

i śament" Kana. „Wesele, „Ziemia obiecana", laureat isziczorych mię 
dzyrarodowych naród, posiadacz kiku doktoratów honoris causa | Dscara za 
cełokszta twórczości. W Krekowie założył Centrum Japońskie „Mangh” 
Twierdzi, ża w Polsce nie ma ciekawych młodych filmowców i pewnie 
dlatego, chcąc ratować rodzimą kinematografię wziął na siebie wie- 
Ki ciężar zrealizowania w najbliższym czasie kiku fimów. „Zarezerwo- 
wal” już m.in. „Zemstą” Fredry, „Noc czerwcową” Iwaszkiewicza, temat Katynia [z powo- 
du planów Wajdy wstrzymana została produkcja fimu Roberta Gińskiego o Katyniu), do 
jego szufady trafi również scenariusz firmu o chłopaku podkładającym bomby na wielko- 
miejskim osiedlu, Tekst wygrał jeden z konkursów scenariuszowych. Na pytanie, które 
padlo podczas pracy na planie, czy nie boi się o jakiś techniczny drobiazg, miał od- 
powiedzieć: — Ja niczego się nie boję. Mam Oscara, 




















KRZYSZTOF ZANUSSI 
Urodzony w 1838 roku 

w 1966 ukończy reżyserię 
w Ład, dziła w emator 
skich klubach fimowych, gdie 
zpealżował 1 tirów — wtym 
8 nagrodzonych, od 1980 roku 
kierownik artystyczny, a potem dyrektor Stu- 
dia Filmowego TOR, w latach 1971-83 wice 
prezes Stowarzyszenia Fiimowctw Polskich. 
ad 1987 członek Komistu Kinematograf 
korsukant w watykańskie Komi Poryfka 
cyinej das Kultury. członek Europejskiej Aka: 
demi Filmowej przyznającej Cezary. dego 
„Życe jeko śmiertelna choroba przenoszona 
drogą płeiową? zdobyło Brand Prix w Góyni 

i w Moskwie arez Złotą Kaczkę, a 5am rezy. 
ser rze doktorat Pono causa trzech 
uel - w Pradze, Mósku i Bukareszcie 
PPostanowi wykorzystać resztki mater 
po. ubiegłorocznym „Życiu. i utkać” 
2 ich dalszy cęg opowieści (czy pojawi 
się w nim Zbigniew Zapasiewicz?]. Korzy- 
stając ze sej pozycji uznanego reżysera 
polskiego, Krzyszał Zanusi robi tan no- 
wy film prawie za darmno, dzięki przychył 
ności oddanych pracowników. Na ową 
przychylność nie mogą już iczyć inni reży- 
serzy.. których nie stać na zrobienia i- 
rmu za norrnalne pieniądze 


ROMAN GUTEK 





ANDRZEJ FIDYK 
Reżyser firmó dokumenty tDfieda 
„Sen Stasia W Teherznie”, iirze z Kaku 
191 szeń redakcj dokumentów progremu 

1 TVP Przanaą turze na poszzegóre 
Prjekt, dazu o kszatce polskiego kra 
dokumertalnego. To on „wora Enę 
Borzęcką, Magdsienę Piekorz, dał pieniądze 
na „kiego pięknego syna urodziłam 
Nieformalry przywódca rownie niefor- 
mmalnej „irakcj” od lat toczącej zacie- 
ke boje z równie podziemną „rakcją” 
Marcela Łozińskiego. Jest to, mówiąc 
najkrócej, spór między oglądalnością 
a moralnością. i, których acenariu- 
sze Andrzej Fidyk odrzuci, twierdzą, 
że szuka wyłącznie taniej sensacji 

Dia wielu postać tajemnicza i nieod- 
gadniona. Odznaczony Złotym 
Krzyżem Zastugi 


MIROSŁAW SŁOWIŃSKI 

Doktor nak huranistycznych, absolwent 
LUAM w Poznaniu. Autor ksężki „Błazen — 
ieje postaci i motywa, były naczelny 
„Kalury: (warszawski Dziernikarz związany 
2 „Wprost i z „Głosem Wiekapolskin 
wiceminister kultury w rządzie Rakowskiego 
Jak donosi internetowa strona fimu 
„Quo vadis", „z narmawiania wyszło, że 
został prezesem spółki Chronos Film 
i producentem. Tak to się właśnie za- 
czna... Na film Jerzego Kawalerowi- 
cza zebrał niewyobrażalną jak na pol- 
skie warunki kwotę ponad 70 min zi. 
„Jedni zarzuczją mu, że kornpletnie wy- 
drenował rynek sponsorki z pienię- 
dzy, przyczyniając się do_ załamania 
produkcji filmowej, inni wręcz — finan- 
sowe nieprawidłowości. Są też tacy. 
którzy widzą w nim przyszłego szefa 
Komitetu Kinematografi. Guo vadis 
Mirosławie 5.7 








JERZY KAPUŚCIŃSKI 


WALDEMAR DZIKI 
Urodzony w 1956 roku w Zakopanem, 
reżyser — ukończy! reżyserią w Łodzi 

w 1980, scenarzysta i producent. 

Lureat Nagrody Prezesa Rady Mnistrów 
2a twórczość artystyczną ia dzieci 

| młodzieży od 1988 członek Komitetu 
Kinematagrafi. Ostatnio szczególnie 
producent. „W pustyni i w puszczy 
obejrzał Z miliony widzów. 

O Waldernerze Dzkim nikt nie nie mó- 
wi, bo wszyscy się go boją. Krążą plot- 
ki o jegorsrogości. Reżyser: zrobi 
ostainio bardzo popularny remeke 
W pusiypi i w puszczy. „a teraz po- 





stanowi wypeinić lukę w polskimi knie 
febularnym i zreaiżować cykl produk 
cji „da całej rodziny” — bardzo porny. 
słowe, szczególnie że tak projekt da- 
je pewność frekuencyną - dzieci cho- 
dzą do kina z rodzicami 








Szef firmy Gutek Film. Absolwent Wydziłu Zarządzenia na UW. Swego czasu wymyśli 
Warszajkski Festiwal Filmowy, połam współoworzy Fundację Sztu Filmowej, festiwal 
„sf Firtów w Kezimierzii Dolnym. W tym roku zorganizował | Festiwal Filmowy w Sano. 
ku. Chyba [eko pierwszy zdecyciował się rozprowadzać polski kia niezależne, pokazywał 
„Kalisfor" Jacka Borvacha, AAW4" Wenantego Nosula,„ok.pl" Marka Bukowskiego 
IPatronował zlawiekow wizków: Mariusza Malcz 
Prawdopodobnie już wkrótce będzie musiał wynająć spory magazyn. w którym będą 
składowane scenariusze i kasety z firmarni młodych twórców, pragnących, by otoczył ich 
ojcowską opieką. Ta milość co niezależnych być rmoże bierze się z dojrnującego rozczaro- 
wania polskim kinem „ofcjalnym”. W 1988 r: Rarnan Gutek zdecydował się zainwestować w „Na 
koniac świata" Magdaleny Łazarłóewicz. Od tamtej pory nieustannie skarży się na brak pieniędzy 


Kierownik Redekcji Wdowiak Artystycznych, Publicystyki Ku 
Łurdlnej i Teatru Teawizi Polskie. możliwa start mlodym 
reżyserom, jest opiekunem tEraekim Pokolenia 2000. wy. 
produkował takie firmy [ak „Patrzę na ciebie, Marysu Łuka: 
sza Barczyka czy Darmmazed polski Łukasza Wyjężałka 
Znalazł się na naszej ście głównie dlstego, że prawie 
każdy młody reżyser dziękuje mu za „niezwykłą pomoc" 
w zadebiutowaniu... My też dziękujemy. Lubi fimy Łukasza 
Wjężałka i muzykę Myjsoiz. Potrań być bezkompromisowy aż 
do bółu, dlatego bardziej od niego kormprornisawi (więc niernal 
wszyscy) schodzą mu z drogi. 










wrzesień 2001 FILM 28 

















kino bez właściwości? 


PAMFLET NA POLSKIE FILMY 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


ednym z pożytków płynących z czytania dzieł historycznych jest to, że w opisie dawnych dzie 
jów odnaleźć można aktualne sytuacje i problemy. Brak autentyżmu, fałszywy realizm psycho- 









logiczny, napuszoność i kokieteria ów z „Cahiers 


du Cinema” kinu francuskiemu i przypomniane przez Tadeusza Lubelskiego w książce „Nowa Fala 


zarzuty stawiane przez Truffauta i jego koleg 


jak ulał pasują do współczesnego kina polskiego. Tak, powiedzmy sobie szczerze — polskie kino jest 
kinem papy 


od czasu do czasu wydzielając kieszonkowe grzecznym dzieciom. Kiedy wreszcie dojdzie do buntu 


Najwyższa pora wysłać go na emeryturę. Niestety, papa wciąż trzyma rękę na kasie, 


milusińskich? 
Istnieje jednak pewna subtelna różnica między Francją lat 50. a Polską przełomu stuleci. No- 
wofałowcy atakowali coś, co ironicznie określali mianem „francuskiej jakości”. Kino, które stanowiło 
przedmiot ich krytyki, trzymało się mocno, miało swoich mistrzów, swoją widownię, swoich zwolen- 
ników, no i właśnie swoją „jakość 
Tymczasem „polska jakość” to brzmi 
dzisiaj jak oksymoron. Miałkość i nija 
kość otacza nas ze wszech stron, stając 
się punktem odniesienia, Drastycznie 
obniżyliśmy kryteria oceny, cieszą nas 


rzeczy, które „jak na polskie kino są 





zupełnie niezłe”. Zanim pogrążymy 


się doszczętnie, rozejrzyjmy się jesz. 





cze po okolicy i spróbujmy podsumo 
wać nasze „szczęśliwe dni 

Filmy, które 
w ciągu ostatnich 12 miesięcy, ukla 
dają mi się w trzy tendencje rodzi 
mego kina, Pierwsza z nich to właści- 
wie nie tendencja — to cała fabryka 
mamutów czy raczej mamuciątek, 
polskich superprodukcji (kolejny 
oksymoron?), wytwarzanych prze- 
ważnie ze szkolnych lektur 

Gdy Jerzy Hoffman zrobił 
Ogniem i mieczem 
uśmiechnęliśmy, bo przecież reżyse- 
rowi „Pana Wołodyjowskiego” i „Po. 
topu” należał się ten film. Potem otar. 
liśmy lzy na widok landszaftów „Pana 
ndrzeja Wajdy, choć tro 


obejrzałem 





życzliwie się 

Od góry: 

„Życie jako śmiertelna choroba 

przenoszona drogą piclową” 

Przedwiośnie 

„Pan Tadeusz” 

W pustyni i w puszczy” 
Tadeusza 


chę nas już mdliło od narodowych 
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słodkości. Klęska najambitniejszego z tego ty- 
pu przedsięwzięć — „Przedwiośnia” Filipa Ba- 
jona dowiodła, że pęd do ekranizacji klasyki 
prowadzi w ślepy zaułek. Najwidoczniej, ada- 
płacje dzieł „z kanonu” nie mogą być w dzi- 
siejszych warunkach osobistą wypowiedzią 
reżysera, dialogiem z literackim pierwowzo- 
rem, jak to miało miejsce w czasach 
łów” Wajdy, 


Popa” 
Faraona" Kawalerowicza, „Lal 
ki” Hasa czy później „Ziemi obiecanej” Wajdy 
Teraz taki film to produkt, który musi spelniać 
określone warunki - ma być zwięzłym stresz- 
czeniem lektury, zawierającym spektakularne 
sceny podane w szybkim rytmie. 

Zabawne — krytycy zarzucili Bajano- 
wi odstępstwa od fabuły powieści, a on bronił 
się, wskazując na zgodność scen filmowych 


2 odpowiednimi ustępami u. Żeromskiego 



























„Ogniem i mieczem” 
„Welser” 
„Reich” 


co tak pięknie gra 


Jakby adaptacja oznaczała bryk, ilu- 
strację, jakby nie powinna stanowić 
autonomicznej wartości. Dyskusja 
nad filmem Bajona była więc tak na- 
prawdę dyskusją zastępczą. Krążyla 
wokół „ulepszeń” w akcji, jakie wpro- 
wadził reżyser. Ale też inna być nie 
mogla, skoro film nie odpowiedział 
na pytanie (nawet go nie postawił) - 
o czym jest „Przedwiośnie” AD 20017 
W kolejce do kasy czekają już koleje 
mamuty: „Quo vadis?", „Zemsta”, 
„Krzyżacy”, „Stara baśń”... Sięga się po zardzewiałą szabelkę Sienkiewicza i zwietrzały komizm Fre- 
dry, zamiast, jeśli już, zająć się najbardziej nowoczesnym z naszych klasyków, Bolesławem Prusem, 
którego dziela wciąż zasługują na nowe interpretacje. Czy Prus za trudny? Zbyt skomplikowany? Za 
długi? Za mało efektowny? Choć jeśli miano by go przerobić na obrazki, jak to przytrafiło się Żerom- 
skiemu, to lepiej rzeczywiście dać mu spokój. 


PAMFLET Z ZAŁOŻENIA NIE JEST ANI „SPRAWIEDLIWY”, ANI „OBIEKTYW- 


NY”, BO JEST GŁOSEM ZAWIEDZIONEJ MIŁOŚCI. TO DESPERACKA PRÓBA 
WYWOŁANIA DYSKUSJI, DO KTÓREJ WSZYSTKICH NAMAWIAMY 

















Rodzimy przemysł lekturowy wypuszcza makatki z portretami przodków, zamyka nas 
w kręgu klechd domowych, niebezpiecznie mitologizujących rzeczywistość. Jedyny pożytek z do- 
tychczasowych ekranizacji to wyansowanie nowych idoli zbiorowej wyobraźni — Michała Żebrow- 
skiego i Mateusza Damięckiego, których zdjęcia nastolatki wieszają nad łóżkiem. 

Drugą tendencję polskiego kina nazwałbym „artystowsko-moralizatorską”. Jej przedstawicie- 
le potwierdzają swój artyzm, wybierając na tematy filmów, „kwestie fundamentalne" (koniecznie pisa- 
ne dużą literą): Śmierć, Samotność, Tolerancję.. Waga tych tematów jest tak ogromna, że, niczym Wiel- 
ka Stopa z czołówki „Latającego cyrku Monty Pythona”, rozgniata na miazgę inne elementy dzieła. 

Krzysztof Zanussi w „Życiu jako śmiertelnej chorobie roznoszonej drogą płciową” zajmuje się 
umieraniem — sprawą powszechną, a jednak intymną, jednostkową. I traktuje ten bardzo żywy pro- 
blem jak zagadnienie akademickie, Zbigniew Zapasiewicz w głównej roli obi, co może, by wymknąć 
się uogólnieniom, ale w końcu upupia go ptaszek — symbol „innego świata” 

Jeszcze gorzej prezentuje się w filmie para dwudziestolatków. Są nudni, drętwi, zasadniczy, 
papierowi, Skąd ich reżyser wytrzasnął? Z ruchu oazowego? Stanowią zapewne odzwierciedlenie 
wyobrażeń starszego twórcy, jak powinni wyglądać młodzi, wrażliwi ludzie. Zanussi w „Życiu... to 
ktoś, kto nie dotknął ziemi ni razu. A może dotkną, tylko wstydzi się do tego przyznać? 
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Filmy „drugiej tendencji” są nieszczere. Ich autorzy się krygują, przybierają mądrą pozę, 
bo boją się odsłonić. Nie widać ich ani w bohaterach, ani za bohaterami. Górują nad nimi. Kiwa- 
ja głową, grożą palcem, udają świętych starców. Jak Jerzy Stuhr - mentor przebrany w strój zwy- 
kłego człowieka. 

Albo Mariusz Treliński, reżyser „Egoistów”. Jestem jednym z niewielu, którzy bronią tego fil- 
mu, doceniam bowiem próbę oddania ducha naszych czasów. Ale, do cholery, dlaczego to wszystko 
takie histeryczne? Z takim zadęciem pokazane? Dlaczego bohaterowie tak się miotają, deklamując 
złote myśli w stylu: „samotność gorsza jest niż grzech”. Skoro już o tym mowa, samotność może być 
przyjemnością, wyborem, potrzebą. Dlaczego reżyser z pozycji demiurga wskazuje palcem na 
„onych” zamiast wskazać na siebie? Dlaczego moralizuje i poucza? 

Polscy artyści filmu uwielbiają się nabzdyczać. Wpadają w egzaltację, szczególnie niezdro- 
wą, gdy jej źródłem są nasze narodowe świętości i tabu. Powstaje potem taki film jak „Prymas” Tere- 
sy Kotlarczyk — żywot świętego, który nigdy nie chodził do ubikacji. Albo „Daleko od okna” Jana Ja- 
kuba Kolskiego. Autentyczna historia z czasów wojny wystylizowana została na teatr antyczny. Bo- 
haterowie poruszają się po wyznaczonych liniach, deklamują znaczące kwestie, patrząc przed sie- 
bie. Forma nie służy tutaj treści, osłabia jej dramatyczną siłę 

Podobnie Henryk Dederko w „Bajlandzie” — celną i zabawną satyrę polityczną zmienia 
w pewnym momencie w ciąg coraz bardziej wymyślnych, niejasnych sytuacji. Ze strachu, że jest nie 
dość „artystyczny ”? 

Kino niezależne, offowe też wykazuje opisywaną tendencję. Marek Bukowski, twórca „blo- 
k.pl” wikła się w pretensjonalną symbolikę, która ma wypełnić pusty przekaz. Grupa Sky Piastow- 
skie („Że życie ma sens*) puentuje swój film ostrzeżeniem przed zgubnym działaniem narkotyków, 
czyniąc z niego dzielko pedagogiczno-dydaktyczne. 














„Egolści', 
u dol 
„Angelus 






modne „tryndy”. Skoro jednak „Weiser” to tylko 
odbicie dawnych osiągnięć reżysera, tym dotki 
wiej odczuwa się intelektualny i artystyczny 
kryzys polskiego kina, w którym nawet ci naj- 
lepsi, najciekawsi stają się swoimi własnymi epi- 
gonami. Już nie ma mocnych. 


KINU POLSKIEMU BRAK ŚMIAŁOŚCI W PRZEKRACZANIU OGRANICZEŃ, BRAK WNIKLIWOŚCI, DOWCIPU | FORMY. 
PRZEDE WSZYSTKIM JEDNAK W POLSKIM KINIE NIE MA NAS. NIE STAJEMY SIĘ CZĘŚCIĄ EKRANOWYCH ŚWIATÓW. 


W Polsce kino offowe, które, niejako z definicji, powinno być niekonwencjonalne, odważne, na- 
wet bezczelne i obrazoburcze, rozwija się w opozycji do schematów kina tradycyjnego, w zbyt dużym 
stopniu je naśladuje. Nie stało się też (na razie?) niszą dla outsiderów i grup mniejszościowych, dla któ- 
rych nie ma specjalnie miejsca w oficjalnym dyskursie. Zdaje się, że głównym marzeniem wielu naszych 
mlodych niezależnych jest dostać się do towarzystwa i być wreszcie zależnymi. 
jeneralnie, artystów-moralizatorów (dolączmy do nich jeszcze Jacka Bromskiego, reżysera „lo 
ja, złodziej” i Macieja Pieprzycę, twórcę „Inferna”) cechuje nieufność wobec rzeczywistości. Więcej — lęk 
przed tym, co w niej nieprzewidywalne, paradoksalne, różnorodne. Zamiast cierpliwie i bez z góry 
przyjętych założeń przyglądać się światu, łatwiej przecież 
przykroić go do gotowych formułek, objaśnień i recept. 

Godzi się w tym miejscu wspomnieć o filmie 
twórcy, któremu z pewnością nie można przypisać zapę- 
dów moralizatorskich — o „Weiserze” Wojciecha Marczew- 
skiego. Marczewski zawsze byl twórcą niezależnym, po. 








dążającym własną ścieżką, bez oglądania się na aktualnie 





Wreszcie — tendencja nr 3. Rozrywkowa. 
Reprezentują je mniej lub bardziej nieudane filmy 
sensacyjne („Ostatnia misja” Wojciecha Wójcika, 
Nie ma zmiłuj” Waldemara Krzystka, „Enduro 
Bojz” Piotra Starzaka, „Strefa ciszy” Krzysztofa 
Langa, „Sezon na leszcza” Bogusława Lindy, 
wreszcie prawdziwa „perła” — „Reich” Władysła- 
wa Pasikowskiego) i komedie Olafa Lubaszenki - 
„Chłopaki nie płaczą” i „Poranek kojota” — zanu- 





rzone w etosie knajacko-gangsterskim, czerpiące 
uciechę z prymitywnych zachowań i sztubackich 
dowcipów. Ale w tym nurcie mieści się także uda- 
ny film Tomasza Koneckiego „Półserio”, pierwsza 
od wielu lat rodzima komedia, która nie obraża 
mojego poczucia humoru. Z drugiej strony jest 











Powyżej: „Inferno”, obok: 
„Pólserio” 
u dolu: „Patrzę na ciebie, 
Marysi 


co tak pięknie gra 


ona jednak świadectwem słabości pol- 
skiego inteligenta, który drwi sobie 
z głupoty sitcomów, ale ma świado- 
mość, że musi przystosować się do no- 
wych warunków, by przetrwać, Bawi 
się w gry intertekstualne i na tym jego 
się kończy. Bo też nikt (2) od 








niego niczego więcej nie oczekuje. 

Czego więc brak współcze- 
snemu polskiemu kinu? Śmiałości, 
także w przekraczaniu swoich wla- 
snych ograniczeń. — Wnikliwości 
Dowcipu (w znaczeniu francuskiego 
„esprił”). I formy. Wciąż brak mu for- 
my. A nawet pomysłu na formę. 
Przede wszystkim jednak w polskim 
kinie nie ma nas. Są tylko istoty wy- 
kazujące czysto powierzchowne podobieństwo. Widz, zwany wrażliwym, traktujący kino jako du- 
chowy łącznik między sobą a światem, szukający w nim odbicia swych dylematów i postaw (by le- 
piej je zrozumieć) nie znajdzie tego w rodzimych filmach. Wybierze więc von Triera, Almodóvara, 
Won Kar-waia, Lyncha... Znajomość polskiego widza z polskim kinem ma charakter familiarny, po- 
wierzchowny. Oglądamy naszych aktorów, o których piszą w kolorowej prasie, i nasze filmy nagra- 
dzane na naszym festiwalu w Gdyni. Ale nie przekraczamy granicy oglądu, nie następuje proces in- 
dentyfikacji, nie stajemy się częścią ekranowych światów. Te światy mogą być przecież calkowi 
», ważne jednak, by fascynowały. Kino polskie nie fascy 








dziwaczne i odmienne od tego codzienr 
nuje, bo jest kinem bez właściwości 

Nie wspomnialem dotąd o dwóch debiutach z ostatnich miesięcy — filmach „Patrzę na cie- 
bie, Marysiu” Łukasza Barczyka i „Bellissima” Artura Urbańskiego. Szpitalna część „Marysi” z „mo- 
ralnie niepokojącym” wątkiem niewidomego aktora — tandetna — idealnie wpasowuje się w drugą 
z opisanych tu tendencji. Na szczęście są jeszcze sekwencje domowe, w których odnajdujemy mo- 
menty prawdy, sceny wymykające się „słusznym założeniom”, dramatyczne, dotkliwe 
szczere bez ekshibicjonizmu i kokieterii. „Bellissima”, pokazująca relacje między ambitną, histerycz- 
ną matką i córką pasowaną na modelkę, nie posiłkuje się (choć byłoby to najłatwiejsze) przykłada- 
mi z podręcznika o toksycznych związkach, nie oskarża (chać cóż prostszego?!) medialnej rzeczywi- 
stości o psucie stosunków międzyludzkich, Próbuje raczej oddać grę niuansów, prawd i pozorów, 
jest jak kalejdoskop układający się co chwila w nowe wzory. Dwa skromne, udane debiuty. Czy są 
zapowiedzią przełomu w polskim kinie? 

A może nastąpi on już podczas tegorocznego festiwalu w Gdyni? W jego programie znalazło 
się kilka filmów, o których „dobrze się mówi”: „Cześć, Tereska!" Roberta Glińskiego, „Angelus” Lecha 
Majewskiego. Czy jednak nawet kilka chwalebnych wyjątków na tle ogólnej mizerii to nie za mało? Cz) 
polskiemu kinu nie przydałyby się bardziej radykalne posunięcia? Jakaś mała (?) tylko myślowa rewo- 
lucja? Pamflet tymczasem kończy się znakiem zapytania, Ciąg dalszy poznamy niebawem. , 





co ważne, 
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ale kina! 


d kiedy w Polsce zadomowiły się multi- 
0 pleksy, jesteśmy świadkami tworzenia 
się nowego rynku kinowego. Każdy ki- 
niarz i dy 





trybutor, jeśli chce przetrwać, musi 
na nowo znaleźć w nim swoje miejsce. Jak w 
przypadku każdej transformacji — wstrząsy są 
nieuniknione. 

Część kin, nieprzygotowanych do wal- 
ki z konkurencją, już zamknięto. Wiele innych 
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JAN DĘBOWSKI 
lada moment czeka podobny los. Ci, którzy pozostali, rozmaitymi sposobami zabiegają o widza. Z 
różnym skutkiem. Ledwie co drugi statystyczny Polak w 2000 roku odwiedził kino i to tylko raz. 

- Chociaż multipleksy odebrały mi 30 proc. widzów, nie dramatyzuję — zapewnia Roman 
Gutek, dyrektor firmy dystrybucyjnej Gutek Film. - Jeśli dzięki nim uda się wyciągnąć sprzed tele- 
wizorów więcej ludzi do kin, to zrobi się więcej miejsca także dla repertuaru eksperymentalnego. 

Póki co tłumy nie szturmują kin wielosalowych. Wśród 10 najchętniej odwiedzanych w 
pierwszym półroczu 2001 kin (najlepsze wyniki na poszczególnych tytułach), znalazły się tylko 
trzy multipleks: poznańskie Multikino, Silver Screen w Gdyni oraz wrocławska Korona Plaza. Po 
zaspokojeniu pierwszej ciekawości wielu widzów wróciło do swoich „starych” kin. 

Te najlepsze, największe sale, jak Kijów 
w Krakowie czy Baltyk w Łodzi, są świetnie wy- 
posażone w olbrzymi ekran i dźwięk Dolby Di- 
gital Surround. Widz, który chce obejrzeć wido- 
wiskowe „Pearl Harbor”, wybierze się raczej do 
któregoś z tych dwóch kin niż do 300-0sobowej 
sali multipleksu. Dodatkowym atutem może 
być także niższa cena biletu. 

Czyżby inwazja multipleksów na Pol- 
skę już teraz okazała się niewypałem? Co z pla- 
nami budowy kolejnych kilkudziesięciu obiek- 
tów? Niedawno operator trzech warszawskich 
multipleksów, obejmujących 37 sal z 8400 
miejscami - Ster Century — ogłosił, że poszuku- 
je inwestora, który przejąłby kina. Założenia 
ekonomiczne, na jakich opierano się, budując 
muliipleksy w Polsce, przewidywały nie tylko 
utrzymanie, ale i wzrost rekordowych wyników 
frekwencyjnych 1999 roku. Do kin przyszło 
wtedy aż 26 mln widzów. Na ten wynik zapra- 
cowały jednak przede wszystkim „Ogniem i 
mieczem” oraz „Pan Tadeusz”. Rok później sprzedano o 8 mln biletów mniej. 

— To nieprawda, że mamy kryzys widowni, a ludzie wracają do dawnych kin — zaprzecza 
Roman Jarosz, menedżer Silver Ścreen. — Spadek frekwencji w 2000 roku dotknął wszystkie kina. 
Natomiast już w pierwszym półroczu 2001 widać tendencje zwyżkowe. Wszystko wskazuje na to, 
że ten pozytywny trend powinien się utrzymać, ponieważ dystrybutorzy po raz pierwszy zaryzy- 
kowali w wakacje. Postawili na takie hity jak „Pearl Harbor”, „Shrek”, „Hannibał” czy „Lara Croft: 
Tomb Raider”. Nasze plany co do budowy jeszcze 15 multipleksów w Polsce nadal są aktualne. Nie 
zamierzamy się wycofać. Nie liczymy na szybkie zyski. Wychowanie sobie publiczności trwa lata 























MENEDŻEROWIE MULTIPLEKSÓW CHCĄ, ZEBY MŁODZI LUDZIE 
RÓWNIE MIŁO SPĘDZALI CZAS TAK PRZED JAK I PO. 


Roman Jarosz chciałby, aby młodzi ludzie, którzy najchętniej przychodzą do mulliplek- 
sów, spędzali w nich miło czas, zarówno przed, jak i po projekcjach. Kawiarenka internetowa, bi- 
lard, galeria sztuki, snack-bary, restauracje i sklepy służyć mają uatrakcyjnieniu pobytu i związaniu 
widza z miejscem. Jednak imponujący wystrój wnętrz, a zwłaszcza obniżki cen biletów (np. w trój- 
miejskim Multikinie nawet do 12 zł za jeden bilet oraz promocje w łódzkim Silver Screenie w po- 
staci 3) wejść w miesiącu za 50 zł) poprawiły frekwencję tylko na krótko. 

Operatorzy multipleksów szukać więc 
muszą wciąż nowych sposobów pozyskania wi- 
downi. Jednym z nich są happeningi, towarzy- 
szące premierom, a innym — tworzenie Silver 
Clubów. Ich członkowie gromadzą na swoim 
koncie punkty zapewniające udział w systemie 
promocji. Uczestniczą w spotkaniach autor- 
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NVarszawa 


gdzie tak pięknie gra 


WEJŚCIE MULTIPLEKSÓW PRZEWRÓCIŁO DO GÓRY NOGAMI POLSKI RYNEK KINOWY. TO MOŻE JESZCZE NIE 
WOJNA, ALE NA PEWNO JUZ WALKA O BYT. 


skich, zamkniętych pokazach oraz zyskują 
możliwość decydowania o repertuarze kina. 

Na lepszą frekwencję mogą liczyć mul- 
tipleksy, które powstały w miastach, pozbawio- 
nych dobrze wyposażonych kin. Dlatego na 
przykład w Poznaniu pierwsze kino wielosało- 
we odebrało reszcie aż 60 proc. widzów. Nie 
przypadkiem w lipcu tego roku właśnie w Po- 
znaniu otwarto hucznie już trzeci multipleks. 
Kinepolis to największe dotąd w Polsce multi- 
kino liczące aż 20 sal. Może w nim oglądać fil- 
my jednocześnie 10 000 ludzi. 

Niestety, atrakcje oferowane przez ki- 
nowe molochy, poza promocjami — słono 
kosztują. W Warszawie — 22 zł, w Poznaniu — 
20 zł, w Łodzi — 18 zł. Konkurencja nieustępu- 
jaca wyposażeniem multipleksom obniża c 
ny biletów. W Łodzi nawet do 10-12 zł. W tej 
walce o widza male kina studyjne mogą się 
bronić jedynie oryginalnym, niekomercyjnym 
repertuarem, proponując przy tym widzom 
codziennie inny zestaw filmów. 

— Nie możemy zejść poniżej 10 zł za 
bilet — twierdzi Zbigniew 
malej łódzkiej Cytryny. - Chociażby z powo- 
du czynszów. Zoslają naprawdę najwierniej- 
si widzowie, dla których to miejsce jest 








ieńczewski, szef 





czymś więcej niż tylko fotelem i ekranem. 


CENY BILETÓW W STOLICACH EUROPY 
ZZ 

 -GW PETER ZWZ 

Praga 100-150 koron 


10-15 zł 


15-22 zł 





we Wroclawiu. Obok: Korona Plaza. 








LICZBA KIN W ZESTAWIENIU Z LICZBĄ LUDNOŚCI 


Dla nich mamy oczywiście zniżki: za żółe elementy stroju, przyniesioną prawdziwą cytrynę, 
stary bilet. U nas widz nie znajdzie takich „bajerów”, jak w muliipleksach, ale na pewno zoba- 
czy kawałek dobrego kina. 

Walka o przetrwanie zmusza male kina do podnoszenia standardu, Najczęściej wymienia 
się fotele, montuje bezpieczniejsze projektory i aparaturę Dolby Stereo ŚR. Jednak na remonty stać 
niewielu. W lepszej sytuacji są pod tym względem kina przy domach kultury, niż samorządowe. 
Władze samorządowe pochłonięte problemami służby zdrowia czy oświaty nie mają na ogół środ- 
ków na modernizowanie kin. W każdym razie nie są to ich priorytety 

Mimo remontu nie podnieśliśmy cen biletów — wyjaśnia Sławomir Fijałkowski, szef łódz- 
kiego kina „studyjnego” Charlie. - Wahają się one między 10-14 zł. Mam nadzieję, że uda nam się 
zachować naszą publiczność. Obecność multipleksu tego nie zmieni. Kino akcji, widowiskowe fil- 
my ze Schwarzenegerem pasują do popcornu i ruchomych schodów. U nas, w kameralnej prz 
strzeni i w skupieniu, lepiej ogląda się „Jesienną opowieść” czy „Wiarołomnych”. 








„STARYCH” KIN NIE STAĆ NA POZAFILMOWE „BAJERY”, ALE PRÓBUJĄ 
ZAPEWNIĆ SWOIM WIDZOM INTERESUJĄCY REPERTUAR. 





Zdaniem kiniarzy, żeby przetrwać, trzeba mieć pomysł na kino i umieć go zrealizować. 
Narzekają przy tym na nie zawsze trafioną ofertę dystrybutorów. 
- Sam film, choćby najlepszy to za mało — uważa z kolei Jacek Łubiński z Płoc 
ciel jedynego w Polsce kina objazdowego. - Ludzie mają za dużo problemów na co dzień i bar- 
dziej niż kiedykolwiek potrzebują wytchnienia. Film, z którym jadę w teren, jest tylko jednym z 
elementów wieczoru. Na program sklada się także koncert muzyczny, jakiś quiz, kiełbaski z gril- 
la. Do takiej sytuacji najlepiej pasują ko- 
medie polskie, ale też i hollywoodzkie. 
Kiniarze z dużych miast czasem 
zazdroszczą tym z prowincji — niższych 
czynszów, braku konkurencji multiplek- 
sów. Tego, że pod parasolem ochronnym 
ośrodków kultury nie grozi im bankruc- 
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/ Ster Century — spółka z kapitałem południowoafrykańskim, 4 obiek- 
ty, w planach 10, wycofuje się z inwestycji w Europie i w Polsce 
Silver Screen - wchodzi w skład grupy Portico, w której udziałowca- 
mi są Pacific Theaters z Kalifornii orz Apollo Real Estate z Nowego 


Jorku, 3 obiekty, docelowo 15 


Multikino — joint venture ITI Poland i LICI (Paramount i Universal Stu- 


dios), 5 obiektów, docelowo 15 


IT Poland Cinemas — oddział izraelskiego IT International Theatres, 


2 obiekty, w planach 2 następne. 


W Polsce do tej pory wybudowano 16 kin wielosalowych: 7 w War- 
szawie, 2 w Trójmieście, 3 w Poznaniu oraz po jednym w Łodzi, Za- 


brzu, Krakowie i we Wrocławiu. 


l, która 





two. Nie zamknie się przecież si 
kinu służy tylko w weekendy, a w tygo- 
dniu wykorzystywana jest na amatorski 
teatr lub chór. 

- Mamy jednak swoje problemy — 
uważa Artur Michalski, prezes DKF Bez 
Nazwy przy łowickim kinie Bzura. — Ża- 
den dystrybutor nie przyśle nam kopii 
tulu premierowego, zanim ten nie zarobi 
na siebie w dużych miastach. Dlatego mu- 
simy czekać na nowości po 3-4 tygodnie 

Zdaniem Michalskiego w Łowiczu 
dzięki istnieniu Wyższej Szkoły Huma 
styczno-Pedagogicznej jest środowisko, 
do którego można adresować np. przegląd 
twórczości Larsa von Tiiera albo wieczór kina 
niemego z udziałem tapera. Gdzie indziej ta- 
ki pomysł nie wypali 

— Chociaż w Działoszynie nasza War- 
ta jest jedynym kinem w mieście, z frekwen- 
cją różnie bywa — przyznaje Julita Bocięga,in- 














UDZIAŁ DYSTRYBUTORÓW 
W RYNKU 
SPI 3.5 % 


MONEMA 4,6% | 





POZOSTALI 4,4 % 





Na podtawi danych frekeryjnych pierwszego płrocza 2001 
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struktor k.o. — Komplety mieliśmy tylko 
raz. W 1999 roku podczas projekcji 
„Ogniem i mieczem” oraz „Pana Tade. 
usza”. Osoby w średnim wieku i starsz 
wolą wypożyczalnię kaset wideo. Kaseta 
do domu kosztuje 3-4 zł, a za bilet w War- 
cie trzeba zapłacić 10 zł 

Nie wiadomo zatem, czy np. pro- 
jekt Romana Gutka „Nowe horyzonty” 
trafi pod wszystkie strzechy. Po wakacjach 
ruszyć ma w Polskę zestaw filmów nieko- 
mercyjnych. Można się spodziewać, że 
projekt na pewno podchwyci krakowskie 
Bractwo Kinoholików oraz DKF-y, których 
ostatnio w Polsce przybyło. Zwłaszcza w 
mniejszych miastach. Zdaniem Aleksandry Myszak, sekretarza Federacji Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych, w ciągu ostatnich 3 lat powstało 30 nowych klubów (m.in. w Bielsku-Białej, Bilgo- 
raju, Gdańsku, Elku, Międzyrzeczu Podlaskim). W tej chwili jest ich w Polsce około 130. 

— To dowodzi, że są jeszcze w tym kraju pasjonaci X Muzy, którym chce się coś robić za 
darmo — tłumaczy Aleksandra Myszak. — Utrzymujemy się tylko z karnetów (20 zł za 4 projek- 
cje). Sami wynajmujemy sale, organizujemy transport kopii, organizujemy prelekcje i spotkania. 











(DQWVNI POCSKICH:KIN 


MIMO UBIEGŁOROCZNEGO SPADKU FREKWENCJI ZARÓWNO KINIA- 
RZE, JAK I DYSTRYBUTORZY WIERZĄ W POLSKIEGO WIDZA. 


Od lat środowisko filmowe czeka na nową Ustawę o Kinematografii (wciąż obowiązu- 
je ta z 1987). Nikt z branży nie ma wątpliwości, że konieczne jest stworzenie centralnego Fun- 
duszu Kinematografii, który byłby zasilany m.in. ż odpisów na bilety, jak we Francji albo z lote- 
rii narodowej, jak w Niemczech i w Wielkiej Brytanii 

Przewodniczący Komitetu Kinematografii, Tadeusz Ścibor-Rylski, wyjaśnia: — Fundusz 
mialby na celu umożliwienie równego dostępu do środków publicznych różnych podmiotów 
branży. Oznacza to także nałożenie zobowiązań na wszystkich, którzy działają na rynku pol- 
skim, w tym również na przedstawicieli dystrybutorów amerykańskich. 

Dłuższą listę postulowanych uregulowań prawnych, które miałyby ulżyć doli polskich 
kiniarzy i polskich dystrybutorów, przedstawia istniejąca od 9 lat organizacja reprezentująca 
kiniarzy, Stowarzyszenie Kina Polskie. Stowarzyszenie służy kiniarzom opieką prawną (nego- 
cjuje z ZAIKS-em i innymi instytucjami reprezentującymi interesy twórców), ale jako lobby jest 
jednak słabiutkie i niewiele udało mu się załatwić. Niezadowoleni kiniarze próbują zakładać 
konkurencyjne organizacje. 

Ile można zarobić na kinie? W relacjach dystrybutor-kiniarz proporcje podziału narzuca 
silniejszy. 50 proc. wpływów oddają dystrybutorowi małe kina. Duże firmy, dodatkowo zajmujące 
się redystrybucją, negocjują korzystniejszy dla siebie podział. Multipleksy też są lepiej traktowane 








przez dystrybutorów. Udaje im się zejść do 35 
proc. w kolejnych tygodniach wyświetlania te- 
go samego tytulu. Kina mają swoje bardzo wy- 
sokie koszty: dzierżawa i bieżące utrzymanie 
budynków, płace pracowników, reklama regio- 
nalna, ale dystrybutorzy także. Pokrywają 
koszty licencji, reklamy, kopii. Proporcja 50:50 
winduje cenę biletów, ale, choć pozostaje jedną 
z najwyższych w Europie — wydaje się, że w 
Polsce nie da się inaczej. Mamy tylko niewiele 
ponad 800 kin, podczas gdy np. w Hiszpanii, 
która ma porównywalną liczbę ludności — kin 
jest obecnie aż 3000. Dystrybutor musi więc 
osiągnąć zysk z małej liczby kin. Istnieje jednak 
granica, której przekroczenie oznaczałoby ich 
upadek. Obecnie tylko 10 proc. kin w Polsce 
wykazuje rentowność, reszta wychodzi na zero 
albo pozostaje na minusie. Niedawno jeden z 
kiniarzy z Tarnowskich Gór narzekał, iż jedna z 
firm dystrybucyjnych zażądała od niego z góry 
minimalnych stawek za udostępnienie tytułu. 
Tę metodę podchwydiii już inni dystrybutorzy. 
Podczas gdy na świecie za korzystanie z praw 
autorskich płaci się od 1 do 2 proc. od wpły- 
wów, w Polsce kinarze zmuszani są do odda- 
wania łącznie aż 10,9 proc. ZAIKS i ZAPA do- 
magają się po 2,1 proc. kady (kiniarz płaci po- 
dwójnie), ZASP też 2,1, zaśSAWP ISTOART po 
2,3 każdy (znów kiniarz płaci podwójnie). Dla 
kin o niewielkiej widowni takie opłaty byłyby 
zabójcze. Kiniarze nie chcą płacić, a Stowarzy- 
szenie Kina Polskie w negocjacjach z tymi in- 
stytucjami próbuje sytuację uporządkować i 
zmniejszyć obciążenia kin. 

Nie czekając na to, że rozchwianą sy- 
tuację na rynku kinowym unormują stosowne 
przepisy i ustawy — zasobni i przedsiębiorczy 
kiniarze sami próbują bronić swoich intere- 
sów. CF Helios SA zamierza wybudować 15 
minipleksów, czyli 3-4 salowych obiektów, w 
mniejszych miastach (np. w Częstochowie, 
Rzeszowie, Kielcach), Leszek Kopeć, dyrektor 
Neptun Filmu, liczy na fuzję z silniejszą siecią 
kin. Szef łódzkiego kina „studyjnego” Charlie 
Slawomir Fijałkowski zabiega o włączenie je- 
go placówki do sieci Euroimages. Warunkiem 
jest jednak wygospodarowanie drugiej sali 
Można by wtedy korzystać z funduszy UE i 
zyskać łatwiejszy dostęp do kopii najnow- 
szych festiwalowych hitów. W Polsce do sieci 
Euroimages należą krakowskie Grafiti i sto- 
łeczny Muranów. 





Mimo ubiegłorocznego spadku fre- 
kwencji zarówno kiniarze, jaki i dystrybutorzy 
wierzą w polskiego widza. Menedżerowie 
muliipleksów zakładają, że w 2003 roku do kin 
przyjdzie aż 50 mln widzów. Czy jednak nowe 
propozycje dystrybutorów nie przegrają z in- 





gdzie tak pięknie gra 


AAIZNTN 


W Polsce zarejestrowanych jest 825 kin [w latach BO. było ich prawie 3,5 ty- 
siąca]. Z tej liczby 600 sal należy do domów kultury, 200 — do samorządów, 
25 to własność prywatna. Działa 130 DKF-ów i jedno kino objazdowe. Podział 
na kina samorządowe i prywatne (kina przy domach kultury korzystają z budże- 
tów ośrodków kultury] jest wynikiem przekształceń, jakim po 1990 roku uległy 
instytucje państwowe zarządzające kinami w imieniu skarbu państwa (np. Nep- 
tun Film, Helios, Art Film, Apollo Film) Większość z nich masowo wypuszczała 
kina w dzierżawę. Część pracowników tych instytucji zawiązała pracownicze 
spółki, dzierżawiące kina. Przeksztalciły się one potem w prywatne spółki akcyj- 
ne albo grupy kinowe. Po reformie administracyjnej w 1998 roku Instytucje 
Filmowe (wcześniej Instytucje Filmowe Dystrybucji Filmów) podlegać zaczęły 
marszałkom województw, a zarządzane przez nie kina stały się kinami samo- 
rządowymi na ogół wciąż dzierżawionymi przez kiniarzy lub firmy prywatne. 





nymi propozycjami spędzania wolnego czasu? Gry komputerowe, kręgle, siłownie, 100 kanałów 
telewizyjnych, reality show, wodne parki, puby, zakupy w hipermarketach — to zaborcze pochła- 
niacze czasu i pieniędzy. Kto wie, czy to nie one, bardziej niż ceny biletów — odbierają kinom wi- 
downię? Choć zasobność naszych portfeli ma tutaj niebagatelne znaczenie, czym wytłumaczyć 
upadek idei „tanich poniedziałków” albo renesans interesów nieco zapomnianych „koników”? 
Obawomi niepokojom towarzyszą jednak nadzieje, Optymizm budzi ciekawsza oferta re- 
pertuarowa w 2001 roku i niewątpliwie związany z nią wzrost frekwencji. Także rozwój DKF-ów i 
zainteresowanie kinem na prowincji. Pozytywnie nastrajają również utrzymujące się długo na 
ekranach (także multipleksów) tytuły uchodzące za „niechodliwe”. Mimo niewielkich ilości kopii 
dobrze „poszły”: „Requiem dla snu”, „Spragnieni miłości”, „Wiarołomni”. , 






NAJLEPSZE KINA 
W POLSCE 
Kina, które osiągnęły najlepsza wyniki fre- 
kwencyjne na _ pojedynczych tytułach 
w pierwszym półroczu 2001. Te najbardziej 
kasowe fimy to: W PUSTYNI | W PUSZ- 
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W MIĘDZYNARODOWYCH KONKURSACH KLASY „A” NIE MA POLSKICH FILMÓW. CZY TO EFEKT ZMOWY 
SELEKCJONERÓW CZY BRAKU PROMOCJI? A MOŻE POLSKA RZECZYWISTOŚĆ JEST NIEINTERESUJĄCA? 


na czerwonych schodach 


konkursach festiwali zagranicz- 
nych klasy „A”, gwarantujących 
światową, czyli amerykańską dys- 


trybucję, nie ma w ostatnich latach polskich fil- 
mów. Nawet uznany nad Wisłą za wydarzenie 
Dlug” Krzysztofa Krauzego nie zakwalifikował 
się do konkursu Berlinale przed dwoma laty. Nie 
przeszkodziło to później selekcjonerom mniej. 


szych festiwali (np. filadelijskiego) docenić wa- 


Na konferencję prasową urządzoną przez producenta „Quo vadis” w Cannes przyszli głównie polscy dziennikarze 


lory dziela Krauzego. Rok później „Życie jako 
śmiertelna choroba...” Krzysztofa Zanussiego 
oraz „Duże zwierzę” Jerzego Stuhra nie doczeka- 
ly się uznania w oczach komisji kwalifikującej do 
konkursu canneńskiego. Tę „porażkę” zrekom- 
pensować musialy nagrody odebrane przez Za- 
nussiego m.in. w Moskwie, a przez Stuhra w Si 
attle czy w Karlowych Warach. W tym roku do 
konkursu Berlinale wszedł wprawdzie „Weiser 

Wojciecha Marczewskiego, ale już do tegorocz- 
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nego Cannes znów szczęścia nie mieliśmy, Entu- 
zjastycznie przyjęty w Polsce debiut Tomasza Ko- 
neckiego „Półserio” nie trafil w gusta Francuzów 
Podobny los spotkał także „Requiem” Witolda 
Leszczyńskiego. Dystrybutor tego tytułu, firma 
Vision, nie dał jednak za wygraną i zgłosił „Requ- 
jem” na zbliżający się festiwal wenecki 

— Znormalnieliśmy! Kiedy istniała cenzu- 
ra, świat był bardziej ciekaw, co mamy w filmie 





do powiedzenia - uważa Irena Strzałkowska z 
Zespolu Filmowego „Tor” — Czy nie z tych sa. 
mych powodów canneńscy i weneccy selekcja- 
nerzy zapraszają dziś chętnie kinematografie 
chińskie albo irańskie, a jurorzy przyznają naj- 
wyższe trofea Azjatom? 

Jacek Bromski — prezes Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich i reżyser nagrodzonego w 
Mar Del Plata filmu „To ja, złodziej” — wskazuje 
na jeszcze inne przyczyny polskiej absencji 








nieobecni 


JAN DĘBOWSKI 

- Dopóki nie powstanie Ustawa o Kine- 
matografii proponująca odprowadzanie jakiejś 
kwoty od każdego sprzedanego biletu kinowego 
na rzecz rozwoju rodzimej twórczości i promocji 
jej w świecie — nie będzie mowy o odpowiednim 
lobbingu. Polskim dystrybutorom i producentom 
na silnie. zamerykanizowanym rynku canneń- 
skim ciągle brakuje pieniędzy na promocję, dobre 
kopie z napisami, foldery, reklamę. Ale brakuje im 
także determinacji, znajomości 
zawiłości, orientacji w preferencjach selekcjone- 
rów i jurorów oraz prywatnych kontaktów. 

Dzisiaj każdy producent czy dystrybutor 
sam może zgłosić tytuł do konkursu wybranego 
przez siebie festiwalu. Jeśli tylko stać go na „festi- 
walową” kopię i minimum promocji. Ale imprez 
filmowych na świecie są dziesiątki. Jak dobrać 
charakter i prestiż konkursu do tytułu, który 
chcemy wystawić w szranki? Gdzie nasz film bę- 
dzie miał największe szanse? 

Tymczasem Film Polski Agencja Promo- 


festiwalowych 





cji, państwowa instytucja od lat zajmująca się 
promocją polskiego kina za granicą, ma poważne 
klopoty finansowe. Zmniejszenie o 20 proc. dota- 
cji i brak zleceń od producentów wymusiło ko- 
nieczność ograniczenia działalności firmy. Rzecz- 
niczka Komitetu Kinematografii, Ewa Zycho- 
wicz, zapewnia, że nie dojdzie do całkowitej li- 
kwidacji Filmu Polskiego. Producenci zgodnie 
twierdzą, że Film Polski to wciąż marka na rynku 
światowym i organizatorzy zagranicznych iesti- 
wali mają do niej zaufanie. Pozostaje też źródłem 
wiedzy na temat światowych imprez filmowych. 

Stalo się jednak tak, że polskie filmy tra- 
fiają najwyżej do festiwalowej drugiej ligi. A 
prawie każdy wyprodukowany w Polsce film 
zgłaszany jest na jeden lub kilka festiwali. We- 
dług Jerzego Skrzeszowskiego z działu promocji 
zagranicznych FPAP w ciągu roku polskie tytuły 
„chodzą” na ponad stu zagranicznych festiwa- 
lach, a w latach 1986-2001 nasi filmowcy zdoby- 
li łącznie 210 nagród i wyróżnień. Pozostaje więc 
obwiniać subiektywne upodobania selekcjone- 
rów oraz jurorów festiwali klasy „A” i pocieszać 
się, że udział w mniejszych festiwalach też się li 
czy, bo buduje dobry klimat wokół polskiego ki 











na za granicą , 
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OBŁĘDNY RYCERZ 
Komedia przygodowa. USA 2001 
Reż.: Brian Helgoland. 132. 8.53 





PRZYZWOITY PRZESTĘPCA 
Sensacyjny. Niemcy-tandia-Wik. 
Brytania-USA 2000. Reż.: Thaddeus O Sulivan. 
95. Rec. wideo „FILM” 6/2001 


DROBNE CWANIACZKI 
Komedia sensacyjna. USA 1898. 
Reż.: Woody Allen. 94. s.62 


BROTHER 


Sensacyjny. Wi. 
Brylania-USA-Francja_Japonia 2000. Reż. 
Takeshi Kitano. 114", 

s. 56 


Komedia sensacyjna. Francja-Japonia 2000. 


Reż.: Górard Krawczyk. 82. s.52 





GUO VADIS 
Kosiumowy. Polska 2001 
Reż. Jerzy Kawalerowicz. 5.44 


SEKRET 
Psychologiczny. USA 2001 
Reż.: Adam Brooks, 93. 5.61 


FINAL FANTASY: 

THE SPIRITS WITHIN 
Animowany. Japonia-USA 2001 
Reż.: Hironobu Sakauchi. 8.55 





PREMIERY 


CZAS PIJANYCH KONI 
Obyczajowy. Francja-Iran 2000, 
Reż.: Bahman Ghobadi. 80 5.54 


BUNKIER 
Thriller. Wik. Brytania 2001 
Reż.: Nick Hamm. 102. 5.60 


SZYBCY | WŚCIEKLI 
Thriler. USA 2001 
Reż.: Rob Cohen. 107. 5.63 


MOULIN ROUGE 
Musical. USA 2001 
Reż:: Baz Luhrmann. 126 
s.58 


wrzesień 2001 FILM 43 


PREMIERY: J 


14 





Biorąc pod uwagę polskie realia, film Je- 
rzego Kawalerowicza zasługuje chyba na miano 
hiperprodukcji”. Tak gigantycznego. przedsię- 
wzięcia jeszcze w naszej kinematografii nie było 
127 dni zdjęciowych w trzech krajach (Polska, Tu- 
nezja, Francja), ponad 71 mln zł budżetu, 95 km 
taśmy filmowej, 5000 rekwizytów, ok. 2000 staty- 
kopii. Na potrzeby filmu zbudowano 11 
dekoracji (ich koszt to 16 min zł). Licząca 7 osób 
ekipa. scenograficzna stworzyła m.in. replikę 
rzymskiego Forum, która stanęła w podwarszaw- 
skim Piasecznie, na powierzchni... 4600 m kw 
Niektóre budowle były wysokie na 18 m, 14 m wy- 
sokości miał zaś dom Kryspusa, jeden z trzynastu 
budynków wchodzących w sklad Zatybrza. Zbu- 


słów 





dowana częściowo w Polsce, a częściowo w Tiine- 
zji dekoracja Zatybrza to również wąskie kamien- 
ne ulice, winiarnia i olejarnia. Do największych 
stworzonych na potrzeby filmu dekoracji należy 
też wysoki na 12 m amiiteatr. To tu Neron i jego 
dwór oglądali mękę mordowanych chrześcijan, tu 
też odbył się niezwykly pojedynek Ursusa (Rafal 
Kubacki) z bykiem („zagrał” go niejaki Tora), na 
grzbiecie którego przywiązana była nieszczęsna 
Ligia (Magdalena Mielcarz) 

W zbudowanym w Warszawie amfite- 
atrze nakręcono jeszcze inne efektowne sceny fil- 
mu - rozszarpywania chrześcijan przez lwy. Aby 
zwierzęta nie wyrządziły krzywdy aktorom, eki- 
pie czy statystom, zastosowano wiele zabezpie- 
czeń, m.in. kraty, specjalne kolce i prąd. 
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U góry: Ursus (Rafal Kubacki) 
z łatwością radzi sobie z napastnikiem. 
Chilonides (Jerzy Trela) 
to jedna z trzech najważniejszych posi 
filmi 
Obok: Scena w amfiteatrze — w głębi 
Neron, Poppea, Petroniusz, Tygellinus 


Do wyjątkowych należy również obsada 
filmu — na planie spotkało się 53 aktorów, w tym 
gwiazdy, amatorzy, aktorzy znani z „poważne- 
go” repertuaru, Wiele emocji budził casting ma- 
jący wyłonić odtwórców ról Winicjusza i Ligii 
W tego pierwszego chcieli się wcielić m.in.: Da- 
riusz Kordek, Szymon Bobrowski i Marcin Doro- 
ciński. Wybór padl na Pawla Deląga, W roli Ligii 
Jerzy Kawalerowicz zdecydował się obsadzić 





JERZY KAWALERO 


Prawdę mówiąc 





satystakcjonują 


walki L 





b 
zdaniu prawdy 





orka była 


o grz 
poli nieuzbrj 


nego trik 







trudne, 
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wyłącznie z momentów szczególn 
trudnych, przelamow 


Guo vadis momen 


"można było uzyskać jedynie 









modelkę i studentkę dziennikarstwa, Magdale- 
nę Mielcarz, dla której udział w „Quo vadis” jest 
aktorskim debiutem 

W obsadzie znaleźli się również dwaj 
sportowcy - dyskobol Dariusz Juzyszyn (Kro- 
ton) i judoka Rafał Kubacki (Ursus). Swego cza- 
su spekulowano, że w roli poczciwego siłacza 
zobaczymy Andrzeja Gołotę... Rafał Kubacki tak 
rozsmakował się w aktorstwie, że już zapowie- 





elzacja filmu st 







ch. W p 


m trudnym była scena 





ykiem, Zależało mi na 





tej sytuacji, a pra 





rzeczywiście przywiązana 


e, która 





się udało 





ony człowiek | 

















dział zakończenie kariery sportowej i rozpoczę- 
cie artystycznej. 

W głównych rolach zobaczymy jeszcze 
Michała Bajora (dowiedziawszy się o planowanej 
produkcji, aktor napisał list do Jerzego Kawalero- 
wicza, proponując siebie do roli Nerona), Jerzego 
Trelę (Chilonides), Krzysztofa Majchrzaka (Tygelli- 
nus), Bogusława Lindę (Petroniusz), Agnieszkę 
Wagner _(Poppea), Franciszka Pieczkę (Apostoł 


AGNIESZKA WAGNER (POPPER) 
(i początku realzaci, przez kika miesięcy cho- 


dzłam za reżyserem. prosiłam go by dodał do 





fiu jedną scenę z mim udziałem. Zdarzyło mi 
się a po raz pierwszy Filmowa Popaca jest 
okrojona 1 jakby zawieszona w próżni Uznałam, 
że bardzo pożrzebna jet u jakać puenta I wy 
myliłam reje bcheterce scenę, w której umie 


ra. Reżyser dał się przekani 





| ostatniego 
dnia mojej pracy nalręciiśmy ową scenę, Nie 
chcę zdradz 





[l przebiegu, bo choć nie znaj 





Sj kpanej, być maże pojsni 
goyby 
nie wejść da fiu, i tak będę u 


die się ona w M 


sę w senalu. Ale 





ała w ogóle 
ystkcjonona 





na, bo udało mi się co 





nego wywiczyć 








Piotr), Danutę Stenkę (Pomponia Grecyna). Przy- 





gotowując się do realizacji filmu na podstwie po- 
wieści Sienkiewicza, Jerzy Kawalerowicz przesu- 





jeco akcenty... Wątek miłosny umieścił na dru- 
gim planie, a najważniejszymi postaciami opowie- 
ści uczynił poetę, „arbitra elegancji”, Petroniusza, 
oszusta i zdrajcę — Chilona Chilonidesa — oraz sza- 
lonego władcę Nerona. Ten ostatni, mimo że zdra- 


dzał objawy choroby psychicznej, miał jednak — 





widowisko 


do reży 























da mnie emocjonujące i komfortowe. 
rścilem do kina p 
nie pamiętam jednego ia, który mie byłby 
wtym 

bardzo szczęśliwy | c 


odu spełniony jako aktor 


spotkanie chrześcijan 
w katakumbach. W giębi - Apostoł Piotr 
(Franciszek Pieczka). 

Arbiter elegancji Petroniusz 

(Boguslaw Linda) podczas uczty 


zdaniem reżysera — poetycki talent, — Taka zmiana 
mówi Jerzy Kawalerowicz - jest zgodna z myślą 
i filozofią dzieła Sienkiewicza, które odczytuję jako 
dramat władzy, wiary i miłości, prowadzący po- 
przez sytuacje ekstremalne do tragedii 
Jak inne filmowe hity, „Quo vadis” ma 
promującą film piosenkę — choć w tym wypadku 
należałoby chyba powiedzieć: pieśń, Utwór „Do- 
ve vai" (czyli „quo vadis") wykonują wybitna pol 


Mem siebie w tej 


n list 
y była 


10 latach prz 








gólny 
tego 








Gwałtowny Marek Winicjusz 
(Pawel Deląg) przy Ligii 
(Magdalena Mielcarz) zmienia się 
w romantycznego kochanka 


ska mezzosopranistka, Malgorzata Wa- 
lewska, i Fiolka (dawniej w zespole 
Balkan Electrique). Pa 





miom towarzyszy 
Michał Bajor recytujący fragmenty „Sa. 
tiriconu” Petroniusza. 

Przypomnijmy, że film Jerzego 
Kawalerowicza jest już piątą próbą 
zmierzenia si 





z powieścią Henryka 
cześniej książkę brali 
na. warsztat Enrico Guażzoni (1912), 
Gabriellino d'Annuzio i Georg Jacoby 
(1924), Mervyn LeRoy (1951), Franco 
Rossi (1985). 

Quo vadis” jest 16. filmem 
w dorobku prawie 80-letniego reżysera. Wśród 
zrealizowanych przez niego filmów znalazło się 
wiele adaptacji literatury, min. „Austeria” (na 
podstawie powieści Juliana Stryjkowskiego), no- 
minowany do Oscara „Faraon” (na podstawie po- 
wieści Bolesława Prusa), „Matka Joanna od Anio- 
łów” (na podstawie prozy Jarosława Iwaszkiewi- 
cza), „Celuloza” i „Pod gwiazdą frygijską” (na 
podstwie książek Igora Newerły”). (M5) 


Sienkiewicza. W 





a (TYGELLINUSY 
Nie miewam żadnych 





zególnych trudnośc 





y na panie, ne miałem ch także w Oko 


Nie było też momentów 





zeginej sa 





a mni, jak i da reży 


ość Mopotiwa i adni- 








żenie, ż chyba dla obu było ta raczej 








pożkanie. Powiedziawszy calą 


prawdę, nie czułe się specjalni potrzebni 








w tym fimie. 81 sią z determinacją prze 
lama jednoznaczność posta: Tyglinusa. co ku 
mojemu ubolawniu nie współsrzmiało z kon 

sepcją reżysera, Mówiąc oględnie Jerzy Kawa: 








prawdopodobnie zamierzał mieć duża. 





rnniej kłopotów z tą po 
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FACHOWCY OD EFEKTÓW SPECJALNYCH MIESIĄCAMI PRACUJĄ NAD FILMEM. A NAJ- 
BARDZIEJ SĄ ZADOWOLENI, GDY POTEM NA EKRANIE ICH PRACY W OGÓLE NIE WIDAC. 


EFEKTY SPECJALNE 


spalili rzym i pożarli chrześcijan 


obiąc film o starożytności, trzeba liczyć 
się z tym, że dzisiaj Koloseum, amfiteatr 


łac Cezara to ruiny. Dlatego 





w „Quo vadis" jest tyle efektów specjalnych 
Wybudowano największą scenografię, jaka po- 
wstała kiedykolwiek dla potrzeb filmu polskiego 
— amfiteatr" rzymski, pałac Nerona, powstały 
niebezpieczne sceny z lwami... Kiedy rozmawia- 


PAŁAC NERONA 


Rotunda wykreowana 
komputerowo 


oczywiste, że film musi mieć nowoczesne efekty 
komputerowe. Wyzwanie było tym większe, że 
niebawem pojawił się na ekranach „Gladiator”. 
W Polsce kilka studiów postprodukcyjnych zgło- 
siło swoje propozycje animacji komputerowych. 
Studia te musiały przejść swoisty egzamin - trzy 
próby tworzenia rzeczywistości w komputerze. 
Dorota Wolnicka, dyrektor Studia Orka, które 

















pm zalizacja witualna 
TE 
złożeniem 
z nakręconą 
na taśmie 
filmowej 
scenografią 




















my o pracy nad filmem, twórcy efektów specjal- 
nych pokazują kolejne ujęcia, które wyglądają 
na_ nietknięte przez komputer i wzdychają 
z uśmiechem: „Właśnie... tu”. To prawdziwa 
sztuka, kiedy widz nie widzi, że poprawiono na- 
turę, W takim przypadku komputer jest narzę- 
dziem w rękach artysty. Stworzone komputero- 
wo światy filmowe — computer generated images — 
złożenie żywej, rozgrywającej się na planie 
filmowym akcji z wirtualną rzeczywistością to 
zupelnie nowa jakość w polskim kinie. 

„dy Jerzy Kawalerowicz ogłosił, że za- 
mierza podjąć się realizacji „Quo vadis”, było 











rało wyścig o „Quo vadis” wspomina: - Mu- 
sieliśmy zamienić Stadion Dziesięciolecia z 15 sta- 
tystami w pełen ludzi amfiteatr rzymski pokaza- 
ny w ruchu, Pokazaliśmy multiplikację dzikich 
zwierząt. W kadr, w którym po schodach biegli 
ludzie, wkladaliśmy komputerowo płonące tło. 
Zrobiliśmy to dobrze i szybko, bo zaledwie 


w miesiąc. Pan Kawalerowicz uznał, że efekt był 





realistyczny i sugestywny i... zaangażował nas. 


NA POCZĄTKU BYŁO SŁOWO... 
Aby zrobienie komputerowych efektów 
specjalnych było możliwe, potrzebna jest bardzo 


af; 


mL 


„AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
dokładna współpraca z reżyserem i operatorem 
Obaj muszą wiedzieć, na czym polega nowa tech. 
nologia, aby podczas realizacji zdjęć 
w wyobraźni to, co komputer dopiero wykreuje. 
„Quo vadis” jest pierwszym polskim filmem, 
w którym efekty specjalne zostały wykorzystane 
na taką skalę. W poprzednich superprodukcjach 
było zaledwie pokilka ujęć „z komputera”. Tu trze- 
ba było zbudować i spalić Rzym, wykreować wir- 
tualne pałace, pozwolić lwom zjeść ludzi. 





POTEM BYŁ OBRAZEK. 

Do tej pory najnowsza technologia wyko- 
rzystywana była w Polsce jedynie w reklamie. 
Dlatego ludzie, którzy pracują w reklamie, mają 
wiedzę na temat możliwości komputero- 
wych kreacji. Taką osobą jest reżyser Marcin 
Ziembiński, który pracował nad najwięk- 
szymi projektami reklamowymi w Polsce. 
On narysował storyboard - czyli swoisty ko- 
miks filmowy, który przedstawia kadr po 






















Ten sam wirtualny 
pałac Nerona 
pokazany z boku 

- wizualizacja przed 
złożeniem 

z nakręconą taśmą 
filmową 


kadrze każde ujęcie, które miało mieć „dokłada- 
ne” efekty specjalne. - Storyboardy wykorzystuje 
się przede wszystkim w reklamie. W Polsce tylko 

Quo vadis” miało prawdziwy storyboard — mówi 
Marcin Ziembiński, — Na świecie każdy duży 
i ważny film jest w całości rozrysowany klatka po 
klatce. Kto ma DVD z „Gladiatorem”, może zoba- 
czyć próbkę takiego storyboardu. 


DWA ŚWIATY 

Graficy i odpowiedzialni za efekty spe- 
jalne byli obecni podczas kręcenia ujęć oraz bu- 
dowania scenografii. Kiedy scenograf zaprezento- 














wał projekt pałacu Nerona i amfiteatru, ruszyły 
równolegle dwie budowy — jedną była prawdzi 
wa dekoracja, a drugą — wirtualna w komputerze. 
Prawdziwe dekoracje wybudowane były jednak 
tylko częściowo w skali 1: 1 - jedno piętro amfite- 
atru (zamiast pięciu), jedno piętro kolumnady pa- 
łacu Nerona (zamiast trzech). Resztę „dołożono” 
komputerowo. Budowa całej dekoracji byłaby nie- 
możliwa. Tworzenie więc każdego kadru wyma- 
gało powiększania go o to, czego fizycznie 
podczas zdjęć nie było. Reżyser czasem z przy- 
zwyczajenia kadrował na planie aktorów wąsko, 
pokazując jedno piętro amiiteatru. Operator An- 
drzej Jaroszewicz, przypominał: „Ależ mamy 
resztę teatru” i robil dubel szeroki z dużą 
przestrzenią nieba. Graficy zaś nakładali później 
na to niebo kolejne piętra amfiteatru. 


LWY NIE TKNĘŁY CHRZEŚCIJAN 

Lwy są jak najbardziej prawdziwe! Ujęcia 
z dzikimi lwami nakręcono na taśmie filmowej 
Tak samo jak ujęcia z chrześcijanami. Tyle że osob- 
no. Potem komputer złożył obie taśmy. Aby było 
to możliwe, każde z poszczególnych ujęć musiało 
być dokładnie zaplanowane i omówione, a więc 
realizatorzy spotykali się z ekipą komputerową na 
długo przed zdjęciami. Przedstawiciele Platige 
Image i Orka Film byli obecni na planie filmowym 
przez dwa miesiące. Nadzorowali powstawanie 
dokładnej dokumentacji, ustawienia kamery, kie- 
runku i natężenia światla oraz umieszczenie 
w scenografii tak zwanych punktów referencyj- 
nych. Komputer osobno rejestrował ruch kamery, 
kadr, tło (istnieją specjalne kamery, które „śledzą” 
i zapisują komputerowo ruch i umiejscowienie 
wybranych punktów referencyjnych). Pozwala to 
na muliiplikację (zwielokrotnienie) ludzi w ruchu 
panoramicznym kamery oraz na składanie kilku 
niezależnie kręconych kadrów. Tak jak tego z Iwa- 
i chrześcijanami. Tylko w jednym kadrze na ca- 
ly film lew i czlowiek są naprawdę razem. Tyle że 
jest to tresowany lew i jego treserka przebrana na 
Rzymiankę. 





waza I ogień 
z komputera 





PREMIERY: QUO VADIS 


A Scenografia 
„dołożona” 
| komputerowo 


=. aa 


PAW 
rj 


Złożenie 
dwóch osobno 
|kręconych ujęć 
- osobno Iwy I 

| osobno ludzie 





— Najtrudniejszą rzeczą w komputero- 
wym „składaniu” ujęć — jak na przykład w 
nie ataku dzikich zwierząt na chrześcijan -— jest 
zapanowanie nad światłem — opowiada Dorota 
Wolnicka. — Kiedy wy wypuszczano na arenę, 
był świt - wtedy powstawały ujęcia chodzących 
zwierząt. Po kilkugodzinnych przygotowaniach 
Iwy — wystarczająco rozdrażnione — rzucały się 
na kukły imitujące ludzi, Można było kręcić ko- 
lejne ujęcie... Tyle że słońce było już w zenicie 
i inaczej rozkładały się cienie i odbicia. Kiedy po- 











lozwścieczony lew rzucał się na kukię. Dopiero później nałożono na siebie obie warstwy. 


SĘ GEJE A" 


a ruchu”. Ze 150 statystów komputer stworzył 150 tysięcy 








wstawały sceny ze statystami, słońce zachodziło. 
Światło miało inną barwę, inne były cienie. De- 
koracja też prezentowała się inaczej. My musie- 
liśmy zapanować nad każdym odbiciem, cie- 
niem i promieniem światła, ujednolicić światło —- 
nie mówiąc już o efekcie składania i dopasowa- 
nia obu planów do siebie. 

Składanie kilku, a czasami kilkudziesię- 
ciu osobno kręconych warstw — tak zwanych 
layerów - oraz komponowanie ich było bardzo 
pracochłonne i często wiązało się z ręcznym ma- 








PREMIERY: AD 





lowaniem ramka po ramce. Realizowaliśmy to 
na Inferno, oprogramowaniu pozwalającym na 
pracę w czasie realnym, w wysokiej rozdzielczo- 
ści, w studiu Orka. 


PRAWDA W KOLORZE 
Opierając się na szczegółowych planach 
architektonicznych oraz wielu źródłach historycz- 
nych, przy współpracy ż reżyserem, operatorem 
i; scenografem, w. komputerze. wybudowano 
Rzymskie Imperium. W najdrobniejszym detalu 
odtworzono pałac Cezara, świątynię Westy, amfi- 
teatr oraz wiele innych budowli rzymskich. 
Wszystkie te budowle graficy komputerowi wy- 
pelnili ludźmi — stworzono 15 tysięcy statystów 
przy pomocy zaledwie 50 osób. Rzym w „Quo va- 
dis” będzie kolorowy i wypelniony żywymi bar- 
wami — czyli taki, jaki był naprawdę. Oczywiście 
trzeba będzie się do tego przyzwyczaić, bo do tej 


Kiedy reżyser zobaczy! to ujęcie 
z efektami specjalnym, poprosił 
o dwukrotne wydłużenie czasu jego trwania. 
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pory najczęściej staro- 
żytne metropolie poka- 
zywane były monochro- 
matycznie, - budowle 
w filmach są zwykle al- 
bo czerwone, albo białe. 
Źródła historyczne jed- 
nak potwierdzają, że pi- 
ramidy egipskie, Parte- 
non ateński czy Rzym 
były pelne kolorów 
i najróżniejszych wzo- 
rów. Nawet „Gladiator” 
pokazał starożytny Rzym w. monochromatycz- 
nych barwach. W „Quo vadis” ma być inaczej. Ma 
być zgodnie z prawdą historyczną. 





PALĘ RZYM 

Etekty specjalne nie kosztują aż tak wie- 
le. Na Zachodzie zwykle stanowią okola 10 proc. 
budżetu. W „Quo vadis” kosztowały o wiele mniej 
(jak enigmatycznie mówią twórcy). Powstało po- 
nad 60 ujęć przetworzonych przeź komputer, 10 
minut efektów specjalnych w zaledwie 6 miesięcy 
— To bardzo krótko — mówi Dorota Wolnicka. 
- W filmach takich „Gladiator” czy „Pearl Harbor” 
efekty specjalne przygotowywano prawie dwa la- 
ta, a pracowało nad nimi 200 asób. My mieliśmy 
bardzo mało czasu, 15 animatorów i 5 artystów 
kompozycji. Efekt jest bardzo podobny. Oczywi- 
ście, przy tak malej ilości czasu trzeba z niektórych 
rzeczy rezygnować. Kiedy robiliśmy płonący 


Widok na Rzym stworzony 
w studiu ORKA. Pierwszy plan prawdziwy 







Dodano dymy, 
zmultiplikowano osoby 


Byk z kobietą 
na grzbiecie i jego 
pogromca spotkali się 
rzeczywiście, 

nie w komputerze 


Rzym, komputer liczył wszystkie efekty kilka mie. 
sięcy. Każde kolejne, dodane odbicie, światelko, 
iskra, efekt gorącego powietrza każdy dodatkowy 
detal liczyłby o wiele dlużej, Wiadomo, że każde 
dodatkowe odbicie daje jednak większą wiarygod- 
ność. Dlatego tak ważny w naszej pracy jest czas 
Specjalnie w tym celu zakupiliśmy najnowocze- 
śniejszy sprzęt na świecie. Pi 
pracy w rozdzielczości kinowej 

Graficy podzielili się pracą i każdy odpo- 
wiedzialny był za inny kadr. Jeden przez kilka 
miesięcy „składał” Iwy, inny „palił” Rzym, jesz- 
cze inny „budowal” amfiteatr. W ciągu pół roku 
powstał Rzym. Zbudowali i spalili miasto, zmul- 
tiplikowali kilkanaście tysięcy osób, część z nich 


rzygotowaliśmy się do 


rzucili lwom na pożarcie, dolożyli trochę chmur, 
trochę dymów, trochę cieni. Będą zadowoleni, 
jeśli widzowie pochwalą ich pracę. Ale będzie 





jeszcze lepiej, kiedy jej nie zauważą 
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Szalony taksówkarz z 
Marsylii, Daniel (Naceri), 
spóźnia się na pierwsze 
spotkanie z rodzicami 
swojej dziewczyny (Co- 
filard), bo wiózł do szpi- 
tala rodzącą kobietę. O) 
ciec Lilly, generał Berti- 
neau (Bouvet), podejrzli- 
wie odnosi się do narze- 
czonego córki, zmienia 
jednak zdanie, gdy ten 
w ekspresowym tempie 
podwozi go na lotnisko, 
gdzie wilany jest japoń- 
ski minister obrony. Ma 
on poznać francuskie 
metody walki z terrory- 
stami i podpisać kon- 
trakt na kilka miliardów 
dolarów. Planom tym 








chcą się przeciwstawić 
gangsterzy ź Yakuzy, 
którzy zamierzają por- 
wać ministra. Na lotn 
sku Daniel spotyka swe- 
go starego znajomego, 
policjanta Emiliena (Die- 
fentah). Taksówkarz 
przypadkiem zostaje też 
kierowcą japońskiego 
gościa. W stronę cen- 
trum Marsylii rusza ka- 
walkada samochodów 





52 FILM wrzesień 2001 


CI WSPANIALI MĘŻCZYŹNI... 


Cóż można napisać o filmie, którego główną 
atrakcją są pościgi i kraksy samochodowe? Chy- 
RECENZJA ba tylko należy życzyć widzom „szerokiej drogi”. 
„Taxi 2" nie udaje, że chce być czymś więcej niż czystą frajdą, 
zabawą dużych chlopców za ciężkie miliony franków. Ta uczci- 
wość jest ujmująca, zwłaszcza że w przeciwieństwie do amery- 
kańskiego kina akcji nie uświadczysz w filmie Krawczyka senty- 
mentalnych naddatków i moralizatorskich przestróg. Bohatero- 
wie ratują, co prawda, prezydenta Francji, ale ich japońscy 
przeciwnicy zostali pokazani w tak komiksowy sposób, że mi- 
mo realistycznego tla cała walka ma charakter umowny. 
Skądinąd dodanie sporej dawki francuskiej farsy do 
komiksowej story - połączenie znane chociażby z serii dzieł o 
Fantomasie, do której „Taxi 2” wyrażnie się odwoluje — rozbija 





monotonny ciąg gagów i wyczynów. Sklerotyczny general 
weteran z Algierii albo zadufany w sobie szef policji to figury 
wyjęte z filmów o żandarmie de Funesie czy inspektorze Clo- 
useau. Na ich tle tym wyraźniej rysują się sylwetki „normal- 
nych” bohaterów — opanowanego, brawurowego taksówkarza 
Daniela i nieco fajtlapowatego, ale i dzielnego policjanta Emi- 
liena. Gra konwencji i postaci prowadzona jest przez spółkę 
Besson-Krawczyk nader umiejętnie i to ona właśnie, a nie 
efekty, stanowi główne żródło komizmu i suspensu. 








BARTOSZ ŻURAWIECKI 

Najbardziej jednak ciekawi mnie ideologiczna (excu- 

sez le mot) konstrukcja świata przedstawionego w „Taxi 2”. Z 
jednej strony jest on idealnym ucieleśnieniem marzeń o byciu 
twardzielem z doskonale wyposażonym „sprzętem” i nieskoń- 
czoną potencją. W szowinistycznym pędzie rozjeżdża się na 
miazgę żóltków i pedałów, kwitując ten fakt hałaśliwym dowci- 
pem. Z drugiej - mamy tu jednak do czynienia z próbą ośmie- 
szenia męskiej megalomanii. Najbardziej zadufani w sobie fa- 
ceci okazują się największymi fajtlapami. Ster biorą w swoje 
ręce kobiety, na czele ze znającą języki i sztuki walki, ale ja- 
koś dziwnie seksualnie odpychającą Petrą. „Żółtki” wykazują 
się większym sprytem niż biała rasa (zresztą Daniel jest arab 
skiego pochodzenia), natomiast dowcipy o pedałach są 
opowiadane po to, by rozwścieczyć tępych flików. W 


JĘZKIE MILION 





ostatecznym efekcie kobiety jednak nie dadzą sobie rady bez 
pomocy facetów, żółtki przegrają, za to sklerotyczny macho 
generał jeszcze raz pokaże swoje męstwo. Nie jest latwo po- 
lączyć infantylne rojenia z polityczną poprawnością. 

„Taxi 2” ma jeszcze jeden, pozaideologiczny aspekt. 
Jak czytamy w materiałach prasowych, podczas kręcenia 
sceny „wzbijania się samochodu” zginął asystent operatora, 
„Alain Dutarte. Niemądre zabawy chłopców często żle się koń- 
czą. Mamusia nie ostrzegala? , 


Policjant Emilien (Frederic Diefentha!) w samochodzie prowadzonym przez szalonego Daniela 
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ZAKUTE ŁBY 

Dla amatorów turniejów 
przegląd rycerskich filmów: 
IVANHOE, Richard Tnorpe 
(1951). Ekranizacja powieści 
Waltera Scotta. Podstarzały, 
ale dziarski Ivanhoe (Robert 
Taylor) walczy z Normanami, 
broni honoru króla i muje, 
RYCERZE OKRĄGŁEGO 
STOŁU, r. Richard Thorpe 





Ep, 


(1853), Robert Taylor tym ra- 


zem jako Lancelot. Hollywo. 
odzcy twórcy bezpardono- 
wo rozprawiii się z arturiań. 
skimi legendami 

RYSZARD LWIE SERCE | 
KRZYŻOWCY, r. David Butler 
(1854). Ekranizacja powieści 
Scotta. Ryszard Lwie Serce 
(George Sanders) chcialby 
już zakończyć wojnę z Sara 
cenami, ale Wieki Mistrz 
templariuszy ma inne plany. 
CAMELOF, r. Joshua Logan 
(1968). Historia króla Artura, 
Lancelota i Guinewry jako 
hollywoodzki musical 
EXCALIBUR, r John Boor. 





"man (1981). Raz jeszcze le- 
genda króla Artura (Nigel 
Teny). Krwawe, nakręcone z 
nerwem wiclowisko. 
RYCERZ KRÓLA ARTURA, 
1 Jerry Zucker (1885). Zno- 
wu historia Lancelota i lady 
Guinewry. lis można? 
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GOŚĆ, CO DAJE W KOŚĆ 


(A Knights Tale). USA 2001. Reż. i scen. 
Brian Helgeland. Zdj 
Muz.: Carter Burwell. Scenogn: Tony Bur 
rough. Wyk.: Heath Ledger, Mark Ady 
Rufus Sewel, Shannyn Sossamon, Paul 
Bettany. 132". Warner Bros 

Średniowieczna Francja, ryc 
skie pojedynki i.. „We Will Rock You" 
Queen w tle — trochę dziwne połącze- 
nie, prawda? Jednak nie dla Briana Hel- 
gelanda, reżysera i scenarzysty „Oblęd- 
nego rycerza”: — Chciałem zrobić film 
kostiumowy, który zachowując realia 
średniowiecza, miałby jednocześnie 
współczesny charakter. Żeby film się 
podobał, musi widza wciągać. Nadmiar 
kostiumów z epoki, archaiczny język i 
muzyka może go do filmu zniechęcić. 
Potrzebne są elementy bliskie widzom. 
Chcialem zbudować pomost pomiędzy 
przeszłością a teraźniejszością 

W „Obłędnym rycerzu” roz- 
brzmiewają więc rockowe przeboje lat 
70. a stroje 
na kostiumach noszonych przez Rolling 
Stonesów podczas tournóe w 1972 ro- 
ku. Nie usłyszycie, rzecz jasna, zbyt 
wielu słownych archaizmów, zobaczy- 
cie za to publiczność, która na rycer- 
skich turniejach robi. meksykańską fa- 
lę. Dla Briana Helgelanda najważniej. 
sze jest jednak przesłanie jego filmu. 


Richard Greatrex. 








bohaterów są wzorowane 


„Oblędny rycerz" to kolejny wariant 
amerykańskiego snu” — historia czło- 
wieka, który wszystko zawdzięcza sam 
sobie, który walczy o swoje marzenia. 
Ten temat jest Helgelandowi szczegól- 
nie bliski. — Bo to także moja historia 
Pochodzę z rodziny rybaków. Od Hol- 
lywood dzieliły mnie całe lata świetlne, 
ajednak udało mi y 
[i dostać Oscara za scenariusz „Tajemnic 
Los Angeles" — od red.]. Potem zama- 
rzyłem o reżyserowaniu i także mi się 
udało [debiutował „Godziną zemst 
od red]. „Oblędnego rycerza” dedyku- 
ję wszystkim, którzy nie boją się stawiać 
sobie wysoko poprzeczkę. 











Glermek William (Heath Ledger) chce być rycerzem 


ju, szybko zdobywając sympatię gawie- 
dzii względy pięknej Jocelyn (Shannyn 
Sossamon. Ale na jego drodze do zwy- 
cięstwa stoi bezwzględny hrabia Adhe- 
mar (Rufus Sewell), mistrz rycerskich 
pojedynków. 

Zdjęcia do „Obłędnego ryce: 
rza” powstały w Pradze. Na terenie wy- 
twórni Barrandov, na _ powierzchni 
równej dwóm boiskom do amerykań- 
skiego futbolu wzniesiono gigantyczne 
dekoracje, udające Londyn, Rouen i 
turniejowe pole bitwy. Sceny plenero- 
we kręcono w okolicach Pragi. Z całych 
Czech sprowadzono konie rzadko dziś 
spotykanej rasy kladruby — potężne 





RYCERZE KRUSZĄ KOPIE, DAMY MDLEJĄ, A PUBLICZNOŚĆ 
ROBI MEKSYKAŃSKĄ FALĘ. JAK TO W ŚREDNIOWIECZU. 


Głównym bohaterem filmu 
jest giermek William (Heath Ledger). 
Choć urodził się w rodzinie biednego 
strzecharza, marzy a tym, by zostać ry- 
cerzem. Okazja nadarza się, kiedy ginie 
jego pan. William zabiera jego zbroję, a 
dzięki pomocy początkującego pisarza 
Geoffa Chaucera (tak, tak, tego od 
Opowieści kanterberyjskich”) zyskuje 
nową i, co najważniejsze, szlachecką, 
tożsamość. Jako sir Ulrich von Lichten- 








stein zgłasza się do rycerskiego turnie- 


zwierzęta, które kiedyś bez trudu 
dźwigały rycerzy w ciężkich zbrojach. 
W filmie jest aż 27 rycerskich 
pojedynków. Helgeland i szef kaskade- 
rów Allan Graf zadbali, by każdy z nich 
byl inny. Najbardziej szczycą się jednak 
tym, że nie ma w tych scenach żadnych 
komputerowych efektów specjalnych. 
Czasy się zmieniają — jeszcze nie tak 
dawno filmowcy licytowali się ilością 
komputerowych efektów, a dziś powo- 
dem do dumy jest ich brak. (KN) 
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(Zamani baraye masti as- 
bha). Iran 2000. Reż. i 
scen: Bahman_ Ghobadi 
Zdj: Saed Nikzat. Muz 
Hosscin_Alizadh. Wyk. 
Ayaub_ Ahmad 
Ekhtiar-Dini, Madi Ekhtiar- 
-Dini, Rojin Yaunessi, Jo- 
win Younessi. 77'. SPlnka. 


Amaneh 


Słyszymy zmęczony, ci- 
chy glos kilkuletniego 
dziecka. Dziewczynka 
odpowiada na pytania 
padające z offu — o imię, 
rodzeństwo, rodziców 
zajęcie, Odpowiedzi nie 
są oczekiwane i „zwy. 
czajne”. Matka nie żyje. 
Ojciec i brat, jak więk- 
szość Kurdów żyjących 
na granicy między Ira- 
nem i Irakiem, trudnią 
się szmuglerstwem. Ro- 
dzeństwo pracuje do- 
rywczo i opiekuje się 
kalekim bratem, dla któ- 
rego potrzebne są pie 
niądze naoperacjęw | 
Iraku, Kiedy ojciec ginie 
od strzału na granicy, 
obowiązek utrzymania 
licznego rodzeństwa 
spada na najstarszego 
zdrowego chłopca 
Ayouba. 


Ayoub Ahmadi 
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A th L 
Ayoub (Ayoub Ahmadi) z kalekim bratem Madim (Madi Ekhtiar-Dini) I ich jedynym majątkiem — koniem 


FILM Bahman Ghobadi, z pochodzenia Kurd, nakręcił 
fim o tych, o których świat woli nie pamiętać. O 


RECENZJA  najstabszych. Zawsze przegranych. | choć jego 
bohaterami są kurdyjskie dzieci, Bahman Ghobadi zrobił „Czas 
pijanych koni” tak, aby nie dać pretekstu do łatwych wzruszeń. Je- 
go obraz raczej rani (jak wszystko, co staramy się wyprzeć ze 
świadomośc), bardziej niepokoi, niż rozczula. Ghobaci nie stosu: 
je emocjonalnego szantażu, o który łatwo, kiedy bohaterami są 
dzieci (kalekie) i maltretowane zwierzęta. Przypomina o rzeczywi. 
tości, jaką rzadko pokazuje kino. Kino woli historie, które rozgry- 
wają się w ladnych wnętrzach, nie zaś na śmietniku świata. 

Ale istnieje przecież i taka rzeczywistość, jaką zarejestro- 
wano w paracdokumentalnym „Czasie pijanych koni”. Rzeczywi. 
stość, która nie ma żadnych walorów este- 
tycznych. Jest smutna, brudna i nie można 


DZIECI W TYM FILMIE ŻYJĄ BEZ NADZIEI | 





ANETA PIERZCHAŁA 
rodziny. Chwila wytchnienia, na którą sobie pozwolą, może 
oznaczać dla kogoś biskiego niebezpieczeństwo, a nawet 
śmierć, Trzeba być cały czas czujnym. Czy dziecko jest w stanie 
unieść takie obciążenie emocjonalne? 

W filmie kurdyjskiego reżysera wstrząsa nie tyle nędza, 
w jakiej żyją mali bohaterowie, ile ciśnienie odpowiedzialności, z 


jakim żyją. Nie ma w nich buntu i pretensji — nie wiedzą, że mo- 
gą się bronić albo oczekiwać wsparcia. Te dzieci podejmują wał 
kę ponad siy doroslego człowieka, przekonane, że „tak musi 
być”, Dlalego widz przeżywa bunt - niejako w ich imieniu 

Choć w „Czasie pijanych koni”, surowym w swoim reali 
zmie, reżyser unika łatwego symbolizmu, jedna ze scen (nawią- 
zująca do tytulu filmu) ma wyraźnie metaforyczne ciążenie. Przed 


PONAD SIŁY, 


się z niej wydostać. Tu dzieci pracują ponad PRZEKONANE, ŻE „TAK MUSI BYĆ”. DLATEGO WIDZ 


sly. Ghobadi uczyni! krajobraz ekwiwalen. 
tem emocjonalnym - błoto, śnieg, ogołoco- 
ne z liści drzewa budują wrażenie martwoty pejzażu, przywodzą 
na myśl coś piekielnego — brak nadziei na jakąkolwiek zmianę. 

Ta zimna i smutna przestrzeń jest zupelnie inna od tej, 
jaką pokazują prospekty turystycznych biur podróży. Iran opisa: 
ny ręką Bahmana Ghobadi nie ma w sobie kolorów ze zdjęć Ko. 
daka, a Kurdowie (20-miionowy naród bez ojczyzny) to w więk- 
szości obywalele „drugiej kategori". Tak samo obcy w Iranie, lra- 
ku czy Turcji jak Tybetańczycy w Chinach. 

Film kurdyjskiego reżysera jest subtelną opowieścią o 
tym, jakie ślady zostawia nędza i upokorzenie w ludzkiej psychi 
ce. Kamera rejestruje ruchy dziecięcych rąk, dzieci są cały czas 
aktywne. Nie ma mowy o zabawie i odpoczynku, ch życie to cią: 
gła walka o płatne zajęcie. Twarze dzieci są napięte — świat trze. 
ba kontrolować, inaczej nie będzie pracy i ktoś ucierpi. Te dzie- 
ci są odpowiedzialne nie tylko za siebie, ale i za innych członków 


PRZEŻYWA BUNT - NIEJAKO W ICH IMIENIU. 


wyruszenierm w ośnieżone góry, na granicę z Irakiem, przemytni- 
cy poją alkoholem objuczone towarem konie. Robią lo po to, aby 
zwierzęta nie czuły zimna i nadchodzącej śmierci, Dzieci pracu: 
ja podobnie — nieświadome ciężaru, jaki dżwigają. 

Moją pamięć uwiera jedna scena, To moment wycoły- 
wania się z granicy objuczonych zwierząt i ludzi, ich bezładny 
bieg z góry. Ian | Irak są w stanie nieustannej wojny i żołnierze 
strzelają do przemytników. W Chinach byłam świadkiem innej 
sceny — między handlujących na ulicy ludzi wpadła grupa uzbro- 
jonych policjantów. Los biedaków, którzy chcą przechytrzyć swo- 
ją biedę, wszędzie jest ten sam. Czeka ich upokorzenie. 

„Czas pijanych koni jest flmem o pariasach tego świa- 
ta, zawsze opuszczanych i zdradzanych. I to między innymi o 
Kurdach Zbigniew Herbert napisał w klasycznym wierszu: „Ci, 
których spotkało nieszczęście, są zawsze samotni” , 
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Połowa XXI wieku. Zie- 
mię najeżdżają przyby 
sze z kosmosu, którzy, 
niszcząc miasta i zabija- 
jąc ludzi, przejmują pa- 
nowanie nad naszą pla- 
netą. Ci, co przetrwali, 
postanowili stawić opór 
najeźdźcom. Aki Ross — 
młoda naukowiec i le- 
karz — opracowuje plan 
pokonania kosmitów. Je- 
go podstawą jest teoria, 
że każdy obiekt mate- 
rialny i niematerialny 
ma swą „duszę” i że 


przybysze są właściwie 





pożeraczami tych dusz. 
Aki musi się spieszyć, bo 
zostało jej niewiele ży 
cia. W jej ciele zagnieź- 
dził się obcy 





PREMIERY: 


KLONOWANIE PRZEZ ANIMOWANIE 


Ten film nim jeszcze wszedl na ekrany, anonso- 
| wano jako przełom w histori kina. Po raz pierw: 
RECENZJA szy bowiem mieliśmy oglądać komputerowo 
wygenerowanych... aktorów. Nie komiksowe stworki radem z 
Toy Story” czy „Shreka”, ale realistycznie wyglądających lu- 
dzi. Poza muzyką i dubbingiem (głos podkładali m.in. Alec 
Baldwin, Steve Buscemi, Donald Sutherland) film od począł 
ku do końca powstawał w komputerowym studiu. 

Koszt produkcji, grubo ponad 100 milionow dolarów, 
pokrył Square Soft, producent popularnej serii gier wideo „Fi- 
nal Fantasy”, do której film nawiązuje. Reżyserii podjął się de- 





biutant, Hironobu Sakaguchi, właściciel wspomnianej firmy i 
twórca gry. Jak stwierdził on w jednym z wywiadów, żywi akto- 
rzy go nie interesują, natomiast reżyserowanie komputerowo 
generowanych postaci daje mu całkowitą kontrolę nad nimi 
Jednak przełom w technologii animacji nie musi zaraz 
oznaczać rewolucji w kinie. „Final Fantasy” jest właśnie tego 
dowodem. Scenariusz powiela tu ograne schematy z filmów 
sf: młoda i piękna, ale zainfekowana przez obcych pani na- 
ukowiec walczy o ocalenie ludzkości przed kosmitami („Ob- 
cy'). których powstrzymać może tylko kombinacja ośmiu ele- 
mentów („Piąty element"). Poza tym o ile animację wybuchów, 
gwiezdnych krajobrazów i latających statków kosmicznych do- 
prowadzono w filmie do perfekcji, o tyle animacja aktorów da- 
lej pozostawia sporo do życzenia. Sam ruch postaci (skopio- 
wany specjalnym urządzeniem z żywych ludzi) wygląda bar- 


XAWERY TATARKIEWICZ 
dzo naturalnie, podobnie jak ubrania i tkaniny (w szczególno- 
ści skórzany płaszcz generała Heina) oraz włosy Aki (ich ani- 
macja kosztowala ponad 8 milionów dolarów), które falują jak 
na zwolnionych ujęciach z filmowej reklamy szamponu. 

Problemy zaczynają się, gdy postaci zdejmują helmy 
i zaczynają ze sobą rozmawiać. Ruchy ust aktorów wyraźnie 
rozmijają się z wypowiadanymi kwestiami, a ich twarze są nie- 
zmiernie powściągliwa i nie widać na nich żadnych głębszych 
emocji (w odróżnieniu na przyklad od „Shreka'). W scenie, 
gdy Aki zaczyna plakać, opowiadając historyjkę o umierającej 
dziewczynce, jasno daje się też odczuć zie... aktorstwo. 


Pierwszy komputerowy pocałunek (i to wszystko, bo film jest 
od lat 12) to wręcz niewypał - dwa manekiny niezręcznie do- 
tykają się ustami. 

To prawda, że wirtualny aktor to marzenie każdego stu- 
dia filmowego: pracuje bez przerwy i nie ma kaprysów. W tej 
chwii jednak koszt wieloletniej pracy 150 animatorów przewyż: 
sza gaże znanych gwiazd. W efekcie producenci flmu takiego 
jak „Final Fantasy” wydają ogromne pieniądze na coś, co moż- 
na by zrobić taniej, szybciej i pewnie lepiej ze zwykłymi aktora: 
mi. Tym bardziej że jest to w sumie prosty flm s. ze sztucznymi 
aktorami, którzy z założenia nie mają się różnić od żywych. 

Final Fantasy" niewątpliwie przejdzie do histori kina 
jako intrygujący eksperyment w animacji komputerowej. Na 
razie jednak wirtualny aktor, co nie pyskuje na planie, jest tyl- 
ko trochę lepszą komputerową kukielką. 
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Terajima. 11 
Wysoki rangą członek 
tokijskiej yakuzy, Yama- 
moto (Beat Takeshi), tra 
ci bliskich sobie ludzi w 
wyniszczającej walce 
gangów. Sam zostaje 
skazany na banicję. Po- 
stanawia wyruszyć do 
Los Angeles na poszuki- 
wania swojego brata. W 
obcym sobie otoczeniu 
nawiązuje dziwną przy 
jaźń z czarnym zabijaką 
Dennym (Omar Epps) 
Obaj angażują się 
brutalną wojnę narkoty- 








kowych gangów miasta. 
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HER 


| JAPOŃSKIE TAR(AN]TINKI 


Kitano to jakby japoński odpowiednik naszego 

Jerzego Stuhra. Urodził się w 1947 roku w bardzo 
RECENZJA biednej tokijskiej rodzinie. W wieku 19 lat wyrzu- 
cono go ze studiów inżynierskich. Został więc komikiem. Prowa- 
dził duet komiczny Two Beats, skąd wziął się zresztą jego przy. 
domek The Beat. Później realizował wiele komediowych wido- 
wisk i był aktorem komediowym w produkcjach fabularnych. 
Zdarzało się, że w ciągu jednego tygodnia można go było zoba- 
czyć aż w ośmiu widowiskach telewizyjnych. 

Kitano wyśmiewał bezlitośnie wszystko i wszystkich 
kobiety, osoby niepełnosprawne, homoseksualistów, morder- 
ców. Robil to w sposób dość obcesowy, czym jednak wcale 
nie zrażał widzów. Człowiek, który przebierał się za Ninja, klow- 
nów, myszy | skarpetki, stal się tak popularny, że młodzi ludzie 
pytani, kogo najchętniej wybraliby na prezydenta, w 60 proc. 
wskazywali właśnie na niego. Jednak w 1986 roku Kitano zo- 
stał wydalony z telewizji. Przyczyną zwolnienia był jego „za- 
jazd” na redakcję jednej z tokijskich ga- 
zet, klórej chciał opłacić za zbył docie- 
kliwe zajmowanie się jego życiem pry- 
watnym. Ledwo uniknął więzienia. 

W 1889 Kitano postanowi! zostać 
reżyserem i aktorem własnych produkcji flmowych. Jednak pu- 
biiczność przyzwyczajona do komicznego wizerunku nie mogła 
zaakceptować go w rolach, jakie sobie upodobał — twardych, 
tragicznych facetów, głównie policjantów | gangsterów. Jego fi- 
my nie zdobyły uznania, on jednak niezrażony próbował nad. 
Zainwestował (a miał co) we własną firmę producencką Office 
Kitano. Dopiero po sukcesach „Sonatine” i „Kids Return" w USA 
i Europie, po Złotych Lwach dla „Hana-bi” w Wenecji, doczekał 
się uznania w swej ojczyźnie. 











Z lewej: Takeshi Kilano 


TOMOHO UMEDA 

„Brother” zbudowany jest na znanym (u nas choćby z 
Giuseppe w Warszawie") wątku — obcy, który budzi sympatię tu- 
bylców, staje się ważnym uczestnikiem lokalnych wydarzeń. Kita 
no gra tu rolę skazanego na banicję, wysokiego rangą członka 
yakuzy, który sieje zamęt wśród narkotykowych gangów Los An- 
geles. Jego samurajska bezwzględność wygrywa z flegmatycz- 
ną pozą wyluzowanych amerykańskich gangsterów. 

Może jednak metamorfoza Kitano nie jest tak głęboka, 
jak mogłoby się zdawać. „Brolher" bowiem to przyponinająca fi 
my Queniina Tarantino groteska. Krwawa, ale i absurdalna jedno. 
cześnie. Zwłaszcza lam, gdzie pokazywane jest spotkanie kultur 
czy może raczej... antykultur. Większość flmów tego rodzaju 
wykorzystuje inność. Tu przeciwnie — zadziwia niezależna od sze. 
rokości geograficznej (czy będzie to japońska yakuza, czy mu. 
rzyńskie gangi, czy włoska mafia) wspólnota socjopatycznych 
potrzeb, Stereotyp Japończyka turysty też, z dużą dozą autolro 


nii, został tutaj sprytnie odwrócony. Kitano w L.A. niczym Giusep- 





pe w okupowanej Warszawie jest niby nieporadny, ale przecież 
zarazem szalenie skuteczny. A wszystko to podane jest w taran. 
tinowskim, zawiesistym sosie brutalnej przemocy. Jej natężenie 
zdecydowanie jednak różni ten flm od „Hana-bi”, gdzie mimo 
pozornie beznamiętnego przekazu kwestie etyczne były ważne. 

Zdecydowane przesunięcie w „Brother” akcentu na 
estetykę zadawania śmiercii cierpienia, wzbudzi zapewne uża. 
sadnione kontrowersje. Czyżby Kitano żle odczytał swój po- 
przedni sukces? D 








UWAŻAJ! NAJBARDZIEJ ZAKRĘCONY REŻYSER DOWALI CI W JAPOŃSKIM STYLU! 


BROTH 


REŻYSERIA TAKESHI KITANO 


kt 


I UNDERSTAND "F**KING JAP”, YOU A*SHOLE 





W KINACH OD 28 WRZEŚNIA radiostacja 
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Paryż, rok 1899. Satine 
(Nicole Kidman), śpie- 
waczka i luksusowa kur- 
tyzana, jest gwiazdą Mo- 
ulin Rouge. Marzy jed- 
nak.o karierze aktorki 
dramatycznej. Właściciel 
Moulin Rouge, Zidler 
(Jim Broadbent), potrze. 
buje pieniędzy na nową 
rewię. Hrabia Worcester 
(Richard Roxburgh) jest 
skłonny ją sfinansować, 
ale w zamian żąda 
względów Satine na wy- 
łączność. Zidler przeko- 
nuje dziewczynę, że 
dzięki koneksjom hrabie- 
go, będzie mogła spełnić 
marzenia. Syt 
zmienia, kiedy Satine za- 





cja się 


kochuje się w biednym 
pisarzu Christianie 
(Ewan McGregor). Czu- 
jąc się oszukanym, hra- 
bia szuka zemsty 





Nicole Kidman 
i Richard Roxburgh 
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DO KABARETU WSTĄP 





LITT NĄ Czerwony Miyn. Moulin Rouge. Legendarny pa- 
BILM m o toywkow, Sys kaburcowego 
RECENZJA życia Paryża przełomu XIX i XX wieku. Wsławio- 
ny kankanem. Unieśmiertelniony ręką Toulouse-Lautreca, któ- 
ry rysowal jego bywalców — dystyngowanego angielskiego 
dżentelmena w cylindrze, rozmawiającego z dwiema wyzywa: 
jąco wyglądającymi kobietami; la Goulue, nazywaną wciele. 
niem tańca, występującą przed paryską śmietanką towarzy- 
ską... Na kartach powieści „Moulin Rouge” Pierre'a La Mure 
znajdujemy taki opis tego miejsca: „Widok tej sali w pierwszej 
chwili zapierał dech — za każdym razem uderzała go na nowo 
jej agresywna brzydota i olbrzymie rozmiary. Była wspaniała. 
krzykliwa. Miejsce spotkań obcych sobie ludzi, niby przepaści- 
sty dworzec kolejowy przekształcony na jedną noc w kolo- 
seum taneczne”. I takie jest Moulin Rouge w filmie Baza Luhr- 
manna. Kipi życiem, szczelnie wypełnione przez wielobarwny 


ELŻBIETA CIAPARA 
tlum — panów z towarzystwa, mocno umalowane kurtyzany, na 
wpół roznegliżowane tancerki, dziwaków i dziwolągi. Kamera 
wykonuje szalony rajd przez ten ludzki gąszcz. Obraz na ekra- 
nie pulsuje kolorami w dzikim rytmie, przyprawia o zawrót gło 
wy. Kiedy Satine w mocno wyciętym kostiumie, wisząc nad 
sceną, śpiewa „diamenty są najlepszym przyjacielem dziew. 
czyny”, a u jej stóp kikudziesięciu mężczyzn marzy tyko 
oniej, atmosfera robi się ciężka od rozpalonych zmysłów i po- 
żądania. Moulin Rouge Luhrmanna to miejsce, gdzie namięt 
ność, podziw i milość można kupić. Symbol moralnej i arty- 
stycznej dekadencji Paryża schyłku XIX stulecia. 

Ale nie o upadku opowiada nam Luhrmann. Na tym 
moralnym bagnie rodzi się bowiem miłość idealna, wyzbyta z 
wyrachowania i cynizmu. Luksusowa kurtyzana Satine (Nico. 
le Kidman w jednej ze swoich najlepszych ról) zakocha się 
w biednym pisarzu | odrzuci względy bogatego arystokraty. 








Nad kochankami ciąży jednak fatum. Saline jest śmiertelnie 


chora... Historia jak z klasycznego melodramatu. Luhrmann 
zapożyczył ją z francuskiej literatury, przede wszystkim z „Da- 
my kameliowej” Aleksandra Dumas syna. Ale widać w „Mo 
ulin Rouge" także inspirację innymi powieściami, choćby 
„Naną” Emila Zoli (z której Luhrmann wziął imię Satine). Czuć 
również wpływ kina 

Moulin Rouge" to melodra- 
mat nakręcony ściśle według regul 
gatunku. Milość łącząca kochanków 
jest absolutna i wieczna, silniejsza niż 
śmierć. Luhrmann z powodzeniem wykorzystuje gatunkowe 
chwyty i schematy. Podobnie jak w „Love Story” Arthura Hille 
ra z góry znany jest tragiczny fina, co na pewno sprzyja wy 
wolaniu u widza glębokiego współczucia dla kochanków. Ota: 
czający ich świat został naszkicowany w sposób uproszczo- 
ny. Szare, przygnębiające wzgórza Montmartre są dla Satine 
i Chnstiana nieprzyjazne, pałac księcia wygląda jak więzienie. 
Tylka Moulin Rouge, kolorowe | rozświetlone, daje kochan. 
kom azyl, ale okaże się złotą klatką — próba ucieczki równa się 





PREMIERY: 


śmierci, Sylwetki głównych bohaterów nakreślono w sposób 
równie jednowymiarowy. Pisarz-|dealista, upadła dziewczyna 
o zlotym sercu, hrabia-łajdak. Jedynie Harold Zidler (znakomi 
ty Jim Broadbent). właściciel Moulin Rouge, to postać bar. 
dziej zlożona. Gotów co prawda posłużyć się Satine, by rato: 
wać swój lokal, jednocześnie nie jest pozbawiony skrupułów. 
Ale — jak sam śpiewa — „the show must go on” (przedstawie. 
nie musi trwać)... Nie zabrakło oczywiście Toulouse-Lautreca 
granego przez Johna Leguizamo. Nie jest to niestety naj- 
ciekawsza rola tego skądinąd nietuzinkowego aktora, Zainte. 
resowanie budzi tylko jego charakteryzacja. Kiedy Jose Ferrer 
gral kalekiego Toulouse-Lautraca w filmie Johna Hustona, 
chodził na kolanach. Tymczasem Leguizamo wygląda tak. 
jakby rzeczywiście mial bardzo krótkie, wykrzywione nogi 
Ciekawe, jak oni to zrobil 

| wreszcie muzyka. W filmowym melodramacie od 
grywa ona szczególną rolę, potęgując efekt emocjonalny. 
Luhrmann posuną! się jeszcze dalej. Skrzyżował tradycyjną 
love story z ekstrawaganckim musicalem, Oczywiście to nic 
nowego w kinie. W 1961 roku Amerykanie nakręcili w takiej 
konwencji „West Side Story”, ale „Moulin Rouge” przebija 
tamten film pomysłowością, inscenizacyjną odwagą, wizual. 
nym szaleństwem 

Luhrmann dokonał poza tym zaskakującego wyboru 
piosenek. Choć akcja filmu rozgrywa się w 1889 roku, aktorzy 
śpiewają współczesne przeboje, często na nowo je interpretu- 
jąc. „Children of Revolution" jest więc hymnem paryskiej bohe- 
my, a „Roxanne” opowieścią zdradzonego kochanka. Na in 
tymny dialog kochanków złożyły się zaś fragmenty najpopular 
niejszych piosenek o milości, łącznie z „| Will Always Love You 
Dolly Parton i „(Pride) In the Name of Love" U. 

Moulin Rouge" na pewno podzieli widzów. Jest 
w tym filmie wszystko to, co zachwyca entuzjastów twórczo- 
ści Luhrmanna, a irytuje jego przeciwników. Reżyser 
demonstracyjnie posługuje się uproszczeniami, schematami 


i zapożyczeniami, Miesza popularne motywy kulturowe. Ala- 
kuje zmysły widza obrazem i dźwiękiem. Co rusz przyprawia 
0 dreszcz — zachwytu, ale i obrzydzenia. Kicz w „Moulin Ro- 
uge” jest tak ostentacyjny, że przestaje być kiczem. Luhrmann 
wynosi go do rangi upiornej sztuki i tym samym wytrąca oręż 
krytykom — jak piętnować coś, co jest tak oczywiste? Zresztą 
nie artystyczna prowokacja jest najważniejsza. Podobnie jak 
w „Romeo i Juli”, tak w „Moulin Rouge” Luhrmann potrafił 
opowiedzieć historię, która naprawdę wzrusza. 
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Thriller. Na policję zgła 
sza się poturbowana 

i oszołomiona dziew- 
czyna. Okazuje się, że 
jest to Liz (Thora Birch), 
młoda uczennica pobli- 
skiej luksusowej szkoły, 
jedna z grupy czterech 
nastolatków zaginio- 
nych przed kilkoma 
dniami. Liz, w tajemni- 
cy przed rodzicami 

i szkołą, spędziła kilka 
ostatnich dni w pod- 
ziemnym bunkrze wraz 
ze swoimi znajomymi. 
Rozmowy ż panią psy 
cholog (Embeth Da- 
vidtz) mają ustalić, co 
tak naprawdę wydarzy 
ło się w tym miejscu. 





Thora Birch 
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Co wydarzyło się w bunkrze? 





MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI 


FILM Sytuacja, którą opisuje w swoim filmie Nick 
1 ILIYL Hamm — mtodzi tamią postawione przez star- 
RECENZJA szych zakazy i w efekcie muszą sami stawić 
czolo zagrożeniu — jest niemal archetypiczna. Tego rodzaju hi- 
słorie znamy przecież z najbardziej klasycznych bajek: Czer- 
wany Kapturek lekceważy! w nich przestrogi mamy, nawiązu- 
jąc niebezpieczną znajorność z wilkiem, natomiast Jaś i Małgo- 
Sia wpadali w szpony okrutnej Czarownicy na skutek chorobii- 
wie rozwiniętego pociągu do słodyczy. Być może właśnie takie. 
głęboko utrwalone schematy mogą tlumaczyć fakt, że twórcy 
filmów grozy niezwykle chętnie umieszczają 
młodych bohaterów w centrum wydarzeń 
Twórczość spod znaku „Koszmaru z ulicy Wią- 
zów”, „Piątku trzynastego” czy ostatnio „Krzy. 
ku” doczekała się nawet podniesienia do rangi 
quasi-gatunku — Amerykanie ochrzcili go trudno przetłuma- 
czalnym mianem „teen thriler" (thriller dla nastolatków). 

Schemat rozwoju fabuły jest w większości przypadków 
dość podobny: grupa młodych ludzi wymyka się spod kurateli 
rodziców, ale to, co początkowo jawilo się im jako niewinny psi 
kus albo okazja do dobrej zabawy, po krótkim czasie zamienia 
się w koszmar. Pod tym względem akcja „Bunkra” rozwija się 
w zgodzie z regułami gatunku. Z drugiej jednak strony reżyser 
wybrał dość oryginalny sposób opowiadania swojej historii - na 
początku filmu wiemy tylko, że to, co przeżyła główna bohaler- 
ka wraz ze swoimi współtowarzyszami bylo dramatyczne 
i wstrząsające. Szczegóły wydarzeń odsłaniają się dopiero 
stopniowo w seri retrospekcji 

Takie rozwiązanie narracyjne ma kilka zalet. Po pierw- 
sze, od początku przynosi napięcie, albowiem w jego stopnio- 
waniu nasza wyobraźnia najczęściej działa skutaczniej niż oglą- 
danie gotowych obrazów — a pierwsze sygnały każą spodzie- 
wać się najgorszego. Zresztą styl mlodego reżysera jest wystar- 
czająco sugestywny, by takie oczekiwania wzbudzić i podtrzy- 
mać. Po drugie, przedstawienie właściwej akcji flmu w postaci 


TOMASZ TIURYN 
retrospekcji stwarza możliwość manipulacji wersjami wydarzeń. 
Dzięki temu rozwój wypadków może nas zaskoczyć w każdej 
chwii, a dodatkowo w grę wchodzi również czynnik psycholo- 
giczny: nie wiadomo do końca, kto kłamie, a kto nie, oraz jakie 
są rzeczywiste motywy postaci. 

Niestety — w miarę trwania filmu staje się coraz bar. 
dziej oczywiste, że powiedzenie „mile złego początki” jest 
prawdziwe nie tylko w odniesieniu do ponurych perypetii głów- 
nych bohaterów. Im bardziej akcja się zagęszcza, a twórca usi- 
tuje zaskakiwać widza jej nieoczekiwanymi zwrotami oraz gę- 


stwą psychologicznych niuansów, ujawnione w pierwszych 
scenach zalety — talent narracyjny i nietuzinkowe poczucie hu- 
moru — coraz bardziej bledną. 

Warstwa psychologiczna odgrywa w miarę rozwoju wy- 
darzeń coraz większą rolę — co nakłada trudniejsze obowiązki na 
aktorów. Pamiętana z „American Beauty" Thora Birch jest w nie 
których momentach świetna, choć z drugiej strony trudno oprzeć 
się wrażeniu, że miala klopoty z oddaniem wewnętrznych prze 
mian bohaterki. Naturalność jej zachowania czasem każe my. 
Śleć, że jest to sposób na pokazanie banalności zła, czasem jed- 
nak rodzi podejrzenia, że to po prostu brak interpretacji 

Najcięższą próbą dla reżysera okazało się uzasadnie- 
nie napięcia, które dzięki fabularnej zagadce zostało wytworzo. 
ne na początku. Wiadomo — im dłuższe oczekiwanie, tym więk 
sze wymagania. Kiedy przychodzi czas udzielenia odpowiedzi 
na pojawiające się w trakcie flmu pytania, staje się jasne, że ra- 
czej nie warto było czekać, Krwawy final sprawia bowiem wraże. 
nie bezsensownej makabry, a nie, jak zapewne chcieli twórcy, 
wstrząsającego rozstrzygnięcia podjętych na początku wątków. 
Krótko mówiąc — koniec nie zwieńczył dziela. 








Cameron Diaz 


(The Invisible Circus]. USA 
2001. Scen. (wg powieści 
Jennifer Egan) i reż 
Adam Brooks. Zdj: Henry 
Braham. Muz.: Nick Laird- 
Clowes. Scenogn: Robin 
Standafer. Wyk.: Jordana 
Brewster, Cameron Diaz 
Christopher _ Eccleston. 
Biythe Danner, Patrick 
Bergin, Isabello_ Pasco. 
93. Kino Świat. 

Połowa lat 70. XX wieku 
Mimo sprzeciwów matki 
(Danner) nastoletnia 
Phoebe (Brewster) leci 
do Europy, by rozwikłać 
tajemnicę śmierci swojej 
siostry (Diaz), która 
sześć lat wcześniej po- 
pełniła samobójstwo na 
skałach Portugalii. Szlak 
jej wędrówki wyznacza 
ja pocztówki, jakie 
otrzymywała od Faith. 

W Paryżu odwiedza 
Wolfa (Eccleston), chło- 
paka, z którym siostra 
wspólnie wyruszyła w 
europejską podróż. 
Choć ustatkowany i za- 
ręczony z Francuzką, 
Claire (Pasco), decyduje 
się towarzyszyć Phoebe. 
Stopniowo też odsłania 
przed dziewczyną praw- 
dę o ostatnich miesią- 
cach życia Faith. 
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TJ W Zwiewne ciuszki, długie włosy, uśmiechy, love, pe- 
1 ILIYL ace freedom inne obrazki, które mile nam sięko- 
RECENZJA  jąrzą z czasami kontrkultury zdają się ustępować 
miejsca lękowi przed konsekwencjami kolejnej młodzieżowej re- 
wolty. Oglądałem „Sekret” kilka dni po zamieszkach w Genui, si 
tą rzeczy więc potraktowałem film Brooksa jako, wciąż jeszcze 
dobroduszne (jak dlugo?), ostrzeżenie skierowane do antygloba- 
listów. Nadawcą tego ostrzeżenia jest klasa średnia | choć trudno 
się spodziewać, żeby odniosło jakiś skutek, sam fakt, iż znowu 
próbuje się zaklinać demony buntu, daje do myślenia. 

Brooks nie wymyśla nowych sposobów perswazji, sto- 
suje ad zawsze obecną w amerykańskim kinie retorykę „wartości 
rodzinnych”. Faith zdradziła matkę, ojca, siostrę, psa (a więc też 
siebie, swoją pierwotną „wiarę”, wszak faith znaczy wiara) i za to 
spotkala ją sroga kara. |to niejako dwukrotnie — za życia (zbrod- 
niczy czyn, poczucie winy) i po śmierci 
(siostra nie może wybaczyć jej przede 
wszystkim tego, że nie wróciła skru. 
szona na łono rodziny). Opozycja do- 
m-świat jest tutaj silnie nacechowana 
moralnie. Bo chociaż i w domu zdarzają się złe rzeczy, general- 
nie oznacza on dobro chronione przez kokon owych wartości, na 
które składają się: więzi emocjonalne, dobrobyt, wspomnienia, 
poczucie bezpieczeństwa etc. Ale to przeciwstawienie przenosi 
się też na relacje Ameryka-Europa. „Sekret wyraża, podszyty fa: 
scynacją, strach Nowego przed Starym Kontynentem i mógłby 
zostać uznany za strywializowany wariant którejś z powieści Hen- 
1y'ego Jamesa. Dopóki zabawy Faith i Wolfa toczą się na ich wła: 
snym podwórku, dopóty są niewinne | „estetyczne”, jak pokazu 
je to chociażby scena z tajemniczymi mimami. Gdy tylko jednak 
przekraczają Atlantyk, zmieniają charakter. Zdemoralizowana, cy- 
niczna Europa bezlitośnie wykorzystuje młodzieńczą naiwność 
bohaterki, jj idealizm i zapał do ulepszania świata. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
Jednocześnie Brooks bezitośnie eksploatuje uroki eu- 
ropejskich miast i krajobrazów. Wyjątkiem są sceny z Berlina, 
gdzie Faith przystępuje do terrorystów, utrzymane w zimnych nie- 
bieskościach. Jedynym zabytkiem tego miasta, który pojawia się 
w kadrze, jest — jakże znacząco — „zły” stadion, na którym Hitler 
witał uczestników olimpiady 1936 roku. Podążająca śladami sio- 
stry Phoebe, do Berlina, miejsca przełomowego dla losów Faith, 
nie dociera. O tym, co się tam zdarzyło, dowiaduje się od Wolfa. 
Jej wędrówka ma więc czysto turystyczny charakter | potwierdza 
to, co wiadomo ad początku — że w domu najlepiej 
Przygody obu dziewczyn wyzute są z kontekstu histo 
1ycznego, społeczno-poltycznego swoich czasów, bo trudno 
uznać za takowy pojawiające się w dialogach skąpe informacja o 
terroryzmie czy portugalskiej rewolucji gożdzików. W filmie Bro. 
oksa triumfuje mieszczuch z amerykańskiego miasteczka, który 


W FILMIE BROOKSA TRIUMFUJE MIESZCZUCH Z AMERYKAN- 
SKIEGO MIASTECZKA, KTÓRY NIE ZADAJE SOBIE TRUDU ZROZU- 
MIENIA CZEGOŚ, CO DZIEJE SIĘ GDZIES PO DRUGIEJ STRONE. 


nie zadaje sobie trudu zrozumienia czegoś, co dzieje się gdzieś 
hen, po drugiej stronie, nawet jak już się tam znajdzie. 
Amerykańska klasa średnia być może nie ma żadnego 
interesu, by cokolwiek próbować zrozumieć, choć w kontekście 
ostatnich rozruchów, lepiej dla niej byłoby, gdyby się nie zamyka: 
la w swojej ignorancji (nie rozklei antyglobalistów domowym cie- 
pełkiem, oj nie!). Natomiast z pewnością my nie mamy żadnego 
interesu, by odbierać lekcję naszej historii od Amerykanów. Nie- 
dawno Volker Schlóndorf! nakręcił prowokującą do dyskusji „Le- 
gendę Rity” o paradoksach losu nierniackiej terrorystki, Tego fi- 
mu nie ma jednak na naszych ekranach. Zamiast niego ogląda- 
my nieznośnie sentymentalny, amerykocentryczny „Sekret 
Znowu będziemy ubożsi w wiedzę na własny temat , 


Phoebe (Jordana Brewster) z byłym chłopakiem swojej siostry Wolfem (Christopher Eccleston) 
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Ray Winkler (Allen) 
złodziej bez większych 
sukcesów zawodowych 
wpada na pomysł pox 
kopania się pod sklep ji 
bilerski. Opracowana 





w szczegółach akcja roz- 





poczyna się od wykupi 
nia sklepu obok, gdzie 
w piwnicy Ray wraz 

z kumplami gorliwie za. 
bierają się do rycia pod- 
kopu. W pomieszczeniu 
sklepowym, dla niepo- 


z | 
Woody Allen, Tracey Ullman 
i Michael Rapaport 








znaki, żona Raya, Fren- 
chy (Ulman), sprzedaje 
ciasteczka własnego wy 
pieku. Co prawda wła- 
manie kończy się poraż- 
ką, ale ciasteczka Fren- 
chy robią furorę w mie- 
ście i państwo Winkler 
stają się nieprzyzwoicie 
bogatymi właścicielami 
firmy ciastkarskiej. Fren- 
chy opanowuje ambicja 
nabrania klasy i stania się 
pelnoprawną uczestnicz- 
ką życia „wyższych sfer” 
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Ray (Woody Allen) chciałby tylko czasem ukraść jakiś drogocenny naszyjnik. Może przez podkop? 





SZCZĘŚCIE KRUCHE JAK CIASTECZKA 


TT M 7208! ryba nikt nie będzie wymienia „Drob- 
1 ILIYL nych owaniaczków” obok najwybitniejszych osią- 
RECENZJA gnięć Allena. Pazur mistrza, który nadał tak dra- 
pieżny ton wcześniejszej o kika lat tragikomedi „Przejrzeć Har. 
rego", tu znaczy ledwie draśnięcie rozbawionego kiauna. Alle 
nowska opowieść mieni się zato pełną skalą komediowej beztro- 
ski, przypominając najwcześniejsze farsy reżysera, w których ko- 
mizmu | zwariowanych gagów nie równoważyły jeszcze gorzka 
ironia, pesymizm i egzystencjalny lęk. Co nie znaczy, że nie wi 
dać tu wyraźnie, iż od filmów w rodzaju „Bierz forsę i w nogi” dzie. 
[i autora dystans ponad 30 lat doświadczeń, W „Drobnych owa. 
niaczkach' znajduje swój wyraz nie tylko profesjonalizm, lecz tak: 
że lagodna dojrzałość wybitnego artysty. Nawet jeśli artysta za- 
serwował sobie skromny odpoczynek 

„Odpaczynek" polega min. na tym, że Allen nie gra 
sfrustrowanego intelektualisty, lecz... sfrustrowanego złodzieja, 
którego iloraz inteligencji mieści się „w granicach błędu staty- 
stycznego”. Ray uwielbia 
hamburgery i pizzę, wie- 
czory spędzane z kum 
pami na grze w karty 
oraz na planowaniu napadu stulecia. Nie bardzo rozumie, po 
co komu wyrafinowanie i klasa i dlaczego ktoś „przemierza 
3000 mil, żeby oglądać ruiny” (mowa o Europie). Nieoczekiwa- 
nie zdobyta fortuna i spoleczny awans nie przynoszą mu szczę- 
ścia — Ray kocha swoją energiczną Franchy i marzy tylko o tym. 
by czasem ukraść jakiś drogocenny naszyjnik, za który mogli 
by spędzić luksusowe wakacje w Miami. Allen bawi się rolą 
czasem wykorzystuje swój typowy, znerwicowany słowotok. 
kiedy indziej w jego grze pojawiają się elementy niemej burle- 
ski — np. gdy śmiertelnie przerażony Ray usiłuje otworzyć sejf 
opukując go i osłuchując niczym lekarz, co przywodzi na myśl 
metody chaplinowskiego trampa. Allenowi towarzyszą znako- 
mite Tracey Ullman i Elaine May, a także Hugh Grant, w drugo- 





BARBARA KOSECKA 
planowej (1) rol angielskiego wykwintnisia — każde z nich bez. 
błędnie wychwycilo komediowy ton swojego bohatera. 

Nie tylko aluzja do postaci Charliego przypomina 
w „Drobnych ewaniaczkach” epokę niemego kina. Lekkość, za: 
wrotne tempo, logika komediowych zdarzeń dominująca nad 
psychologiczną motywacją, wreszcie nieoczekiwane zwroty ak- 
cji następujące po sobie z częstotliwością 15 minut (jaka szko- 
da, że ze względu na przyszłych widzów nie wypadła ich opowia- 
dać) - wszystko to wprowadza w klimat zwariowanej farsy albo 
rozgrywających się wszędzie i nigdzie kryminałów w stylu retro. 
Alen nie byłby sobą, gdyby zaskakujące odmiany losu Raya 
i Franchy służyły tylko dynamice akcji, a znakomite jak zawsze 
dowcipy — wyłącznie pustej zabawie, Historia zabawnej pary kry- 
minalnych nieudaczników nasączona jest ledwie wyczuwalną 
goryczą: swoje ogłupienie zawdzięczają oni w głównej mierze te- 
lewizji, a ukształtowane przez nią marzenia o szczęściu i byciu 
kimś lepszym rozbijają się o twardy mur cynizmu tych sprytniej- 


szych i lepiej wykształconych. Telewizja pojawia się lu także 
w formie ulubionego chwytu reżysera — śmiertelnie poważnego 
reportażu, informującego o karierze bohaterów i „obiektywnie” 
cytującego ich wypowiedzi; oczywśście reportaż okazuje się 
obłędnie śmieszny. To tego rodzaju aluzje jakby mimochodem 
osadzają ów niemal zupelnie zawieszony w bezczasie film w spo. 
lecznych realiach naszej epoki. Zdumiewające jednak, że osta 
tecznie gorycz ustępuje miejsca nieklamanej sympli, jaką reży- 
ser obdarza swoich bohaterów - niezbyt mądrych, a jednak zdol 
nych z pokorą i prostocdusznością wyciągnąć naukę z przygody, 
jaka im się zdarzyła. A przez to może nawet mądrzejszych od 
wielu „mężów: i „żon”, przeglądających się dotąd w ironicznym 
lustrze Allenowskiego humoru. 


RYZYKANCI 


(The Fast and the Furious]. USA 2001 
Reż.: Rob Cohen Gary Scott 
Thompson, Erik Bergquist, David Ayer 
Zdj: Ericson Core. Muż.: Brian Tyler 
Scanogr.: Waldemar Kalinowski. Wyk. 
Paui Walker, Vin Diesel, Jordana Brew. 
ster, Rick Yune, Michelle Rodriguez. UP. 

—_ Nasz film to jakby wester- 


Scen. 





nowa historia, ale rozgrywająca się 
dzisiaj, w miejskich realiach — powie- 
dział reżyser „Szybkich i wściekłych 
Rob Cohen 

Dominic Toretto (Vin Diesel) 
jest mistrzem ki jednak nie 
znają go bywalcy słynnych torów wy- 
ścigowych i kibice gromadzący się 
przed telewizorami. Areną jego popi- 
sów sq ulice Los Angeles, podczas noc: 





rownicy 





nych wyścigów. Takie nocne, nielegal- 
ne wyścigi przyciągają coraz większą 
liczbę uczestników i obserwatorów. 
Przestały być sezonową rozrywką 
grupki ryzykantów i ich przyjaciół, sta- 
ly się motywem młodzieżowej subkul- 
tury, w której hazard splata się z bun 
tem wobec regul zbiorowego życia 
Efektowne stroje, ostra muzyka, klimat 
„mocnego widowiska” i erotyzmu - to 
oprawa samochodowych szaleństw na 
pustych ulicach metropolii. Dominie 
czuje się championem nocnych wyści- 


gów, ale do dużej grupy startujących 








dołączają nowe „talenty”. Jednym z 
nich jest Brian (Paul Walker), odważny 
młodzieniec szukający 
sprawdzenia swoich umiejętności w 
niebezpiecznych warunkach. Począt- 
kowo Brian uważany jest w środowi- 
sku „nocnych jeźdźców” za obcego, za 
znudzonego chłopaka z dobrego do- 
mu, który szuka nowych wrażeń. Po- 
wszechną akceptację przynosi mu od. 
ważne starcie z rywalem Dominica 


okazji do 


Johnnym (Rick Yune), znanym z ostre- 
go traktowania nowicjuszy. Przy okazji 
Brian zdobywa uznanie i sympatię sio- 
stry Dominica, Mii Jordana Brewster) 
Szokiem dla rodzeństwa To- 
retto byłaby wiadomość, iż Brian jest. 
policjantem. Zajmuje si 






sprawą se- 


NOCNE WYŚCIGI SAMOCHODOWE ULICAMI 


PREMIERY: SZYBCY I WŚCIEKLI 


dwoma światami, bohater stopniowo 
zatraca poczucie tożsamości. 

Świat nocnych samochodo- 
wych szaleństw nie jest obcy reżysero- 
wi „Szybkich i wściekłych”. W mlodo- 
ści brał udział w takich wyścigach. Z 
powodzeniem - jak mówi - bo wyszedł 
z tych przygód cało. Gdy Gary Scott 
Thompson, Erik Bergquist i David 
Ayer napisali scenariusz tego filmu (na 
podstawie artykułu w magazynie „Vi- 
be”), Cohen rozpoczął starania o to, by 
przekonać producentów, iż jest najlep. 
szym kandydatem do funkcji reżysera 

Zależało mi bardzo na tym, 
by nakręcić film emocjonujący i pełen 
wizualnych atrakcji, a zarazem praw 
dziwie drama Początkowo 





yczny 


MIASTA TO 


ICH SPOSÓB NA ŻYCIE. NIE WIEDZĄ, ŻE JEDEN SPOŚRÓD 
NICH TO POLICJANT TROPIĄCY ZŁODZIEI CIĘŻARÓWEK. 


ryjnych kradzieży ciężarówek. Policja 
przypuszcza, że pieniądze przezna- 
czone na pokaźne 
nych wyścigach w Los Angeles, po. 


nagrody w noc- 


chodzą ze sprzedaży kradzionych cię- 
żarówek. Sytuacja się komplikuje, bo 
w skórze „nocnego jeźdźca” Brian co- 
raz silniej wiąże się z Dominikiem i je 
go siostrą. A poruszając się pomiędzy 








widz może sądzić, iż jest to tylko efek- 
towna opowieść o przekraczaniu gra- 
nic sprawności. W istocie opowiada- 
my o ryzyku moralnej gry, jaką narzu- 
ca bohaterowi policyjna mistyfikacja 
Ważne, choć nieco przewrotne, zna- 
czenie przypisane jest samochodowi 
jako amerykańskiemu symbolowi nie- 
zależności, swobody i buntu! (SW) 


Wyścigi stały się motywem młodzieżowej subkultury 





1 Paul Walker 





W KAMUFLAŻU 
Kino lubi sięgać po motyw 
policjanta albo agenta FBI, 
który w imię obrony prawa. 
przenika do grożnego, 
gangsterskiego lub subkulu 
rowego środowiska. Reżyser 
„Szybkich i wściekłych” 
przyznał, że spośród fimów 
ostatnich lat opowiadających 
o takiej mistyfikacji, najbar. 
dziej ceni utwór Mike'a Ne- 
wella — „Donnie Brasco". Tu 
również pojawia się kwestia 
moralnej odpowiedzialności 
za grę, którą się prowadzi 
w słusznej sprawie. U Ne. 
wella, świetnemu agentowi 
FBI (Johnny Depp) udaje się 
wejść w środowisko mafijne. 
Problem w tym, że agent. 
dbając o swoją wiarygod. 
ność. niepostrzeżenie nawią 
zał bliski kontakt ze starzeją: 
cym się gangsterem, swoim 
przewodnikiem” (Al Pacino). 
Zdobył przyjażń i zautanie. 
czlowieka, który należał do 
świata zła, lecz mial swój ko. 
deks wartości, na jego sło- 
wie można była polegać, Ale 
zawodowy obowiązek każe 
bohaterowi doprowadzić grę 
do końca, kosztem winy wo 
bec mafijnego „emeryta 
W „Szybkich i wściekłych 
policjant Brian także w pew 
nym momencie zda sobie 
sprawę z moralnej ceny za- 
dania, którego się podjął. 
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PO PREMIERZE: STRACONE ZACHODY MIŁOŚCI 


IGRASZKI Z SZEKSPIREM 


FILM Czy z Szekspirem można robić wszystko? Trudno nie 
zadać takiego pytania po obejrzeniu musicalu rozgry- 
RECENZJA wającego się w 1939 roku, którego tytul, postacie i, naj- 
ogólniej biorąc, intryga wraz z tekstem zaczerpnięte zostały z jednej z 
najwcześniejszych komedii Wielkiego Barda. Specjaltą od przesu- 
wania tekstów szekspirowskich w czasie (ale bynajmniej nie od upra: 
wiania zabawy dla zabawy) stal się Kenneth Branagh. Ten aktor i reży. 





ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
kunsztem poetyckiego języka. Istotnie, akcja jest nikła i konwencjo- 
nalnie umowna: Ferdynand, król Nawany, i jego trzej przyjaciele skła- 
dają uroczyste ślubowanie, że przez trzy lata poświęcą się wyłącznie 
nauce. Ale do Nawarry przybywa Księżniczka Francuska z dworem, 
wśród którego uwagę zwracają trzy urodziwe damy. Trudno nie pod. 
dać się ich urokowi. Tak więc zaczyna się dworska gra, która nie pro- 
wadzi jednak do jednoznacznie szczęśliwego finału. A to dlatego, że 
kobiety biorą sprawy w swoje ręce, bawią się męż- 
czyznami | skazują ich na dlugą próbę uczuć. 
Zreszlą komplikacje wynikające z sytuacji przewi- 
duje już na wstępie ironiczny Berowne i właśnie tę 
rolę rezonera zapewni! sobie na ekranie sam Bra- 
nagh. Komedia z kluczem, jak stwierdzają znawcy, 
w filmowym wydaniu jest feerią pelną piosenek i 
tańca. Ale uwaga! Piosenki pochodzą dokladnie z 
okresu, w którym toczy się akcja, bohaterowie 
Spiewają więc klasyczne przeboje Portera, Berlina, 
Cole'a i Gershwina. Numery taneczne stylizowane 
są na filmy muzyczne z lat 30., z charakterystycz- 
nymi ujęciami z góry i tancerkami tworzącymi żywe 
girlandy. Oczywiście, nie brakuje „baletu wodne- 
go", tak popularnego w owych latach. istotna róż- 
nica tkwi w tym, że ten szekspirowski musica nie 
jest oparty na pertekcyjnych wykonaniach, Bra- 
nagh zastosował rozwiązanie Woody'ego Allena: 
każdy z jego aktorów śpiewa i tańczy, jak umie. W 
gruncie rzeczy jednak jestto efekt starannie wypra- 
cowany, ma podbijać wdziękiem. Jest więc w tym 
coś wyrachowanego, choć — ani jednej falszywej 
nuty! A Adrianowi Lesterowi wystarczy wykonanie 
solowego numeru „Ive Got a Crush On You", by 
pokazać klasę zawodowego tancerza. Widowisko- 


W pierwszej parze 
Rosaline (Natasha 
McEihone) 

i Berowne (Kenneth 
Branagh) 


wo jesto film pelen rozmachu, utrzymany w tempie i stylowy. 
Ten dworski spektakl w pastelowych kolorach ma swój 
kontrapunkt w postaci czarno-białych „aktualności”, przerywników 


ser, który zdobył sobie pozycję w szekspirowskim teatrze angielskim 
a to niemało znaczy — wykazuje zadziwiający instynkt. Swoje próby 
ekranowe zaczynał od „Henryka V”, inscenizowanego tradycyjnie, ale 







i niezmiemie flmowo dzięki scenom batalistycznym tonącym w błocie, 
jak u Kurosawy. Było to dramatyczne i mocne. Potem zrobił w toskań- 
skim krajobrazie, dla odmiany skąpanym w słońcu, 
„Wiele hałasu o nic”, przenosząc akcję w epokę wło- 
skiego risorgimento. Obraz zyskał sielską dekoracyj- 
ność, a tlo wydarzeń — logikę wewnętrznie nieoczeki- 
wanie zgodną z wizją autora. W 1996 roku rozegrał 
„Hamieta” na duńskim dworze w połowie XIX wieku. Było to przesu- 
nięcie najbardziej kontrowersyjne, w dodatku z użyciem pelnego, co 
do słowa, tekstu tragedii, bez żadnych prób usprawiediwienia czy, na- 
zywając rzecz po imieniu, zafałszowania. Rezultat okazał się olśniewa- 
jący. Trudno o lepszy dowód uniwersalności Szekspira. 

W takim kontekście nie może więc dziwić musical, na jaki 
Branagh zdecydowa! się przerobić sztukę, która należy do stosunko- 
wo najrzadziej grywanych na scenie. Przez jednych szekspirologów 
(np. George Sampson) uważana jest ona za „najświetniejszą kome- 
dię” końca XVI wieku, inni widzą w niej tylko zapowiedź dzieł później. 
szych, cokolwiek statyczną i zwracającą uwagę przede wszystkim 
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stylizowanych na kroniki | przypominających, że świat wkracza w 
czas wojny. Pozwala to tym mocniej wydobyć urok beztroskiej gry 


BRANAGH ZASTOSOWAŁ CHWYT ALLENA: KAŻDY Z 
AKTORÓW ŚPIEWA I TAŃCZY, JAK UMIE. JEST W TYM COŚ 
WYRACHOWANEGO, ALE BEZ JEDNEJ FAŁSZYWEJ NUTY. 


prowadzonej „w imię milości, która wszystkich kocha”. Jeśli ktoś 
chce, może w tym kontraście dopatrzyć się głębszego komenlarza 
na temat rozdźwięku między ideglizmem pozorów i brutalnością 
dziejowego mechanizmu. Branagh zdaje sobie sprawę, że szek- 
spirowska igraszka też ma swoją wagę. D 


(Love' s Labour's Lost). Wik. Brytania-Francja-USA 1999. Reż. 
i scen. [wg komedii Wiliama Szekspira]: Kenneth Branagh. Zdj.: 
Alex Thomson. Muz.: Patrick Doyle. Scenogr.: Tim Harvey. Wyk.: 
Alicia Silverstone, Kenneth Branagh, Alessandro Nivola, Adrian 
Lester, Matthew Lilard, 93'. Vision. 


jeszcze 


redaguje BARTOSZ ŻURAWIECKI 


ZOBACZCIE KONIECZNIE! 


SHREK 

reż. Andrew Adamson, Vicky Jenson 
Animowana parodia. Inteligentna i 
zabawna mimo kilku niewybrednych 
dowcipów. I to przesłani 
pięknej księżniczki zrobi potwora. 








łość nawet z 





IDEALNY MĄŻ. 

reż. Oliver Parker 

Czarująca ekranizacja sztuki Oscara Wil- 
de'a z obsadą, że palce lizać. Rupert Eve- 
rett — boski, Julianne Moore — pierwsza 
klasa. Czysta rozkosz! 


VENGO 
reż. Tony Gatlif 


pelnej krasie 





ZOBACZCIE, ALE NIEKONIECZNIE 








POWRÓT 
GODZILLI 

reż. Takao 
Okawara 

Nie tylko dla wiel- 
bicieli potwora 

1 pozostali widzo- 


dzikie krajobrazy, 
piękne krajobrazy 
i kostiumy. Zmy 
słowa tajemni- 
czość obrazu. Gdybyż tylko nie ta filozo- 
fia za grosik na dokładkę! (MCH) 


LARA CROFT: TOMB RAIDER 


reż. Simon West. 





ZOSTAŃCIE w DOMU! 






ESTHER KAHN EWOLUCJA JURASSIC PARK Ill KAPITAN CORELLI 
reż. Arnaud Desplechin reż. lvan Reitman reż. Jae Johnston reż. John Madden 
Młoda kobieta ma proble-  Skatologia w ludzkim Odgrzewane pom Parada znanych twarzy 
my emocjonalne, Dotknięta — wydaniu najwyraźniej tak nie bawią, Trzeci „Park” i malow 'h krajobrazów. 
chłodem wewnętrznym, przestaje już śmieszyć, to powtórka z poprzednich Wojna, miłość i inne 
pozostaje obojętna na świat. przyszedł więc czas na części nakręcona sprawnie, nieszczęścia. Mieszanka tych 
Ta obojętność udziela się skatologię kosmiczną lecz bez polotu. Nic więc składników okazała się 
widzom. Jest nam napraw- Tonie jedyna ewolucja, dziwnego, że Sam Neill wy-  mdła, powierzchowna 

dę wszystko z jaką mamy szy lada nazmę- | inudna. 





jedno, czy do czynienia w filmie. 
dzięki grze na Jest jeszcze 

scenie Fsther okropna rola Julianne 
wyrwie się Moore — najgorsza 
zletargu. (EC) w jej dorobku. 


czonego. Tylko 


ne bez zarzutu, - reż. Olaf Lubaszenko 
dinozaury jak Film o sikaniu. 
żywe. (EC) - Dla miłośników pissu. 









etektyspecjal- PORANEK KOJOTA UJ 





Krwawa opowieść o wendetcie stanowi 
zaledwie efektowne tło dla muzyki i tań- 
«a flamenco, które prezentuje się tutaj w 


s BRATERSTWO Próba uczłowieczenia kobiety z kompute- _ wych wieżowców rozdeptywanych 


WILKÓW ra. Generalnie paf-paf, łup-lup gumową nogą. 

reż. Christophe i ciach-ciach, ale Angelina Jolie 

Gans wygląda imponująco. W SIECI 
Szalejąca kamera, PAJĄKA 


reż. Lee Tamahori 
Sprawnie zrobiony 
thriller z przewrot- 
ką na zakończenie. 
Jednak fakt, że 
obiektem agresji 
jest dziecko, budzi 


wie uśmiechną się pelne niepokoju pytanie o granice filmo- 
na widok tekturo- wych atrakcji. 


POWIEDZ TAK. 

reż. Adam Shankman 

Ona spotyka jego, a on ją 
Ileż razy można to oglądać?! 


STYGMATY 

reż. Rupert Wainwright 

Bóg nęka Patricię Arquette, 
by ujawnić za- 
klamanie Ko- 
ścioła katolic- 
kiego. Dlaczego 
obi przy tym 
tyle hałasu? 
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LUDZIE 


Wspominał pan w wywiadach, że dotychczasowe role to 
były przystawki, a teraz pora na danie główne. Czy rola 
w „Buo vadis" jest właśnie takim daniem głównym? 

Tak. Jestem w zawodzie od 1992 roku, mam w dorobku 
ok. 20 ról filmowych, ale dopiero Jerzy Kawalerowicz dał mi 
główną rolę w polskim filmie. To dla mnie ważne. Pierwsza 
główna rola, prawie debiut po 20 filmaci 
Nie było zapotrzebowania na takiego aktora jak pan — czy 
li jakiego? 

Paradoksem tego zawodu jest to, że trzeba zaczekać na 
swój czas, na swój film, na swój scenariusz, swojego reżysera. 
To wszystko. Dlatego te role, które wcześniej zagrałem, a które 
nazwałem przystawkami, nigdy nie dawały materiału do głęb- 
szej analizy psychiki bohatera 
Powiedział pan, że „Guo vadis" było pierwszym filmem, 
który zmusił pana do przemyślenia roli... 

To nie znaczy, że moje wcześniejsze role nie były prze- 
myślane. Winicjusz jest postacią pierwszoplanową — pojawia 
się w pierwszej minucie filmu i pozostaje do ostatniej sekund 
Podlega przemianie psychicznej, którą chciałem pokazać. Lecz 
by to zrobić, należało starannie się przygotować. W porówna- 
niu z Winicjuszem wszystkie poprzednie moje role wydają się 
łatwe. Poprzeczka była postawiona wysoko, bo miałem świa- 


domość, że „Quo vadis” obejrzy nie kilkaset tysięcy, ale przy 


najmniej parę milionów widzów. Jest to więc danie główne 
A co będzie deserem? 
Każda następna rola — chociażby kontrowersyjna 


postać sadystycznego enkawudzisty w „Przeprowadzkach 
Leszka Wosiewicza. Premiera już we wrześniu w TVP 1. Ta ro- 
la dała mi dużą satystakcję — ale wcześniej też zdarzały się in- 
eresujące propozycje. Na przykład moja pierwsza główna ro- 
la w niemieckiej „Śmierci w płytkiej wodzie”, która pozostała 
niezauważona; albo „Szamanka” Żuławskiego. To były role 
które dały mi szansę wyjścia poza schemat. I w końcu epizody 
w „Chłopaki nie płaczą” i w „Sezonie na leszcza”, gdzie kpię 
z samego siebie. Zaczęłyście panie tę rozmowę od pytania, ja- 
kim typem aktora jestem, ale ja nie mam na to odpowiedzi i nie 
chcę jej mieć, bo nie chcę być postrzegany jako określony typ 
aktora. Za bardzo lubię eksperymentować 

A nie boi się pan, że „Quo vadis" zaszufiadkuje pana jako 
amanta? Reżyser nieraz podkreślał, że to historia miłosna. 

Ale Marek Winicjusz nie jest amantem. Owszem, jest 
tam wątek miłosny — świętej miłości, łączącej Ligię i Winicju- 
sza, Ale nie jest on najważniejszy. Jest w „Quo vadis” konfron. 
tacja dwóch światów — rzymskie ścijańskim, który dla » 
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MAŁGORZATA SADOWSKA 
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JAK ZNALEŹĆ KLUCZ DO PSYCHIKI FACETA, KTÓRY DOWODZIŁ NA WOJNIE SETKAMI LUDZI, KTÓRY WYDAWAŁ 


KOMENDY, PLĄDROWAŁ | ZABIJAŁ? TO WSZYSTKO JEST MI PRZECIEŻ OBCE. 





ian był barbarzyński. To moment narodzin 
naszego świata, Pytanie: — quo vadis? — dotyczy 
także Marka Winicjusza. To bardzo ciekawa po- 
słać, bo ścierają się w niej dwa zupełnie różne 
światopoglądy. Myślę, że przemiana wewnętrz- 
na Winicjusza da widzom impuls do refleksji. 
Jerzy Kawalerowicz uważa, że są w „Quo va- 
dis” odniesienia do naszych czasów, że teraz 
też ścierają się ze sobą świat barbarzyński 
wiat wartości. Co pan na to? 
Przeżywamy olbrzymi kryzys wartości 
Czytając gazety, mam wrażenie, że już nikomu 
nie można ufać, że wszystkie chwyty są dozwo- 
lone — przeciwnika skopać, zniszczyć, oto zasa- 
da, jaka dziś obowiązuje w świecie polityki. 
A film Kawalerowicza jest o polityce. Jeśli 
o świat emocji, to jesteśmy świadkami roz 








wieku, czyli trzydziestolatków, ma w ogóle kło- 
poty z założeniem rodziny, boimy się głębokich 
relacji, jesteśmy samotni. A „Quo vadis” propo- 
nuje pewną ideę miłości 

Miłość idealna? 

Miłość idealna nie istnieje — dziś prawie 
każdy tak uważa. Jako Marek Winicjusz musia- 
łem uwierzyć, że taka miłość jest jednak możli- 
wa, Ale ja nie chcę wysuwać jakichś daleko idą- 
wniosków, nie chcę stawiać żadnych dia- 
gnoz, bo to tylko film. 

Podobno „Guo vadis" pobudziło pana do re- 
fleksji nad chrześcijaństwem... 

Winicjusz mówi: „Wierzę w Jezusa Chry- 
stusa”. Musiałem sobie odpowiedzieć, co to dla 
niego znaczy, w co on tak naprawdę wierzy? 
Musiałem takie pytanie postawić samemu sobie 
i spróbować znaleźć na nie odpowiedź. Szuka- 
lem jej m.in. u księdza Tischnera. Większe pro- 
blemy miałem z wątkiem rzymskim. Jak znaleźć 
klucz do psychiki faceta, który dowodził na woj- 
nie setkami ludzi, który wydawał komendy, któ- 
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ry plądrował i zabijał - bo to wszystko jest mi ob- 
ce. Poprzednie pokolenia, choćby pokolenie Ko- 
lumbów, wierzyły w wartości, broniły ich. My 
w tej chwili mamy problemy z tym, co jest waż- 
ne. Ta rola pojawiła się więc w dobrym momen- 
cie mojego życia, bo trzeba zadawać sobie pew- 
ne pytania, robić podsumowania. 

Nawiązał pan kontakt z francuską agencją 
aktorską. Pojawiły się jakieś propozycje ról? 

Droga do tego, żeby zaistnieć na tamtym 
rynku, jest długa. Konieczna jest także bardzo 
ekspansywna promocja, na którą są potrzebne 
pieniądze i kontakty na całym świecie. 

Czyli nie dostał pan żadnych propozycji? 

Porozmawiamy o tym, kiedy do czegoś 
dojdzie, gdy podpiszę jakąś umowę. 

A ciągnie pana za granicę? Chciałby pan zro- 
bić tam karierę? 

Dlaczego nie? Choćby ze względu na to, 
że polska kinematografia w tym roku wyprodu- 
kuje tylko cztery-pięć filmów. „Quo vadis” skoń- 
czyłem w listopadzie ubiegłego roku, od tego 
czasu nie gram i nie zanosi się, żebym w tym ro- 
ku mial zagrać. Mamy kruchy rynek, nie dający 
takiego zabezpieczenia materialnego, jak choćby 
rynki zachodnie. Jest taka anegdota. Producent 
pyta: — Kogo tam macie? Smitha? A kto jest ten 
Smith?! Potem: - Smith, a tak coś słyszałem. Po- 
tem: — Tak, tak, dajcie Smitha, Potem: — Oczywi- 
ście, że Smith. Potem: — Tylko i wyłącznie Smith 
Potem: — No dobrze, może być Śmith. Potem: 
Śmith? Niech będzie. Potem: — Smith? Tylko nie 
on. I wreszcie: — Smith? A kto to jest Śmi 
Przekłada się to na polski rynek? 

Oczywiście. 

To na którym etapie pan jest? 

Cholera wie (śmiech). Ten zawód nie za- 
pewnia spokojnej emerytury. Można zdobyć po- 
pularność, osiągnąć satysfakcję, eksplorować 
pewne poklady intelektualne i psychiczne. Ale 
aktorzy powinni być odpowiednio wynagradza- 
ni, żeby potem nie było wstydu. 

No dobrze, a jak już pan „odwiesi kapotę”, 
to czym się pan zajmie? 

Będę hodował konie. 
prawdę nie wiem. Chodzi o to, by nie zgłupieć. 
Tak jak zgłupiała telewizja, fundując nam pro- 
gramy typu „Big Brather”. Po prostu ktoś robi 
kasę. Skoro są ludzie, którzy zarabiają na mnie 
pieniądze, to ja też chcę zarabiać. 

Tom Hanks bierze za rolę 25 milionów dola- 
rów. Uważa pan to za moralne? 






































Nie wiem, na- 











Gdyby mi tyle zaproponowano, na pew. 
no bym nie odmówił. Byłoby niemoralne, gdy. 
bym tych pieniędzy nie wziął. 
| co by pan zrobił? Może zainwestowałby 
pan w kino? Nakręcił swoją ukochaną „Woj- 
nę żydowską”... 

Na monumentalną epopeję nie starczy- 
łoby pieniędzy. Zrobilbym kameralne kino. 
Kogo by pan obsadził? Siebie? 

Być może, gdyby casting się udał... Poza 
tym: Janusza Gajosa, Janka Frycza i kilku innych 
wspaniałych polskich aktorów. Gdybym miał 
nieograniczone możliwości finansowe, to także 
Ala Pacino, Kim Basinger, Johnny'ego Deppa. 
Czyli marzy pan — jak wielu kolegów aktorów 
- o reżyserowaniu? 

Hmm... Na razie powstaje scenariusz. 
Rzecz rozgrywa się w Afryce, w niemożliwym 
do spelnienia miłosnym trójkącie. Bohaterami są 
Mulatka, polski ksiądz i pół krwi Arab, pół krwi 
Francuz... 

Jeszcze pięć lat temu twierdził pan, że 
w piosence nigdy nie czuł się pewnie. Skąd 
więc płyta, którą pan nagrywa? 

Na płycie śpiewa Justyna Steczkowska, 
ja tylko recytuję. Rozmowę na ten temat trzeba 
by zacząć od odpowiedzi na pytanie: skąd 
w ogóle poezja? W szkole nigdy nie umiałem tek- 
stu i unikałem wszelkich publicznych występów, 
których się wstydziłem. Dopiero później zrozu- 
mialem, że dzięki poezji można dotknąć czegoś 
więcej, zanurzyć się w tereny nieodgadnione, 
w podświadomość. Od tamtej pory poezja za- 
wsze mi towarzyszy, a ostatnio jestem zakochany 
w Osipie Mandelsztamie. Aby nie uronić tego 
ulotnego wrażenia, które zostawiają po sobie 
wiersze, postanowilem utrwalić je na płycie, Ale 
to przedsięwzięcie ma jeszcze jedną przyczynę - 
płytę można sprzedać. Pewnie mało jest osób, 
które przyznałyby się do takich pobudek... 

Dla kogo jest ta płyta? 

Dla ludzi, którzy mają potrzebę miłości, 
którym jej brakuje — więc i dla nastolatków, i dla 
ludzi dojrzatych. 

Wróćmy do aktorstwa, które dla pana jest... 
glupstewkiem, które cały czas popeł- 
niam (miech). 
W jednym z wywiadów zapewniał pan, że to 
wspaniały zawód pozwalający na osobistą 
wypowiedź. A jeszcze gdzieś czytałyśmy, że 
pytany o zawód wstydzi się pan powiedzieć 
„aktor”. To jak to jest z tym aktorstwem? 

















Jedno i drugie jest prawdą. Bardzo pe 
ie traktuję owo „głupstewko”. Dopóki bę 
dę naprawdę potrzebny, będę uprawiał ten za: 
ód, ale jeśli coś we mnie umrze, wycofam si 
Nie chcę, jak niektórzy koledzy, mając lat 50, 60, 
uć się odstawionym na boczny tor, wolałbym 
zejść ze sceny przy zapalonych światłach. 
Skąd będzie pan wiedział, że czas odejść? 

To będzie wtedy, kiedy dostanę pomi 
dorem. 

W kinie trudno dostać pomidorem. 

"To, że nadszedł czas, po prostu się wie 
Ale pan już przyznał, że coś w nim umarło. 
„Chciałbym znów uwierzyć w ten zawód” — 
to pańskie słowa 

lak jest. 
A gdzie pan utracił tę wiarę? 

Kiedyś, kiedy przez chwilę naprawdę by- 
lo ciężko, doszedlem do wniosku, że aktor taki jak 
ja w ogóle nie jest potrzebny, Patrząc na to z bud- 
dyjskiego punktu ia: niektórzy mają tak 
karmę, że świetnie zaczynają, jest im łatwiej, ale 
problemem staje się dla nich utrzymanie na 

zycie. Inni wchodzą na tę górkę powoli 
Która karma jest pańska? 
Ja wchodzę. Ale dzięki temu nie boję si 
nego upadku ze szczytu 
pan pyszny? 

Bywam, bywam. Ale często dostaję za to 
po głowie, a jeszcze częściej czuję z tego powo. 
du dyskomfort, Nie czaruję 
Boi się pan wirtualnej konkurencji? Aktorów 
z komputera, którzy nie mają dylematów, 
kaprysów i nie są pyszni? 

W moim przekonaniu nie jest to możli 
we ale cały czas pamiętam o słowach pewnego 
londyńczyka. U schylku XIX w. twierdził on, że 
jeśli rozwój komunikacji miejskiej wciąż będzie 
tak intensywny, to pod koniec XX w. zasypie nas 
koński nawóz... Cały czas wierzę jednak w du- 
cha, w energię, która przepływa między żywymi 
ludźmi. Ale z drugiej strony: czy kreskówki nas 
»awią? Tak. Czy nas wzruszają? Tak. Sam płaka- 
lem na „Królu Iwie 
W którym momencie? 

Podczas sceny śmierci 
Powiedział pan, że po roli Winicjusza już nie 
może obniżyć poprzeczki. Co byłoby jej obni- 
żeniem? 

Sitcomy, tanie produkcje telewizyjne itp. 
Przychodzi taki moment, że aktor musi zadbać 
o markę. BMW to BMW, a nie firma-krzak. 





LUDZIE 





MAGDALENA MIELCARZ, ALICJA BACHLEDA-CURUŚ, MAŁGORZATA LEWIŃSKA. W OSTATNIM CZASIE 
WSZYSTKIE TRZY — DZIĘKI ZAUFANIU WYBITNYCH REŻYSERÓW — PO RAZ PIERWSZY POJAWIŁY SIĘ NA 
KINOWYM EKRANIE. A TRAFIŁY TAM w RÓŻNY SPOSÓB. 


trzy racje 


idzowie czekają na debiutantów. Potrzebują „no- 
VV wych twarzy”, nowych fascynacji i olśnień. Chcą 

być uwodzeni przez „kogoś nieznanego”. Ale jesz- 
cze większe emocje są po stronie filmowych nowicjuszy. Oto 
stają przed szansą, niekiedy długo wyczekiwaną, czasem „nie- 
realnie” zaskakującą. Debiut filmowy to wejście do mitycznego 
świata kina, ale nawet błyskotliwy start niczego nie gwarantuje 
w zawodzie, w którym nie istnieją proste reguły powodzenia. 





ROZBIEG 

Bohaterki tego tekstu różni wszystko, poza nieprzeciętną 
urodą. Różni je wiek, status artystyczny, życiowe doświadczenia, 
drogi, którymi trafiły do kina. W tym gronie jedynie Małgorzata 
Lewińska jest zawodową aktorką po studiach w warszawskiej 
PWST. Dość długo czekała na okazję do debiutu filmowego. 

— Zdecydowałam się wziąć udział w zdjęciach próbnych 
do roli Laury w „Przedwiośniu”, mimo że miałam już serdecznie 






ona, a do zagrania pozostała jeszcze rola staruszki 
razem także nic nie zapowiadało, że dostanę rolę Laury. Po zdję- 
ciach próbnych zapanowała długa cisza. Gdy po prawie czterech 
miesiącach poinformowano mnie, że mam się spotkać z Filipem 
Bajonem, pomyślałam: „Po co? Przecież on chyba kończy zdję- 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
nowała się filmem, aktorstwem, ale tylko jako kinomanka. Hi- 
storię zdobycia przez siebie roli Ligii w „Quo vadis" Jerzego Ka- 
walerowicza nazywa opowieścią jak z brazylijskiej telenoweli. 
Miała wyjechać na miesięczny kontrakt do Japonii, ale w ostat- 
nim momencie zrezygnowała. Znajomy umówił ją na casting, 
ale nie powiedział, o jaki film chodzi. Gdy zorientowała się, w 
czym rzecz, zadrżała, ale nie wycofała się. Weszła na salę, prze- 
czytała obowiązkowy tekst, usłyszała: „Odezwiemy się”. „Szyb- 
ko się zaczęła i jeszcze szybciej skończyła”, pomyślała o swojej 
karierze aktorskiej. Ale później przyszły następne etapy eli 
nacji, coraz silniej przeżywane i w końcu final z udziałem Jerze- 
go Kawalerowicza. Pod koniec Mistrz powiedział do Magdy: 
„Masz inną fryzurę, możesz się tak uczesać na premierę”. To był 
pierwszy znak, że wybrano ją do zagrania roli Ligii. 

Pytam Magdę Mielcarz, czy myślała o studiach aktor- 
skich. - Nie miałam takich marzeń. Szczerze. Kiedyś dziewczyny 
wybierały aktorstwo jako niezwykle atrakcyjny, rozbudzający 
wyobraźnię wzorzec kariery. Teraz jest znacznie więcej dróg do 
życiowego sukcesu. Ja od 16. roku życia jestem modelką i to zaję- 
cie zaczęło mnie tak bardzo angażować, że przy wyborze kierun- 
ku studiów musiałam zwrócić uwagę na możliwość pogodzenia 
ich z pracą. Studiując dziennikarstwo, nie muszę rezygnować 
z dotychczasowego zajęcia. Przy takim założeniu aktorstwo nie 
wchodziło w grę, nawet jako przelotny kaprys. 
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cia”, Okazało się, że reżyser ciągle szuka Laury, gdyż jedna 
z francuskich aktorek przymierzanych do tej roli nie może wystą- 
pić z powodu innych zawodowych zajęć. Bajon szukał aktorki 
około trzydziestki, z rysem kobiecej dojrzałości i życiowej odwa- 
gi. Przeglądając materiały z castingu, zwrócił uwagę na mnie. 
Z moim angażem do „Przedwiośnia” związana jest też pewna 
anegdota. Otóż, jakiś czas po zdjęciach próbnych spotkałam Ba- 
jona na nartach w Zakopanem. Przypomniałam mu się, ale nie 
śmiałam zapytać o losy mojej kandydatury. Wnioski, które Bajon 
wyciągnął później z tego spotkania, zadziałały na moją korzyść. 
Mówił: „Lewińska to musi być odważna dziewczyna. Widziałem 
ja jak jedzie na Kasprowy z rocznym dzieckiem na plecach”. 

W zupełnie innej sytuacji była Magdalena Mielcarz, 
modelka i jednocześnie studentka dziennikarstwa, która pasjo- 
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Najmłodsza spośród trzech debiutantek, Alicja Bachle- 
da-Curuś, ma... relatywnie najdłuższy trening artystyczny. Od 
8. roku życia występowała publicznie, tańczyła i śpiewała w 
Eksperymentalnym Teatrze Muzycznym Dzieci i młodzieży. 
Wydała dwie kasety z piosenkami, a niebawem ukaże się jej 
pierwsza płyta. Trudno więc właściwie nazywać ją debiutantką, 
bo jeszcze przed „Panem Tadeuszem” zagrała w ekranizacji „Sy- 
zyłowych prac” w reżyserii Pawla Komorowskiego. Jej udział 
w „Panu Tadeuszu” Andrzeja Wajdy potraktować można jako 
symboliczny debiut ze względu na rangę tego filmu. Właśnie 
podczas nagrywania postsynchronów do filmu Komorowskie- 
go zachęcono ją, by wzięła udział w castingu do roli Zosi. Mimo 
że fizycznie ani duchowo nie czuła się bliska Zosi, wystartowa- 
ła. Na ostatnim etapie castingu, w obecności Andrzeja Wajdy, > 
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2 różnym skutkiem stawiała opór tremie, jednak uznano ją za 
najlepszą kandydatkę. Wiadomość o zaangażowaniu do filmu 
nadeszła w dniu gdy zdawała egzamin do liceum. Jeśli chodzi 
o „Pana Tadeusza”, to Alicja była nie lada ekspertem. Niemal 
prosto z lekcji poświęconych postaciom epopei Mickiewicza, 
wśród nich także Zosi, trafiła na plan filmowy, by przeobrazić 
się w ekranową Zosię. 





START 
Przed najtrudniejszym psychologicznie zadaniem sta- 
nęła Magdalena Mielcarz. Nie mając żadnej praktyki aktorskiej, 
grala jedną z głównych ról w superprodukcji budzącej zaintere- 
sowanie prasy, stacji radiowych i telewizyjnych. - Po wygraniu 
castingu przeżyłam euforyczną radość, później pojawiły się 
obawy i niepokoje — mówi Magda Mielcarz. - Podczas realizacji, 
niemal przed każdym ujęciem byłam w stanie kryzysowym, ale 
pan Jerzy Kawalerowicz otaczał mnie — nowicjuszkę - opieką 
i dodawał otuchy. Oczekiwał ode mnie inicjatywy, mówił: 
„Spróbuj to zagrać po swojemu”, a jednocześnie dbał, bym czu- 
ła się bezpiecznie. Jednak po każdym dniu zdjęciowym czułam 
niedosyt, że gdybyśmy mogli jeszcze wszystko powtórzyć, to 
zagrałabym lepiej. Musiał upłynąć pewien czas, nim nawiąza- 
łam „bliższy kontakt” z kamerą. 
Jaki miałam stosunek do postaci Ligii? Uważałam, że 
j wyrazistości. Chciałam zachować delikatność i świe- 








brakuje 
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- Szczególnym przywilejem i przyjemnością związaną 
zudzialem w filmie — mówi Alicja - była możliwość obserwowa- 
nia gry Grażyny Szapołowskiej, Marka Kondrata i innych zna- 
komitości. Szczególnie zaimponował mi błyskotliwy popis pani 
Grażyny w scenie uczty. Starałam się być jak najdłużej na planie, 
chłonąć atmosferę filmu. 

Jak przyjęła nieprzychylne recenzje stwierdzające, że 
wybór odtwórczyni Zosi był pomyłką, że powinna ją grać zawo- 
dowa aktorka? - Prawdę powiedziawszy, nie znam tych opinii, 
ale każdy może mieć swój punkt widzenia. Pamiętam jednak 
stwierdzenie jednego z recenzentów, które pokazuje, że często 
zupełnie mechanicznie wypowiada się dość ryzykowne opinie. 
Krytyk ten napisał, iż grałam naiwną blondyneczkę, czyli samą 
siebie. A ja, by zagrać Zosię, musiałam się „uinfantylnie”. Nigdy 
nie byłam takim dziewczątkiem jak moja bohaterka. 

Malgorzata Lewińska nie odczuwała presji, że od roli Lau- 
ry zależy wszystko, cała jej zawodowa przyszłość. — Urosły mi 
skrzydła — mówi. — Reaguję dziwnie, a może to typowe w moim 
środowisku. Rywalizacja mnie ścina, paraliżuje. Ale jak mam kon- 
kretne zadanie do zrealizowania i czuję wiarę reżysera, który mi 
zaufal, to nie ma wysokości, której bym się przestraszyła. Flip ma 
własny sposób poznawania i nawiązywania kontaktu z aktorem. 
Bada go wnikliwie, a jednocześnie delikatnie. Nie robił mi „wiwi- 
sekeji”, nie mówił: masz takie zalety, takie wady, takie kompleksy. 
Ale miałam poczucie, że wszystko wie o moich słabościach i kom- 
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żość Ligii, a jednocześnie — nie sprzeciwiając się Henrykowi 
S$ienkiewiczowi - uczynić ją bardziej zdecydowaną, silniejszą, 
by podkreślić bunt Ligii przeciwko postawie Winicjusza. Pew- 
nego dnia przeżyłam ogromne zaskoczenie. Cała ekipa gratulo- 
wała mi sceny, w której Ligia zwierza się świętemu Piotrowi ze 
swej dramatycznej miłości do Winicjusza i prosi go o radę. Po- 
myślałam wówczas, że taka zbiorowa reakcja to nie przypadek, 
więc chociaż to zagrałam naprawdę dobrze. 

Gdy Alicja wygrywała konkurs na rolę Zosi, nie wie- 
działa jeszcze, że będzie musiała, razem z czołowymi aktorami, 
„wziąć odpowiedzialność przed Narodem”. Kiedy zjawiła się na 
planie, odczuwała już napięcie. Z lękiem czekała na scenę, 
w której Telimena wprowadza Zosię w dorosłe życie. Od jej 
pierwszych słów wypowiedzianych przed kamerą zależało, czy 
zostanie zaakceptowana przez zespół. 


pleksach. Myślę, że Filip był przekonany, iż aktorka, dla której jest 
to duża szansa, zrobi wszystko, by nie żałował wyboru, pójdzie na 
całość. I tak było w tym filmie. A jednocześnie nigdy nie dano mi 
odczuć, iż jestem znikąd i powinnam być bardzo wdzięczna, że za- 
oferowano mi udział w prestiżowej produkcji. 

Gdy stwierdzam, że ze szkolnej lektury wyniosłem bar- 
dziej romantyczny wizerunek Laury niż ten, który zobaczyłem 
na ekranie, Lewińska odpowiada: 

- Zgodnie z wizją Filipa zagrałam kobietę namiętną i ro- 
mantyczną, ale nie egzaltowaną. Duszącą się w swoim świecie, 
wyrachowaną, a jednocześnie zdolną do prawdziwej miłości. 
W filmie brakuje mi sceny, która dopełnia portret Laury, jest jej 
gorzkim wyznaniem miłości do Cezarego. Ta scena znajdzie 
w wersji serialowej, na ekranie kinowym łamałaby rytm narracji, 
byłaby jak strofy o minionym lecie. Nie było czasu ekranowego » 
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LUDZIE 


na pokazanie pełnego rozwoju wewnętrznego mojej postaci. Fi- 
lip oczekiwał ekspresyjnego, konkretnego obrazu Laury. Mówił: 
„Ja muszę wiedzieć, co to jest za facetka”, Słowo „facetka” jest 
kluczem do jego myślenia o Laurze. Starałam się pokazać kobie- 
tę, która zaczyna od gry miłosnej, lekceważy skrupuły moralne, 
ale wpada we własne sidła i zakochuje się. Tylko z powodu jed- 
nej sceny miałam bezsenne noce. W scenie ze szpicrutą chciałam 
— wbrew Filipowi — zagrać kobietę, która bardzo cierpi, w której 
coś pęka, czego wyrazem byłby łamiący się głos. Skończyło się na 
pewnym kompromisie i do tej pory trochę tego żałuję. 





FINAŁ 

Pytam Alicję, czy nie sądzi, że przedwcześnie weszła 
w dojrzałość? 

— Rodzice mówią czasem, iż przeszłam przyśpieszony 
kurs dojrzewania, ale nie robiłam niczego wbrew sobie i nie mia- 
łam poczucia, że coś tracę. Nigdy nie czułam się poszkodowana 
z tego powodu, że chodzę na zajęcia taneczne czy wokalne, a nie 
bryluję w towarzystwie podwórkowym koło trzepaka. Albo że 
jestem wśród dorosłych na planie filmowym, zamiast spędzać 
czas na młodzieżowym obozie. Kontaktu z rówieśnikami nie stra- 
ciłam i nie jestem przez nich traktowana jako ktoś wyjątkowy. 
Mam bogatsze od nich doświadczenia, może poważniej myślę 








ściach — tak, „ldioci” — nie, Davida Lyncha (zwłaszcza „Blue Vel- 
vet'), a także „Rejsu”, „Misia” i „Do widzenia, do jutra” Janusza 
Morgensterna, chciałaby pozostać po tej drugiej stronie ekranu. 
Praca modelki pozwoliła jej usamodzielnić się, poznać świat, na- 
uczyć języków obcych, ale — jak sama mówi — jest już „dużą 
dziewczynką”. Dziś ma ochotę odejść od dotychczasowej profe- 
sji. Podczas realizacji „Quo vadis” poczuła przyjemność i silę, 
ką daje szukanie „nieistniejącej rzeczywistości”, W scenie kręc 
nej w amfiteatrze wypełnionym statystami skandującymi imię 
Nerona, po raz pierwszy uległa ilu jej z wrażliwością nie- 
zawodowej debiutantki wkraczała w świat swojej bohaterki. 
Zdarzało jej się żyć życiem Li 

Magdalena jeszcze przed „Quo vadis” otrzymywała pro- 
pozycje filmowe, ale nie brała ich pod uwagę, bo chodziło o role 
efektownych i „bardzo nieskomplikowanych blondynek”. Teraz 
tym bardziej nie chce być aktorką za wszelką cenę. Marzy się jej 
cichy, kameralny film, do którego mogłaby się bardzo solidnie 
przygotować, analizując każdą linijkę tekstu wzdłuż i wszerz. 

Z kolei Małgorzata Lewińska tak mówi o swoim filmo- 
wym debiucie: — „Przedwiośnie” dało mi pewność siebie. Gdy te- 
raz wybieram się na casting, już nie jestem Małgorzatą Lewińską. 
Jestem Małgorzata Lewińska, która zagrała Laurę w „Przedwio- 
śniu”, Trochę lepiej brzmi. 














TWIERDZI, ŻE TERAZ NA CASTINGU NIE JEST JUŻ MAŁGORZATĄ LEWIŃSKĄ. JEST MAŁGORZATĄ 
LEWIŃSKĄ, KTÓRA ZAGRAŁA W „PRZEDWIOŚNIU”. TO — JEJ ZDANIEM — TROCHĘ LEPIEJ BRZMI. 


o różnych sprawach, nie mam kłopotów z wewnętrzną dyscypli- 
ną, lecz nie zdradziłam „krainy nastolatków”. 

A mówiono ci, że świat kina jest niebezpieczny dla na- 
stolatki? 

- Owszem, jednak myślę, że jest już za późno na odwrót. 
Po „Panu Tadeuszu” i „Wrotach Europy” Jerzego Wójcika, gdzie za- 
gralam dużą tragiczną rolę Zofii Wańkowiczówny, „uzależniłam” 
się od filmu. Oczywiście, może się zdarzyć, że moje występy filmo- 
we się skończą. Wówczas pozostanie mi śpiewanie i malowanie. 
Alebez walki nie zrezygnuję z aktorstwa. Ostatnio zagrałam w nie- 
mieckim filmie Michaela Gutmana, który jest opowieścią o waka- 
cyjnej miłości Polki i Niemca. W przyszłym roku zdaję maturę i za- 
stanawiam się, czy wybrać szkolę teatralną, czy inne studia. 

Dla Magdaleny Mielcarz udział w „Quo vadis” był po- 
czątkowo „tylko” czym w rodzaju fantastycznego snu na jawie. 
Teraz Magda nie ukrywa, że występ w filmie Jerzego Kawalero- 
wicza stał się przeżyciem o być może ważnych dla niej konse- 
kwencjach. Wielbicielka Larsa von Triera (Tańcząc w ciemno- 
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Dlaczego jej droga na ekran tak się wydłużyła? — Już 
dawno wiedziałam, że mam uzdolnienia aktorskie, ale brakuje 
mi psychicznych predyspozycji. Nie potrafię wysiadywać całymi 
dniami na Chełmskiej w nadziei na zdobycie aktorskiej szans) 
Nie potrafię prosić, nie umiem zabiegać o środowiskową pozycj 
Filip Bajon docenił moją szczerość, gdy otwarcie powiedziałam 
mu o braku zawodowych sukcesów. A znam dziewczyny, które 
przy różnych okazjach wciskają kit. Ja mogłabym powiedzieć, że 
grałam w austriackim serialu i zdobyłam nagrodę na festiwalu 
austriackich seriali. Albo że grywałam trochę we Francji, co jest 
o tyle prawdopodobne, że biegle władam francuskim. 

„Przedwiośnie” może być dla niej przełomem, ale z dru- 
giej strony jest to rola w pewien sposób obciążająca. Wcześniej, 
w okresie oczekiwania, aż coś się wydarzy, grała dużo w rekl 
mówkach. Teraz teoretycznie, nawet przymierając głodem, już 
nie mogłaby. Po „Przedwiośniu” pojawiły się różne propozycje, 
ale — jak wiadomo — mamy w kinie zastój produkcyjny. Filmów 
na razie się nie kręci. , 















MAŁGORZATA 
LEWIŃSKA 

Ur. w 1871 roku 
w Warszawie. 

W czasach lice- 
alnych należała 
do ogniska te- 
atralnego przy 
Teatrze Ochoty 
prowadzonym 
przez Halinę 

1 Jana Machul- 
skich. W trakcie 
Studiów na 
PWST w Warsza- 
wie urodziła 
dziecko. Zagrała 
w „Dzieciach 
Irybach” Jacka 
Bromskiego 
(1996), w „Kla- 
nie” i w „Przed- 
wiośniu” Filipa 
Bajona (2001) 
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LUDZIE 


ABY POKAZAĆ LUDZI ZWIĄZANYCH Z YAKUZĄ, NIE POTRZEBOWAŁEM DOKUMENTACJI, BO DORA- 
STAŁEM W TAKIM WŁAŚNIE ŚRODOWISKU 


tajemnice los angeles 


Historia filmu „Brother” sięga roku 1995. 
Już wtedy miał pan gotowy scenariusz te- 
go filmu? 

Kiedy producent Jeremy Thomas za- 
proponował mi nakręcenie filmu poza Japonią, 
w USA, podsunąłem mu scenariusz „Brother” 
Tekst nie wymagał żadnych poprawek ani prze- 
róbek. Można było natychmiast przystąpić do 
realizacji. ak się jednak nie stało, bo ponad trzy 
lata trwały negocjacje z Amerykanami i ich 
związkami zawodowymi. Nie angażowałem się 
zbytnio w te rozmowy i rokowania, ale im wię- 
cej napływało do mnie z zagranicy pytań doty- 
czących yakuzy, tym bardziej rosło moje pra- 
gnienie nakręcenia tego filmu. 

Czy starał się pan spojrzeć na yakuzę i 
swoisty kodeks honorowych japońskich 
gangsterów oczami cudzoziemca? 

Onnie, zupełnie mi na tym nie zależało 
Umiejscowiłem akcję w Los Angeles po prostu 
dlatego, że jest to jedyne miasto amerykańskie, 
które znam. Ale zwyczaje amerykańskiej mafii 
nie były dla mnie istotne. Na ten temat miałem 
dość ogólnikowe i mgliste pojęcie. Nie zamie- 
rzałem porównywać tych dwóch organizacji 
Oczywiście, w moim filmie jest mafia, ale są tak- 
że latynoscy gangsterzy i kryminaliści z innych 
grup etnicznych. Aby pokazać ludzi związa- 
nych z yakuzą, nie potrzebowałem dokumenta- 
cji, bo dorastałem w takim wlaśnie środowisku. 
Czy odwołał się pan do tradycyjnych wzo- 
rów japońskiego kina yakuzy? 

Nie. Jeśli można mówić o jakimkol- 
wiek wpływie, to tylko w sensie negatywnym. 
Nie chciałem bowiem pokazywać członków 
yakuzy, tak jak to robił Kinji Fukasaku, mój ro- 
dak specjalizujący się od lat 60 w filmach gang- 
sterskich. Nie zarzucam Fukasaku, że jego por- 
trety gangsterów są zle, po prostu chciałem zro- 
bić coś odmiennego. 

Kiedy pański bohater Yamamoto przybywa 
do Los Angeles, odkrywa, że istnieje tam 
mnóstwo gangów, zorganizowanych na za- 
sadzie etnicznej. A jak pan to postrzega? 

Dla mnie była to mieszanina mniejszo- 

ści narodowych. Jedną z nich reprezentowali Ja- 


takeshi kitano 


pończycy, którzy mieszając się z innymi mniej- 
szościami okazali się zdolni do stworzenia gru- 
py mogącej stawić czoło potężnej organizacji. Ta 
zbieranina mniejszości, ich wzajemne powiąza- 
nia i sojusze wydały mi się bardzo interesujące 
z punktu widzenia narracji 
Czy tego typu mniejszości istnieją w Japoni 

Tak, w Japonii także są mniejszości 
poddane dyskryminacji. Chociażby słynni bu- 
rakumin, co oznacza dosłownie „lud z osad”. 
Są to pariasi, którym wyznacza się pełnienie 
określonych zawodów i grupuje w tej samej 
osadzie, Można ich porównać do amerykań- 
skich Indian, chociaż nie są rdzennymi i pierw- 
szymi mieszkańcami Japonii. Obecnie tworzą 
dość silną grupę nacisku. Mają Ligę Wyzwole- 
nia Burakumin. 
Czy są związani z organizacjami yakuzy? 

To jeden z najbardziej chronionych w 
Japonii sekretów. Lepiej o tym nie mówić, bo to 
zbyt niebezpieczne. Jest jeszcze skrajna prawi- 
ca, nowe sekty... To wszystko grawituje wokół 
yakuzy. Te więzy są bardzo pokrętne i popląta- 
ne, nie sposób o nich mówić, ot tak sobie, lekko 
i niezobowiązująco. 
„Brother” to dowód na pewną ewolucję w 
pańskiej twórczości. Dotyczy ona pokazy- 
wania przemocy. Te sceny są bardziej in- 
tensywne i skrótowe. 

Wynikało to z warunków określonych 
w umowie. Po pierwszym montażu film trwał 3 
godziny, Zgodnie z umową musiałem go skró- 
cićo ponad godzinę. Wszystko zachowalem, ale 
zmuszony byłem do większej kondensacji. tąd 
ten rezultat. W Japonii przywykłem kręcić filmy 
w porządku chronologicznym. Pozwala mi to 
na dokonywanie adjustacji w czasie realizacji. I 
tak, na przykład, kiedy kręcę jakąś scenę i czuję, 
że jest bardzo gwaltowna, pełna przemocy, to 
zawsze mogę osłabić ten efekt, „wyciszając” iła- 
godząc nastrój następnej sceny. Tym razem mu- 
siałem jednak przestrzegać harmonogramu 
zdjęć i trzymać się ście scenariusza 
Zakończenie filmu wydaje się jednak zbyt 
rozwlekłe i przegadane. Czy właśnie takie 
było w scenariuszu? 











rozmawia GERARD DELORME 

Mialem napisaną tę scenę, ale bez dialo- 
gów. I dlatego pozwolilem aktorowi, Omarowi 
Eppsowi, na improwizację. Bardzo długo waha- 
łem się, gdzie tę scenę umieścić: czy na samym 
końcu, czy też nieco przed finałem; bo przecież 
równie dobrze film mógłby się kończyć strzela- 
niną w kawiarni. Ale to mi się wydało zbyt hol- 
lywoodzkie. Wszystkie filmy amerykańskie za- 
wsze kończą się ujęciem z kamery unoszącej się 
ku górze. Dlatego wybrałem scenę z Omarem z 
ruchem kamery opuszczającej się w dół, Po- 
zwolilem sobie na taki mały kaprys, aby zmi 
ścić się w ramach narzuconych mi ograniczei 
Rodzajem zemsty za sposób, w jaki w hollywo- 
odzkich filmach traktowano Japończyków, były 
także nazwiska ekranowych gangsterów. „Po- 
życzyłem” je sobie od słynnych dowódców 
wojskowych w latach II wojny światowej. I tak 
Yamamoto (sam go zagrałem) to japoński admi- 
tal, Kato (Susumu Tarajima) był legendarnym 
lotnikiem, Harada (Ren Osugi) — kapitanem 
okrętu podwodnego, Ishihihara (Ryo Ishibashi) 
- generałem. 

Czy amerykański producent Jeremy Tho- 
mas wywierał na pana jakieś naciski? 

Ja ich nie odczuwałem. Wszelkie spor- 
ne i konfliktowe sprawy wziął na swoje barki 
Masayuki Mori, producent wszystkich moich 
filmów i szef mojej firmy Office Kitano. Wiem 
jednak, że Thomas nalegał, aby ilustracją mu- 
zyczną filmu był rap, a Mori temu się przeciw- 
sławił. Wraz z Morim tworzymy zgrany tan- 
dem, podążamy w tym samym kierunku i ma- 
my ten sam cel. Ale przy podziale zadań i obo- 
wiązków, jemu przypadła rola zakładnika. » 











TAKESHI KITANO 

u. 18 stycznia 1948 w Tokio 
reiysar, aktor scenarzysta, montażysta 
1 flmografi reżyserskiej: 
1988 - Sono otoko, kyobo 
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tekst: AGNIESZKA PROKOPOWICZ 


; zdjęcia: ANDRZEJ GEORGIEW 
Przedstawiam młodych ludzi, którzy zaczynają. Zrobili jeden film lub dopiero 


chcą go za Chcą reżyserować, bo to dla nich jedyny sposób na wyraże 
iebie. Odpowiadają tu na pytania tych, któr: i 
t „ którzy są już po drugiej stronie 
jupiterów — uznani, kochani lub nienawidzeni. Tc 

ó i .. To taki swoisty „egzamin na re- 
żysera”. Swoisty, bo egzaminują reżyserzy, których poprosiłam o zadanie jed- 


nego pytania, którego, według nich, na takim e 
? j gzaminie zabraknąć - 
winno. W tym numerze odpowiada DAREK GAJEWSKI ORZEC 


EGZAMIN NA REŻYSERA KWESTIONARIUSZ IDEALNY 





EGZAMINUJĄCY: 


| oopowapa: DAREK 


z GAJEWSKI 


CHARAKTERYSTYKA 
EGZAMINOWANEGO 





ANDRZEJ WAJDA: Dlaczego teraz, kiedy możesz | 


reżyserować w każdym innym 
kraju, chcesz być akurat pol- 
sskim reżyserem? 


Ponieważ nie jestem Persern, Hiszpanem, Duńczy- 
kiem, Hindusem ani Amerykaninem. Poza tym bar. 
dzo lubię polskie flmy. Te stare i te, które za chwilę 
powstaną. 





KRYSTYNA JANDA: Powiedz jednym słowem, 
0 czym chcesz zrobić film. 


O sześciu kobietach z jednego podwórka. 





HENRYK KLUBA: Z czym kojarzy ci się słowo 
„Eroica”? 


rowe wyj ryan czoów 
któr sią skoczy uż ne wrócą 








ICZEWSKI: Czy widzisz punkty 
zbieżne pomiędzy 
muzyką i filmem? 
Jakie? 


zyk mie zoba tumaczyć na obce języki. Film wciąż 


jest tyko wiatrakiem. Czasem, bardzo rzadko, udaje 
się zrobić FILM, KTÓRY JEST MUZYKĄ, 





KRZYSZTOF KRAUZE: Co najbardziej przeszkadza | 


w zrabieniu fimu? Zrób „ra- 
chunsk sumienia” i nie uży- 


Ukończyłem film fabularny. Dwadzieścia osób pracowa- 
to przez wiele dni za darmo. A więc to możliwe. Dzięku- 
je moim Przyjaciołom za największy prezent w życiu 

Może więc bariery są W SAMYM ŚRODKU GŁOWY??? 


potrzebuje list lalogowych. Muzyka jest jak wiatr. Film | 





FILIP BAJON: Kiedy reżyser ma prawo się 
zdenerwować? 


Kiedy nie jest prawdziwie zdenerwowany, a jego 
idiotyczne wrzaski pomogą w opanowaniu sytuacji 
7 jedyny powód, aby zrobić z siebie pogromcę 
niewiniątek. 





JULIUSZ MACHULSKI: Czy masz cierpliwość? Ile 
wytrzymasz w stresie, bez 
jedzenia | na mrozie? 


Ile będzie trzeba. 








BOGUSŁAW LINDA: Dla kogo chcesz zrobić film? 





Dla wszystkich, których zdołam zainteresować 3wo- 
ja opowieścią. Ale mam widza wymarzonego. Pleć, 
wiek i wykształcenie są mi obojętne. Ten hipotetycz: 
ny typ ma tylko jedną cechę — jest uważny. 





ŁUKASZ WYLĘŻAŁEK: Czy po otrzymaniu Oscara 


Jeżeli coś podobnego się wydarzy, będę się bardzo 





za swójfilm znajdziesz _ | staral, żeby dokladnie NIC nie zmienio się w moim 
jeszcze powód, życiu. A jeżeli, mimo tych deklaracji na cokolwiek 
by robić następne? stracą ochotę, to pójdę się leczyć. 

Jakie pytanie dorzuciłbyś do tego | Nie ja tu zadaję pytania. 


kwestionariusza od siebie? 











| Darek Gajewski, reżyser, 


let 37, twórca reportaży 
telewizyjnych i filmów doku- 
mentalnych. Dwa lata te- 
mu wyreżyserował głośny 
dokument „Konwój”. Ocze- 
kuje na debiut, do którego 
zdjęcia miały się rozpocząć 
w połowie 2000 roku. 


| W trakcie oczekiwania 


realizuje inne, niezależne 
projekty. Pisze scenariu- 
sze. Darek Gajewski po- 
chodzi z Częstochowy. 
Niewiele osób wie, że grał 
w jednym zespole z Muń- 
kiem Staszczykiem. 
Serdeczny facet. 
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LUDZIE 


ŁATWO SIĘ PODDAĆ, ODIZOLOWAĆ OD ŚWIATA - NIE BĘDĘ WYCHODZIĆ Z DOMU, NIE PÓJDĘ DO KINA, NIE 
PÓJDĘ DO SKLEPU. A JA UWIELBIAM ZAWIERAĆ NOWE ZNAJOMOŚCI, UWIELBIAM PRZEBYWAĆ WŚRÓD LUDZI. 


nicole kidman życie jak w młynie 


iem, że to nietypowy wstęp, ale poja- 
wilo się wiele plotek na temat mojego 
życia osobistego, a ostatnie miesiące 


były dla mnie wyjątkowa trudne. Wiem, że to 
rawa doty- 


wszystko budzi zainteresowanie, ale 
czy także dwójki małych d: 
by chronić ich prawo do prywatności. Będę zobo- 
wiązana, jeżeli w naszej rozmowie skoncentruje- 
my się wyłącznie na „Moulin Rouge”, filmie, z któ- 
rego jestem bardzo dumna... 
Proszę więc powiedzieć 
z niego tak dumna? 

Nigdy nie zapomnę chwili, kiedy Baz po- 
wiedział mi, że zagram w „Moulin Rouge”, Od ra- 
zu wiedziałam, że ten film będzie wyjątkowy, że 
odmieni moje życie. Bo jak często trafiają się role, 
które wymagają nie tylko gry, ale także tańczenia 
i śpiewania? Baz Luhrmann to wielki wizjoner ki- 
na. Cieszę się, że od razu nawiązała się między na- 
mi silna nić porozumienia. Powiedziałam mu: 
„OK, dla tego filmu jestem gotowa na wszystko”, 
i obietnicy dotrzymałam, pracując podobnie, jak 
reszta ekipy, po siedem dni w tygodniu. 

Czy przed „Moulin Rouge" miała pani jakieś 
muzyczne doświadczenie? 

W wieku siedemnastu lat śpiewałam z ze- 
spolem w_ Australii. Występowaliśmy w. czasie 
weekendów i nie szło nam za dobrze. Nie zdobyli- 
śmy międzynarodowej popularności. Nie byliśmy 
znani nawet w rodzinnym Sydney. Udało nam się 
jedynie zagrać na kilku przyjęciach, to wszystko. 
Ale jako dziecko często śpiewałam kolędy, ballady. 
Mama, która jest bardzo dobrą pianistką, akompa- 
niowała mi podczas tych „występów ”. Mówiła mi: 
„Chciałabym, żebyś kiedyś wystąpiła w musicalu”. 
„Moulin Rouge” to pierwszy film, w którym śpie- 
wam. Teraz chciałabym zagrać w musicalu na sce- 
nie. Śpiewanie przed żywą publicznością jest dla 
mnie trudniejsze niż granie. Czuję się wtedy bez- 
bronna, odsłonięta. Ale czasami $piewanie poma- 
ga w osiągnięciu określonych emocji. Kiedy pracu- 
ję nad rolą, zawsze pomagam sobie muzyką. Słu- 
cham muzyki w garderobie. Czasami też proszę 
reżysera, by puścił podczas zdjęć jakąś konkretną 
muzykę, coś z jazzu, z muzyki klasycznej albo 









dlaczego jest pani 
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2 rocka. Muzyka pomaga mi wejść w klimat danej 
sceny, A przy „Moulin Rouge” mogłam posługi- 
wać się muzyką bez przerwy, bo musiałam jedno- 
cześnie grać i śpiewać, musiałam grać śpiewem. 
Pracowała pani z nauczycielem śpiewu? 
Tak. Kiedy dostałam rolę w „Moulin Ro- 
uge”, grałam w teatrze w „The Blue Room”. Co- 
dziennie po spektaklu uczyłam się śpiewu przez 
kilka godzin w nocy. Śpiewałam w różnych ska- 
lach, nauczyłam się czytać nuty, a potem... musia- 
stko zapomnieć, bo Baz powiedział mi: 
„Nie, chcę, żebyś była spontaniczna, żeby $piew 
płynął z twojego serca”. 
Pani występ w „The Blue Room" doczekał 
się entuzjastycznych recenzji. Czy wpłynęły 
one na stosunek producentow do pani? Jest 
pani teraz bardziej doceniana jako aktorka? 
Sukces „The Blue Room” był zaskocze- 
niem — zaczęliśmy w małym teatrze w Londynie, 
a wylądowaliśmy na Broadwayu. Kiedy zgodzi- 
lam się zagrać w tej sztuce, o jej reżyserze Samie 
Mendesie mało kto jeszcze słyszał. Miałam na swo- 
im koncie wyskobudżetowe filmy, lecz dopiero ten 
skromny spektakl i rozgłos mu towarzyszący spra- 
wiły, że reżyserzy, producenci i wytwórnie na- 
prawdę się mną zainteresowali. Ale taka jest cała 
moja kariera — filmy, o których wszyscy mówili, że 
odniosą sukces, nie wypalały. Nałomiast wszystkie 
niezwykle przedsięwzięcia, w które się angażowa- 
am, stawały się kolejnym decydującym zwrotem 
w mojej karierze. 
Rola w „Moulin Rouge” była dla pani wyzwa- 
niem nie tylko emocjonalnym, ale i fizycz- 
nym. Jak się pani do niej przygotowywała? 
Razem z Ewanem McGregorem braliśmy 
lekcje tańca. Codziennie przez kilka godzin ćwi- 
czyliśmy salsę albo mambo albo inne kroki tanecz- 
ne. Potem były lekcje śpiewu. Potem spędzaliśmy 
dwie godziny z Bazem, podczas których improwi- 
zowaliśmy nasze role. Czulam się jak w szkole ak- 
torskiej, ale tak właćnie pracuje Baz. Kiedy podpi- 
suje się kontrakt na jego film, trzeba być gotowym 
na to, że przez. pół roku Baz. zabierze ci każdą 
chwilę życia, że nie da ci pracować nad niczym in- 
nym. Odpowiadalo mi to, bo chciałam móc sama 











rozmawia MAX B. MILLER 
wykonać wszystkie ewolucje taneczne i kaskader- 
skie, w tym akrobacje na trapezie, które bardzo mi 
się podobały — wisiałam 70 stóp nad ziemią, 
a w dole tańczyli mężczyźni w cylindrach. Kręcili- 
śmy tę scenę przez dwa dni i przez cały czas zna- 
komicie się bawiłam. 
Nie miała pani chwil zwątpienia? Nie chciała 
się pani wycofać? 

Zanim zaczęliśmy kręcić, zadzwoniłam do 
Baza i powiedziałam mu: „Myślę, że powinieneś 
poszukać innej aktorki, bo nie umiem śpiewać. Nie 
podołam tej roli. Angażując mnie, popełniasz 
ogromny błąd”. Na szczęście nie wziął moich słów 
serio, Powiedział mi, że we mnie wierzy, czym 
mnie ogromnie zmotywował. Gdyby nie jego sło- 
wa wsparcia, pewnie zrezygnowałabym z roli. 
Czy to prawda, że na planie gotuje pani 
w swojej garderobie posiłki dla dzieci? 

Tak, gotuję, a także sprawdzam ich prace 
domowe. Baz kiedyś powiedział coś bardzo cieka- 
wego — być aktorem to tak, jakby występować 
w cyrku. A plan „Moulin Rouge” rzeczywiście 
przypominał cyrk. Pracowaliśmy o dziwacznej po- 
rze — zazwyczaj od południa do północy. Na planie 
były jednak ze mną dzieci i moja rodzina. Wyda- 
wało mi się więc, że moje życie toczy się całkiem 
zwyczajnym torem, aż tu nagle mój ojciec powie- 
dział mi, że to jest niesamowite — oto ubrana 
w przepiękny filmowy kostium przygotowuję spa- 
ghetti albo sałatkę z tuńczyka. Ale tak to już jest, 
kiedy jest ię pracującą matką-aktorką. Staram się 
ze wszystkim nadążyć, co jest jednocześnie trudne 
i zabawne. Na szczęście jednak mam dwójkę bar- 
dzo wyrozumiałych dzieci. 

Czy podobało im się na planie „Moulin Rouge"? 

O tak. Moja córeczka zna cale libretto na 
pamięć. Potrafi zaśpiewać każdą piosenkę ze ści 
ki filmowej. Cieszę się, że moje dzieci będą miały 
takie wspaniałe wspomnienia. Myślę, że kiedy 
podrosną, chętnie będą wracać do tych chwil, spę- 
dzonych na planie „Moulin Rouge”. 

Jak pani dzieci radzą sobie z tym, 
mieszkają z ojcem? 

Staram się trzymać je z dala od fleszy, 
Chcę, by same mogły zadecydować, czy chcą zna- » 


















że nie 





LUDZIE 


leźć się w centrum uwagi. Będę je chronić przed 
rozgłosem aż osiągną pełnoletność. Oboje z To. 
mem jesteśmy przeciwni temu, by nasze dzieci sta- 
ły się częścią Hollywood. Chcemy, by miały nor- 
malne dzieciństwo, by były sobą. 


Pamiętam, gdy Baz po raz pierwszy opo- 
wiedział mi o „Moulin Rouge”: „Główna bohater- 
ka śpiewa, tańczy, umiera i ma na imię Satine”, Na- 
tychmiast powiedziałam: „Muszę zagrać bohater. 
kę, która tak ma na imię 


rz 





To ekskluzywna prostytutka. Zaintrygo- 
wało mnie w niej, że nigdy jeszcze się nie zako- 
chała. Spodobała mi się zestawienie Satine z Chri- 
sianem, granym przez Ewana — idealistą, który 
także nigdy jeszcze nie kochał, ale który despe- 
racko chce się zakochać. Natomiast Satin to ktoś, 
kto w życiu widział wszystko, spróbował wszyst- 
kiego i doszedł do wniosku, że nie może sobie po- 
zwolić na miłość. Ale kiedy poznaje Christiana, 
zapomina o swoich postanowieniach. Pod wpły- 
wem miłości niemal odradza się — bardzo mnie to 
ujęło. Dla mnie Satine jest postacią tragiczną - ży- 
je niczym ptak w pozłacanej klatce. Właśnie dla- 

tego Baz. kilkakrotnie wykorzystuje 
AJ. ujecie ptaka w klatce, bo taki jest ży- 

Ą cie Satine. 


sza" 


To prawda. Ale jestem szczę- 
ściarą. Zawsze mogę liczyć na moich 
rodziców. Mam też grupę oddanych 
przyjaciół, którzy bardzo pomogli mi, 
zwłaszcza w ciągu ostatnich kilku mie- 
sięcy. Łatwo jest się poddać, łatwo jest 
odizolować się od świata — nie będę 
wychodzić z domu, nie pójdę do kina, 
nie pójdę do sklepu. Walczę z tym ca- 
ły czas, bo nie chcę tak żyć. Uwielbiam 
zawierać nowe znajomości, uwiel- 
biam przebywać wśród ludzi, czuć, że 
jestem częścią tego świata. 


Mydlę, że Baz stworzył wspa- 
niale Moulin Rouge — jako miej. 
gdzie można zrealizować wszystkie 
swoje fantazje, gdzie można być tym, 
kim się chce. Nie wiem, czy Moulin 
Rouge w rzeczywistości wyglądało 
tak, jak pokazał to Baz, ale gdyby takie 
miejsce istniało dzisiaj, z pewnością 
bym się tam wybrała. Zanim zaczęli- 
śmy kręcić film, Baz przeprowadził 
rekonesans, polecił nam zestaw obo- 
wiązkowych lektur. Przeczytałam 
min. „Nanę” Zoli, by zrozumieć tam- 
ten okres, Ale naszym zamiarem nie 
było odtworzenie prawdziwego Mo- 
ulin Rouge. W końcu kręciliśmy post- 
modernistyczny musical 





Moi rodzice zawsze lubili musicale, ale 
ja za nimi przedtem nie przepadałam. A teraz 
nagle zaczęłam je oglądać, dokladnie studiować, 
co otworzyło przede mną zupelnie nowe hory- 
zonty. Jednym z moich ulubionych filmów stało 
się „Wszyscy na scenę”. Obejrzałam musicalową 
klasykę — filmy z Ritą Hayworth, Marilyn Mon- 
1oe, Cyd Charisse. Zawsze najbardziej lubiłam 
Katharine Hepburn i nadal wysoko ją cenię. Jed- 
nak teraz podziwiam także wszystkie te aktorki, 
które potrafiły nie tylko grać, lecz także śpiewać 








i tańczyć 


Zagram w nowym filmie Larsa von Trie- 
ra. Chciałabym znowu zagrać na scenie. W kinie 
niekoniecznie interesują mnie wielkie widowi- 
ska o wielkich budżetach 


Na szczęście obie kontuzje nie zdarzyły 
się jednocześnie. Z powodu pękniętych żeber 
trzeba było zawiesić na pewien czas zdjęcia. Z 
uszkodzonym kolanem musiałam nadal grać 
Nie mogliśmy sobie już pozwolić na przestój. 
Czułam się jak sportowiec szykujący się do olim- 
piady: „Nie poza tym się nie liczy, muszę dać 
z siebie wszystko”. 


Uczestniczyłam tylko w przymiarkach. 
Jubilerzy przychodzili w asyście uzbrojonych 
ochroniarzy. Powiedziano mi, że wart jest około 
dwóch milionów dolarów, więc za każdym ra- 
zem, kiedy go zakładałam, na planie towarzy- 
szyła mi dwóch uzbrojonych ochroniarzy. 


atine jest silna, bo zmusiło ją 
zawsze była zdana tylko na siebie, 





Myślę, że 
do tego życie 
musiała sama o siebie zadbać. Moulin Rouge sta- 
ło się jej zastępczą rodziną. Dawało jej poczucie 
bezpieczeństwa, Ale prawdziwą silę okazała wie- 
dy, gdy nie bała się wybrać Christiana i jego mi- 
łości, stawiając ją ponad bezpieczeństwo i opiekę, 
jaką dawał jej Zidler, właściciel Moulin Rouge. 


Moja sila? Nie uważam, żebym była silna. 
fo ludzie, którzy mnie otaczają — rodzina, dzieci, 
przyjaciele sprawiają, że mogę czuć się silna. 
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JAN NOWICKI MATEUSZ DAMIĘCKI 


woi koledzy godzą się z faktem. 


że masz taki... dar do kobiel 


Z pewnością koledzy nie zazdroszczą..-To nie byliby zresztą koledzy. Poza tym mnie 
to krępuje i taram się raczej obracać owo zalnteresowanie dziewczyn w żart. Mam 
świetną dziewczynę i wielbicielki mnie nia interesują. Poza tym, bez przesady, takie 
akty uwielbienia zdarzają się naprawdę rzadko. Dziewczyny interesują się mną w ta 
kim samym stopniu, jak każdym innym facetem, którego zdjęcie było w gazecie. 


et uważam za stralę czasu 


lata — to już pr 


ym amantem w kinie? 


p 
Johna Wayne'a po takic 


iś taki brzydki U nas też. 


Ameryce Strasznie jest być amantem.... To szuflada, z której aktorzy latami nie mogą się wydo- 
być... Klasyfkuje się ich jako pięknych i mniej zdolnych. Wyjątkiem jest Sean Conne- 
1y który jest jak wino. Starzeje się | jest jeszcze bardziej pociągający. To typ męski i 
amant jednocześnie. Najlepiej mieć przyjemną aparycję. ale mieć też coś charaktery- 
stycznego w sobie. Jakiś defekt. Jak nie ma defektu, facet jest mydłkiem. Można by 
zastanawiać się, kto jest najbardziej męski... Dla mnie męski jest tylko ten tacet, któ- 
ry o tym nie wie... A gdzie tacy są? Może Russel Crowe... Eeeee, też nie. 
jeśli nie wiedział, to mu szybko powiedzieli. 


b się zmieniało. Począwszy od dlugorzęsego Rober 
kurdupli jak Redford, we Francji Jean Gabin i Belmondo ja- 


Jak się patrzy nat 
Żabczyński 
i jak 


LEE 


można pęknąć ze śmiechu. 


TEDCZZELAC yszek Cybulski... A dz 


DOJEDCECU 


moich cz Przecież, 


yć obrzydiw 
. My bylismy 
bo ztej 


lębokiej komunie objechałer 


ercu mają syrenki 


ej złotówki. Mo. 


prawdziwa namiętność 


nim to chyba najkoszmarmiej. 


jest aktorem, bo. 


cza, a ci w średnim wieku muszą się strasznie upieprzy 


CTOCZELECZJ 


kichudzają się, zakładają resiauracj 


ją, jak im 
ą tra 


atnio nawet zyjaciel Flip Bajon powiedzial, że najwięk ecią by. 


Może dopiero teraz mógłbym coś wni 


niu” był głównym bohaterem, a nie 
e taką rolę? Taką jał 


Nikt, 


napi mial Hopkins 


jeśli ktoś by napisa, to kto to obejn 





Mogę tylko mówić o tym jednym jedynym etapie, na którym jestem. Jak na razie nie 
mogę go żle oceniać, bo idzie jak po maśle... Od 10 lat gram i aż się boję o te kolej- 
ne etapy... Wejść w zawód jest trudno, ale utrzymać się, a potem godnie zejść. 

Mam 20 lat... Jak to sobie wyobrazić? Chciałbym, aby było pięknie. Nie wiem, jak to 
jest być aktorem w sle wieku, a tym bardziej podstarzałym... Ale to chyba dobrze, że 
jeszcze tego nie wiem. 


Zagrałem jedną dużą rolę i chciałem w niej obronić się mlodością. Co więc wniosłem? 
Może trochę młodego rozedrgania? Kiedyś wstydziłem się swojej wrażliwości, ale na 
szczęście w odpowiednim momencie spotkałem facetów, którzy nie udają Jamesów 
Bondów. I wyluzowałem. Czy to jednak wkład do kina? 
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Ja sam nie mogę mówić e OK. Ty to powiedziałaś 


EZYSAM szkadzała w 


my powstaw OSACE 


ast szybko wszedlem w 


ar I gralem g 
aja gralem naprawdę mr 
urodą „pastelowego chlopc 


gralem jakichś palantów. Zr arier aktorskich ani systemu gwiazd... Gra. 


liśmy więc, co popadnie. A mnie w kinie obsacizano „po warunkach fizy anie 


po tym, co mialem w sercu. Teraz już prawie nie gram albo rzadko. Jakie zresztą fimy 


ają? Albo kicz narociowe, albo bełkot pseudoamerykański — kino dla mło 


dza, który kupuje bilety Taki ał t mu kompletnie zbędny. 


Ostatnio zrobilem bardzo fajny film ze studentką I roku z Katowic 


film bez sia ram umierającego mężczyznę, którego tuż przeci śmiercią spoty. 


ka miłość. Oczywiście nie było pieniędzy. tyko catering, czyli bułka z pomidorem, Na: 


o dnia pojechalem do Franka Dzidy, amatora filmowca, do Chybia, gdzie robli 


wię wzruszające momeniy... O coś chodziło. | ni 


OWCZE 


zywiście. W moim rodzinnym Kowalu oglądaliśmy też dużo flmów 


iPyriew je radzieckie kino 
że temat był państwowotwórczy. Ale muzyka, 
ności aktorskiej to najważniejszy bi 
zy teatry elny i na 


zycielski, Ja tu CCA CZE 


myśmy to oglądali. Teraz są tu tyko budki z piwem. 


CE arzam, — Ki 
kofic » z powiedział: 
danie, jes 


lrtą [Mószóros — A.P] zrobić film o 


starej Curie-Sklodo ba napisać scenariusz. wym) 
tam grać, ale ja grywam i chyba już nie jestem ał 


skotką na tym płanie. To plany... Poza tym chcę się wyprowai 


Mam taką delin t zale 
wie trzy lata po będziesz facet 
Musisz przez cale życie pachnieć znakomitą w kupo. 


WASZE 
ym robią mężczyźni? Dostojewski pox 
dzić pod tym względe ). Podobna j 


yja... Kobiety są 


Chcialbym spol NOCNE LWNNJCZ 


e jest. Ton 


by być c 


żniany. Niekoniecznie Einstein. Śmierć tak 


fenomenalnie zrównuje wsz 





Ja leż mam 





ię w kariet 





Boże, wiern, że przy takim pytaniu tatwo wyjść na idiotę... Oczywiście, to pornaga, 
dopóki nie wkłada na stale do szufady. Czy nie woży mnie, zobaczymy. Oczywiście 
poważny aktor-mężczyzna woli być aktorem charakierystycznym niż po prostu lad: 
nym. Ja osobiście uważam, że uroda nie przeszkadza w dobrym aktorstwie, ale zbył: 
nie o niej myślenie - owszem. Chcialbym przede wszystkim dobrze grać, a to, jaki je- 
stem, niech mi tylko pomaga. Inna sprawa, że każdy facet-aktor chce dobrze wyglą 
dać I jeśli twierdzi inaczej, to kokietuje. Bo kto chce być aktorem od ról w maskach? 


leś 5 lat temu? 


Teraz moja siostra ma tyle lat, co ja 5 lat temu, czyji 15. Mam poczucie, że dziełą nas 
całe pokolenia... (śmiech) Nie... Oczywiście byłem kompletnym dzieciakiem. Choć 
dyskoleki pociągały mnie o wiele mniej niż moją wspaniałą siostrę... Parę lat temu 
zdarzało mi się wstydzić, że gram coś nieambitnego, że gram dziecko. Malem kumpli 


którzy się z tego śmiali. Teraz nie mam już tych kumpl... A to, co robię, uwielbiam. 


Na „Rejsie”. Choć jestem młody, tyle słyszałem od rodziców o tamtej Polsce, tyle czy- 
tale, że wydaje mi się, że mogę rozumieć i czuć ten humor Kartek na mięso nie pa: 
miętam, ale do Baniachy po mieko chodzilem. Tak naprawd to największy wpływ na 
mnie miały bajki, które mama śpiewała mi takim bardzo cięplym głosem... To ważne. 
Chyba dlatego jestem w sumie ciepłym chłopakiem. 


Zrobię cudowny film ze świetnym reżyserem i genialną rolą, Tak zaklinam.... Teraz stu. 
dduję. | żyję sobie. 





lawać pieniądze 


Na pasje. To zostawia wspomnienia. Oczywiście teraz jest to nieistotne, ale za to jakie 
go znaczenia nabierze za 30-40 lal! Bardzo się cieszę, że wpadlem na pomysi, aby 
połatać na paralotni. Z dziewczyną... Wiesz, wiat gwiazdy — niezawodny sposób na 
kobietę to mówienie o „naszych trzech szczęśliwych gwiazdach” - wymaga też poło 
żenia się na trawie wypowiedzenia odpowiednich życzeń... (śmiach) 


pięknego w kobietach 


Najpiękniejszy jest wdzięk. Na dłużej zatrzymuję się przy kobietach dziwnych, cieka- 
wych, czasem z defektem. Kochałem się np. w dziewczynie o nosie jak u Depardieu. 
Podobala mi się kiedyś kobieta z kocim zezem. Miała wdzięk i pewność siebie. O! Lu- 
bię pewność siebie u kobiet, tak u piękności, jak i u dziewczyny 2 przodozgryzam. Nie 
wydaje mi się, by popieranie ideałów z pokazów mody było oznaką męskości. 


Z kim chciałbyś pogadać? 


Rozmawialem z papieżem, to chyba zenit... To teraz może z Robertem De Niro. To ta. 


i mit dzieciństwa. „Łowca jeleni” id... Flip Bajon twierdzi, że od ludzi dzieli nas kilka 
uścisków rąk. Fibak zna De Niro, Filip zna Fibaka, a ja znam lipa. A więc kto wie. 









WETA 
fun 1881 w Warszawie) 


Fiipa Bajona (200 






LUDZIE: NA ŻYCZENIE 


cate blanchett czarodziejka 


yślicie, że to Hollywood jest kuźnią 
aktorskich talentów? Grubo się myli 
cie. Dziś najmocniejszym blaskiem 


błyszczą gwiazdy z antypodów — Russell Cro- 
we, Nicole Kidman, Geoffrey Rush, Judy Davis, 
o Melu Gibsonie nie wspominając. Do tego gro- 
na dołączyła także Cate Blanchett 

Mówi się o niej, że jest aktorskim kame- 
leonem. W każdym filmie inna, ale zawsze tak 
samo dobra. Chętnie gra role kostiumowe, nie 
stroni jednak od repertuaru na wskroś współ: 
czesnego. Równie łatwo wciela się w skórę an- 
gielskiej arystokratki, jak i wytapirowanej pięk- 
ności z amerykańskiej prowincji. Przeobraża się 
nie tylko zewnętrznie, ale i wewnętrznie. — Ca- 
te jest kameleonem na ekranie, bo sama ma zło- 
żoną naturę — jest towarzyska, ale lubi samot- 
ność, jest nieśmiała, ale jednocześnie jest ekstra- 
wertyczką, błyskotliwa i dowcipna, ma jednak 
naturę melancholika — mówi o niej Jonathan 
Kent, reżyser, z którym pracowała przy londy 
skim przedstawieniu „Obfitość”, Ona sama żar- 








tuje, że chce „żyć na krawędzi, w wiecznym po- 
czuciu niespełnienia”, Szuka ról, stawiających 
przed nią coraz trudniejsze wyzwania, i reżyse- 
rów, którzy... nie będą jej mówić, jak ma grać. 
- Pewne wskazówki są oczywiście potrzebne, 
ale nie lubię, jak ktoś próbuje za mnie odwalić 
robotę. To ja muszę wejść w skórę mojej boha- 
terki, poskrobać pod powierzchnią i na własną 
rękę znaleźć klucz do roli. 

Taką swobodę miała przy realizacji „Eli- 
zabeth” Shekara Kapura (1998), filmu, dzięki 
któremu świat po raz pierwszy usłyszał o Cate 
Zagrała tytułową rolę — królowej-dziewicy, twór- 
czyni brytyjskiego imperium. Film Kapura był 
fabularyzowaną biografią opartą na bogatej do- 
kumentacji, ale reżyser pozwolił sobie na pewne 
odstępstwa od faktów. Bardziej od historii inte- 
resował go zapis wewnętrznej przemiany, jaka 
dokonała się w młodziutkiej Elżbiecie — od nie- 
winności i naiwności po wyrachowanie wytraw- 
nego polityka, potrafiącego manipulować inny- 
mi. Niełatwo taką metamorfozę pokazać. Cate 
postawiła wszystko na jedną kartę, zdając sobie 
sprawę, że taka szansa może się już nie powi 
rzyć. Zgodziła się nawet ogolić głowę i zgolić 
brwi. (- Było to nawet przyjemne. Taka forma 
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wyzwolenia, bo im większą wagę przywiązuje: 
my do wyglądu, tym mniej jesteśmy z niego za- 
dowoloni). Oczywiście bała się konfrontacji ze 
swoimi znakomitymi poprzedniczkami, które 
grały Elżbietę I — Bette Davis i Glendą Jackson. 
Stworzyła jednak własną wizję królowej, a in- 
stynkt jej nie zawiódł. Jej kreacja w „Elizabeth” 
stała się wydarzeniem przełomu 1998 i 1999 ro- 
ku. Cate dostała Złoty Glob, nagrodę Brytyjskiej 
Akademii Filmowej, laury krytyków z Londynu, 
Toronto i Chicago. Zdobyła także nominację do 
Oscara, ale rywalizację przegrała z Gwyneth Pal- 
trow... - Zawsze uważałam, że aktorstwo to nie 
jest poważne zajęcie - podsumowała przegraną. 
Oczywiście żartowała, bo o takiej karierze ma- 
rzyła już jako dziecko. 

Urodziła się 14 maja 1969 roku w Clay- 
ton (Australia). Byla drugim z trojga dzieci Au- 
stralijki Joan i Amerykanina Boba. Kiedy skoń- 
czyła 10 lat, jej ojciec umarł na atak serca. Cate 
zaczęła mieć obsesję na punkcie śmierci — przed 
wyjściem z domu zawsze długo żegnała się z 
bliskimi, bojąc się,że już ich nie zobaczy. Obse- 
sja poglębila się, kiedy okazało się, że Cate 
mieszka w pokoju, w którym kiedyś zamordo- 
wano nastolatkę. Teatr był od tego ucieczką. 

















KASIA NOEL 
Czechowa. Dwukrotnie sięgnęła po nagrodę 
krytyków teatralnych z Sydney, w tym dla naj- 
lepszej debiutantki. Pojawiała się także w tele- 
wizji — w serialu „Na ratunek” (1993-94) i wyso- 
ko ocenianym miniserialu „Heartland” (1994) 
Była już uznaną aktorką teatralną, kie- 
dy zadebiutowała w kinie. W „Rajskiej drodze 
Bruce'a Beresforda (1997) zagrała nieśmiałą pie- 
lęgniarkę, więzioną podczas II wojni 
wej w japońskim obozie dla kobiet. Od począt- 
ku filmowej kariery miała szczęście — grała ci 
kawe role w nietuzinkowych filmach. „Thank 
God He Met Lizzie” (1997, reż, Cherie Nowlan) 
przyniosło jej nagrodę Australijskiego Instytutu 
Filmowego dla najlepszej aktorki drugoplano- 
wej. Krytycy zachwycali się jej kreacją w „Oscar 
i Lucinda” Gillian Armstrong (1997). Podobała 
się w „Zmęczeniu materialu” Mike'a Newella 
(1995) jako prowincjonalna żona kontrolera lo- 
tów i w „Idealnym mężu” Olivera Parkera 
(1999) jako dystyngowana arystokratka z XIX- 
-wiecznej Anglii. W „Utalentowanym panu Ri- 
pleyu” Anthony'ego Minghelli (1999) udowod- 
niła, że potrafi zaistnieć nawet w epizodzie. A 
już niedługo zobaczymy ją w dwóch krańcowo 
różnych rolach — jako rosyjską tancerkę kabare- 





świato- 











MA ZŁOŻONĄ OSOBOWOŚĆ | ZDOLNOŚCI KAMELEONA. DLATEGO 
W KAŻDYM FILMIE JEST INNA, ALE ZAWSZE RÓWNIE DOBRA. 


Jeszcze w szkole Cate dołączyła do gru- 
py teatralnej „Cato House”. Grała i reżyserowa- 
ła sztuki dla rówieśników. Kiedy jednak trzeba 
było wybrać kierunek studiów na uniwersyte- 
cie w rodzinnym Melbourne, Cate zdecydowa- 
ła się na historię sztuki i ekonomię. Studia szyb- 
ko ją znudziły. Doszła do wniosku, że więcej do- 
wie się, podróżując. Najpierw zwiedziła Anglię, 
potem przeniosła się do Egiptu. To tam zadebiu- 
towała przed kamerą. Potrzebowała pieniędzy, 
więc zaangażowała się jako statystka do jakie- 
goś filmu o bokserach (dziś nawet nie chce zdra- 
dzić jego tytułu). Odżyła pasja do aktorstwa. 

Cate wróciła do Australii i rozpoczęła 
naukę w National Institute of Dramatic Arts w 
Sydney. Po dyplomie w 1992 roku związała się z 
Sydney Theatre Company. Wystąpiła m.in. w 
„Hamiecie” i „Burzy” Szekspira oraz w „Mewie” 














tową w „The Man Who Cried” Sally Potter i jako 
dobrą czarodziejkę w długo oczekiwanej ekra- 
nizacji „Władcy pierścieni” J.R.R. Tolkiena. 

Od początku swojej kariery Cate ma 
szczęście do znakomitych partnerów. Grała u 
boku Ralpha i Josepha Fiennesów, Johnny'ego 
Deppa, Johna Cusacka, Ruperta Everetta, Matta 
Damona, a także Geoffreya Rusha. Po raz 
pierwszy spotkała Rusha podczas studiów. 
Przyszedł zobaczyć ją w studenckiej inscenizacji 
„Elektry”. Został oddanym fanem Cate i jest 
nim do dziś. W 1984 roku wystąpili razem w 
przedstawieniu „Oleanna” według Davida Ma- 
meta. Cztery lata później zagrali w „Elizabeth 
Rush był już wtedy gwiazdą, zdobywcą Oscara. 
Cate dopiero stała u progu filmowej kariery. 
Czy Geoffrey udzielił jej jakiejś rady? - Jednej. 
Powiedział mi: „Baw się dobrze , 

















ENSZENĄ 
stynny amerykański 
„ducent filmowy. 
Wyprodukował m.in. 

Lot nad kukułczym 
gniazdem”, „Amadeusza 
„Nieznośną lekkość bytu 
Angielskiego pacjenta 
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LUDZIE 


WŁAŚCICIEL FABRYKI GWOŹDZI, JEŚLI NIE SPRZEDA SWOICH PRODUKTÓW DZISIAJ, MOŻE TO ZROBIĆ ZA 
ROK, Z FILMAMI JEST INACZEJ. AMERYKANOM ŁATWIEJ TO ZAAKCEPTOWAĆ NIŻ EUROPEJCZYKOM. 


 __ saul zaentz wszyscy powinni 
mieć się na baczności 


Jaka jest główna różnica między kinemato- 
grafią europejską a amerykańską? 
U was, w Europie, kino uznaje się za jed- 





się je o wiele poważniej niż w USA. Oczywiście, 
po obu stronach Atlantyku jest mnóstwo ludzi, 
którzy natychmiast przestaliby zajmować się 
produkcją filmową, gdyby się okazało, że więcej 
zarobią na sprzedaży butów. W Europie zacho- 
wane są jednak zdrowsze proporcje. Jest wielu 
pasjonatów, którzy zajmują się kinem po to, że- 
by robić dobre filmy, a nie tylko duże pieniądze. 
Poza tym w Europie mocniejsza jest pozycja re- 
żysera w procesie produkcji filmu, Na ogół wy- 
chodzi to filmom na zdrowie. 

A jednak Stany zdecydowanie dominują nad 
kinematografią europejską. Jakie są nasze 
słabe strony? 

Dominujemy finansowo, a nie jakością fil- 
mów. Trzeba jednak przyznać, że element ryzyka, 
związany z. produkcją filmową, zdecydowanie 
bliższy jest duchowi amerykańskiemu niż europej- 
skiemu. Właściciel fabryki gwoździ, jeśli nie sprze- 
da swoich produktów dzisiaj, może to zrobić za 
rok, z filmami jest inaczej. Amerykanom latwiej to 
zaakceptować niż Europejczykom. W Europie ma- 
cie sporo znakomitych szkół filmowych, ale w Sta- 
nach jest ich więcej, są lepiej wyposażone. Jeste- 
śmy w stanie wyksztalcić więcej specjalistów. Toin- 
westycja, która bardzo się opłaca. 

Jak zmieniał się przemysł filmowy? 

Przemysł filmowy, jak każda dziedzina 
amerykańskiego przemysłu, podlegał nieustają- 
cym zmianom. Jednak świadkami prawdziwej re- 
wolucji jesteśmy dopiero od 5, 6 lat. fechnika kom- 
puterowa sprawiła, że można osiągnąć fantastyc 
ne technicznie rezullaty, przy stosunkowo nie 
kich kosztach. Robienie filmów staje się tańsze. 
Przy tym tempo zmian jest zawrotne. Kiedy roz- 
poczynaliśmy pracę nad scenariuszem „Angiel- 
skiego pacjenta”, zastanawialiśmy się, z których 
scen trzeba będzie zrezygnować, by domknąć bu- 
dżet. Gdy w półtora roku później przystępowali- 
śmy do zdjęć, stać nas już było na wszystko. 





















Jedna z największych scen miała przed- 
stawiać inwazję spadochroniarzy. Spytalem spe- 
cjalistę od efektów komputerowych, czego potrze- 
buje do opracowania tej sekwencji. Poprosił 
o zdjęcia czterech spadochroniarzy na tle błękitne- 
go nieba. Po tygodniu gotowa była scena przedsta- 
wiająca lot setek spadochroniarzy. Trudno uwie- 
rzyć, że nie było to kręcone tradycyjną techniką. 
Każdy spadochroniarz znajdował się w innej fazie 
ruchu. Jedyną wadą było to, że spadochroniarze 
spadali pionowo, a. nie, jak chcieliśmy, ukośnie 
Wystarczyła godzina, by wszystko było, jak trzeba. 
Przygotowanie calej sceny kosztowało 2000 dol. - 
jedną czwartą tego, co musieliśmy zapłacić za czte- 
ry spadochrony. Zrozumiałem wtedy, że pracuję 
już w zupełnie nowej rzeczywistości. Sprzęt i wie- 
dza techniczna wkrótce będzie na całym świecie 
taka sama. Liczyć się więc będzie przede wszyst- 
kim inteligencja i miłość do kina. 

Na razie wydaje się, że rozwój techniki kom- 
puterowej sprzyja przede wszystkim super- 
produkcjom takim jak „Pearl Harbor”, w któ- 
rych natłokowi efektów specjalnych towarzy- 
szy banalna treś 

Z techniką komputerową jest jak z wa- 
szym narodowym napojem. Odrobina rozgrzewa 
i poprawia nastrój, cała butla zwala z nóg. Widzia- 
lem „Pearl Harbor" i to rzeczywiście nie jest głębo- 
kie kino. Ale film odniesie na pewno sukces ko- 
mercyjny. Reżyser filmu Michacl Bay ma ego więk- 
sze niż ten pokój, i to widać w jego filmie. Trzeba 
mu jednak przyznać, że potrafi wykorzystywać 
efekty specjalne. Wielkie produkcje nie mają jed- 
nak monopolu na wykorzystanie techniki kompu- 
terowej. W Stanach młodzi ludzie w szkołach fil- 
mowych mają dostęp do najbardziej zaawansowa- 
nego sprzętu. Już za kilka lat całkowicie zmienią 
oblicze przemysłu filmowego. 

Czym pan się kieruje przy wyborze scenariuszy 
do realizacji? Co decyduje o sukcesie filmu? 
Wielu wierzy w system gwiazd. Uważają, 
eli uda się zaangażować wielkie nazwiska, ta- 
kie jak Tom Hanks i Tom Cruise, to będzie sukces. 
Wytwórnia Warner Brothers przez lata kierowała 














rozmawia JERZY HOŁUB 
się zasadą, że jeżeli producent umieści w obsadzie 
dwie duże gwiazdy, to gotowa jest zrealizować 
każdy projekt. Tyle tylko, że nawet wielkie nazwi- 
ska mają na swoim koncie spektakularne klapy. 
Przemysł filmowy w gruncie rzeczy jest hazardem. 
Nie ma żadnych reguł. Ja kieruję się wyłącznie 
emocjami i instynktem, Wszystkie scenariusze czy- 
tam sam. Pochłania to mnóstwo czasu, ale nie za- 
trudniam do tego żadnych ludzi. W tej kwestii 
ufam tylko sobie. Po prostu, jeżeli scenariusz mnie 
poruszy, jest szansa na dobry film. To jednak do- 
piero początek ciężkiej pracy. Sama obróbka scena- 
riusza trwa od roku do pięciu lat i jest absolutnie 
niezbędna. Ostatni scenariusz, który wymaga tyl- 
ko kosmetycznych zmian, trafił mi w ręce 15 lat te- 
muza czasów współpracy z Milośem Formanem. 
Ale współpraca z takim reżyserem jest jak miłość 
życia: trafia się tylko raz i tylko wybrańcom losu. 
Na czym polega pana rola przy produkcji 
ekranizacji „Władcy pierścieni" Tolkiena? 
Byłem producentem pierwszej ekranizacji 
tryptyku Tolkiena. Film był sukcesem komercyj- 
nym, ale nie przyniósł mi satysfakcji. Był tylko ci 
niem powieści. Przy ówczesnym rozwoju techniki 
istniało zbyt dużo ograniczeń, nie można było zro- 
bić go lepiej. Teraz wszystko się oczywiście zmieni 
ło. Trzy lata temu zaoferowano mi odkupienie 
praw do ekranizacji Tolkiena — w zamian za udział 
w zyskach z filmu. Zgodziłem się pod warunkiem, 
że będę miał wpływ na wybór reżysera. Ostatecz- 
nie wszyscy zgodziliśmy się na Petera Jacksona, 
który jest fanatykiem Tolkiena, potrafi recytować 
z pamięci cale sekwencje powieści. Wiedziałem, że 
świetnie wywiąże się z zadania, I mialem rację! Kil- 
ka tygodni temu wid: , 0-minuto- 











pierwszy hobbici mają właściwy wzrost i zarazem 
nie wyglądają groteskowo. Cóż, technika kompu- 
terowa pozwala w mgnieniu oka pomniejszyć każ- 
dego z nas do dowolnych rozmiarów. Wszyscy po- 
winniśmy mieć się na baczności. D 
(Saul Zaentz przyjechał do Warszawy na 

zaproszenie firmy Vision Film Distribution, by wziąć 
udział w seminarium producenckim) 
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adomość podana przez New Line 
Cinema, że rolę Frodo Bagginsa 
w ekranizacji „Władcy pierścieni” 


otrzymał Elijah Wood („Burza lodowa”, „Dzień 
zagłady”), nie była dla nikogo zaskoczeniem. 
Od początku wiadomo było, że zagra go ktoś 
mało znany, a Wood okazał się doskonały: od- 
powiedni wzrost, rozmarzone, niebieskie oczy 
i wygląd elfa, a ponadto jeden z największych 
aktorskich młodych talentów Hollywood. Był 
idealnym kandydatem do roli maleńkiego 
hobbita. — Elijah instynktownie wie, jak grać. 
Ma niesamowite zdolnościi świetną technikę - 
mówi reżyser filmu Peter Jackson. — To niezwy- 
kle, że ktoś tak młody ma tak wielki talent. 
Woodowi towarzyszy doskonała obsa- 
da; an Mckellan jako czarodziej Gandalf, lan 
Holm jako hobbit Bilbo Baggins, Cate Blan- 
chett jako królowa elfów Galadniela i Liv Tyler 
jako Arwena. - Wspaniale jest uczestniczyć 





pierścienia” wejdzie do kin na świecie w grudniu tego roku, w Polsce w lutym 
przyszłego roku, a po niej kolejne: „Dwie wieże” i „Powrót króla”), trwające 274 dni 
zdjęcia w Nowej Zelandii i budżet wynoszący prawie 300 milionów dolarów to 
przygoda godna bohaterów powieści. 

„Władca pierścieni” i poprzedzający go „Hobbit” to jedne z najchętniej czy- 
tanych powieści na świecie. Zapoczątkowały one nowy gatunek literacki fantasy, 
do którego należą chociażby „Gwiezdne wojny” i „Harry Potter”. Od czasu pierw- 
szego wydania w 1937 roku do roku 1955 sprzedano ponad 90 milionów egzem 
plarzy książki. To historia walki dobra ze złem: opowiada o Wielkim Sauronie, któ- 
ry zagraża Śródziemiu — krainie elfów, krasnoludów i hobbitów żyjących szczęśli 





wie i spokojnie w części Śródziemia zwanej Shire. Frodo Baggins i jego towarzys: 


ELIJAH WOOD O REZYSERZE: — PETE JEST JAK DZIECKO. ZACHOWUJE SIĘ JAK MAŁY CHŁOPIEC W 
SKLEPIE ZE SŁODYCZAMI. COŚ SOBIE WYOBRAŻA | NATYCHMIAST ZACZYNA SIĘ TYM EKSCYTOWAĆ. 


w podróży, która jest nie tylko podróżą aktor- 
ską, ale również osobistą — mówi Wood. — 
Wszyscy zaangażowaliśmy się w nią, wiedząc, 
że odzwierciedli przygody opisane w książce. 

I rzeczywiście — złożenie propozycji 
realizacji filmu Jacksonowi, który wyreżysero- 
wał wcześniej tylko dwa filmy („Niebiańskie 
istoty” i „Przerażacze”) było nieco ryzykowne, 
jednak okazało się posunięciem iście tolkie- 
nowskim. Próba ekranizacji całej trylogii 
(pierwsza część zatytułowana „Drużyna 
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Sam, Merry i Pippin mają udać się do krainy Mordoru i zniszczyć Pierścień Rzą- 
dzący, który umożliwia Sauronowi sprawowanie władzy nad Śródziemiem. 
W istocie „Władca pierścieni” jest nie tylko opowieścią o walkach na miecze i klą- 
twach czarnoksiężników, ale także historią młodego czlowieka (50-letni Frodo jest, 
jak na hobbita, bardzo młody), który musi odnaleźć w sobie poczucie odpowie- 
dzialności, — Zdobędę pierścień, choć jeszcze nie wiem jak - mówi Frodo. 

Po 5 tygodniach na planie „Władcy pierścieni” w Nowej Zelandii Elijah 
Wood i jego koledzy: Dominic Monaghan, Billy Boyd i Orlando Bloom pojechali do 
Australii, by odwiedzić plan „Gwiezdnych wojen — Epizodu II". Po spotkaniu 
z Haydenem Christensenem (nowy Anakin Skywalker), Natalie Portman i innymi 
gwiazdami, kiedy to opowiadali sobie historie z planów, Wood stwierdził, że to 











Reżyser Peter 
Jackson „kadruje” 
hobbita (Elijah 
Wood). Jak widać, 
wzrostem są sobie 
niemal równi 


że jeśli chce być tak niezależny jak — powiedz- 
my — George Lucas, będzie potrzebow 

dziej wyszukanego sprzętu. Dlatego 

żował Weta Lid., laboratorium cyfrowe, kt 
pracowało min. przy produkcji „Przerażaczy 
Jacksona, „Kontaktu” Roberta Zemeckisa i kil- 
ku innych filmów. Jednak dopiero przy „Wład- 
cy pierścieni” Weta zostało wykorzystane 
w stu procentach. Ukryta rywalizacja pc 

dzy „Wladcą pierścieni” a „Gwiezdnymi woj- 
nami” ma podłoże ekonomiczne: Weta może 
wyproduikować efekty specjalne niż la- 
boratorium efektów Lucasa Industrial Light 
and Magic. Połą 
gNut Films dało doskonały rezultat: powstała 
jedna firma. Wszystko było w zasięgu ręki 


nie Wety z wytwórnią Win- 


Goszczące liczącą trzysta osób ekipę 
oraz, kilkudziesięcioosobową obsadę (bez sta- 
tystów) Wellington stalo się małą filmową osa. 
dą. - Pete mówil: po co mam opuszczać Shire, 
żeby przenieść się do Mordoru? To nie Holly- 
wood — wspomina Wood. - Stworzył wokół 
siebie idealny świat filmowy, a tym dokładnie 

spotkanie było tylko z pozoru uprzejme, bo tak naprawdę pomiędzy obiema eki. jest Shire: światem doskonałym, niedotknię- 

pami wyczuwało się napięcie. — Czuliśmy, że pomiędzy naszymi trylogiami istnie- tym przez siły zła pochodzące z zewnątrz. 

je jakaś dziwna rywalizacja - mówi. - Oni traktowali nas jak dziwaków, ponieważ Jeżeli zatem Nowa Zelandia to Shire, 

zwracaliśmy się do siebie jak do hobbitów. Śmiali się z nas. A przecież przez ten to z pewnością Jackson jest królem hobbikć 

pierwszy miesiąc my naprawdę byliśmy tymi postaciami — wyjaśnia Wood. — Na- Reżyser, który uwielbia chodzić boso, zyskał 
aliśmy się hobbitami, ponieważ nasze relacje były bardzo ważne dla postaci. zarówno respekt, jak i podziw Wooda. — Ko- 

Zawsze byliśmy razem: na planie, podczas posiłków, wszędzie razem cham tego faceta. Jest taki delikatny i uprzej- 

Kiedy w 1992 roku Peter Jackson kręcił „Niebiańskie istoty”, w Wellington my. Spokojny, ale pełen entuzjazmu — mówi 
miał do dyspozycji jeden komputer do pracy nad efektami specjalnymi. Wiedział, Wood. Dał Jacksonowi w prezencie figurkę > 


„Wielki” reżyser przed uroczym domkiem małych hobbitów 





MAGAZYN: PLAN FILMOWY 


przedstawiającą reżysera jako hobbita: e spiczastymi uszami i owłosionymi stopa- 
mi. — Pete jest jak dziecko. Zachowuje się jak mały chłopiec w sklepie ze słody: 
mi. Coś sobie wyobraża i natychmiast zaczyna się tym ekscytować. 

Boyd grający hobbita Pippina wspomina: — Mówilem do Elijaha: dziś nie 
ma potrzeby grać, bo przecież naprawdę uczestniczymy w tej przygodzie. Nie je- 
steśmy w studiu i nie musimy sobie wyobrażać, jak to jest spacerować po zboczach 
wulkanu, Naprawdę po nich spacerowaliśmy. To jest marzenie każdego chłopca 
już o aktorach) - dostać miecz, walczyć nim i biegać po górach. 





(że nie wspomni 





Za pieniądze New Line Cinema Jackson stworzył ponad dwieście tysięcy 
cyfrowych postaci oraz zbroje, broń i detale wyglądu hobbitów takie jak spiczaste 
uszy i owłasione stopy. — To jest magia — mówi Wood. — W tym filmie tworzymy 
magię. Powołujemy to wszystko do życia. 






Obok (od lewej): 
hobbici Sean Astin, 
Elijah Wood, Dominic 
Monaghan i Bliy 
Boyd walczący 





horda okrutnych 


orków przygotowuje 
się do bitwy 


300 MLN DOLARÓW „POSZŁO” M.IN. NA 200 TYSIĘCY CYFROWYCH POSTACI, NA ZBROJE, BROŃ ORAZ 


Reżyser obdarzył Wooda ogromnym kredytem zaufania. — Elijah odkrył 
w opowieści pokłady, z których istnienia nawet ja nie zdawałem sobie sprawy — 
mówi Jackson, wspominając chwilę, kiedy to Wood po raz pierwszy naprawdę „za- 
łapał”, oco chodzi w roli Froda. — Tobyło po kilku dniach na planie, w scenie, w któ- 
1ej hobbici przyjeżdżają do miasteczka Bree zamieszkiwanego przez ludzi. Ma 4 
stopy wzrostu, wchodzi do ponurej gospody i prezentuje mieszankę powściągli- 
wości i odwagi stanowiąca kwintesencję bycia hobbitem. Od tej chwili wiedzieli- 
śmy, że robimy ten film 

Wood zazwyczaj zaczynał swój dzień o 5.30i spędzał około półtorej godzi- 
ny na stojąco w czasie, gdy przymocowywano mu owłosione stopy hobbita, Ale 
najcięższą męką była dla niego praca z blue-screenem. Jednak mimo okresowych 
frustracji Wood nie narzekał. — Po 6 miesiącach my jeszcze się nie przyzwyczailiśmy 
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— mówi Sean Astin. — Dla Elijaha wszystko było 
proste. Rzucał się w wir z pełnym oddaniem. 
Pytalem go: „Nie jesteś zmęczony?”, a on 
odpowiadał: „Nie, świetnie się bawię” , 


THE LORD OF THE RINGS: THE FELLOWSHIP OF 
THE RING. Nowa Zelandia-USA 2001. Reż.: Po- 
ter Jackson. Scen.: Frances Walsh, Philippa Bay- 
ens, Peter Jackson. Zdj: Andrew Lesnie. Muz. 
Howard Shore. Scenogn:: Grant Major: Wyk: El 
jsh Wood, lan McKellen, Liv Tyler, Viggo 
Mortensen, Cate Blanchett. Premiera: XIl 2001 


NA... SPIC; 


[ oo xL0os 
Przeciętny hobbit mierzy trzy do pię. 
ciu stóp, krasnolud — cziery, pięć. 
nie mówiąc już o ludziach, elac! 
orkach i wargach. Dlatego re 


gdy niektóre postaci, jak na pr 

klad Gollum, zostały od podstaw 
cyfrową, pozo- 
yniku zastosowa: 


TE USZY | OWŁOSIONE STOPY HOBBITÓW. 


i montaż za pomocą te 
screen. Tak pr 


przykłaci w sceni 
i Frodo jadą v 
w której siedzi Gandalf jest nalural- 


w której 


nych rozmiarć przeniesiony” 
płowano do 


lodem grającym 
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2. THE ROAD 
TO PERDITION 
Reż.: Sam Mendes. Wyk.: Tom 
Hanks, Paul Newman, Jude 
Law, Alfred Molina, Jennifer Ja- 
son Leigh. Planowana premiera 
w USA:. 12.2001 

Tom Hanks jako Michael OSuli- 
van, jeden z morderców. pracują. 
cych dla Ala Capone. Kiedy konku- 
rencja zabja mu żonę i dziecko, 
OSulivan rozpoczyna krwawą 
wendetżę. To pierwszy fim Sama 
Mendesa po „American Beauty". 
Zapowiadany jest jako powrót do 
dobrych tradycji kina gangster- 
skiego. Budżet zaplanowano na 
80 min dolarów. Ala Capone miał 
zagrać Tom Sizemore. Zrezygno- 
wa tuż przed rozpoczęciem zdjęć. 
Zastąpił go Alfred Molina. 
w.spiełbergdraa- 


Reż.: David Fincher. Wyk.: Jodie Foster, Forest Whi- 
taker, Jared Leto, / nuson. Planowana pre- 
miera w USA: 01.02.2002 

Przygotujcie się na sporą dawkę adrenaliny. Rozwódka 
z małą córeczką przeprowadza się do domu, w którym 
podobno ukryty jest skarb. Jego znalezieniem zaintere- 
sowana jest trójka włamywaczy. Kobieta z córką ukrywa 
się w piwnicy, obserwując trójkę intruzów dzięki syste- 
mowi monitoringu. Scenariusz fimu napisał David Ko- 
epp („Jurassic Park”, „Życie Carita'). Matkę miała za- 
grać Nicole Kidman, ale zrezygnowała z powodu kontur 
zji kolana. Nicole zastąpiła Jodie Foster, która dla roli 
u Finchera zrezygnowała z przewodniczenia jury na tego- 
rocznym festiwalu w Cannes. 

W Internecie; ww dardiicher net 








RIPLEY'S GAME 
Reż.: Liliana Cavani. Wyk.: John Malkovich, Dougray Scott, Ray 
Winstone, Lena Heady. Planowana premiera w USA: 2002 
Ekranizacja trzeciej z pięciu powieści Patricii Highsmith o Tomie Ri- 
pleyu. Wcześniej sfilmował ją Wim Wenders, ale flm „Amerykań- 
ski przyjaciel" Highsmith się nie spodobał. Tym razem cynicznego 
Ripleya gra John Malkovich. Zdjęcia powstawały w nerwowej at- 
mosferze. Na dwa tygodnie przed ich zakończeniem z powodu cią- 
gych kłótni z Malkovichem Caviani opuściła plan. Zastąpił ją sam 
Malkovich. 

W Internecie: www geocties com /syleeh//dougray scoiż ripeys_gane. htm/ 


W Internecie 





mworks.com/roactoperdtion/ 


















LIFE, 
OR SOME- 








THING 
LIKE IT 
Reż. Stephen Herek. Wyk.: 
Angelina Jolie, Edward 






Burns, Stockard Channing, 
Melissa Errico. Planowana 
premiera w USA: 2002 

Komedia obyczajowa. Ange. 
lina Jolie (jako tleniana blan- 
dynka] gra Lanie Kerrigan, 
raporterkę, która podczas 
wywiadu słyszy od rozmów: 
cy, że jej życie nie ma sensu 
j wkrótce się skończy. Do- 
tychczas skoncentrowana 
wyłącznie na urodzie | sła- 
wie Lanie postanawia doko- 
nać radykalnych zmian 

















5. IRIS: A MEMOIR OF IRIS MURDOCH 

Reż.: Richard Eyre. Wyk.: Judi Dench, Kate Winslet, Hugh Bonnevile, Jim Broadbent. Planowana premiera 
w USA: 2002 

Historia uczucia pisarki Iris Murdoch i Johna Bayleya. Scenariusz filmu został oparty o wspomnienia Bayleya 
Odrzucony przez Columbię zainteresował Harveya Weinsteina. „Iris” powstaje ostatecznie jako produkcja Mra- 
maxu. Rolę Iris Murdoch grają Kate Winslet (młoda Iris) | Judi Dench. 

W Internecie: www.discoverkate. com is /ndex. himi/ 
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FAST NEWS, 









































THE SHIPPING 

NEWS 

Reż.: Lasse Hallstróm. Wyk.: Kevin Spacey, 
Julianne Moore, Judi Dench, Cate B h 
Scott Glenn, Rhys Ifans. Planowana premiera 
w USA: 25.12.2001 

Ekranizacja nagrodzonej Pulitzerem powieści 
E. Annie Prouk. Po śmierci żony dziennikarz 
[Spacey] razem z dwójką dzieci i starą ciotką 
wyjeżdża do rybackiej osady, gdzie próbuje na 
nawa ułożyć sobie życie. 


THE SCORPION KING 


Reż: Chuck Russell. Wyk.: The Rock, Michael 
Clarke Duncan, Ralf Moeller, Roger Rees, D 

n. Planowana premiera w USA: 
19.04.2002 

Po sukcesie dwóch części „Mumi! staro- 
żytny Egipt stał się gorącym tematem w Holly 
od. „The Scorpion King” to lużny prequel „Mumia 
powraca" - pamiętacie wojowniczego króla Skor- 
piona, który sprzedał duszę Anubisowi? Tym rar 
zem będzie już postacią pierwszoplanową. Za po- 
wtórzenie roli The Rock, mistrz wrestlingu, dostał 
pięć i pół miiana dolarów. 











W Internecie. 





firmforceign.com /scorpionking/ 


RESIDENT EVIL 

Reż.: Paul Anderson. Wyk. „ Michelle Ro- 
driguez. Planowana premiera w USA: 01.03.2002 

„Ten film jest cudownie obrzydliwy”, zachwala Mila Jovo- 
vich i wie, co mówi. Ekran zapelnią hardy wygłodniałych 
zombie, pracowników laboratarium, zainfekowanych ta- 
jemniczym wirusem. Oddział komandosów musi zlikwido- 
wać zombie i zneutralizować wirus w ciągu zaledwie 
trzech godzin, bo inaczej świat czeka zagłada. Film miał 
wyreżyserować specjalista od zombie, George A. Roma- 
ro, ale producenci uznali, że bardziej odpowiedni będzie 
Paul Anderson (.Ukryty wymiar”). 


W Internecie: wwwumowefansda/residont-zil 














MAGAZYN 


REIGN OF FIRE 

Reż.: Rob Bowman. Wyk.: Matthew MeConau- 
ghey, Christian Bale, s >, Gerard 
Butler. Planowana premiera w USA: 06.2002 
Smok ziejące ogniem i Izabella Scorupco - przy- 
znacie, że połączenie jest intrygujące. Dodajmy 
jeszcze, że smoki postanowiły podbić Ziemię, Je- 
dynym ratunkiem dla ludzkości jest odnalezienie 
smoczej KrólowejMatki, Grupa śmiałków z Mat- 
thew MeCanaugheyem na czele ma pelne ręce 
roboty 











SHALLOW HAL 
Reż.: Peter i Bobby Farrelly. Wyk. 

Paltrow, Jason. Alexander, 

„ Susan Ward, Rene Kirby. Plano- 
wana premiera w USA: 11.2001 
Kolejna komedia braci Farrelych [„Ja. 
Irena i ja”). Tym razem tematem „fine- 
zyjnych” dowcipów będą m.in. opływo- 
we kształty. Tuż przed śmiercią ojciec 
nakazuje synowi, by ożenił się z najpięk- 
niejszą kobietą świata. Ale chłopak za- 
kochuje się w nieatrakcyjnej. ważącej 
800 funtów dziewczynie o pięknym 
Czy można jednak złamać 
obietnicę zlazoną umierającemu ojcu? 


W Internecie: wwniefanguide. 


wnętrzu. 





com/-guyneth/ 
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PROWINCJONALNY - W KAŻDYM SENSIE TEGO SŁOWA — KLIMAT, NIEBANALNA, ORYGINALNIE WYGLĄDAJĄCA MŁODA 


Z BOKU w SANOKU 


perspektywy Krakowa, Warszawy czy Trój- 
7 miasta wydaje się, że czas zatrzymał się tu 
jakieś dziesięć lat temu. Życie w Sanoku za- 

miera około szesnastej czy siedemnastej, gdy na 
głucho zamykają się urzędy i sklepy. Zgłodniali ki- 
nomani - ostatnie seanse zaczynały się o 23.00- po 
zachodzie słońca mogli posilić się jedynie hambur- 
gerami (żeby ugryźć taką wielką bułkę, trzeba mieć 
paszczę Mechagodzili), będącymi jedynym da- 
niem w nielicznych zadymionych lokalach szum- 
nie zwanych „restauracjami”. Oczywiście to jest 
reportaż z festiwalu, a nie felieton „Jadłem w..”, 
chciałabym jednak podzielić się jeszcze jedną ob- 
serwacją natury gastronomicznej. W Sanoku za- 
szokowały mnie ceny — pokaźna miska zupy kosz- 














towała 1, zł, a talerz pierogów ok. 3, 4 zł. W sam 
raz na kieszeń uczniów czy studentów będących 
widownią festiwalu. 

Jako miasto geograficznie, gospodarczo i 
kulturowo leżące na uboczu Sanok jest idealnym 
miejscem na prezentację kina offowego, niepokor- 
nego, kontrowersyjnego, po prostu „niegrzeczni 
go”. Prowincjonalny (w każdym sensie tego sło- 
wa) klimat, niebanalna, oryginalnie wyglądająca 
mloda publiczność i filmy z „obrzeża” - okazało 
się, że wszystko to świetnie do siebie pasuje. 





GURU KIAROSTAMI 

Co to za filmy z „obrzeża”? Dyrektor festi- 
walu, Roman Gutek, zaproponował widzom re- 
pertuar, który nie funkcjonuje w „oficjalnym” obie- 
gui rzadko gości w telewizji (chlubnym wyjątkiem 
jest kanał Ale Kino). Dotyczy to przede wszystkim 
zestawu 17 filmów irańskich. Bo choć kino z tamtej 
części świata holubione jest ostatnio na europej- 
skich festiwalach, do nas nie dociera niemal w ogó- 
le. Mnie niezwykle dzieła Kiarostamiego, Makh- 
malbafa, Panahiego pochłonęły bez reszty. W nie. 
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których z tych filmów krytycy dopatrują się powi 
nowactw z włoskim neorealizmem, inne nasycone 
są poezją, a jeszcze inne sytuują się na granicy do- 
kumentu. Ale wszystkie je łączy surowość i pro- 
słota w sposobie filmowania, kameralność, zainte- 
resowanie codziennym życiem i zwykłymi ludźmi 
ły. Guru 
irańskich filmowców jest Abbas Kiarostami, niemal 





oraz niezwykła wrażliwość na szcze 





każdy reżyser przyznaje się, że od niego uczył się 
kina. 60-letni dziś Kiarostami zaczynał pracę reży- 
sera w Instytucie Rozwoju Intelektualnego Dzieci i 
Młodzieży, stąd szczególne zainteresowanie dzieć 
mi, które stały się bohaterami wielu jego fabułi do- 
kumentów. O dzieciach opowiadała zesztą więk- 
szość filmów z Iranu - może również dlatego, że w 








kraju, w którym nie o wszystkim można mówić 
otwarcie, są one „bezpiecznym” tematem. 


DZIECI NIEBIOS 

W Sanoku można było zobaczyć trzy filmy 
Kiarostamiego — głośny „Smak wiśni” (Złota Palma 
w Cannes'97), „Gdzie jestdom mojego przyjaciela” 
(1985) i najnowszy dokument „ABC Africa". Ten 
ostatni jest zapisem dziesięciodniowej podróży do 
Ugandy, kraju zniszczonego przez wojnę domową 
i AIDS. Kiarostami pojechał do Kampali na zapro- 
szenie oenzetowskiego funduszu rolniczego IFAD 
- pojechał tylko, żeby zrobić dokumentację. Tym- 
czasem okazało się, że już w nakręconym na kame- 
rze cyfrowej materiale jest gotowy film. „ABC” to 
napis na koszulce kilkuletniej sieroty (takich sierot 
jest tu półtora miliona... , a dokument Kiarostamie- 
go jest pierwszą lekcją Afryki. Reżyser uczy się od 
dzieci, to one uosabiają teraźniejszość i przyszłość 
czarnego lądu — zarówno te kolorowe, radosne, 
skłonne do zabawy, ciekawie zerkające w kamerę; 
te umierające na AIDS, jaki i te, które podczas lekcji 
na świeżym powietrzu dukają pierwsze angielskie 














MAŁGORZATA SADOWSKA 
słowa. I jeszcze sierotka w koszulce „ABC” — adop- 
towana z kolei przez rodzinę z Europy. 

Niezwykła jest scena, w której przez dłu- 
ga chwilę kamera obserwuje małą dziewczynkę, 
zbierającą gałęzie. Dziecko mocuje się z ciężkim 
pakunkiem, próbując jednocześnie podnieść z zie- 
mi jeszcze garść patyków. Widząc kamerę, dziew- 
czynka ucieka, uginając się pod ciężarem. Obraz 
niemal żywcem wyjęty z fabuł Kiarostamiego. 








PROSTE HISTORIE 

Właściwie każdy z irańskich filmów wart 
jest uwagi, każdy budzi emocje. Wszystkie one za- 
skakują sposobem opowiadania, o którym jakby 
już zapomnieliśmy, a który okazuje się być wciąż 











niesłychanie świeży i twórczy. Mam na myśli nie- 
spieszną narrację, spokojną wędrówkę kamery, 
słatyczność kadrów, prostotę i skromność realiza: 
cji. Irańscy filmowcy wydają się być zupełnie wol- 
od presji „atrakcyjności” nie boją się „banał- 
nych” dialogów (w „Białym baloniku” Panahiego 
przez 10 minut dziewczynka marudzi, że chce zło- 
tą rybkę) i antybohaterskich bohaterów. Spośród 
wszystkich największe wrażenie zrobił na 
mnie afgański uchodźca z debiutanckiego „Djo- 
meh* (2000, Złota Kamera w Cannes) Hassana 
Yektapanaha. Młodziutki Djomeh pracuje przy 
krowach u rolnika na irańskiej prowincji. Zako- 
chuje się w córce właściciela sklepu i nieustannie 
robi zbędne zakupy, by zobaczyć ukochaną. Zwie- 
rza się ze swoich uczuć pracodawcy i prosi go o po- 
moc. Naiwnie wierzy, że Irańczycy oddadzą 
dziewczynę Afgańczykowi bez ziemi i domu. Zo- 
staje oszukany. Surowy krajobraz podkreśla wyob- 
cowanie i całkowitą samotność wrażliwego chlop- 
a. „Djomeh” jest jednym z najpiękniejszych fil. 
mów o miłości, jakie zdarzyło mi się zobaczyć. A 
przy tym porusza niezwykle ważny w Iranie pro- 
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blem dramatycznej sytuacji uchodźców. I czyni to 
w sposób pelen niuansów i szalenie delikatnie. 

Kwestie społeczne poruszają w swoich 
filmach również Mohsen Makhmalbaf („Rowe- 
rzysta”), Bahman Ghobadi („Czas pijanych ko- 
ni”), a przede wszystkim wyklęty w Iranie Yafar 
Panahi, którego głośny „Krąg” (i w pewnym stop- 
niu „Lustro”) mówi o tragicznej sytuacji irańskich 
kobiet, żyjących w skrajnie patriarchalnym syste- 
mie. Bez zgody mężczyźn nie mogą one choćby 
podróżować czy leczyć się. 

Ciekawe, że nawet te najbardziej „zaanga- 
żowane” irańskie filmy mają, poza społecznym, 
wymiar „ludzki”, egzystencjalny, a nawet ocierają 
się o metafizykę („Smak wiśni”, „Rower”) 











MOLOCHY I KŁAMSTWA 

W zestawieniu z Irańczykami wiele gło- 
śnych filmów z Europy czy Azji, pokazywanych 
w sekcji „Odkrycia”, straciło swoją powierz- 
chowną atrakcyjność. Mimo przekonania Roma- 
na Gutka, że podzielą publiczność, ani „Ludz- 
kość” Brunona Dumonta (Grand Prix w Cannes 
99), ani filmy Aleksandra Sokurowa („Moloch”, 
1998; „Matka i syn” 1997), ani nawet obrazobur 
cze „Kłamstwa” (2000) Janga Sun-Woo nie zrobi- 
ly na widzach wielkiego wrażenia, I, jak ktoś po- 
wiedział, mogły one co najwyżej podzielić wi- 
dzów na tych, którzy wyszli w trakcie seansu, i 
tych, którzy zostali... „Matkę i syna” najlepiej 
zrecenzowała pewna dziewczyna opowiadająca 
o swoich wrażeniach znajomym: „To taki film 
ekstatyczno-krajoznawczy”. Podobnym przy- 
padkiem okazała się nadęta, napuszona i po- 
twornie długa „Ludzkość”. Zrealizowane na 
podstawie zakazanej w Korei książki „Okłam 
mnie” „Kłamstwa” opowiadają o związku 18-let- 
niej uczennicy i 40-letniego malarza. Ale cała 
oryginalność i odkrywczość filmu wyczerpuje 











się w przekraczaniu barier obyczajowych i szo- 
kowaniu scenami z pogranicza pornografii 


SULIK VERSUS ŚULIK 

Najlepiej publiczność przyjęła sprawdzo- 
ne, niezawodne amerykańskie kino niezależne 
(Cassavetes, Mekas, Jarmusch, Lynch) i.. filmy Sło- 
waka Martina Śulika, który osobiście zawitał do 
Sanoka, by spotkać się z publicznością. Na 
„Wszystko co lubię” (1993), „Ogrodzie” (1995) czy 
„Krajince” (2000) były komplety widzów. Proste ki- 
no, które wzrusza i bawi do lez, znów okazało się 
najskuteczniejsze. Ciekawe, że w rozmowie ze 
mną Martin Śulik ze śmiertelnie poważną miną 
przekonywał, że Słowacy są melancholikami... 











W związku z Mariinem Śulikiem doszło 
do jeszcze jednego zabawnego zdarzenia: otóż 
niektórym mylił się on z... Bolesławem Sulikiem, 
który również odwiedził Sanok. Były szef KRRiTV 
musiał być trochę zaskoczony, gdy pytano go o 
kondycję słowackiej kinematografii. 

Z widzami spotkał się również Przemy- 
sław Wojcieszek, który pokazywał na festiwalu 
swój drugi film, „Głośniej od bomb”, z Rafalem 
Maćkowiakiem w głównej roli. Młody reżyser był 
poważny i melancholijny niczym rodowity Sło- 
wak. Siedząca w pobliżu dojrzała wielbicielka 
„Głośniej..” przekonywała, że to najlepszy film de- 
kady. Przemysław Wojcieszek przygotowuje się 
do realizacji kolejnej współczesnej opowieści, któ- 
rą chce zarejestrować na cyfrze. Jakież musiało być 
jego zdumienie, gdy następnego dnia zajrzał do 
pewnego portalu internetowego, skąd dowiedział 
się, że zamierza nakręcić film na... Cyprze. 





SZKOŁA PRZETRWANIA 
- Co to za festiwal? Ja bym zasnął na 
tych filmach po dwóch minutach — wyrzekał ja- 
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kiś przechodzień, który zerknął do programu ki- 
na Pokój. Pewnie nie wiedział, że był to najlep- 
szy dla festiwalu komplement. Szkoda tylko, że 
niekonwencjonalny repertuar trzeba było cza- 
sem oglądać w bardzo niekonwencjonalnych 
warunkach. Festiwal dysponował czterema ki- 
nami — cieszącym się wielkim powodzeniam 
Niedokończonym, na świeżym powietrzu; salką 
w Domu Górnika, gdzie prezentowane były do- 
kumenty i spektakle Teatru TV, nowiutkim ki- 
nem w Sanockim Domu Kultury i nieszczęsnym 
Pokojem. W tym ostatnim kinie panował iście 
tropikalny klimat. Stary, od lat nieremontowany 
budynek nie tylko nie ma wentylacji, ale jeszcze 
gnije od fundamentów. Gdy gasło światło, moż- 





CIMA 
pod dachami (?) Sanoka, 
spokój w kinie Pokój, 
przed seansem 

= nie straszne nam wichry 
i burze, 

melancholijny Słowak 

= Martin Sulik, 

SDK (widzowie w środku), 
Gutek senior, Gutek junior 


na się tam było poczuć (dosłownie) jak w starej 
piwnicy. Widzom, którzy przeżyli kilkugodzi 
ne seanse Mekasa, tą drogą przesyłam wyrazy 
podziwu i uznania 

Jeśli przyszłoroczny Festiwal Filmowy 
również odbędzie się w Sanoku, organizatorzy 
będą chyba musieli zdecydować się na poczyni 
nie tam pewnych inwestycji, by oglądanie fil- 
mów nie wymagało wcześniejszego treningu w 
szkole przetrwania. 











ŻAL MI TYCH DNI... 

Generalnie jednak trzeba powiedzieć, że 
pierwszy, przygotowywany w ogromnym pośpie- 
chu festiwal zakończył się sukcesem. Po raz kolej- 
ny okazało się, że Gutek Film to marka, której ufa- 
ja widzowie. Wszyscy, którzy zdecydowali się 
spędzić swoje wakacje w Sanoku, mogli uczestni- 
czyć w naprawdę wyjątkowej filmowej uczcie. I 
dlatego całkowicie utożsamiam się ze słowami do- 
morosłego poety, który na fundamencie mostu 
nad Sanem wyskrobał strofę: „Nie żal mi ni ciebie, 
ni siebie, ale dni, które już nie wrócą” , 
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TĘSKNOTA ZA GURU 


edną z imprez towarzyszących festiwalowi 
J w Kazimierzu było seminarium naukowo- 

-literackie „Polska wrażliwość na sztukę”. 
Szczerze mówiąc, do dzisiaj nie wiem, jak: to jest 
u mnie z tą wrażliwością na sztukę, prz 
lem się natomiast, siedząc wtedy przed Kunce- 
wiczówką, że jestem niezwykle wrażliwy na 
działalność komarów. Jeszcze dlugo potem 
wspominałem wypowiedzi dyskutantów, dra- 
piąc się zawzięcie po łydkach. 

Kataklizmy nie ominęły w tym roku fe- 
stiwalu. Oprócz plagi komarów we znaki dala 
się burza, która przerwała inauguracyjny seans 
„Intymności”. Niektórzy szeptali trwożliwie, że 
to kara boża za pokazywanie świństw. Okazała 
się jednak nieskuteczna, bo nie dość, że dzieło 
Patrice'a Chereau_ powtórzono dwukrotnie, to 
jeszcze wygrało ono plebiscyt publiczności w ka- 
tegorii „najlepszy film zagraniczny”. 

Z polskich produkcji najwięcej głosów 
zebrało „Cześć, Tereska” Roberta Glińskiego. In- 
ne nowe rodzime filmy wywoływały już bar- 
dziej rozbieżne opinie. Dobrze został przyjęty 
„Angelus” Lecha Majewskiego. Miała swoich 
zwolenników „Córa marnotrawna” Andrzeja 
Kondratiuka, którzy na spotkaniu z reżyserem 
dziękowali mu za czas mile spędzony przed 
ekranem, choć w prywatnych rozmowach nie 
brakowało głosów, że film jest okropny. Więcej 
zarzutów usłyszeli autorzy „Ciszy”, Michał Ros. 
i Krzysztof Piesiewicz, oraz „Portretu podwójne- 
go” - Mariusz Front i Elżbieta Piekacz. Oba filmy 
już wkrótce pojawią się na ekranach kin, będzie 
więc okazja przyjrzeć im się bliżej. 

Tak się nieszczęśliwie złożyło, że pro- 
gram festiwalu uniemożliwiał obejrzenie 
wszystkich czterech prezentowanych w Kazi- 
mierzu polskich debiutów ostatniego roku, 
a więc wspomnianego „Portretu podwójnego” 
Fronta, „Inferna” Macieja Pieprzycy, „Bellissi- 
my” Artura Urbańskiego i „Listu” Denijala Hasa- 
novica. Na zbiorowym spotkaniu 2 tymi twórca- 
mi wypowiedzi widzów opatrzone były zazw 
czaj komentarzem: „Niestety, widziałem tylko...” 
i dotyczyły raczej poszczególnych filmów niż 
zjawiska, które, zgodnie z tytułem telewizyjne- 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 
go cyklu, określa się mianem „Pokolenia 2000”, 
Jak zresztą powiedział Artur Urbański — o „Poko- 
leniu 2000” będzie można mówić dopiero z per- 
spektywy czasu, za parę lat. Jeśli w ogóle. Na ra- 
e brak danych, by dokonywać jakichś syntez 
czy podsumowań. Całą czwórkę, poza podob- 
nym wiekiem, łączy to, że — w przeciwieństwie 
do wielu swoich kolegów — dostali wreszcie 
szansę zadebiutowani 
Urbański przyznał się także do niepew- 
ności, jaki rodzaj kina powinno się dzisiaj robić. 
Czy eksperymentować i prowokować, czy zado- 
walać gusta widzów? Który z pomysłów spodo- 
ba się decydentom, kierującym scenariusz do 
produkcji? Każdy z mło- 
dych twórców musi kom- 
binować na własną rękę, 
a to, czy mu się uda, zale- 
ży od rozmaitych czynni- 
ków — także korzystnych 
układów - towarzyskich. 
Komentarzem do tej sytu- 
acji mogą być słowa Sla- 
Rogowskiego, 
który przed projekcją 
„Człowieka wózków” wy- 
tlumaczył, dlaczego on ja- 
ko Telewizja Polska zdecy- 
dował się „wejść” w ten 
film - bo Malec „chodził 
i mędził”. Skądinąd w „Portrecie podwójnym” są 
wyborne, śmieszne i straszne zarazem sceny, 
w których młody reżyser jest karcony przez 
bonzów polskiej kinematografii. 








womira 


cych polskich chłopów 
mówiących po angiel- 
sku z polskim akcen- 
tem, odrzekł, że Ame- 
rykanie nie daliby mu 
pieniędzy na. polskich 
aktorów grających po 
polsku. Czy więc nie le- 
ć do Europy 
ibyć autorem, a nie try- 
bikiem w machinie? 
Ale czy każdy reżyser 
musi, może być auto- 
rem — ripostował Bo- 
gayevicz? Twierdzi on 
zresztą, że „Boże skrawki” to najbardziej osobisty 
z nakręconych jego filmów, mimo że 13-letni 
gwiazdor, Haley Joel Osment miał zagwaranto- 
wane w kontrakcie prawo akceptowania amery- 





KAZIMIERZ DOLNY TO DOBRE MIEJSCE NA FESTIWAL - OKOLICA PIĘKNA, 
ATMOSFERA ARTYSTYCZNA. BRAKOWAŁO JEDNAK W TYM ROKU SILNEJ 
OSOBOWOŚCI, KTÓRA SWĄ PASJĄ ZARAZIŁABY PUBLICZNOŚĆ. 


Ciekawie z tym wszystkim korespondu- 
ją wypowiedzi naszego czlowieka w Hollywood 
— Yurka Bogayevicza. Jego „Boże skrawki” także 
niedługo pojawią się w normalnej dystrybucji, 
na razie powiedzmy więc tylko tyle, że to film 
jednocześnie irytujący i przejmujący. Pytany 
0 elementy irytujące, np. polskich aktorów grają- 


kańskiej obsady, mimo że trzeba było przemon- 
towywać gotowy materiał po rozmowach ze spe- 
cami z Miramaksu (który być może weźmie film 
do dystrybucji) i uwagach odpowiednio wyse- 
lekcjonowanej publiczności z pokazów testo- 
wych. — Spójrzmy na Coppolę i Polańskiego. To 


właś 





ie w hollywoodzkim systemie zostali wy- 






















FOT AKPA 


windowani na szczyty swojego talentu — ci 
reżyser. On sam uważa kontakty z lud: ry 
ki snów za wielce inspirujące. Takie też było spo- 
tkanie z Bogayeviczem w Klubie Festiwalowym 
pod gołym niebem. Trwałoby pewnie do rana, 
ale zrobiło się zimno (w sobotę gwałtownie spa- 
dły w Kazimierzu temperatury) i trzeba było iść 
do pobliskiego baru nieco się rozgrzać. 

Istotną część programu stanowiły pro- 
dukcje Telewizji Polskiej. Pokazano m.in. cykl 
animowanych „Bajek z królestwa Lajlonii" we- 
dług, książki Leszka Kolakowskiego. Pomysło- 
dawcą i scenarzystą serii jest Jan Zamojski, każdy 
2 1 dotychczas nakręconych odcinków zrealizo- 
wał inny reżyser. Były także na festiwalu najcie- 
kawsze teatry telewizji (w tej kategorii zwycięż! 











Łukasz Barczyk 
(wyżej) 

i Krzysztot 
Piesiewicz. 

Od góry (od 
lewej): 

Maja 
Ostaszewska, 
Robert Gliński, 
Michał Rosa, 


Krzysztof 
Kiersznowski 
z córką, Stasys 
Eidrigevicius 


ły „Beztlenowce” Ingmara Villqista w reżyserii 
Łukasza Barczyka) i sporo dokumentów (wygra- 
ło „Jestem zły” Grzegorza Packa). Odbyła się re- 
trospektywa twórczości Kazimierza Karabasza 
i pokaz etiud z katowickiej szkoły filmowej. 

Z dokumentów moją uwagę zwróciła 
szczególnie niezależna produkcja trójki młodych 
ludzi — Joanny Saneckiej, Denisa Wojdy i Krzysz- 
tofa Sakho — „Poland, the Update”, Sklada się ona 
2 wypowiedzi 18 cudzoziemców mieszkających 
(najczęściej z własnego wyboru) w Polsce, która 
wciąż jest dla nich krajem-dziwo — nietolerancyj- 
nym i szowinistycznym, z ludźmi leniwymi, 
o niewielkich aspiracjach życiowych. Tutaj prze- 
żywa się gehennę w urzędach, tutaj trzeba zno- 
sić opryskliwość sprzedawczyń. Dlaczego więc, 









mimo wszystko, bohaterowie decydują się zostać 
w Polsce? Bo seksowne kobiety, bo faceci „gorący 
i łatwi”, bo Warszawa brzydka, że aż piękna, bo 
nieograniczone możliwości. Bo „można spotkać 
tak wielu dziwnych ludzi, że jest co opowiadać 
po powrocie do rodzinnego domu”. 

Ciekawym pomysłem okazało się pre- 
zentowanie przed fabułami krótkich animacji 
z łódzkiej Filmówki. Gromadziły publiczność 
wystawy Stasysa Fidrigeviciusa, odbywające się 
jednocześnie w kilku miejscach Kazimierza, 
i niebanalne koncerty (Afro Magic Band, ukr: 
skiej Tercji Pikardyjskiej, artystów jazzowych). 
Specjalnym wydarzeniem miał być występ gru- 
py Voo Voo, która robiła na żywo podkład pod 
„Człowieka wózków”. Efekt był jednak taki, że 
zespól skutecznie zagłuszył ścieżkę dźwiękową 
filmu, także swoją własną muzykę w nim roz- 
brzmiewającą. 

Kazimierz Dolny to dobre miejsce na fe- 
stiwal. Okolica piękna, infrastruktura dobra, at- 
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świadczenie organizacyjne. Wyraźnie jednak 
w tym roku brakowało Romana Gutka, czyli sil- 
nej osobowości o ogromnej pasji, która jest 
w stanie zarazić publiczność. Widzowie dali 
zresztą wyraz swojej za nim tęsknocie, oklasku- 


jąc logo firmy Gutek Film, jakie pojawiło się 
przed „Człowiekiem wózków”. 

Narzekano, że program festiwalu to 
groch z kapustą, że za bardzo zdominowała go 
telewizja. Pod względem atrakcyjności ustępo- 
wał on wyraźnie programowi Gutkowego festi- 
walu w Sanoku. Spotkałem się też z opiniami, że 
kazimierska impreza zmieniła się w święto war- 
szawki, która zjechała na prowincję i się puszy. 
Coś w tym jest, niestety. Opuszczałem więc Ka- 
zimierz z wątpliwościami, choć mam nadzieję 
wrócić tam za rok. , 
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DYSTRYKT 


iedy mężczyzna chce zostać kobietą, powi- 

nien uważać, by nie utknąć w pół drogi 

Przydarzyło się to młodemu Hanselowi 
z Berlina Wschodniego. Chcąc wydostać się za że- 
lazną kurtynę, poślubił żołnierza amerykańskiego 
lecz przed ożenkiem musiał zmienić płeć. Nieste- 
ty operacja nie bardzo się udała; Hanselowi został 
kawalek męskiego narządu. To punkt wyjścia fil- 
mu „Hedwig and the Angry Inch”. Hedwig je 
imieniem żeńskim, a tytuł po polsku znaczy „He- 
dwigi gniewny cal” 

Kikucik o długości cala (25 cm) gniewa 
się na świat, lecz gniew wygłąda mi na wyraz sa- 
mopotępienia za samookaleczenie. Bohater wcale 
nie jest przypadkiem poczciwego peja. Gej nie 
wybiera sobie orientacji seksualnej, a więc zasłu- 








guje na współczucie i nawet poparcie, gdy próbu- 
je ułożyć sobie życie erotyczne, szukając miłości. 
Co gej poczciwy robi po cichu, ło transwestyta 
z całą ostentacją. Natomiast transseksualista, maj- 
strując przy narządach, wręcz rzuca wyzwanie 
dy- 
wersantem najbardziej niebezpiecznym i dobrze 
0 tym wie. Scenariusz wprowadza element wol- 
nego wyboru: Hansel jest gejem z urodzenia 
i wychowania, lecz nie jest transwestytą. Udaje 





samej podstawie naszej tożsamości. Jest wię 
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kobietę tylko po to, aby uciec na Zachód. Opera- 
cja zmiany płci świadczy o tym, że jest gotów za- 
przeczyć swej tożsamości dla korzyści niższego 
rodzaju, a potem się gniewa, gdy spadają nań cio- 
sy. Słąd poczucie winy, bo film nie kończy się tym, 
że „żyli długo i szczęśliwie”, przeciwnie, to dopie- 
ro początek. W Ameryce, mąż odchodzi wkrótce 
z innym chłopcem i Hedwig musi sobie radzić ja- 
ko opiekunka do dziecka, tudzież prostytutka. 
Kurestwo leżące w naturze bohatera znaj- 
duje wentyl artystyczny. Hedwig zakłada zespół 
rockowy odmiany „głamour” znanej z przełomu 
lat 70.180, gdy piosenkarze Bowie, Jagger, Lou Re- 
ed nosili się jak kokoty 
w fantazyjnych strojach 
damsko-męskich. Bisek- 
sualizm zbliżał ich do 
pelni ludzkiego do- 
świadczenia, narkotyki otwierały nowe horyzonty, 
a kostiumy wyrażały wolność wyobraźni. Rock and 
roll miał wówczas zbawić świat, walcząc z obludą 





i propagując miłość bez hamulców. 

Olśniewające, czyli „głamour”, widowi. 
sko wielkomiejskiej dekadencji. Hedwig przenosi 
z efektem komicznym na amerykańską prowincję, 
gdzie wyrusza w turę. Jej fantastyczne kostiumy 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
i peruki są równie nie na miejscu w tandetnych lo- 
kalach, jak transseksualista na jakimó zadupiu. Ze- 
spół składa się dla żartu z nierozgarniętych Kore- 
anek, a potem ze Słowian o imionach Jacek, 
Krzysztof, Skszp (7). Przy naszym zapóźnieniu 
w rozwoju seksualnym nie możemy liczyć na role 
solowe, ostrzega nas Mitchell 








Artysta objazdowy ma na oku dwa cele. 
Chce zaistnieć w Nowym Jorku, a po drugie, ściga 
piosenkarza o imieniu Tommy Gnosis (Michael 
Pitt), który ukradł mu piosenki, gdy był jego ko- 
chankiem. Wybrana publiczność zna tę fabułę 
z musicalu granego przez dwa lata przy pełnych 


salach. Oczywiście, nie na Broadwayu, ale off- 
-Broadwayu, a dokładnie w tzw, dystrykcie mię- 
snym Manhattanu, gdzie rzeźnie zostały zastąpio- 
ne przez sekskluby wszelkich orientacji. W tamtą 
stronę grawituje dziś sumienie artystyczne Amery- 
ki, bo tam się szuka spełnienia w przyjemnościach. 
A co może być większą przyjemnością niż rodzaj 
seksu starannie dobrany do potrzeb? 











Hedwig, piękność 
z Berlina 
Wschodniego, 
grana (grany) 
przez reżysera, 
„Johna Camerona 


Mitchella 





Kino moralnego niepokoju to na pewno 
nie jest. est to jednak dobra opera rockowa, wy- 
różniona w Sundance nagrodą publiczno 
grodą jury dla reżysera Johna Camerona Mitchel- 
la, który także napisał scenariusz i brawurowo za. 
grał tytułową rolę. Artysta rebeliant jest synem ge- 
nerala armii amerykańskiej, aktorem, transwestytą 
dla zarobku, a teraz okazał się zdolnym reżyserem 
Jego debiut tchnie świeżością dzięki prostocie 
warsztatu, która pozwala widzowi skupić uwagę 
na. wyrafinowanej dekadencji postaci. Świetnie 
wypada też łączenie żywej akcji z naiwną anima- 
cją, ilustrującą piosenki o wspomnieniach. W pew- 
nym momencie nawet wyświetla się na ekranie 
tekst ze skaczącą kropką zachęcającą widownię do 
wspólnego śpiewu. Przyznaję, śpiewałem. 
Sztandarowa pieśń „The Origin of Love”, 
inspirowana ni mniej, ni więcej dialogiem Platona 
pt. „Uczła” wyjaśnia pochodzenie miłości: czło- 
wiek był kiedyś pełny, bo dwupłciowy, lecz za- 
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zdrośni bogowie rozdzielili nas na pół i od tego 
czasu każdy szuka swojej drugiej połowy. Wnio- 
sek? Skoro hermafrodyta stanowi idea, to Hedwig 
znajduje się bliżej ideału niż ludzie mający się za 
przyzwoitych. Wszelako obok idei Platona, drugie 
źródło natchnienia stanowi gorzka wiedza o życiu 
Ten śmieszny rodzaj cynizmu nabywają k... i arty- 
sta objazdowy, przedstawiciele dwóch zawodów 
wyszkolonych we wzbudzaniu zachwytu za po- 
mocą tandetnych pozorów. 

U podstaw zabawy chłopców w dziew- 
czynki i dziewczynek w chłopców leży przeko- 
nanie, że wolno wszystko, co nie szkodzi drugie- 
mu, Jednak podczas projekcji naszła mnie myś 
którą w Nowym Jorku zatrzymałem dla siebie. 
Uważaj, bo tym drugim możesz być ty sam. 
W dystrykcie mięsnym Manhattanu uchodzi to 
za prowincjonalne moralizowanie. Wolą tam sły- 
szeć „róbta co chceta”, co po angielsku brzmiało- 
by „do whatcha wanna do”. 

Według tego właśnie wskazania moralne- 
go postępują bohaterowie filmu „Bully”, który 
chodzi chyłkiem po ekranach. Producent nawet 
nie próbował uzyskać dozwolonej kategorii wie- 
kawej widzów, co świadczy o skrajnej drastyczno- 
ści. Znakiem ostrzegawczym jest także osoba re 
sera. Larry Clark debiutował fimem „Dzieciaki”, 
wyprowadzonym na szczękę publiczności, jak le- 
wy sierpowy, Drugi film jak prawy. prosty 
nokautuje obserwatora młodzieży w Ameryce. 

Oparta na_ prawdzi- 
wym wydarzeniu fabuła pro- 
wadzi na Florydę, w środowi- 
sko dostatniej klasy średniej 
Słońce, bujna przyroda, ocean, 
dobre samochody i grupka osiemnastolatków, któ- 
rzy zmówili się, żeby zabić kolegę brutala. Bobby 
(Nick Stahl) ma wśród nich największą przyszłość. 
Jest bystry, dobrze się uczy, ale lubi przywalić, upo- 
korzyć, ma także skłonność do siłowych wybry- 
ków seksualnych z gejowskim podtekstem. Najgo- 
rzej traktuje najbliższego przyjaciela Marty'ego 
(Brad Renfro), który choć od dzieciństwa przy- 
wykł do poniżeń, zaczyna odczuwać gniew. Kiedy 
Bobby gwałci analnie swą dziewczynę, jej przyja- 
ciółka i zarazem dziewczyna Marty'ego (Rachel 
Miner) wpada na pomysł. Brutała trzeba wspólnie 
zamordować, Dziewczęta i chlopcy zwabiają Bob- 
by'ego nocą nad moczary, po czym przystępują do 
ataku kłując nożami, bijąc kijem basebolowym, by 
Marty w końcu mógł poderżnąć przyjacielowi gar- 
dło w odwecie za lata poniewierki. 

Jednak to nie scena mordu w filmie szoku- 
je najbardziej, tylko tryb życia młodych bohate- 
rów. Nie mają żadnego celu. Z wyjątkiem przyszłej 
wykonują byle jakie prace albo 
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nic nie robią. Nonsza- 
lancja ich sposobu by- 
cia zbliża się do utraty 
formy. Sposób mówie- 
nia na granicy bełkotu 
niechlujnym zdania- 
mi, jest wyrazem nie- 
chlujnego wnętrza. 
Pomysł mordu wy 
tuje ogólne podniece- 
nie. Zapowiada rozrywkę jeszcze lepszą niż gry vi- 
deo. Ba! jeszcze bardziej niezwykłą od seksu, któ- 
ry stał się już trochę banalną przyjemnością, jeśli 
nie jest przyprawiony jakąś dozą perwerji. 

Ani scenarzystów (Zachary Long i Roger 
Paulis), ani reżysera nie interesuje głębsza alterna- 
tywa dla tak jałowego życia. Podejrzewam, że sami 
jej nie mają. Nikt nie próbuje tu być moralistą. Wąt- 
pię, czy Larry Clark potrafilby pokazać bez zażć 
nowania skauła. Stara się natomiast wstrząsnąć ob- 
razem nihilizmu młodego pokolenia. Robi to, 
z upodobaniem fotografując kopulujące, młode 
ciała albo sceny przemocy. Znalazł się w swoim ży- 
wiole miękkiej pornograii. 

Aktorzy posuwają się do ekshibicjonizmu 
w. kompromitowaniu swoich bohaterów. Brad 
Renfro jako słaby, zagubiony Marty płacząc z upo- 
korzenia, jednocześnie ślini się obficie. Rachel Mi- 
nr jako jego dziewczyna Lisa chyba pół filmu spę- 
dza nago, ani na chwi! 














„Bully” - 





nie tracąc panowania nad 


JAK PRA: 


rolą, Przy okazji jest to była żona Macualaya Culki- 
na, oboje są bodaj najmłodszymi rozwodnikami 
w Hollywood. Leo Fitzpatrick jako zawodowy za- 
bójca, od czasu głównej roli w „Dzieciaki” stał się 
młodzianem przepełnionym zimnym gniewem. 
Wątpię, czy w tak młodym wieku wykonawcy mo- 
gą mieć tak dobry warsztat, by 
wbrew własnemu. wnętrzu. Myślę, że technikę 
zastępuje raczej duża doza złej wiedzy o życiu. 
Reżyser filmu jest znakomitym fotografem 
wyspecjalizowanym w wyrzutkach, jako że sam 
spośród nich się w 
wał usposobienie dokumentalisty, starając się bez- 
namiętnie odtworzyć rzeczywistość. Niektórzy za- 
rzucają Clarkowi eksploatację swoich bohaterów 
dla nędznych celów, sugerując starcze podniecenie 
(ma 58 lat) lub niewczesną pogardę. Jakie ma inten- 
cje, wie tylko on sam. Choćby jednak nawet były 
one niskie, to dają obraz młodych Amerykanów 
zwabionych wolnością obyczajów i duchową pust- 
ką pop-kultury do dystryktu mięsnego. , 





tworzyć postaci 


wodzi. Również w kinie zacho- 





wrzesień 2001 FILM 105 






jałowe życie w dostatku 
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PUSTE MIEJSCE PO MUNKU 


ę historyjkę o Munku można przeczyłać w 
T „Filmówce”, książce o szkole filmowej w 
Łodzi. Wspomina Andrzej Wajda: „Po raz 
pierwszy zwrócilem na niego uwagę, kiedy w ko- 
le naukowym zorganizowaliśmy dyskusję na te- 
mat filmu barwnego. Munk przygotował wstęp. 
Wszedł na mównicę i wygłosił druzgocącą kryty 
kę kina barwnego, że nie jest ono dojrzałe arty- 
stycznie, że to nędza i imitacja rzeczywistości, nie 
mająca nic wspólnego ze sztuką, Po czym prze- 
szedł ż mównicy na lewą stronę i wygłosił pło 
mienną pochwałę... [ym podbił mnie absolutnie 

Sceptyk, ironista, kpiarz — czy może tro- 
chę cynik? Jeśli przyjrzeć się tej historyjce uważ- 
nie, da się z niej odczytać więcej. Jest w niej od 
razu „cały Munk”, a cudzysłów oznacza oczywi- 
ście, iż w świetle przywołanej anegdoty podobne 
określenia trzeba traktować z dużą ostrożnością. 

„Cały Munk” - czyli ktoś, kto wie, że 
każda prawda jest względna, można jej przeciw- 
sławić kontrprawdę. Ale również ktoś, kto na tej 
drodze szuka nie czego innego, lecz właśnie 
prawdy o sprawach tego świata, zrozumiał bo- 
wiem, że da się ją znaleźć tylko w dyskursie ra- 
cji. Ktoś, kto rozumie coś jeszcze: że nie można 
przeciwstawnych prawd głosić 2 tego samego 
miejsca, trzeba (albo wystarczy) po prostu je 
zmienić. Ktoś wreszcie, kto potrafi się taką natu- 
rą świata bawić — i artysta, który umie cały ten 
splot pokazać prostym pomysłem formalnym, 
inscenizacją, reżyserią. 

Pó studiach w łódzkiej szkole filmowej 
(ukończył wydziały operatorski i. reżyserski) 
Munk pracował pięć lat w warszawskiej WFD, 
początkowo jako operator kroniki, potem reży- 
ser dokumentów. Między „Kolejarskim słowem” 
(najgłośniejszy dokument Munka, średniome- 
trażowy, z roku 1953) a „Zezowatym szczę- 
ściem” (1959, jego najgłośniejsza fabuła) upłynę- 
ło zaledwie sześć lat, lecz w tym czasie minęla 
cała epoka. 

„Kolejarskie słowo” zapisało się w histo- 
rii powojennego polskiego kina jako próba pr 
lamania wzorca socrealistycznego. Pomysl. ra- 
mowy jest wciąż socrealistyczny: zobowiązanie 
produkcyjne brygady kolejarskiej, która podej- 


















muje się dowieźć bez opóźnienia transport kok- 
su ze Śląska do huty w Szcz 
różnych trudności na szlaku — dowozi. Lecz hi- 
storycy filmu zwracają uwagę, że dla Munka 
ważne było co innego: pokazanie wartości ludz- 
kiej pracy. 

Munk — młody socjalista (tuż po wojnie 
był sekretarzem Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej, rozwiązanego w roku 1951) — 
chciał zarejestrować rzeczywisty trud kolejarzy, a 
nie dętą stronę podobnych przedsięwzięć, lecz 
Munk — wnikliwy obserwator — uchwycił coś 
ięcej, co dopiero dzisiaj ma wartość zapisu zło- 
żonej prawdy tamtego czasu. Przede wszystkim 
trzeba pamiętać, że film powstał zaledwie osiem 
lat po zakończeniu wojny. Opisuje się dziś tamtą 
epokę najczęściej w kategoriach politycznych, 
lecz owe lata miały także inną, wewnętrzną treść: 
ogromny wysiłek ludzi, którzy w warunkach 
ciężkiej biedy musieli odbudować kraj. Munk 
uchwycił - tylko on — utajoną wibrację między 
propagandą, która importowanymi ze Wschodu 
sposobami nakłaniała do pracy, a zaangażowa- 
niem ludzi, którzy i bez propagandy robiliby to, 
co robili. Wiedział, że pod narzuconym rytuałem 
własna prawda człowieka, działa- 
jącego z rzeczywistego, a nie narzuconego po- 
czucia odpowiedzialności za 
ebie i innych. Konstatacja 
wtedy niewygodna, kwestio- 
nowała bowiem zasadność sa- 
mopoczucia wladzy jako de- 
miurga, a niezbyt wygodna i 
dziś, bo przypomina, że polity- 
ka jest  jednowymiarowa, 
podczas gdy rzeczywistość — nigdy. Był więc już 
w „Kolejarskim słowie” Andrzej Munk- przyszły 
autor „Eroiki” i „Zezowatego szczęścia”, rzecz- 
nikiem prawd niepopułarnych, którym — przy- 
puszczalnie — pozostałby do dziś. 

Munk przełamywał w tym filmie sche 








ie i mimo 











może się kry 








mat socrealistyczny, lecz go nie ignorował; nie 
mógłby zresztą tego zrobić w tamtych latach. 
Lecz oto paradoks: gdyby nie było w filmie nicze- 
go ze schematu, zaklamującego wtedy prawdę, 
obraz prawdy nie byłby pelny 


BOŻENA JANICKA 

Jeśli jednak „Kolejarskie słowo” ogląda 

się dziś z trudem — studnia czasu, z której docie- 
ra do nas ten przekaz wydaje się zbyt glęboka - 
to opatrzony datą zaledwie trzy lata późniejszą 
(1956) „Człowiek na torze” broni się znakomicie. 
Także jako propozycja estetyczna, Nocne zdjęcia 
parowozów, torów, pociągów, zrealizowane do- 
skonalszymi środkami ekipy. fabularnej mają 
szlachetną urodę filmu czarno-bialego, znakomi- 
ta rola Kazimierza Opalińskiego jako starego ma- 
szynisty nie straciła nic ze swej klasy, główny po- 


























Po prawej 
„Człowiek na torz 

Poniżej: 

Andrzej Munk 

w roli księdza 
w „Ero 

lękitny krzyż” 

trzecia nowela, która 


myśl dramaturgiczny — że o tych samych zdarze- 
niach opowiadają różni ludzie — mimo iż potem 
spowszedniał, zapewnia nadal ciekawą narrację 

W opisach „Człowieka na torze” stwier- 
dza się zwykle, że ukazując podejrzliwość wę- 
sząceego wszędzie sabotaż stalinizmu, Munk bro- 
nił ludzi, którzy padali ofiarą bezpodstawnych 
oskarżeń. Tak, oczywiście. Nie byłby to jednak 
film Munka, gdyby do tego ograniczała się cała 
„Sprawa maszynisty Orzechowskiego” (taki był 
tytuł opowiadania Jerzego Stefana Stawińskie- 
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go, które stanowiło podstawę scenariusza). Cho- 
dziło chyba o coś jeszcze. Maszynistę Orzechow- 
skiego chcą oskarżyć o sabotaż (pośmiertnie, zgi- 
nął pod kołami pociągu), W okolicznościach rów- 
nających się wyrzuceniu z pracy wysłano go na 
emeryturę. Na pewno więc to on z zemsty zgasił 
światło sygnalizacyjne, o mało nie doprowadza- 
jąc do katastrofy. Taką tezę forsuje zwierzchnik 
maszynisty, zawiadowca stacji, przed wojną zale- 
dwie pomocnik Orzechowskiego. Twierdzi, że 
stary mógł to zrobić, bo to był drań, zachowywał 
się „jak hrabia”, pomocników traktował „jak słu- 
żących”. Tymczasem powoli odsłaniają się fakty: 
stary zauważył brak świalła i widząc nadjeżdża- 
jący pociąg, stanął na torach, by zapobiec kata- 
strofie. A więc draniem jest oskarżyciel, który te- 
raz, kiedy znalazł się na górze, chce się odegrać 
Lecz oto niebawem zobaczymy, że stary rzeczy- 
wiście traktował pomocników jak śmieci, wym, 
lal im od zasrańców i pętaków, potrafił uderzyć. 
Mieli tylko „milczeć i robić” 

Wielki spazm historii wydobył na jaw 
dawne krzywdy i niesprawiedliwości, odreago- 
wując je następnymi krzywdami. Dla tych, któ- 
rzy wolą którąś połowę tej prawdy, taka konsta- 
tacja do dziś bywa niewygodna. 

Najbardziej dramatycznie i od razu nara- 
ził się Munk rodakom najświetniejszym ze 
swych filmów, „Eroicą”. Ta tragikomedia o czasie 
wojny od dawna już zajmuje honorowe miejsce 
wśród. najwybitniejszych osiągnięć filmowej 
„szkoły polskiej”, lecz nie „ucukrowała się i nie 
„uleżała”, co po latach może się przytrafić nie tyl- 
ko tematom, lecz i dzielom. 

Wtedy wywołała prawdziwą burzę. Do- 
piero od roku, po przełamie października '56 wol- 
no było upomnieć się o bohaterów minionej woj- 
ny, a oto Munk w filmie znakomitym, a więc nie 
do zlekceważenia, pokazuje powstanie warszaw- 
skie oczami cwaniaczka, Dzidziusia Górkiewicza, 
czyli kala pamięć o powstaniu. Bo cóż to za boli 
ter — waluciarz, człowiek roztropny, czyli tchórz, 
kandydat na powstańca, który prysnął, kiedy 
przestało mu się to wszystko podobać? Niewiele 
mu — zdaniem oburzonych - pomogło, że wraca 
do ogarniętego walką miasta, kiedy ma szansę 
rzeczywiście pomóc, a na końcu, kiedy ta szansa 
przepadła, wraca raz jeszcze, mimo wszystko. 
W drugiej noweli Munk pokazuje oficerów, dziel- 
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tych od pięciu lat w oflagu, jako ludzi, których 
charaktery próba zamknięcia i bezczynności nieco 
wyszczerbiła, poprawiających sobie samopoczu- 
cie mitem o człowieku, który zdobył się na uciecz- 
kę; reżyser więc kala pamięć bohaterskiego wrze- 
śnia. Słowem drwi z bohaterów. 

Munk odpowiadał: - U podłoża boha- 
terstwa leży zawsze sprzeciw, czynna manifesta- 
cja przeciwko istniejącemu złu. Bez przełamania 

Po prawej : 
Edward 
Dziewoński jako 
Dzidziuś 
Górkiewicz w 
„Erolce' 
„Pasażerka”, 
Poniżej: 
Bogumii Kobiela 
jako Piszczyk 

w „Zezowatym (p 

szczęściu” | 


zla nie ma postępu. Przeciwko przejawom boha- 
terstwa może występować jedynie lajdak. Ci, 
którzy zarzucają mi, że reprezentuję w swoich 
filmach tendencje antybohaterskie, wyrzą 
mi dużą krzywdę. 

goica” miała się pierwotnie składać z 
trzech części. Zostały dwie, czyniąc z tego filmu, 
niezależnie od innych wartości, doskonały przy- 
Klad sposobu myślenia, „metady” Munka, To po 
prostu czysta dialektyka, którą nie Marks prze- 
cież wymyślił, lecz starożytni Grecy. 

Bardzo wcześnie, czterdzieści cztery lata 
temu, Andrzej Munk odważył się powiedzieć 
swoim filmem, że pamiętając, czcząc i oddając 
hołd, nie wolno się jednak załgiwać. Nie jest to 
po dziś dzień postawa najbardziej popularna. 

O ponurych skutkach zalgania jako spo- 
sobu na życie opowiada następny film Munka, 
„Zezowate szczęście”. Oportunista i pechowiec, 
jak brzmi popularna definicja postaci Piszczył 
jest przecież kims, kto zalgał się prawie na śmierć 
Ze strachu, z gorliwości, z pragnienia, by stać się 
kimś wspanialszym, niż się jest. Munk pokazuje 
charakter, lecz także pewien proces, okoliczności, 
które przekształcają pechowca w gnidę. Świat 
zmienia się bowiem coraz bardziej dramaty 
uratować się słabemu coraz trudniej. Z figury ko- 


























-znie, 





cznej Piszczyk zamienia się na naszych oczach 
w nieszczęśnika, który nie wytrzymał ciśnienia 
świata zewnętrznego i psychicznie pękł. 

Lecz „Zezowate szczęście” to także krót- 
ki kurs historii Polski ostatnich lat przed wojną, 
wojennych i wczesnych powojennych. 

Pierwszy raz Piszczyk o mało nie oberwał 
na uniwersytecie, bo biorą go za Żyda i chcą we- 
pchnąć do getta ławkowego. Żeby poczuć za sobą 
jakąś siłę, wstępuje do organizacji prorządowej i 
kiedy trzeba, gorliwie manifestuje. W czasie pew- 
nej manifestacji („Niech żyje Polska mocarstwo- 
wał”) nie zorientował się, że z tyłu przyłączyli się 
ONR-owcy ze swoimi hasłami („Precz z Sanacją, 
Żydzi na Madagaskar'”). Znalazł się po środku i 


oberwał za niewinność od policji. Jeszcze gorzej 
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mógisię dla niego skończyć pobyt w obozie jeniec- 
kim, dokąd trafil, bo Niemcy zlapali go w mundu- 
rze podchorążego (przebrał się z entuzjazmu do 
munduru, lecz nieco za późno). W obozie udaje 
bohatera kampanii wrześniowej, a kiedy wpadnie, 
biorą go za szpicla. Żeby się uratować, zgłasza s 
do pracy w fabryce zbrojeniowej, ale okazał się za 
słaby fizycznie, więc go zwolniono —i tak oto wra- 
ca do Warszawy. Tu zgrywa oczywiście chojraka 
konspiracji, co o mały włos nie kończy się tra 
nie. Taż po wojnie trafia do Krakowa i zajmuje się 
czym bardzo wtedy intratnym — pisaniem podań, 
ale ląduje w kryminale, Na krótko, bo przez po- 
mylkę, lecz już czuje, że uratować się będzie coraz 
trudniej. Fo powrocie do Warszawy załapuji 
więc w jakimś biurze i idzie na całość: roznosi go 
entuzjazm dla nowej rzeczywistości, a kiedy trze- 
ba, intryguje podgryza. Rzecz jasna awansuje, ale 
ci ż góry patrzą na niego coraz bardziej nieufnie, - 
Za grubo udawaliście — usłyszy w dramatycznym 
momencie, kiedy oskarżą go o jakiś podejrzany 
napis na ścianie. No i Piszczyk pęka; łapie za kara- 
bin (obok stał uzbrojony strażnik), lecz zanim w 
szale zdążył kogoś zastrzelić, mdleje. 















„Zezowate szczęście” otwiera i kończy 
scena, kiedy Piszczyk, który już swoje odsiedział, 
blaga naczelnika więzienia, żeby pozwolił mu po- 





zostać w kryminale, bo tu nareszcie poczuł się 
„zwykłym czlowiekiem”. Panicznie boi się tego, co 
za bramą, boi się „zaczynać od nowa”, Pamflet 
oczywiście; ale czy Piszczyk, bojąc się, nie miał ra- 
cji? Nietrudno zrozumieć jego strach. Nie tylko 
tamten, wczorajszy; co odczuwałby Piszczyk, gdy- 
by stanął oko w oko z naszym „dzisiaj”? 

W czasach studenckich Piszczyk mial 
problem ze swoim nosem, brali go za Żyda, a 
kiedy wylegitymował się metryką, poradzono 
mu, żeby ją nosil na piersi. Wtedy widocznie by 





ANDRZEJ MUNK 
Ur. 16.10.1821 

w Krakowie. 

20.08.1861 zginął 

w wypadku samochodowym 
pad Łowiczem. 





Filmografi 
1955 Biękitny krzyż 
1956 Człowiek na torze 
1957 Erica 

1960 Zezowate szczęście 
1968 Pasaierka 





Orzechowskiego, Górkiewicza, Piszczy- 
ka wskrzesić nie można (Dzidziusia i Piszczyka 
próbowano, lecz ze skutkiem dość opłakanym, 
mimo że scenariusze napisał Jerzy Stefan Sta- 
wiński, scenarzysta „Człowieka na torze”, „Ero- 
iki” i „Zezowałego szczęścia”). Lecz gdyby 
Munk był z nami przez te czterdzieści lat, które 
minęły od jego wypadku 
samochodowym pod Łowiczem, czy nie powo- 
lalby do życia ich następców? 

Miejsce po Andrzeju Munku — sceptyku 
i ironiście, mistrzu tragikomedii i filmowego 
pamfletu - pozostało puste. Czy jednak nie po- 
rzucilby tego miejsca sam? Ostatni, nieukończo- 
ny film Munka, „Pasażerka”, całkowicie różnił 
się tonacją od poprzednich, Temat, jakim był 
obóz w Oświęcimiu, wykluczał „munkowskie 


śmierci w 








spojrzenie”, nie było tu miejsca ani na scepty- 
cyzm i ironię, ani na dialektyczną grę różnych 


W SWOICH DZIEŁACH, KTÓRE WSPÓŁTWORZYŁY FILMOWĄ „SZKOŁĘ 
POLSKĄ”, MUNK STALE PODKREŚLAŁ, ŻE PAMIĘTAJĄC, CZCZĄC I OD- 
DAJĄC HOŁD, NIE WOLNO SIĘ JEDNAK ZAŁGIWAĆ 





to wystarczyło, ale dzisiaj? Żeby się uratować w 
czasie pamiętnej manifestacji, krzyczał najpierw 
za, a potem przeciw; jak by zareagował, dowia- 
dując się, że jego pomysł („jestem za, a nawet 
przeciw”) podchwycił poważny polityk? Uda- 
wał kombatanta, co skończyło się tym, że go po- 
gonili; co by pomyślał, widząc, ilu dziś udaje się 
to z sukcesem? Generalnie — oberwał ża to, że 
trochę za łatwo zmieniał opcje czy orientacje. W 
kryminale się tego oduczył, ź czego był dumny; 
czy nie poczułby się teraz jak idiota? 


racji. Historia kina nie odnotowuje plotek, ale 
szeptało się wtedy, że coś jest nie tak, kończenie 
tego filmu nie przychodzi Munkowi łatwo. Mo- 
że po tej próbie pójścia w inną stronę wróciłby 
do poprzedniej tonacji, wzbogacając ją nowymi 
tematami? Może znalazłby dla siebie ton zupel- 
nie nowy, lecz podobnie jak tamten, z „Eroiki” i 
„Zezowatego szczęścia” — własny? Jedno wydaje 
się pewne: stworzyłby filmy, których nikt oprócz 
niego zrobić nie mógl. I mogłoby ich być wiele 
Kiedy zginął, miał przecież tylko 40 lat. , 
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Udział w castingu 
to coraz powszech- 
niejszy sposób zdo- 
bycia roli w filmie, 
w reklamie, w spek- 
taklu. To także dro- 
ga da kariery dla 
debiutantów. 

Na naszych łamach 
reżyser teatralny, 
Mariusz Orski, 
radzi, jak przejść 
przez casting 

i się... obsadzić. 
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— INSTRUKCJA 


ecyzja, by zgłosić się na casting, zdjęcia próbne 
czy „przesłuchanie” (od ang. audition) wielu 0so- 

bom kojarzy się z potężnym stresem. Dotyczy to 
zarówno amatorów, jak i profesjonalistów, także tych z 
dyplomami PWST w kieszeni. Nietrudno zrozumieć po 
wody, które najczęściej biorą się z niepewności, co nas 
w związku z tym — w jaki sposób wlaściwie na- 
przygotowywać się do tego „występu”, jakim 


czeka i 
leżałoby 
jest przesłuchanie castingowe? 

Na polskim gruncie castingi i przesłuchania są zja- 
wiskiem stosunkowo świeżym. Nic więc dziwnego, że do. 
piero teraz zaczynają pojawiać się fachowcy, którzy - gdy 
by ich doświadczeniu praktycznemu towarzyszyła reflek- 
sja teoretyczna — mogliby uczyć wszystkich chętnych. Tak 
od wielu latdzieje się w innych krajach, zwłaszcza w USA. 
Tu na większości wydziałów aktorskich wyższych uczelni 
oraz w ramach szanujących się kursów aktorskich uczy się 





OBSŁUGI 


MARIUSZ ORSKI 

techniki i psychologii „przesłuchań”. U nas tego nie ma. 
Potencjalnym uczestnikom castingów świad. 
mość kilku prawd oraz parę technicznych uwag, na pew 
no się przyda. Z moich studiów nad techniką aktorską 
ga Michaiła Czecho. 





wielkiego aktora i wybitnego ped 
wa, rosyjskie 
Hollywood, którego uczniami byli m.in. Ingrid Bergman, 
Marilyn Monroe, Anthony Quinn, Gregory Peck 
już wystarczy jako referencje?), a także z wlasnych do 
świadczeń i obserwacji poczynionych przede wszystkim 
w USA — na wydziałach aktorskich uczelni kalifornijskich i 


» emigranta pracującego w latach 40. i 50. w 





(czy to 


w” nowojorskich studiach aktorskich — wyłania się spójny 
obraz skutecznego radzenia sobie z castingiem. 


Spróbujmy prześledzić krok po kroku — z koniecz. 





ności mocno wszystko upraszczając - 4 etapy postępowania 
związane z procesem przygotowywania się do castingu 


oraz udziałem w nim 





Casting do roli 
Zosi w „Panu 
Tadeuszu” 


Andrz 


Wajdy 


1. WSTĘP: WYOBRAŹNIA | PIĘKNO 

Czym jest casting? Otóż jest on nie tyle konkur- 
sem czy egzaminem, co poszukiwaniem. Jak matka, któ 
ra szuka jak najlepszej opiekunki do dziecka, tak samo 
twórcy filmu (reklamy, spektaklu etc.) szukają kogoś, ko- 
mu bez wahania powierzą swoje ukochane dziecko — ro- 
lę w projekcie, nad którym pracują. Pomyśl, ile wysiłku 
włożyli w to, by od pomyslu przez scenariusz, scenopis i 
uruchomienie całej machiny produkcyjnej doprowadzić 
wreszcie do castingu, czyli etapu, na którym pojawiasz 
się ty. Im naprawdę zależy na znalezieniu najlepszej kan- 
dydatki, więc są tobą zainteresowani — w dużo bardziej 
pozytywny i przyjazny sposób niż złośliwy profesor u 
którego czeka cię zaliczenie, albo egzaminator z kursu na 
prawo jazdy. Pamiętając o tym, budujesz w sobie pozy- 
tywne nastawienie, a to sprawa zasadnicza. Przynajmniej 
na początku. 

Wiadomość o castingu sprawia, że w twojej głowie 
zaczynają pojawiać się konkretne obrazy. Pierwsza faza 
pracy odbywa się zatem w wyobraźni. Zapanowanie nad 
fantazją zaś wymaga nieco wprawy. Najpierw z chaosu ob- 
razów musisz wyłowić te, które naprawdę cię interesują, 
następnie tak je ukierunkować, aby osiągnęły odpowiedni 
słopień wyrazistości i potrzebną ci konkretność. Na pewno 
pomogą ci w tym ćwiczenia rozwijające zdolność koncen- 
tracji. Dzięki nim nauczysz się kontynuować przygołowa- 
nia do castingu bez przerywania swoich codziennych za- 
jeć: na spacerze, w kuchni czy podczas jazdy samochodem 

Pozytywne myślenie o przebiegu i rezulłacie ca- 
słingu pomoże ci obudzić i ukazać twoje prawdziwe, bo 
zakorzenione wewnątrz ciebie piękno. Nie będzie to pięk- 
no „na pokaz”, pozorne, wynikające np. z udawania ko. 
goś, kim się nie jest, albo z dobrego makijażu, urody czy 
szykownych ciuchów. To, co objawi się w twoich ruchach, 
gestach i słowach będzie pochodziło z odkrycia twego 
rzeczywistego, dalekiego od sentymentalizmu piękna od. 
czuwanego jako bogactwo wewnętrzne 
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2. PRZYGOTOWANIA, CZYLI POCZUCIE CAŁOŚCI 

O swoim „występie” w castingu pomyśl teraz jak 
o skończonym (spełnionym) dziele sztuki, rodzaju mini- 
spektaklu, który powinien mieć swój wyraźny początek, 
rozwój, kulminację i zakończenie. Postaraj się — najpierw 
w wyobraźni - zapanować nad przebiegiem tej akcji, 


skomponować” ją jako całość: wchodzisz, wykonujesz 





swoje zadanie, wychodzisz. 

Odbierz egzemplarz z rolą, o którą się ubiegasz 
Przeczytaj go uważnie kilka — w razie potrzeby wiele ra- 
zy, podkreśl słowa, jakie masz wypowiedzieć, zaznacz 
wszystko, co dotyczy twojej postaci, zanotuj uwagi, pyta- 
nia, pomysły i skojarzenia, które ci si Im bar- 
dziej pokreślony i „zużyty” będzie twój egzemplarz — 
tym lepiej, bo świadczy to o poważnym podejściu i o pra- 





ę nasuwają. 


cy włożonej w dobre przygotowanie się 

Daruj sobie analizę roli i skryptu — nawet jeśli 
masz do czynienia z tekstem literackim: na to przyjdzie 
czas później, Natomiast dobrze jest poznać wcześniej - o 
ile to możliwe — miejsce, w którym odbędzie się casting, 
oswoić się z nim. Dzięki temu dostarczasz pożywki dla 
wyobraźni, a później latwiej opanujesz ewentualny stres 
związany z tremą. By uniknąć zbędnych nerwów w dniu 
castingu, odpowiednio wcześniej zorientuj się, ile czasu 
zajmuje dojazd na miejsce: nie można się spóźnić, ale nie 





warto przychodzić zbył wcześnie, bo atmosfera „giełdy” w 
poczekalni na ogół na nikogo nie wpływa dobrze. 

We wszystkim kieruj się swoimi odczuciami, in- 
tuicją i zdrowym rozsądkiem. Nie zapominaj więc, że o 
tej godzinie w mieście są korki ani też o swobodnym od. 
dychaniu, ani o zabraniu ze sobą wszystkiego, co ważne 
- lącznie z egzemplarzem. 


Andrzej Wajda podczas 
przesłuchań do 

„Pana Tadeusza” 
Kandydatki do roli Zosi czekają 
na swoją kolej. Pierwsza z prawej 
Alicja Bachleda-Curuś 
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Od lewej: 
casting do filmu 
„Sezon na leszcza” 
Bogusława Lindy. 
Obok: reżyser Maciej 
Dutkiewicz 

z kandydatkami do roli 
Nel w „W pustyni 

1 w puszczy! 

Z prawej: chętne 

i chętni, by zagrać 

w „Przedwiośniu! 

Filipa Bajona 





Dariusz Kordek kandyduje 
do roli Marka Winicjusza 


w „Quo vadis: 
Jerzego Kawalerowicza 


3. PRZESŁUCHANIE, CZYLI FORMA (WYRAZISTA!) 

Właściwie wszystko, co robisz w ciągu tych kilku 
lub kilkunastu minut, jest ważne, już choćby dlatego, że 
w tym czasie cię obserwują i oceniają, Ale ostatecznie pa 
to tu jesteś! Więc zamiast nerwów — spokojna, promieniu- 
jąca z ciebie radość wewnętrzna niech spływa na wszyst- 
kich ludzi, których spotkasz, przekroczywszy próg poko- 
ju z napisem „Casting”, Powitaj ich uśmiechem i postaraj 
się nie odwracać do nich tyłem już na początku, kiedy za. 
mykasz za sobą drzwi... Wszystko się liczy, a pierwsze 
wrażenie często jest decydujące — zwłaszcza w reklamie. 

Gracja to wrodzony wdzięk, który osiągalny jest 
w stanie zrelaksowania, łatwo rozpoznawalny, ale trud- 
ny do zdefiniowania w słowach. Podobnie jest z we- 
wnętrzną jasnością, rodzajem promieniowania, które z 
nas powinno emanować — jak aura czy wewnętrzna cha- 
ryzma. Tego poszukują, tego oczekują i tego w aktorach 
wypatrują dobrzy (albo przynajmniej inteligentni) reży- 


serzy... Ale jak to osiągnąć? 
Istnieje kilka ćwiczeń — nie sposób w tym miejscu 

zajmować się nimi szczegółowo, ale o jednym z nich, mo- 

że podstawowym, muszę wspomnieć. Opiera się rów- 






nież na wyobraźni i dotyczy wyimaginowanego „ide 


nego centrum” człowieka, które umiejscowione jest w 








środku klatki piersiowej, na wysokości serca. Przedstaw 
je sobie np. jako małą, świetlistą kulkę wysyłającą silne 
promieniowanie we wszystkich kierunkach; z niej w; 





chodzą impulsy do ruchu, a ręce i nogi są jakby przedłu- 
żeniem promieni i w tym wyobrażonym centrum biorą 
swój początek. Zacznij poruszać się zgodnie z odczucia- 
mi płynącymi z tego wyobrażonego promieniowania; 
wykonaj kilka prostych czynności - wstań, usiądź, po: 
drap się... ete 

Każde twoje działanie aktorskie powinno cha- 
rakteryzować się jasno wyrażoną formą. Jej wyrazistość 
zależy od wspomnianego wcześniej „poczucia całości” 
oraz od stopnia sprawności w posługiwaniu się ruchem 
swojego ciała. Panowanie nad własnymi ruchami też 
oczywiście można i należy wypracować 

Mimo niesprzyjających warunków warto zdobyć 
się na odrobinę wewnętrznego luzu, który sprawi, że 
ujawni się twoja indywidualność i zapamiętają cię jako 
kogoś innego od pozostałych osób ubiegających się o ro. 
lę. Nie sil się przy tym na oryginalność, lecz wyluzuj się 
i pójdź za głosem intuicji. To ona sprawi, że na standar 
dowe pytanie „co pani ostatnio zrobiła?”, kandydatka ox 





powie spontanicznie: „przypaliłam ciasto, wczoraj 


I zostanie zapamiętana - a o to w tej chwili chodzi. 


ZAKOŃCZENIE, CZYLI LEKKOŚĆ! 

Po wyjściu z sali przesłuchań 
nie idź od razu do domu: poczekaj 
chwilę za drzwiami, bo przecież czasem 
mogą chcieć jeszcze raz cię wezwać, aby 
ci się lepiej przyjrzeć. To zdarza się rzad- 
ko—ale jednak! 

Teraz już wracaj do domu i spo- 
kojnie czekaj. Z dystansu popatrz na cz 





le to casfingowe doświadczenie, na po- 
szczególne jego etapy i epizody. Od cza- 
su do czasu powtarzaj sobie w myślach 
moje ulubione powiedzonko Alfreda 
Hitchcocka: „Is just a moviel”. Na 
prawdę — to tylko kino... 
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PIOTR WOJCIECHOWSKI 
bejrzałem ostatnio dwa filmy, które opuściłem, bo Źle 
O mi o nich mówiono. Starszy to Davida Lyncha „Dune” 
2 roku 1984 zrealizowany według znanej powieści, 
nowszy to roczny zaledwie „Milion Dollar Hotel" Wima Wen- 
dersa, Pierwszy jest ekranizacją znanej powieści science fic- 
tion, drugi zrodził się z magii pewnego budynku w Los Ange- 
les, podupadającego hotelu zamieszkanego przez dziwaków 
To dziwne, ale ten pierwszy, rzeczywiście niezbyt udany film 
zgubił wszystko, co było tajemniczego w literackim pierwo- 
wzorze, stał się właściwie filmem służącym przedstawianiu 
scenograf, kostiumów, efektów specjalnych, charakteryzacji. 
Akcja jest pretekstem, zamiera, żeby można było zobaczyć po- 
mysły i potem wlecze się dalej, Miejsce akcji dusi akcję. 

„Milion Dollar Hotel" ma marny scenariusz. Brakuje 
mu konsekwencji, prawdy psychologicznej, nasycenia zdarze- 
ami, Ta wspólna robota wokalisty z grupy U2- Bono — hol 
woodzkiego scenarzysty Nicolasa Kleina i samego reżysera ni- 
gdy nie była dokończona, widać fastrygę, Mimo ta film, który 
pojawi się z opinią „najgorszego filmu Wendersa”, zdobył wi- 
downię, zafascynował wielu młodych, stał się wzorem dla po- 
czątkujących filmowców. W studenckich łódzkich etiudach tu 
i tam trafiały się cytaty czy przeróbki scen, postaci. 

Film zrobił się w jakiś sposób „lteracki”, poruszający 
wyobraźnię, biegnący pytaniami daleko poza prostokąt ekra- 
nu. Czy tylko dlatego, że nastąpiło wspaniałe związanie aktor- 
skiego trójkąta Milla Jovovich-Jereny Davies-Mel Gibson, troj- 
ga „odrzuconych i uszkodzonych”? Wydaje mi się, że tajemni- 


DLACZEGO FILM, W KTÓRYM BRAK PRAW- 
DY PSYCHOLOGICZNEJ | KONSEKWENCJI, 
ZAFASCYNOWAŁ MŁODYCH, STAŁ SIĘ WZO- 
REM DLA POCZĄTKUJĄCYCH FILMOWCÓW? 


Ga tkwi gdzie indziej. Gaston Bachelard w swojej „Poetyce ma- 
rzenia” pisze: „Książki także mają swoje marzenia. Każda z 
nich obdarzona jest pewnym nastrojem marzenia, gdyż każde 
marzenie ma specyficzny nastrój”. 

Tak jest z tym filmem. Ma swój nastrój marzenia, dyk- 
tuje widzowi marzenie, po prostu chcemy, aby stała się nie- 
możliwe, aby udalo się tym, którym już nic nie może się udać. 
Bohater Tom-Tom (Jereny Davies) ginie przecież na początku. 

Hotel dla rozbitków jest śmietnikiem i film idzie wier- 
nie za metafizyką śmietnika. W książce Stefana Symotiuka „Fi- 
lozofia i genius loci" jest rozdział „Śmietnisko jako zaświat” 
Czytamy tam: „..w egzystencji rzeczy uszkodzonych daje się 
zauważyć pewien typ »zamilknięcia: i usunięcia się »na boks, 
które następuje po doznaniu skazy. |..| Zaznacza się jednak 
jeszcze pewien o pó r Rzecz jeszcze nieco wystaje i wygląda 
»zża plecówe innym, jakby odchodząc stawała na pl 
oglądała się przez ramię, mówiąc »niex swojemu losowi 

Czy nie jest tak w przeszarżowanym, manierycznym, 
ale natchnionym filmie Wendersa? Nie śmieci, ale ludzie od- 
rzuceni jak śmieci, odchodząc, mówią „nie” wyrokowi losu. ) 
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Mimo wielu biograficznych tropów — postaci z 
rodziny Ekdahów, przecie wszystkim Helena 
(babka Bergmana), a także groźny biskup (jego 
ojciec) i oczywiście Aleksander, fizycznie podob. 
ny do mlodego Ingmara; powiązań z teatrem 
fascynacji lalema magica — „Fanny i Aleksan: 
der" można uznać za film jedynie czę 
tobiograficzny. Dzieciństwo Bergmana nie było 
ldyliczne, ani pożycie z matką i pozostałymi 
członkami rodziny - pogodne | szczęśliwe. Do 
zdecydowanie bliższych biograficznej prawdzie 
należą filmy zrealizowane na podstawie scena- 
riuszy Bergmana: „Dobre chęci” Bile Augusta 
(1982) z Pernilą August jako matką Ingmara 
(aktorka, już wówczas będąca żoną Augusta, w 
Fanny i Aleksander" zagrała Maj) i Samuelem 
Frólerem jako jego ojcem i „Niedzielne dzieci 
syna Bergmana, Daniela (1983). Pierwszy cpo- 
wiada burzliwe dzieje związku rodziców reżyse- 
ra do czasu, gdy Anna spodziewa się drugiego 
dziecka, Ingmara właśnie; drugi jest traumatycz: 
ną relacją z jego dzieciństwa i trudnego związku 
z surowym ojcem. Scenariusze do flmów Augu. 


o au 





sta i Daniela Bergmana nie były 
lem szwedzkiego reżysera po „Fanny i Aleksan: 
der" — mimo zakończenia kinowej kariery Berg- 
man pozostał twórczo bardzo aktywny, realizu- 
jąc filmy dokumentalne („Twarz Karin" i „Doku- 
ment: Fanny i Aleksander", obydwa z 1986) i te. 
lewizyjne (min. „W obecnosci klauna” 1997). W 
2000 jego była aktorka i żona, Liv Ullmamn, zre- 
alizowala „Wiarolomnych, znów na podstawie 
scenariusza szwedzkiego mistrza — tym razem 
film, choć w sposób aluzyjny nawiązujący do 
biografii Bergmana, był zdecydowanie bardziej 
ekshibicjonistycznym niż poprzednie portretem 
reżysera, jako dorosłego mężczyzny. „Fanny | 
Aleksander" stanowi bardzo efsktowne zakoń 





mym dzie- 












czenie kariery szwedzkiego artysty, uhonorowa: 
no go min. Oscarami dla najlepszego flmu ob- 
cojęzycznego, najlepszej scenografii (Anny Asp) 
i kostiumów (Marki Vos) oraz najlepszych zdjęć 
(Svena Nykvisia), a także nagrodą FIPRESCI na 
MFF w Wenecji i Cezarem dla najlepszego filmu 
zagranicznego. Bergman zrealizował równie 
udany telewizyjny serial „Fanny i Aleksander 
składający się z 4 części | trwający 300 minut. 


Fanny i Aleksander (Pernilla Aliwin, Bertil Guve) 





ppsala, rok 1906. Rodzina Ekdahlów jak co 
roku obchodzi Wigilię w domu seniorki He- 
leny. Wdowie asystuje jej były kochanek, 
Żyd Isak. Na kolacji zjawia się syn Heleny, Oscz 
żoną Emilią i dziećmi, Fanny i Aleksandrem. Brat 





Oscara, Gustav Adolf, przyjeżdża z żoną Almą i cór- 
ką Petrą; na końcu przybywa ze swoją niemiecką 
małżonką trzeci syn, prolesor Carl. Wieczór obfituje 
z udziałem służby. Pijany Carl zaba. 





w tańce i śpiew. 





wia dzieci „śajerw 
obfitej kolac 
rezuliacie firtu dziewczyna pocznie dziecko Ekdah- 
la. Sfrustrowany brakiem pieniędzy Carl urąga swo- 


ami” gazów, będących efektem 
a Gustav zaleca się do służącej Maj -w 





jej żonie, a Helena skarży się lsakowi, że coraz trud- 
niej znosi upływ lat. Wkrótce w teatrze Oscara odby- 








wa się próba do przedstawienia „Hamieta”. Oscar 
słabnie podczas próby i umiera, ku rozpaczy Emilii 
zgrozie dzieci, zwłaszcza Aleksandra; od tej pory oj- 
ciec będzie ukazywał mu się jako duch. Emilię pocie- 
sza biskup Edvard Vergórus, również wdowiec, któ- 
rego żona i dwie córeczki utonęły w rwącym stru- 
mieniu, Emilia przyjmuje propozycję zamążpójścia. 
Wdowa i dzieci zostają przedstawione matce bisku- 
pa, jego siostrze Henrietcie oraz chorej ciotce Flzie 
Po ślubie 





„amieszkują w ponurym domu biskupa. 
Pewnego wieczoru Aleksander opowiada Fanny i 





BARBARA KOSECKA 
służącej, że widział ducha pierwszej żony biskupa — 





duch oznajmi 
czas próby ucieczki, po tym jak biskup zamknął je na 
pięć dni bez jedzenia i wody. Emilia przyjeżdża do 


zginęła ona wraz z dziećmi pod- 


Heleny i zwierza się, że mimo ciąży chciałaby odejść 
od męża. W tym czasie wychodzi na jaw „widzenie 
Aleksandra. Biskup wymierza chłopcu karę chłosty i 
zamyka na strychu. Isak wykrada dzieci z domu bi- 
skupa — w „fortelu” pomaga mu nieziemska siła. Tej 
nocy ucieka także Emilia, wcześniej podając mężowi 
bulion ze środkami usypiającymi. Dzieci nocują u 
Isaka. Bratanek lsaka, Aron, prowadzi Aleksandra do 
trzymanego w odosobnieniu brata lsmaela, który 
potrafi czytać myśli i oddziaływać na innych. Wyczu- 
wając skryte pr 
kuje śmierć biskupa — chora Elsa zrzuca na siebie 
lampę naftową i wpada do sypialni Edvarda, zbyt 
oslabionego lekami, by ugasić pożar: Nazajutrz poli- 





ienie Aleksandra, Ismael prow 





cja donosi Emilii o śmierci biskupa. Po jakimś czasie 
Emilia rodzi bliżniaczki, a cała rodzina hucznie świę 
tuje chrzciny. Ciężarna Maj wraz z Petrą wyjeżdża 
do Sztokholmu, aby uwolnić się ad protekcji Gusta- 
va. Aleksandrowi objawia się duch biskupa, który za- 
powiada, że odtąd będzie go nękał, Emilia proponu 
je Helenie, kiedyś też aktorce, by razem zagrały w 
„Grze snów” Strindberga. 








Rodzina 
Ekdahlów przy 
świątecznym 
stole 





niemal każdym komentarzu do 
VW Bergmanowskiego arcydzieła po- 

wraca jak echo zachwyt nad idyl- 
liczną aurą „Fanny i Aleksandra”. Oto Bergmman- 
-mędrzec odsunął od siebie demony zwątpienia, 
samotności i zła, które przez całe dorosle życie 
nękały jego i bohaterów jego filmowych drama- 
czułością starca, rozpamiętującego 
atom dzieciństwa. Ale 


tów 


iz 





przeszłość, zwrócił 
świat rezolutnej Fanny i jej tajemniczego brata 
Aleksandra okazuje się skomplikowany 
co najmniej w takim stopniu, w jakim 
skomplikowana i nieuchwytna jest wy- 
obraźnia dziecka — żywiąca się obraza- 
mi. pluszowych misiów i posępnych 
trzechtysiącietnich mumii. W tym świecie jest 
miejsce na frywolne zabawy ze służbą i przera 
żające nocne seanse grozy z laterna magica; na 
spokój i beztroskę codziennych zajęć w gronie 
rodziny i ponury koszmar życia wg reguł „wuj- 
ka Edvarda”; na wulgarne i krnąbrne powie. 
dzonka, manifestujące niezależność i scepty. 
cyzm Aleksandra, ale i na dławiący strach 
wywołany widokiem gości z zaświatów. Nawet 
gdy rzeczywistość powróci do równowagi, a 
Fanny i Aleksander znów cieszyć się będą idyllą 


FANNY | ALEKSANDER (Fanny och Alexander), Szwecja 1982. 
Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman. Zdjęcia; Sven Nyk 
Montaż: Sylvia Ingermersson. Kostiumy: Marki Vos. Produkcja: Jórn Donner. Wyko 


MAGAZYN: NAJSŁYNNIEJSZE FILMY 








Muzyka: Daniel Bell. Scent 






Alvin, Ewa Fróling. Gum Wallgran, Erland Joseghson. Pernila Ostergren, Jarl Kule, Jan Malmsjo, Barje 


Ahistedt, Harriet Anders 
Bornstrand, Christina Scholin, Kerstin Trdeli 








domowych pieleszy, dręcząca zmora spalonego 
żywcem biskupa Vergórusa, niczym w horrorze, 
niespodziewanie zaatakuje Aleksandra. 
Zdumiewające, że wszystko to ukazuje 
się oczom widzów w sposób zupełnie naturalny 
jakby przynależało do opisanego świata moc: 
odwiecznych praw. Czarodziejski geniusz Berg- 
mana objawił się raz jeszcze, stapiając ze sobą re 
alizm i fantazję do tego stopnia, że stały się nie- 
rozdzielne — rzeczywistość zmyślenia, koszmaru 
i snu całkowicie przenika do realnego świata. Na 
swój chłopięcy sposób wie o tym Aleksandi 














przeżywając obydwie rzeczywistości równie in- 
tensywnie i na serio. Ta właśnie on wzdraga się 
przed asystowaniem umierającemu ojcu, bo 
przeczucie grozy śmierci przenika go głębiej niż 
innych; on także wyzwoli złowróżbną moc naj- 
bardziej tajemniczej postaci filmu - hermafro- 
dycznego Ismaela, który — jak wiele na to 
wskazuje — spowoduje śmierć Vergórusa 

Świat nigdy nie jest takim, jakim nam się 
zdaje. „Na błahej podstawie rzeczywistości fan- 
tazja snuje i tka nowe wzory” — tymi słowami, 
zaczerpniętymi z „Gry snów”, zamyka Bergman 
osłatnią scenę swojego filmu. Zarówno Strind- 
berg, „egzorcysta” ludzkich namiętności, jaki au 
tor „Hamleta”, łączący gwałtowne opozycje d 
cha i materii, obecni są w dziele Bergmana, a me 





tafora teatru towarzyszy mu, począwszy od sce- 
ny, w której Aleksander bawi się marionetkami 
swego teatrzyku, aż po przerażający spektakl w 
sklepie Isaka, gdy naturalnej wielkości kukła 
straszy Aleksandra, udając Boga. Teatr służy tak- 
że jako filozoficzna i egzystencjalna rama „Fanny 
i Aleksandra” — w pierwszej i ostatniej sekwencji 
powraca metafora „małego świata”: najpierw w 
przemówieniu Oscara, określaj, 
mi teatr i jego aktorów, potem w słowach krew 


go tymi słowa- 





kiego Gustava Adolfa, przypominającego innym, 


on, Allan Edwali, Mats Bergman, Stina Ekblad, Kebi Laretei, Mona Malm, Gunnar 
Sonya Hadienbi 
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Biskup Vergerus (Jan Malmsjo) 
ze swoją drugą żoną, 
Emili (Ewa Fróling) 





by „cenili swój mały świat i jego uniki” i „rozu- 
mieli ludzi, bo inaczej nie odważą się ich ko- 
chac”, Ekdahlowie przyjmują świat w całej jego 





nieprzyswajalności, godząc się żyć jedynie migo- 
tliwą odbitką rzeczywistości. Z coraz większą 
mocą uświadamia to sobie starzejąca się Helena - 
w poruszającej, przepięknie sfotografowane sce- 
nie rozmowy na werandzie, gdy ledwie przebu 
dzona zauważa bez cienia lęku ducha Oscara, 
wyznaje synowi, że z upływem lat czuje się coraz 
bardziej dzieckiem, a świat wokół niej staje się 
coraz mniej realny. 


GENIUSZ BERGMANA OBJAWIŁ SIĘ TU RAZ JESZCZE, STAPIAJĄC ZE SOBĄ REALIZM 
| FANTAZJĘ DO TEGO STOPNIA, ŻE STAŁY SIĘ NIEROZDZIELNE — RZECZYWISTOŚĆ 
ZMYSŚLENIA, KOSZMARU | SNU CAŁKOWICIE PRZENIKA DO REALNEGO ŚWIATA. 


Bohaterem „Fanny i Aleksandra” jest 
przecież nie tylko dzieciństwo. To film opowie- 
dziany z perspektywy starca, który — jak przypo- 
mnial Tadeusz Szczepański — „coraz bardziej sta- 
ra się utożsamić z dzieckiem, którym kiedyś był” 
W 1982 roku twórczość niestrudzonego szwedz- 
kiego reżysera zatoczyła krąg, zamknięty zdu- 
miewającym dziełem, które jest jednocześnie 
dojrzałe, absolutnie skończone — i zaskakująco 
świeże. Rzadko zdarza się, by u schyłku reżyser- 
skiej kariery powstawał film tak udany , 
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MAGAZYN: DYRDYMAŁY 


przygotowała ELŻBIETA CIAPARA 


DYRDYMAŁOWY KANON 





fimy. które — o zgrozo! 


P 


ważone i, co najważniejsze, nie 








do 





nione. „Dyrdymały” posta 


nowy takie perełki wyłapywać 





„ywać dla potomności 
Oto pierwsza z nich. 





Lata 70. W supertajnym labora. 
torium na Karaibach człowiek 
amerykańskiej nauki pracuje 
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nad nową bronią masowego ra: 
żenia, która może odmienić 
bieg histori Krzyżując człowie. 
„m (tak, tak, dobrze 
przeczytaliście), tworzy mutan 
taludożercę, którego US Army 
zamierza wykorzystać w wojnie 
wietnamskiej (jedyny szkopu!, 
jek nakłonić Wietkong do ma- 
sowej kąpiel?). Oczywiście eks 
peryment wymyka się spod 
kontroli (zdziwieni?!), potwór 
umyka do oceanu | przyczaja 
się na 25 lat (w tym czasie za. 


ka z... reki 











pewne nadrabial zaległości 
w lekturze i medytowa). Aż tu 
nagle — przechodzimy co sed. 
na filmu - potwór zaczyna ata 
kować kąpiących się (pewnie 
zgłodniał po tej dlugiej diecie). 
Lokalne władze bagatelizują 
problem (wiaciomo!). Na szczę. 
ście na miejscu są dziarski ich- 
tiolog i jego jeszcze bardziej 
dziarska małżonka. Przybywa 
także oddział równie dziarskich 
marines. No I się zaczyna, 
Nieprzemijające walory 
.Potwora" lo. 

«genialny pomysl na za: 
wiązanie intrygi — czło- 
wieka-rekina na pewno 
chciałaby mieć każda 


armia 
*elekty specjalne — po 
prastu bomba! Potwora 





udaja facet w gumowym 
wdzianku z doczepiony. 
mi zębami z tektury 
oddzial marines jest tak 
eltarny i uzbrojony po 
zęby, że potwór rozpra 


wia się z nimi w tr, a na 





wet w dwa miga 

*dowócca mańines to 
wzór ło naśladowania, 
twardziel w każdym calu 
i centymetrze, nawe zja 
dany troszczy się o do- 
bro misji 


*akcja trwa non stop, ale 








scy są cool 
a zwłaszcza Craig T. Nel 
son, który nawet w sce: 
nach największego za: 
grożenia przemieszcza 
się leciwym truchtem (w 
końcu mądrzy ludzie mó. 
wią, żeby spieszyć się 
powoli) 

*napięcie jest wprost nie 
do wytrzymania, co chwi. 
la przysypialiśmy przed 
telewizorem (oczywiście 
ztych nerw) 

Matthew Carey, Kim 


Cattrall i Craig T. Nelson 
dostrzegii potwora 


Bruce Willis miał dość siodzenia 
w przewodach wentylacyjnych 
i wybrał świeże powietrze 





NIE MRUGA 
Czasami znani aktorzy pojawiają się na ekra- 
nie dosłownie na chwilę. Nie mrugaj więc 
(pod żadnym pozorem], bo nie zobaczysz: 
«Zbigniewa Zamachowskiego w „Dowo- 
dzie życia” Taylora Hackforda 

«Kevina Costnera w „Kumplu do bicia” 
Rona Sheltona 

*Mela Gibsona w „Dniu ojca” Ivana Reit- 
mana 

«Alana Rickmana w „Zimowym gościu” 
tegoż Rickmana 

»Billy'ego Crystala w „Rocky i Łoś Super- 
ktoś” Desa McAnuffa 








+. 


CYTAT MIESIĄCA 
„Czarny ginie zawsze pierwszy. 
Widziałem to w kinie” 





















ZWENTYLOWANI 


Czy zauważyliście, jak ważną rolę w amerykańskim kinie odgrywają przewo- 
dy i szyby wentylacyjne? Bez nich nie powstałoby wiele filmów. Bo gdyby nie przewo- 
dy wentylacyjne, to 
*Paul Newman ugrząziby na poddaszu 

„Płonącego wieżowca” Johna Guillermina i Irwina Allena 
* Bruce Willis nie rozprawilby się z niemieckimi rabusiami 
w „Szklanej pułapce” Johna MeTiernana 
*Sam Neill i reszta towarzystwa zostaliby zjedzeni 
przez dinozaury w „Jurassic Park” Stevena Spielberga 
Sigourney Weaver nie uciekłaby przed kosmicznymi potworami 
w „Obcych - decydującym starciu” Jamesa Camerona 
*David Duchovny nie uratowałby swojej partnerki w kinowym 
Z Archiwum X” Roba Bowmana 
*Tom Cruise nie włamałby się do komputera 
w „Mission: Impossible” Briana De Palmy 
*Samuel L. Jackson nie postawilby na swoim 
w „Negocjatorze” E Gary'ego Graya 
*Kevin Costner zostałby schwytany w Pentagonie 
w „Bez wyjścia” Rogera Donaldsona 









(Orlando Jones, „Ewolucja”) 


GUIZSHOW 
„Dyrdymały” nie ustają w tropieniu śladów pol- 
skości w amerykańskim kinie. Mamy nadzieję, 
że podzielacie naszą pasję. Postanowiliśmy 
sprawdzić waszą w tym zakresie wiedzę. 


b UŁ a 


4. Jaki polski akcent łączy „O jeden most 
za daleko” Richarda Attenborough 
i „Szkarłatnego pirata” 
Jamesa Goldstone'a? 





LOWE 
zagrał faceta o nazwisku Siemianowski? 

3. Jakie danie serwuje na romantycznej 
kolacji bohater „Boskich ciał” Lawrence'a 
LOTCJ 


„Boi opystoa dza "sajbosatg 'E. 
„zem upka uaptsumun 

08 ozpubą o — owopoim aluaazem 
od ef - sozye "euuaouj ueduoy "z. 
Lantug" 

el o3 luzuą) wszucczęe uufuzowm 
zp 2 ouepemodh „anuzs* Owojg "L 
szpomodpo 
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PÓŁPRZEWODNIK 





Jan Peszek w „Pożegnani jesieni" 


WITKACY NA EKRANIE 





wórczość Stanisława Ignacego Witkiewicza dlu- 

| go opierała się zakusom filmowców. Bariera pę- 

kla w 1985 roku. Ryzykantem okazał się Andrzej 

Kotkowski, który zrealizował film „W starym dworku, 

czyli niepodleglość trójkątów” na podstawie sztuki 
Witkacego „W małym dworku” 

Działania pionierskie bywają jednak często 
nieudane. Blędem okazało się założenie, by dać synte. 
zę podstawowych pojęć filozoficznych i estetycznych 
Witkacego, przez rozszerzenie adaptacji o motywy z in- 
nych jego sztuk. A swoistą zachłannością można już 
nazwać chęć znalezienia wizualnego ekwiwalentu dla 
malarstwa Witkacego. Koncepcja „Witkacego w piguł- 
ce” musiała przynieść uproszczenia, zamiany i zabiegi 
„przystosowujące”, a to zawsze jest niebezpieczne. 
Główne tworzywo scenariusza sztuka „W małym 
dworku” Witkiewicza jest groteskową opowieścią o mi- 
łości, a jednocześnie o miejscu artysty w świecie upad- 
ku tradycyjnego systemu wartości. Autor nadał historii 








KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
artysty Jęzorego przewrotną formę parodii obowiązu- 
jących szablonów. Śmiech Witkiewicza bywa bezlitosny 
dla ludzkich egzystencjalnych złudzeń, odsłania słabo- 
Ści i niedostatki skryte za pozorami twórczego i godne- 
go życia. Na ekranie zaś obejrzeliśmy jakby szlachecki 
romans w wersji demonicznej. Przesłonił on problemy 
udręk artystycznych i metafizycznych niepokojów. 

Drugim odważnym, który się zdecydował na 
konfrontację z Witkacym był debiutant Mariasz Treliń- 
ski. Gdy ogłoszono, że nowicjusz ekranizuje powie: 
„Pożegnanie jesieni”, powszechnie wróżono mu klę- 
skę. Ale Treliński obronił się. Nie tylko dzięki mło- 
dzieńczej fantazji. Film Tielińskiego okazał się głęboko 
przemyślaną wizją zdegradowanego świata, na miej- 
scu którego powstaje po rewolucji rzeczywistość jesz- 
cze bardziej przerażająca. Trelińskiemu udało się na- 
kręcić — w zgodzie z Witkacym — film „własny”, daleki 
od ekranizacyjnych łatwizn. 

więcej o „Pożegnaniu jesieni” na s ZI 














NIE PRZEGAP w TV 











NIE PRZEGAP 
MUZYKI 

i prezentacji plyty „Dove vai 

z piosenką promującą „Quo vadis' 
Czy stanie się ona lakim przebojem 
jak „Dumka na dwa serca”?. 

Pawel Sztompke ma wątpliwości 

| zastrzeżenia, choć konkluduje, 

że płyta „jakoś się broni 





9 września w programie Radio- 
stacji „Mikrofilm” (godz. 18-19) 
rozmowa o polskim kinie „bez 
właściwości” (Warszawa 101,5, 
Kraków 93,7, Poznań 101,6, 
Gdańsk 92,0, Gdynia 101,1, Wro- 
cław 106,9, Rzeszów 96,4 FM) 
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„Redakcja nie odpowiada za ewentualne zmiany w programie 





Bruno Ganz 


NIEBO NAD BERLINEM 


KL Niedziela, 2x, 2000 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
B ohaterami filmu są aniołowie. Zaskoczenie jakie ten pomysł wy- 
wołał, Wim Wenders skomentował z goryczą jako dowód de 
strukcji naszego św 
nego rodzaju „królowie zła”. 

Filmowi aniołowie przybyli z Niebios da Berlina — symbolizu- 
jącego wówczas dramatyczny podział Niemiec i Europy — z misją zare- 
jestrowania społecznego obrazu tego miasta, dążeń i niepokojów jego 
mieszkańców. Wyprawa przynosi zdumiewające skutki, Wielu z nich 
zamienia nieśmiertelność na ludzki żywot. Pokusa zwykłego, człowie. 
czego życia z nadzieją na milość, mimo ryzyka nieszczęść i cierpień 
okazuje się silniejsza. Tak oryginalna pochwała ziemskiego losu wyma- 
gala od reżysera wielkiej inwencji i znakomitego wyczucia relacji mię- 
dzy poetycką umownością a potoczną prawdą życia. Wenders nadał 
swemu filmowi niezwykłą silę, łącząc baśniową fabułę z quasi-doku 
mentalną formą. Czarno-białe zdjęcia raz dają wrażenie surowości ob- 
razu, a kiedy indziej pozwalają odrealnić filmową rzeczywistość, uży- 





ta, w którym zainteresowanie budzą głównie róż 








skać wymiar metafory 

Niebo nad Berlinem” wiele zawdzięcza francuskiemu operato- 
rowi Henrń Alekanowi. Zdjęcia Alekana oddają intensywną atmosferę 
życia miasta, a jednocześnie podkreślają baśniowość tej opowieści. Dzię- 
Ki sugestywności obrazu cały czas jesteśmy pod silnym wrażeniem hi- 
storii zstąpienia aniołów na Ziemię i ich konfrontacji z konkretną rzeczy- 
wistością Berlina i prawami ziemskiego życia w ogóle. Okazją do podró- 
ży po Berlinie Zachodnim, mieście pełnym energii, a zarazem goryczy i 
bólu, pozbawionym swojej wschodniej części, są losy aniola Damiela 
(Bruno Ganz) zakochującego się w artystce cyrkowej (Solveig Dommar- 
fin). Dziś chciałoby się powiedzieć, że aniołowie, których Wenders ze- 
słal do Berlina, mieli jakiś wpływ na upadek berlińskiego muru. , 
Der Himmel iber Berlin. Francja/Niemcy 1987. 127". R.: Wim Wi- 
ders. W.; Bruno Ganz, Solveig Dommartin, Otto Sander, Peter Falk. 
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FILM MIESIĄCA 








POJEDYNEK 

NA SZOSIE 

Poniedziałek, 3 IX, 21.00 
Samochód ścigany na pustkowiu 
przez wiełką cysternę uż interpretacji 
doczekały sę le sceny. Pisano o alie- 
nacji o krytyce postępującej mechani- 
zacji i zwązarej z nią dehuanizacji 
świata, o upadku rodziny, o utracie 
męskiej dominacji, o kwestiach ekolo- 
gicznych. Czterech włoskich krytyków 
dopatrzył się nawet obrazu walki kla- 
sowej.. Sta i uniwersalizm fimu biorą 
się z jego prostoty Spielberg unika 
wszystkiego, co mogloby naruszyć 
surową konstrukcję  dramatyzm tej 
opowieści. Da minimum ograniczył 
środki naracji posługuje się krótkimi 
czysto informacyjnymi dialogami. Cała 
uwaga skoncentrowana jest na tytuło 
wym pojedynku, jaki Dave Mann (Den 
nis Weaver) loczy z upiarną cysterną 
Wszystko zaczyna się od blahego in- 
cydentu - Mann wyprzedza swoim sa 
rmochadiem cysternę, ale dalszy roz- 


Dennis Weaver 





wój wydarzeń staje się coraz bardziej 
dramatyczny, bo kierowca cysterny 
zamierza Manna zabić. Dlaczego? Kim 
jest? (nie widzimy nawet jego twarzy) 
Te wszystkie pytania pozostają bez 
odpowiedzi. Podobnie jak później 
wielki rekin w „Szczękach”, cysterna 
jest ucieleśnieniem czystego zła, nisz 
czycielskiej siły, w działaniach której 
próżno by szukać racjonalnych moty 
wów. Spielbergowi chodzi raczej o 
stworzenie ekstremalnej sytuacj, pod- 
danie swojego bohalera próbie cha: 
rakteru. We wszystkich swoich fimach 
Spielberg interesuje się ludzkimi za- 
chowaniami i reakcjami. Nie analizuje 
ich i nie ocenia, zawsze pozostaje na 
pozycji obserwatora. Interpretację po- 
zostawia widzom — każdy może więc 
w jego filmach odnależć to, co mu od 
powiada. Nawet walkę klasową... (EC) 
The Duel. USA 1971. 90'. R.: Ste- 
ven Spielberg. W.: Dennis Weaver, 
Tim Herbert, Charles Peel, Eddie 
Firestone. 


ANATOMIA 
MORDERSTWA 
Środa, 5 IX, 0.00 
To wielki popis Jamesa Stewarta i fe- 
żysera Otto Premingera. James Ste- 
wart zagral tu rolę lamiącą jego 
wcześniejszy ekranowy wizerunek 
czlowieka o wielkiej szlachetności 


moralnej, niepodważalnie uczciwego, 
gotowego do poświęceń w imię wy. 
znaczonych ideałów i spraw, które 
nie pozwalają na obojętność. Dla 
wielu widzów był to szok, ale Stewart 
wyszedi z tej próby jako triumfator. 
Wystąpi! jako adwokat Biegler, który 
przyjmuje niezwykle trudne zadanie 
obrony człowieka oskarżonego o 
morderstwo, Obwinionym jest szano- 





James Stewart (drugi z lewej) 


wany obywatel malego miasteczka | 
zasłużony żolnierz (Ben Gazzara) 
który twierdzi, że dzialał pod wpły. 
wem ekstrernalnych emocji wywoła: 
nych gwałtem na jego pięknej żonie, 
jakiego podobno dopuścił się wcze- 
śniej zamordowany. Fakty nie po 
twierdzają w pełni tej tezy, jednak 
Bieglar, prawnik precyzyjny i błysko. 
tiwy, staje do walki o swego klienta. 
Na początku Premingjer pokazuja 
Bieglera jako człowieka, który rozstał 
się ze swoimi idealami. Wnikliwą ob- 
serwacją postaci bohatera reżyser 
dał szansę Jamesowi Stewartowi do 
stworzenia znakomitej kreacji bardzo 
inteligentnego, sympałycznego cyni- 
ka, który nie przebiera w środkach, 
by tylko osiągnąć cel. W analizie 
zbrodni, jej malomiasteczkowym 
kontekście, później w opisie rozgryw. 
ki między oskarżycielem a obrońcą 
Preminger wykracza daleka poza 
schematy kina kryminalno-sądowe- 
go. Rezultatem jest pelen autenty. 
zmu, napięcia i goryczy obraz mani- 
pulacji dokonujących się na sali są 
dowej i poza nią (KD) 
Anatomy of a Murder. USA 1959. 
160. R.: Otto Preminger. 

W.: James Stewart, Lee Remick, 
Ben Gazzara, Eve Arden. 





ARCHIWUM 








SPEED © potsar 
— NIEBEZPIECZNA SZYBKOŚĆ 
Poniedziałek, 17 IX, 21.00 

Film bardzo „rozrywający”. Początek 
w drapaczu chmur zapowiada kolejny 
ręczny, lecz banalny thriler. Film o 
ludziach przegrywających z zawodną 
techniką. Ale po chwii następuje 
zwiot i niespodzianka zaczyna gonić. 
niespodziankę. Dwie główne postacie 
„Speed" to Howard Payne (Dennis 
Hopper) mistrz w konstruowaniu zdał 
nie sterowanych bomb i Jack Travom 
(Keanu Reeves) z policyjnej brygady 
antyterrorystycznej. Payne po doko- 
naniu eksplozji w windzie wieżowca, 
wybiera sobie inny obiekt: wypełniony 
pasażerami miejski autobus. Jeśli po- 
jazd zwolni poniżej 50 mil na godzinę. 
to umieszczony w nim ładunek eks- 
ploduje. Payne nie dziala z despera: 
cji. robi wszystko dla okupu, a przede 
wszystkim dla poczucia władzy. Tra- 
vom dokonuje niewiarygodnych wy- 
czynów, by zwyciężyć w dramatycznej 





Keanu Reeves i Sandra Bullock 


rozgrywce z niezwykle inteligentnym 
przestępcą. Scenarzyście — debiutan. 
towi Grahamowi Yostowi - udało się 
odkryć nową siłę w pozornie wyeks: 
ploatowanych motywach. Opart swój 
pomysł na prostej myśli że istotą kina 
jest ruch, dosłownie i w sensie emo- 
cjonalnym. A zatem zmienność, róż. 
norodność sytuacji i postaw. Reżyser 
Jan De Bont we współpracy ze zna: 
komitym operatorem Andrzejem Bar 
kowiakiem wykorzystał energię sce. 
nariusza | tworzył opowieść pełną 
napięcia | oszalamiającą atrakcjami 
wizualnymi. „Speed” jest w najlep- 
szym tego słowa znaczeniu zabawą 
kinem, dynamiką dramaturgii, 
sugestywnością obrazu. 

A kim jest Payne? Jeśli przyjmiemy. 

że nie psychopalą, ale wcieleniem 
zła, mamy okazję do różnych zabaw 
interpretacyjnych. (KD) 
Speed. USA 1994. 120'. 

R.: Jan De Bont. W.: Dennis Hopper, 
Keanu Reeves, Sandra Bullock. 





POŻEGNANIE 
JESIENI 

Niedziela, 30 1X, 20.00 
To nie był wynik przelotnego kaprysu 
ani snobistycznych tęsknot. Mariusz 
Treliński z autentycznej potrzeby wy. 
bral na swój pierwszy film ekranizację 
powieści Stanisiawa ignacego Wikia 
wicza „Pożegnanie jesieni, Od daw 
na interesował się twórczością Wika- 
cego i uznal, że debiut to odpowied 
nia okazja, by mimo niebezpieczeń 
stwa „pójść na całość”. Podstawą 
nieoczekiwanego sukcesu Trelińskie- 
o był scenariusz. Jego autorzy (Ma 
rusz Treliński, Vłojciach Nowak i Ja- 
nusz Wróblewsk) poradzi sobie z 
bogactwem materi słownej oryginalu 





Grażyna Trela i Maria Pakulnis 


| nie ulegli efekciarskim pokusom. Na 
podstawie tego scenariusza Treliński 
mógł nakręcić film wyrażający to, co 
najważniejsze w powieści Witkacego. 
Uczyni to z inwencją i rozmachem, 
Imponując wrażliwością na plastycz: 
ne walory obrazu. Na ekranie rzeczy. 
wistość mieszczańskiej dskaciencji 
pelnej niepokojów i lęków zwalcza: 
nych eratyczno-alkoholowo-narkoty- 
kowymi szaleństwami. Doprawdy Tre- 
liński potrafi opisać orgie, orgietki i 
wyrazić ich słodko-depresyjny klimat. 
Zbliża się kres mieszczańskiego po- 
rządku. Anastazy Bazakbał (Jan 
Frycz), Hela Bertz (Maria Pakulnis) 
Łohoyski (Jan Peszek) | inni są bez: 
radni wobec historycznego przełomu, 
który zastaje ich w sytuacji tragiko- 
micznej. Tę dwoistość losu ludzi prze 
granych udało się Trelińskiemu świet: 
nie pokazać. Najistotniejszy w firmie 
Trelińskiego jest obraz człowieka cy- 
wilizowanego, który nie ma szans w 
konfrontacji z okrutnym, nieublaga- 
nym mechanizmem dziejów. Na gru- 
zach dawnego powstaje totaltarmy 
porządek, przynosząc katastrofę ma- 
terialną i duchową. (KD) 
Polska 1980. 118'. R: Mariusz 
Treliński. W: Jan Frycz, Jan Peszek, 
Maria Pakulnis, Henryk Bista. 
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PÓŁPRZEWODNIK: TELEWIZJA 


ZBIG 


KEEP Niedziela, 2 1%, 15.30 
MANANA CHYB 
Nikow portret nietuzinkowego artysty. Zbigniew Rybczyń- 
ski w filmie zrealizowanym przez Natalię Koryncką-Gruz wyglą- 
da przez okna, patrzy na ekrany monitorów, na porozwieszane na 
ścianach obrazy i sztychy. — Obraz jest przeżyciem indywidualnym — 
mówi Rybczyński, Obraz jest jego obsesją. W jaki sposób ludzie przed- 
stawiali w malarstwie, fotografii, wreszcie w kinie nieodgadnioną, nie- 
ograniczoną w swoim bogactwie rzeczywistość? Zawsze w sposób nie- 
doskonały, kaleki, Nieprawdziwy. Rybczyński przez całe życie ekspe- 
rymentuje z obrazem, jego marzeniem jest takie odwzorowanie rze- 
czywistości, jakie odpowiadałoby naszemu widzeniu świata. A czło- 
wiek widzi świat w połączeniu z fragmentami siebie samego, swojego 
ciała („nos to największe moje odkrycie, wprowadzenie obecności 
ludzkiego ciała, obserwatora”). Teraz w swoim studio Zbig Vision w 
Kolonii opracowuje nową technologię, która pozwoli na takie poka: 
wanie rzeczywistości („Ta jest właśnie technologia — realizacja myśli, 
naszego marzenia”.) A jak zawrzeć w obrazie czas? Oglądamy „ulubio- 
ne ujęcie” Rybczyńskiego z jednego z jego filmów nakręconych w high 
definition: kobieta i mężczyzna okręcają się wokół siebie, otula ich 
zwiewna tkanina, która zawijając parę, równocześnie się z nich odwi- 
ja. Przeszłość i przyszłość spotykają się w teraźniejszości. Takie zapę- 
tlanie czasu fascynuje Rybczyńskiego również we własnym życiu: 
budka na dworcu w Kolonii, widok z hotelowego okna w Łodzi noszą 
znamiona przecięcia się kilku czasów w jego biografii Film Korynckiej- 
Gruz wypunktowuje takie ważne momenty z życia bohatera, zara- 
zem chętnie przypomina, że poza kadrem dzieje się wiele rzeczy dla 
nas niewidocznych (czyjaś ręka podaje Rybczyńskiemu popielniczkę, 
ktoś wchodzi w kadr, zaraz z niego znika). Pozostajemy z ciekawością 
charakterystyczną dla autora „Ianga” — co kryje się tam dalej, poza ra- 
































mą obrazu, poza framugą okna, poza kadrem? , 
Zbig. Polska 2000. 57. R.: Natalia Koryncka Gruz. Film z cyklu „Bio- 
grafie" zrealizowany na zamówienie II Pr. TVP. 


Zbigniew Rybczyński 
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TRAFFIC 


4% ** Sensacyjny, 147 


ELŻBIETA CIAPARA 


agrodzony czterema Oscarami film Soderbergha ma formę rozbudowanego reporta- 
żu. Tematem jest walka z handlem narkotykami. Akcję buduje kilka równorzędnych, 
przeplatających się wątków. Meksykański policjant (Benicio Del Toro) odrzuca la- 
pówkę i zostaje wplątany w sam środek afery korupcyjnej. Amerykański sędzia (Michael Do- 
uglas) zostaje mianowany na głównodowodzącego w krucjacie przeciwko handlarzom nar- 
kotyków, a tymczasem jego nastoletnia córka jest narkomanką. FBI wsadza za kratki szefa 
narkotykowego gangu. Żona gangstera (Catherine Zeta-Jones) — początkowo nieświadoma 





profesji męża - podejmuje walkę o jego uwolnienie. 

Każdy z tych wątków został rozegrany w innym tempie, każdy ma własną dramatur- 
gię i punkt kulminacyjny. Każdy utrzymany jest w innej kolorystyce — sceny w Meksyku to 
zgniła, jakby zakurzona żólć, wątkowi sędziego towarzyszą chłodne blękity, z kolei Kalifor- 
nia zalana jest słońcem. Co jednak najciekawsze, żaden z tych wątków nie zostaje przez So- 
derbergha zamknięty. Ten dramaturgiczny zabieg tworzy iluzję pełnego realizmu. Sprawia, 
że „Iraffic” wydaje się być zapisem autentycznych wydarzeń z życia prawdziwych ludzi. Ko- 
niec seansu nie oznacza więc końca tych historii, Dalszy ciąg powinno dopisać samo życie... 

Soderbergh nie ukrywa osobistego zaangażowania. Chwilami aż nazbyt popada w 
demagogię. Jednak w przeciwieństwie do większości filmów tego rodzaju w „Traffic” nie ma 
pojedynczego czarnego charakteru. Oskarżony został cały system społeczno-polityczny. Ale 
jednocześnie Soderbergh pokazuje, że tylko system ma szansę problem narkotykowy rady- 








kalnie rozwiązać. 


Traffic. USA, 2000. R.: Steven Soderbergh. W.: Benicio Del Toro, Michael Douglas, Ca- 


therine Zeta-Jones, Dennis Guaid, Amy Irving. Vision. 


POLLOCK 

**k* Dramat, 117" 

Jackson Pollock by! współtwórcą abs- 
trakcyjnego ekspresjanizmu. Zdobył 
sławę i pieniądze, ale wraz z nimi 
przyszła twórcza niemoc. Jego legon 
dę w równym 
stopniu tworzy. 
1y niezwykle 
obrazy | awan. 
tumiczo-de- 
strukcyjny styl 
bycia. Ed Har 
ris w swoim fi 
mie skoncen: 
trował się na 
ostatnich piętnastu latach życia Pol 
locka. Pokazuje jego związek z Lee 
Krasner (oscarowa rola Marcii Gay 
Harden), jego drogę ku sławie, jego 
autodestrukcyjne zachowanie, Bar- 
dziej interesuje go Pollock jako artysta 
niż jako człowiek. Kreśli portrat mala 
rza udręczonego, niespokojnego, jak 
by zrezygnowanego. Tym większe 
wrażenie robią sceny, w których po- 
zwala sobie na okazanie emocji. Gra 





Harisa jest realistyczna, oglądanie 
wybuchów Pollocka budzi u widza. 
dyskomfort psychiczny. Lecz właśnie 
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dzięki tej sugestywnej kreacji mamy 
wrażenie, że odkrywamy, czym jest 
talent — ta dar ale i przekleństwo. (EC) 
Pollock. USA 2000. R.: Ed Harris. 
W.: Ed Harris, Marcia Gay Harden, 
Amy Madigan, Jennifer Connelly, 
Val Kilmer. SPI. 





CUDOWNI CHŁOPCY 

+ * * Obyczajowy, 111 

Opowieść o kryzysie wieku średnie 
go. Uznany pisarz i wykładowca re: 
nomowanego college'u, Grady Trip. 
(świetny Michael Douglas), nie może 
ukończyć kolejnej książki. Opuszcza 
90 żona, a wie- 
loletnia ko. 
chanka (żona 
szefa) zachodzi 
z nim w ciążę. 





own, kata 

Guconl GETS sola. Bohater 

E/ msi przejść 
przez pikt, 


żeby odzyskać 
chęć do życia, wiarę w siebie, się po: 
dejmowania decyzji. Brzmi to bardzo 
poważnie i sugeruje znane schematy 
abularne, ale tę historię, pełną psy- 

chologicznych niuansów. ogląda się 





jak film sensacyjny, opowiadziany in. 
teresująco i z humorem. Widzimy by. 
lego zwycięzcę, idola, któremu wyda- 
wało się, że może wieść żywot bez 
konsekwencji, niczym bohater iterac- 
ki. Do realności w iście komediowym 
stylu przywraca go wredny pies męża 
kochanki oraz przechowywana w sej: 
lie sukienka Manlyn Monrce, a także 
młody pisarz, jego najzdolniejszy 
uczeń. Młodzieniec żyje literaturą, 
podczas gdy nauczyciel z rzeczywi. 
stości próbuje robić lteralurę. Jednak 
kawalek prawdziwego życia Grady 
będzie musiał przeżyć z intensywno- 
ścią koszmamego nu, żeby w końcu 
zrozumieć (80s) 
Wonder Boys. Niemcy-Wik. Bryta- 
nia-USA 2000. R.: Curtis Hanson. 
W.: Michael Douglas, Tobey Magu- 
ire, Frances MeDormand, Robert 
Downey Jr. Katie Holms. Vision. 


DINOZAUR 

44 * Animowany, 82" 

Wielki meteor uderza w Ziemię, przy. 
c zagładę dinozaurom. Garstka 
ocalałych gadów wyrusza na poszuki: 
wania mitycznej krainy, która ocalała z 
kataklizmu. „Dinozaur” to sparatrazo. 


nosz: 








FILM MIESIĄCA 


wany klasyczny western Dzielnymi 
osadnikami, przemierzającymi Dziki 
Zachód, są dinozaury | rodzina lemu- 
rów. krwiożerczych Indian zastąpiła 
para złych FReksów. W konflikcie po- 
między głównym bohaterem Alada- 
rem a przywód- 
cą grupy po- 
brzmiewają, 
echa „Rzeki 
czerwonej" Ho- 
warda Hawksa. 
Dinozaur” to 
takża film bar. 
dzo disnejowski 
z mocno zak 
centowanym przesłaniem o koniecz- 
mości współdziałania i pomagania 
słabszym, Niech ten astentacyjny dy 
daktyzm was nie zraża, bo „Dinozaur 
to triumf komputerowej animacji 
czegoś takiego w kinie jeszcze nie wi 
dzieliście (EC) 
Dinosaur. USA 2000. R.: Ralph 
Zondag, Eric Leighton. Imperial. 


PRZYCZAJONY TYGRYS 
UKRYTY SMOK 

*+** Przygodowy, 120 

Elektownie sfilmowana i dobrze zagra. 








na bajka. Jest u miłosna historia o tra- 
gicznym zakończeniu, jest opowieść o 
zdradzie i zemście, jest starcie dobra i 
zła, są czarownice | sceny walk, Akcja 
rozgrywa się w Chinach na początku 
XIX wieku, u schyłku panowania dyna: 
stii Qing, ale tto historyczne zostało 
potraktowane marginesowo. Powierz- 
chowne są leż 
powiązania z fi 
lozofią Wscho- 
du. Chiny wy- 
glądają jek z tu- 
rystycznego fal 
dera, a wszyst 
ko jest w tym fi 
mie wystylizo 
wane. Ang Lee 
serwuje nam opowieść przykrojoną 
wedlug przeciętnych wyobrażeń, 
ukształtowanych m.n. przez kino. Da” 
leki Wschód to więc flozofia zen, ta- 
jemnica, mistyka i egzotyka, surowi 
wojownicy i piękne kobiety. no i oczy 
wiście popisy mistrzów kung-fu. Film 
cieszy oko, ale pozostawia obojętnym. 
Bo w tej wizualnej perlekcji zabrakło 
prawdziwych emocji EC) 
Crouching Tiger, Hidden Dragon. 
Chiny-Tajwan 2000. R.: Ang Lee. 
W. Chow Yun-fat, Michelle Yach, 
Zhang Ztyl, Chen Chang, Sihung 
Lung. Columbia Tristar. 








POZNAJ MOJEGO TATĘ 
%** Komedia, 107" 
Zazwyczaj to teściowa budzi przera- 
żenie i jest smatem dowcipów. Jed 
nak w komedii Jaya Roacha nastąpiia 
zamiana miejsc — przyszłą teściową 
Z JO TAN PIZY- 
lóż, za to przy 
szły teść... Pe- 
dantyczny, po- 
zbawiony po- 
czucia humoru 
eksagent CIA, 
mający obse- 
sję na punkcie 
> swoich córek i 





swojego kota-persa. Takiego teścia 
trudno zadowolić, zwłaszcza gdy odl 
pierwszej chwili znajomości popelnia 
się wszystkie mażliwe blędy i gańy 
Przysziego teścia gra Robert De Niro, 
kandydata na zięcia Ben Stiler. Ko- 





mizm filmu bierze się ze zderzenia 
dwóch skrajnie różnych męskich oso- 
bowości, a także ze zderzenia dwóch 
różnych stylów gry. De Niro jest zna: 
komity, balansując na pograniczu ko- 
meciowej szarży. Konieczność do. 
trzymania mu kroku zmusiła Stilera 
da porzucenia narcystycznej blazena- 
dy na rzecz bardziej finezyjnej gry. W 
efekcie otrzymaliśmy jedną z dowcip- 
niejszych komedii ostatnich lat. (EC) 
Meet the Parents. USA 2000. R.: Jay 
Roach. W.: Robert De Niro, Ben Stil- 
ler, Teri Poło, Blythe Danner, Nicole 
DeHutf. Imperial. 


PODEJRZANY 

**« Kryminał, 111" 

Amerykańska wersja „Przestuchania. 
w sylwestrową noc” Claude'a Milera. 
Francuski flm był psychologicznym 
dramatem. Amerykanin Stephen 
Hopkins z wątku psychologicznego 
nie rezygnuje, ale równy nacisk kta- 
dzie na zagad. 
kę kryminalną 
czy szanowany 
prawnik jest 
mordercą 
dziewczynek? 
„Podejrzany 
zostal efoktow- 
nie zainsceni- 
zowany i sf 
mowany. Choć akcja rozgrywa się na 
komisariacie, dzięki licznym (nawet 
zbyt licznym) retrospekcjom film na- 
biera inscenizacyjnego odciechu. 
Udało się także Hopkinsowi zbudo. 
wać klimat wzajemnej podejrzliwości. 
Natomiast zabraklo pojedynku dwóch 
silnych osobowości, obecnego w 
were francuskiej. Winić za to trzeba. 
Morgana Freemana, który nie potrafil 
zaistnieć w roli dociekliwego policjan- 
ta. Za to Gene Hackman jako tylulo- 
wy podejrzany daja popis gry, po raz 
kolejny udowasniając, że jest jednym 
z najwybitniejszych aktorów 
amerykańskich. (EC) 
Under Suspicion. USA 2000. R.: 
Stephen Hopkins. W.: Gene Hack- 
man, Morgan Freeman, Thomas Ja- 
ne, Monica Bellucci, Nydia Caro. 

Best Film. 











PÓŁPRZEWODNIK: 


PRZYJACIELE 

*** Obyczajowy, 280' 

Na pewno dobrze znacie te składanki 
muzyczne „The Best of.." - zbiór prze- 
bojów jednego wykonawcy lub 
zespolu. Dwukasetowe wydanie „Przy- 
jaciól to taka składanka, tyle że zawie 
rająca odcinki 
znanego serńia- 
lu. Gzy wybrano 
te najlepsze, 

czy te najpopu- 
larniejsze? Moż- 
na polemizo- 
wać. Czy taka 
kompilacja ma 
sens? To rów 
nież kwestia otwarta. Oczywiście moż. 
na tę składankę potraktować jako „ma. 
terial do przemyśleń” — prześledzić, jak 
przez lata zmieniała się fyzura Jennifer 
Ariston czy figura Courteney Cox, któ- 
a z hollywoodzkich sław pojawia się 
jako „guest star... A tak poważnie. Fa- 
ni serialu na pewno mają nagrane 
wszystkie odcinki | składanki nie po. 
trzabują, A tych, którzy „Przyjaciół do- 
tychczas nie oglądali „the best ot.” 
do serialu raczej nie przekona. (EC) 
The Best of Friends. W.: Jennifer 
Aniston, Courteney Cox, Lisa Ku- 
drow, Matt LeBlanc, David Schwim- 
mer. Warner. 


PRZYJĄCJĘŁAM 


p 





SZUKAJĄC SIEBIE 

** Obyczajowy, 136' 

Z Gusem Van Santem coś się stalo. 
Nie wiem — pranie mózgu, elekiro- 
wstrząsy, może nawet został porwany 
przez kosmitów | sklonowany... Parę: 
tacie, jakie kie- 
dyś robi kino? 
Drapieżne, nie- 
tuzinkowe, cie- 
kawe. Próbował 
nam powiedzieć 
coś ważnego o 
nas samych i 
czasach, w ja- 
kich przyszło 
nam żyć. A co robi teraz? Przesłodzo- 
ne, tzw. zaangażowane (dobre sobie!) 
bajeczki obyczajowe z krzepiącym 
morałem. „Buntownika z wyboru” 
można było jeszcze uznać za wypa- 
dek przy pracy. Jednak „Odnaleźć sie- 








WIDEO, 


bie! — historia czarnego chlopaka, któ 
1y dzięki białemu pisarzowi wyrywa się 
z getta — pokazuje, że Van Sant na do: 
bre się zmienil. O le można zrozu- 
mieć, kiedy takie kino robi Herbert 
Ross, o tyle w przypadku Van Santa 
trudno się z tym pogodzić, Czas, żeby 
także Gus odnalazł siebie (kt) 
Finding Forrester. USA 2000. R.: 
Gus Van Sant. W.: Sean Connery, 
Robert Brown, Anna Paquin, F. 
Murray Abraham, Busta Rhymes. 
Columbia Tristar. 


NIEZNISZCZALNY 
4 Thriller, 106" 
„Szósty zmyst” by filmem niezwykłym 
horror, który dawal się odczytywać 
na różnych płaszczyznach. O „Nie- 
aniszczalnym tego powiedzieć się nie 
da. Shyamalan miał pomyst, ale nie 
potrafi go dobrze rozwinąć. Ogląda: 
my historię Da- 
vida Dunna, 
przeciętniaka w 
średnim wieku. 
który czuje, że 
coś ważnego 
mu w życiu 
umyka. Kiedy 
jeko jedyny wy. 
chodzi cało z 
katastrofy kolejowej, odkrywa, że jest 
niezniszczalny”. Jak spożytkuje ten 
dar? Dunna obserwuje dziwaczny El- 
jah, kolekcjoner komiksów. Ta postać 
to klucz da flmu, „Niezniszczalny” ma 
bowiem budowę komiksu. Komiksowo 
potraktowana została konirantacja do: 
bra i zla. Zabrakło jednak interesującej 
treści, która wypelnilaby tę komiksową 
konstrukcję. Scenariusz grzeszy naiw. 
nością i mełodramatyzmem. Pelno w 
nim dziur, dlatego gubią się aktorzy. 
Szkoda zmamowanej szansy. (EC) 
Unbreakabie. USA 2000. 
R. M. Night Shyamalan. W.: Bruce 
Willis, Samuel L. Jackson, Robin 
Wright, Spencer Treat Clark, 
Charlayne Woodard. Imperial. 
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ANA RSTWA 
*kkk 

(Anatomy of a Murder). USA 1959. 
R.: Otto Preminger. W.: James Ste- 


wart, Lee Re- 


MA MORI 


mick, Ben Gaz. 
zara. Columbia 
Tistar. 


Kryminał, A 


warta), broniąc 
oskarżonegi 
mori 
Dodatki ***: galeria fotosów z filmu 


MM 


"ILISE 


home video 





TERMINATOR ..... 


USA 1984. R.: James Cameron. W.: Arnold Schwarze- 
negger, Michael Biehn, Linda Hamilton, Lance Henrik: 
sen. Imperial. 


niała muzyka Brada Fiedela, 


Dodatki ** ** *: wydanie dwupłytowe, więc dodatków w 


| z planu filmowego (jako podkład 
muzyczny do prezentacji służą kom- 
pozycje Duke'a Ellingtona), gal 
plakatów, flmografie, zwiastuny 
kinowe („Anatomia morderstwa”, 
Ludzie honoru”, „Filadelfa", 
„Zgadnij, kto przyjdzie na obiad”, 
Mr Smith jedzie do Waszyngtonu”). 


bród. Znakomite dwa filmy dokumentalne — „The Other 
Vaices" o realizacji filmu i „Terminator — A Retrospectiue" 

zapis rozmowy Camerona i Schwarzeneggera (czy wiecie, 
że Terminatora miał pierwotnie zagrać Lance Henrik- 
sen?). Ponadto siedem niewykorzystanych scen (m.in. 
dwie sceny pogłębiające więzi łączące Kyle'a i Sarah], bo- 
gata galeria fotosów, szkice Camerona, zestaw plakatów, 
pięć nieco topornych zwiastunów (trzy kinowe i dwa tele- 
wizyjne, funkcje DVD-ROM (treatment, scenariusz]. 


dzieć wyboru — Brooke Shields lub Chri- 
stophera Atkinsa, galeria zdjęć „Bro- 
oke Shields' Photo Album" (amator 

skie fotki z planu, Brooke z różnymi 
osobami z ekipy), zwiastun. 


i dziewczynka, 
ratują się z toną 


tku i tra 


wyspą. Mijają la 
ta, między rozbit 
kami rodzi się 


GRANICE WYTRZYMAŁOŚI 
kkk 


uczucie. (Vertical Limi). USA 2000. 


BŁĘKITNA LAGUNA %** 
(The Blue Lagoon). USA 1980. 
R: Randal Kleiser. W.: Brooke 
Shields, Christopher Atkins, 

Leo MeKern. Columbia Tristar. 


Dodatki ***: dokument „Adventure 
ilmmaking”, standardowa pro- 
dukcja tego typu (migawki z planu, 
wypowiedzi Randala Kleisera, Chri- 
stophera Atkinsa i Brooke Shields), 


R.: Martin Campbell. W.: Chris 
O'Donnell, Izabella Scorupco, 
Bill Paxton. Columbia Tristar. 


ze uwięzione 


N komentarz Randala Kleisera i - do 





LEROWSKI 


j grocie na K2. 





ZIELONA MILA, 
ze 


W otercie filmy na płytach DVD: Big Lebowski, Być jak John Malkovich, Cztery pokoje, Gra, Jackie Brown, Mickey Niebieskie Oko, Między pieklem a niebem. 





Miłość i śmierć w Wenecji, Nie n 


zmiluj, Od zmierzchu do świtu, Partner, Piekielna walka, Piunkett i Macleane, Relikt, Zielona mila 





Dodatki 





„Search and Rescue Tales" 


tional Geographic z udziałem amery- 
kańskich alpinistów, Jima Wickwi- 
re'a i Ricka Ridgewaya, trzy zwiastu- 


ny kinowe, filmografie. 


kkk 


(Proof of Life). USA 2000. R.: Taylor 
Hacktord. W.: Russell Crowe, Meg 


Ryan, David Morse. Warner Bros. 


Sensacyjny. W 
jednym z państw 


powóDźyca. W 


dniowej zostaje 
porwany amery- 
M kański inżynier 


rad Jego żona wy 


najmuje nego. 


cjatora. 


Dodatki ***: dokument z planu (nie- 
żle zrobiony, ale stanowczo za krót- 


ki), komentarz Taylora Hackforda, 
zwiastun, filmografie. 


dokument o realizacji, 
nakręcony dla HBO, siedem filmików 
iekawy 
komentarz Martina Campbella i pro- 

ducenta Lloyda Philipsa, „Quest for 

K2" - dokument nakręcony dla Na- 


HAIR kkk 
USA 1978. R. Miloś Forman. 

W.: John Savage, Treat Williams, 
Beverly D'Angelo. Imperial 
Ekranizacja znanego musicalu. Trwa 
wojna w Wietnamie. Mlody farmer 
uważa udział w wojnie za swój obywa: 
telski obowiązek, ale w Nowym Jorku 
poznaje grupę hipisów, co całkowicie 
odmienia jego życie. 

Dodatki *: zwiastun. 


**k 
(The Fly). USA 1986. R.: David 
Cronenberg. W.: Jeff Goldblum, 
Geena Davis, John Getz. Imperial. 
Horror, remake filmu Kurta Neumanna 
2 1958 roku. Naukowiec, eksperymen: 
tujący z transportacją, pada ofiarą wta 
snego doświaciczenia i przeksztalca 
się w czławieka-muchę. 

Dodatki ***: dokument „Behind the 
Scenes" (migawki z planu, wypowie- 


dzi Cronenberga, Goldbluma i Davis, 


tajniki etektów specjalnych), komen- 
tarz Cronenberga, Goldbluma, Davis 
| Chrisa Walasa (faceta od efektów 
specjalnych), zwiastun. 





POŁPRZEWODNIK: 


kkk 
(The Magnificent Seven). USA 1960. 
R: John Sturges. W.: Yul Brynner, 
Steve McQueen, Horst Buchholz. 





miu samurajów 


Kurosawy. Sied. 
miu kowbojów 
broni meksykań 
skiej wioski 
Dodatki *** 
dokument „Guns for Hire" - jeden z 
najlepszych filmów tego rodzaju, 
mnóstwo anegdot (m.in. o rywaliza- 
cji McQueena i Brynnera, o klopo- 
tach Eli Wallacha z rewolwerem), 
ciekawostek (czy wiecie, że do wyre- 
żyserowania filmu przymierzał się 
Yul Brynner?), wypowiedzi aktorów, 





a także galeria fotosów (podzielona 
na Behind the Scenes, Classic Pro- 
duction Art, Of the Set, Portrait Art, 
Poster Art), zwiastuny kinowe, ko- 
mentarz Jamesa Coburna, Eli Walla- 
cha, producenta Waltera Mirischa. 





(Kramer vs Kramer). USA 1979. 

R.: Robert Benton. W: Dustin Hoff- 
man, Meryl Streep, Justin Henry. 
Columbia Tristar. 

Dramat obyczajowy. Pięć Oscarów (a 
tym dla najlepszego filmu). Znakomity 
pońret wewnętrzny rzydziestokikulat 





ka, który po 





próbuj 





normalny dom 
dla synka, 
Dodatki ***: 
dokument „Fin- 
ding the Truth 
(ciekawe wypo- 
wiedzi Bentona i jego aktorów), 
zwiastuny kinowe („Sprawa Krame- 
rów”, „Hook”), filmografie. 
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WZUUTESAU TECH A 
i przygotuj na pełny odlot.” 


100 MORNING AMERI 


w sklepach od 27 września 


* „Misja niewyobrażalna” = Sceny niewiarygodne: 11 niesamowitych sekwencji kaskaderskich 
* „Mission Improbable” - parodia M:i przedstawiona podczas wręczania nagród MTV 


M Cinema, 02-639 Warszawa, ul. Kłobucka 23 
tel. (0-22) 853 59 15 do 17, fax (0-22) 85359 48 





|. 
Muzykajj PÓŁPRZEWODNIK 


kinie ważny jest przebój, Je- 

i zabraknie dla niego miej. 

a w filmie, choćby pod napisami 
końcowymi (ulubiony zabieg holly- 
woodzki), to jeszcze nic straconego. 
Zawsze można tak skojarzyć piosen- 
kę z tytułem filmu, aby nie istniejąc 
w kinie, funkcjonowała w pamięci 
widzów. Piosenka ważna jest z kilku 
powodów. Po pierwsze, coś ładnego, 
muzycznego w tle nigdy nie zaszko- 
dzi, ale to margines, inne powody 
mają już charakter czysto komercyj- 
ny. Czy może istnieć współcześnie 
lepsza reklama filmu od. piosenki, 
która pojawi się na miesiąc przed 
premierą? Do tego już za bardzo ma- 
łe pieniądze, można nakręcić zgrab- 
ny teledysk, posiłkując się fragmen- 
tami filmu czy zdjęciami z planu. J 
Sli piosenka chwyci, o film również 


udać 





















zyczny 


cowo..." 












SHREK 





POWIEDZ TAK. 

Następna fimowo-muzyczna historia nie ma już żad- 
nych wiekowych dwuznaczności. Przesłanie jej jest pro- 
ste i czytelne. Dedykowana jest zakochanym. Jest to 
najstodszy zestaw muzyczny w histori kina i tonograi 
Karmel wylewa się niemal z każdej strofy. Wszystko jest 
tak różowe, tak słodkie, iż podwyższony cholesterol 
grozi nam już przy samym kontakcie z płytą. W połą- 
czeniu z filmem efekt może być piorunujący. Podobno. 
puszka coca-coli zawiera równowartość ośmiu łyżeczek 
cukru. W „Powiedz tak..” jest go na pewno więcej, O 
czym informuję państwa z przekąsem, ale i pod wraże- 
niem kilku dawno niestyszanych przypaminanych tu 
piosenek śpiewa: 
nych w miłosnym 
uniesieniu przez Oli- 
vię Newton John, 
Johna Denvera czy 
Lisę Stansfield. Pre- 
zent dla nowożeńców 
jek znalazi. Ale wiel- 
kich prawdziwych 
wzruszeń tu niewiele. 


4 
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przestajemy się martwi 
Tysiąckrotnie 
utwór, przypisany filmowi, może sta- 
nowić jeden z mocnych atutów pro- 
mocyjnych. Ta żelazna zasada obo- 
wiązuje i w kinie polskim. Proszę tyl- 
ko przyjrzeć się ostatnim 
największym suka 
nansowym naszego kina i 
powiązać z. przebojami je 
promującymi. Numer je- 
den „Ogniem i mieczem” i 
największy szlagier mu- 
Dumka na dwa 
serca” Fdyty Górniak i 
Mietka Szcześniaka, numer 
dwa „Pan Tadeusz” i „Sopli- 
Grzegorza. Tur- | 
naua i Stanisława Sojki. Tę | 
wielką trójkę zamyka „dl 
pustyni i w puszczy” z a 





niu do MTV aniżeli do „Ulicy Sezamkowej 





DOVE VAI 


Musi. się 
powtarzany 





ca „Quo Vadis 


om fi- 





DR DOLITTLE 2 

Śmietanka raperów pomaga wyleczyć wszystkie 
stworzenia male i duże doktarowi Dolitie. Dla tych, 
którzy w muzyce szukają przede wszysikim rytmu, 
gardzą melodią, 
klasycznym 
śpiewem. mogą 
obyć 
przyjemne trzy 
kwadranse czar 
nej muzyki. Tym 
bardziej że 


mmm 
am 
m, 


naryjnej komecii 
jest naprawę wiele. Luther Vandross, 
wydief, Medeiros, Snoop Dog. Wiem, że nie 
wszystkim te nazwiska i pseudonimy mówią wile, 
ale wtajemniczeni będą usatystakcjonowani. A 
przy tym jest to w pełni cywilizowany rap. Bez 
chamstwa. bełkotu i jednak z pewną dozą melodii, 
która pozwala nam, tym mniej zainteresowanym 
taką estetyką, z przyjemnością posłuchać najpo- 
pulamiejszej w tej chwii muzyki w Ameryce. 


gniazd w wetery- 


atą Kozidrak. Czy właśnie takim szla- 
gierem stanie się piosenka promują- 
trudno powiedzieć. 


Utwór zgrabny, muzycznie nieźle coś w tej 
pomyślany. Ma pewne ambicje arty- 
styczne, może nawet jak. 
















ę 


PAWEŁ SZTOMPKE 
na prosty przebój, nieco wygórowa- 
ne, ogólnie można powiedzieć, że 
jest to zawodowa robota, A jednak 
muzycznej opowieści 
szwankuje. Może jest tam zbyt wiele 
różności. Całość rozpisana jest aż na 
trzy głosy. Każdy z innej muzycznej 
bajki. Narratorem jest Michał Bajor, 
melizmaty i zawodzenie bierze na 
siebie Fiolka, operowy głos prowa- 
dzący należy do Małgorzaty Walew- 
skiej, Trzy rzeczy od rzeczy. Cał 
jakoś się broni. Nie wiem, czy do te- 
go stopnia, żeby stać się piosenką z. 
pierwszych pozycji list przebojów. 
Pewnie nie. Jest trochę na to za mą- 
dra, przekombinowana. „Dove Vai”, 
tak zatytułowany jest ten utwór. Ży- 
czę mu wszystkiego dobrego w trud- 
nym zadaniu przetarcia śladów z ra- 
diowej anteny do kin. 











Dziwna płyta. Klasyczny rockowy repertuar mógłby bardziej zainieresować rodziców niż tych, którym „Shrek” jest dedykowa- 
ny. Nie ma tu ładnych, wpadających w ucho melodi, Nie ma calego dziecięcego filmowo-muzycznego sztafażu, na którym 
swoją pozycję zbuciował Walt Disney. Jego największy obecnie konkurent w dziedzinie animacji dziecięcej, firma Dream 
Works, ma nieco inny gust. Wszystko jest mniej słodkie, bardziej zawadiackie, nowoczesne. Odwolujące się w większym stop- 
Dzieci są tu traktowane może nie jak dorośli ale granica międzypokoleniowa zo- 
staje sprytnie zatarta, Przypomina mi to trochę zabawki politechniczne, z których najbardziej cieszą się ojcowie. | nie mogą 
doczekać się, aby po pracy puścić w ruch kolejkę elektryczną syna. Tu może być podobnie, muzyczne opowieści o przygo” 
dach olbrzyma Shreka będą miały wzięcie raczej u dużych aniżeli u małych. Czyli dobranocka dla dorosłych. 
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FILMOWA PRZEGLĄDARKA 


Wrzesień w pol- 
skich kinach upły- 
wać będzie pod zna- 
kiem „Quo vadis”, 
Wielu nie może już 
zapewne doczekać 
się listopadowej 
premiery „Wiedźmi- 
na”. A u nas dwa 
bożyszcza — Petro- 
niusz-Bogusław Lin- 
da i wiedźmin Ge- 
rald-Michał Żebrow- 
ski, coś dla 
szperaczy i coś 

od czytelników. 








http: //www.zebrowski.stopklatka.pl/ 
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Stopklatka celuje w ladnych i rzetelnie przygotowanych stro- 
nach związanych z filmem. Wielbicielom — i nie tylko — Michała 
Ż. polecamy tę stronę — dużo przydatnych i obszernych informa: 
cji na wszystkie ematy okołożć 
Ciekawa strona „Wiedźmina” 

http: //www.zbowid.top.pl/wiedzmin film film.html 


browskie 





DLA SZPERACZY 


Kika przydatnych adresów. 
Rozpoczynamy od wytwómi 
filmowych. http: //wum. 
paramount.com/ 
| informacje o produkcjach 
|| wideo i DVD, samym studiu 
Paramount, e-mail i archiwum 
| czatów z gwiazdami 

| gwiazdeczki 





Warte zajrzenia: 
http: //www.disney.com 
http://www. miramax.com 
http: //warnerbros.com 



























Wszystko o Bogustawie Lindzie, czyli Linda prywatnie, 
jego dorobek (teatralny i filmowy z wykazem nagród) 
najnowsze projekty z galerią fotosów. 

Oficjalna strona „Ouo vadi 
http: //www.quovadis.pl 





CZYTELNICY POLECAJĄ, 
FILM TAKZE... 


http: //www.graceland.edu/-cornish/connery.html 


Polska strona poświęcona 007. Do zoba- 
czenia; Dziewczyny Bonda — obszerna gale- 
ria z opisem ciekawostek „na podstawie 
romansów 007 — przyjaciele i przeciwnicy 
Bonda, podwójne role, gadżety, tapety, ga- 
leria zdjęć oraz: Kto nie zagrał z Bondem, 
p czyli ista tych, 
którzy byli bli- 
sko 007. Dla 
ciekawskich 
także wszystko 
o twórcy stro- 
ny - w iście 
bondowskim 


stylu 
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WOKÓŁ HANNIBALA 
W lipcowym numerze „Firmu" przeczytałam recenzję 
„Hamnibała' autorstwa pani Ewy Mazierskiej. Nie da 
się nie przyznać racji pani Ewe, że sequel „Miczenia 
owiec” jest daleki od sztuki przez wiekie S, a jedno- 
cześnie ciężko nazwać go camper. Natomiast jeśli 
chodzi o „uzbrajanie” Hannibala w białe kapelusze, 
nos do kobiecych perfum oraz pociąg do książek 
bynajmniej nie należy tego przypisywać Ridleyowi 
Scottowi. Jest to raczej zasługa Thornasa Harrisa. 
Podobnie jak przekształcenie doktora Lectera z pod- 
człowieka w bohatera budzącego empatię. Być mo- 
że rzeczywiście Anthony Hopkins jest aktarem zbyt 
jednowymiarowym, eby ukazać aurę dwuznaczności 
ale czy bez niego ten film miałby sens? Po przeszło 
dziesięciu latach, kiedy wizerunek Hopkinsa był utoż- 
samiany z Hannibalem, John Hurt mialby zadanie 
niezwykle trudne, jeśli nie niemożliwe. Jeżeli chodzi a 
„Julianne Moore, która zastąpiła Jodie Foster, uwa- 
żar tę decyzję za słuszną. Obie aktorki rzeczywiście 
różnią się pod wzglądem temperamentu, ca działa 
jednak na korzyść firmu, W „Hannibalu” Ciarice Star- 
ing rozkwida i nie jast już, przynajmniej z pozoru. 
małą dziewczynką zamkniętą w ciele kobiety. Bardzo 
rozczarowała mnie zakończenie, gdzie Lecter-dżen- 
telmen odrąbuje sobie dłoń. W książce do końcowej 
sceny przy kominku nie wiadomo, czy Hannibal chce 
Garice „zjeść, zabić czy wypieprzyć”. Chyba sam ty- 
tułowy bohater nie jast tego pewien. Z moich rozmy- 
ślań mogę wysnuć tyłka jeden pewny wniosek: nie 
czytać książki przed obejrzeniem fimu. 

Magdalena Jankowska, Warszawa 











SHREK 


Arirmowiay obr 





„Shrek należy do grona tych, przed którymi wzbraniam się rękami | na 





Buga zstanawieam ię nad ty, jeie jest przesłanie taga fi 
rm doszłam do wniosku, że nie me żadnego. Ridy Scott 
udzia nem za to mnóstwa rad, jak postępować z psychopata” 
mi, np. igo go ni drażni, bądź la niego mię ne próbuj wy 
cat go ego wrogom, przetabuj ię na rudo kabat takim ko- 
lrze włosów lubi najbarde... Może reżyse choalpa prostu 
wire kiej po Giadietrze, obiekt wesinień kobiet na 
całym świecie? Może Seot chciał stworzyć imo gotowaniu z 
btorą miłośc I nienawiści w le, ae wtedy sj obraz powinien 
nazwać: „Podróże kulinarne Homniboa Lactere"? Nz wyszła 
mu próba połączenia horroru z komedią, Przyznaję. e ani przez 
mmortent się nie udzlam i przez cały czs towarzyszył mi drsz 
czyk emocji. Fim nie straszył lecz webudzał odrazę i tyko nie 
wiem, czemu, gdy wysze z ia, bar zadowelona z teg, że 
Homnibelowi udało sę uciec. A przecież członie, kóry z prame 
otacą zab jane poni pozować bezkarny. Czyżby tan fm 
bł próbę ukazania ludzkiego cbczapsychopatów? Ldowodhie 
me, ż każ kaibł dżentatmerem być może? Groeską, kóre 
się ie udała? Może przestrogą da ludzi by byl wyroznia la 
odmiennych gustów kulnarych Ne wiam | moż lepiej nie wie. 
dzieć, bo kiedyś mo usłyszeć or pły głosem oryginalne wy 
znane — mam wiek ochotę paną zjeść 


Wierna Szewczyk 


półświatka. Wręcz szydzi z lukrowanych historyjek, obfitujących w płakatawe p 


ldąc do kina na „Hannibala”, miałem bardzo duże 
oczekiwania. Związane były one oczywiście z tą świa- 
domością, że id na drugą część „Milczenia owiec 
filmu, który w 1991 roku wywołał we mnie spore. 
emocje. Na „Hannibalu” zapragnąłem przeżyć coś 
podobnego, | nie zawiodłam się. Dostarczył mi on 
wszystkiego tego, co oryginał: znakomitych dialo- 
gów, świetnych kreacji aktorskich i oczywiście dresz- 
czyku ernocji. Po projekcji zadawałem sobie tyko 
jedno pytanie: dlaczego „Harnibal" został tak skryty: 
kowany? Na kilka dni przed seansem przeczytałem 
pierwowzór | dlatego, oglądając flm, mogłem bezpo- 
średnio skonfrontować poweść z jej „ekranowym 
odpowiednikiem", | myślę, że Fidley Scott bezbłędnie 
wykorzystał najlepsze, ale taż najbardziej makabrycz: 
ne wątki powieści Thornasa Harrisa. Po wyjściu z ki- 
na szybko sięgnąłem po lipcowy numer „Fimu" i 
przeczytalem recenzję „Hannibala”. I muszę sbwier- 
dzić, że z Panią Ewą Mazierską nia zgadzam się w 
ogóle. „Hannibal” nie miał być horrorem, a thrile- 
rem, co wielokrotnie podkreślał Ridley Scott i Antho- 
ny Hopkins. Tak. więc „Hannibal” nie może być świa- 
dectwem końca horroru, skoro horrorem nie jest. 
Tak samo jak nie jest parodią „Milczenia owiec”. To, 
że Scott potraktował „Hannibała” nieco luźniej, nie. 
musi być traktowane jako zamiar stworzenia paro- 
di. A tak w ogóle to jak można nazywać twórcę. 
„Łowcy Androidów” i „Galdiatora” najbardziej hollywo- 
odzkim reżyserem w Holywood... Ktoś tu chyba po- 
pełnił poważny bląd i pomyli Ridleya Scotta z mier- 
notami Polandem czy Johnem Woo. 

Daniel Bielak, Oleśnica 





wie. Po 





gami, a w końcu i ek ulegam, zazwyczaj skuszony piejącymi z zachwytu opiniami, Wszak. 
"moje obawy nik się rniały do tego, co przyszła mi obejrzeć na dużym ekranie Z pozoru ty 
powy film animowany dla mała wymagającej pampersowej widowni okazał sią dziełem nie 
tyle nietuznkowy, ale ambitnym. W każdej minucie firmu ego twórcy dają nam dowod na 
10, że ze stereotypami należy walczyć, a nie je propagować. I tu odsłania się prawdziwe 
przesłanie fimu. Otóż obraz pozostaje w opozycji do Kasycznych arcydzieł disnejowskiego 
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drugie, walczy z trywialną schematycznością | malpowaniem wzorców rmiluśnej bajaczk. 
Twórcy im postanawii wdrozyć swoją wizję, sięgając po humorystyczną fabutę, będącą mi 
ksem sparodiowanych animowanych perełek z larnusa. | tak obraz żongluje sprawdzonymi 
wątkami gorącej miłości i wrogiego jej zła. To wszystko w przepięknej otoczce bojkowego. 
świata, miekiem I miodem płynącego. Histoni tytułowego bohatera na pewno nie należy 
włożyć między bajki, chcisżby z tego względu, że w filmie odnajdziemy wiele odniesień do 








reaczywistaści. Całość przeplatana jest nisziczonymi gagami drwiącymi z czoławych posta. 
ci Disneya. lch źródłem jest główny bohater opowieści, Shrek, stworek.niegrzeszący uro 
są (lagodnie mtwiącj, obdarzony cechami współczesnego outsidera, któremu niaspieszno 
do uciech prawdziwego życia, W jego odkrywczej | pełnej przygód wyprawie poznajemy oczy 
wiście jego towarzyszy podróży: piekną, choć mało bystr księżniczką oraz gadającego ludz 
kim głosem upartego osioka. Powodów do poktacania się ze śmiechu daje nem również 
czarny charakter (bez którego nawet: parodiująca baka nie może się obejść, kuekuplowaly 
książę, cierpiący na wiadomy kompleks. I tu wysuwa się na pierwszy plan blyskotiwe po. 
czucie humoru twóreńw dzieła. Szczypłą ironii zebarwony jest praktycznie kazdy bohater 
"Warto przywołać jsko wekazujący tego przykład scenę, w której główną rolą gra królewma 
Śnieżka, zapewniająca, że nie jest łatwa. Pojawia się samoistnie pytanie, kogo na target b 
rall sobie scenarzyści. Zdecydowanie odradzam lamline pełgrzymki do kina, w którym r. 
dzicom zeserwnje się potężny zastrzyk komizmu sytuacj ego. ca w pewnych mormentach 
może ich wprawić w zażenowanie Ipetrz: Śnieżkal. Należy zwrócić szczególną uwagę na 
dubbing, polskiego autorstwa. Rodzimi aktorzy mogą pochwalić się sztandarowym efektem 
ich miewdzęcznej pracy. W tym miejscu slowa uznania kieruję w stronę fenomenalnego Je 
rzego Smubre, kóry kreacją osioka przekształcił w prawdziwe arcydzieło 

Maciej Hapka, Gdynia 
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Chciałbym się odnieść, niestety z rozczarowaniem, 
do tekstu pana Bartosza Zurawieckiego, który tak 
zjechał” ten film jk największą szmirę roku 
Łiwsti estetycznych 
Jeżeli pan Bartosz myśl, że Bóg ma lepszy gust 
niż autorzy filmu. ta niech przeczyta sobie dokad 
nie Pismo Święte, a dokładniej Apokalpsę. Przy 
równywanie efektów wizualnych | napięcia akcji do 
tych z „Egzorcysty"ta już jekieć żarty. Napięcie w 
Stygnatach jest równarniemie rozłożone w cza 
sie, a widz się nie nudzi Film ma o wiele lepsze 
elekty specjalne niż tegoroczny Oscar ale... Oczy: 
wiście zabreka też penu Żurawieckiemu atramentu 
w piórze, aby wspomnieć, że fm ma świetną mu- 
zykę, | jeszcze 8 propos gatunku, to wydaje mi się, 
ż horror to przesadne zakwalifkowanie. 

Z kwestii wywodów teologicznych 

Ja osobiście uważam, ze jest w tym dużo prawdy, 
a 2 filmu ałynie jeieś przesłanie Film ne jest wca. 
le wytoczeniem dział przeciw Kościołowi katlikie- 
m, takiemu jakim jest ecz Kościołowi eko insty 
Łucji lub — jek ktm wali — korporacji i księzom. Oy” 
wiście nie można tu uogólniać, bo są I księża na 
prawdę z powołania, robią dla ludzi wiele dobrego i 








CZAS PIJANYCH KONI 

Głębokie, urzekające piękno tego filmu tkwi w smutnych oczach 
kurdyjskich dzieci, w pokorze, z jaką przyjmują cierpienie, w suro- 
wości górskiego krajobrazu. Ghobadi porusza widza, gra na naj- 
prostszych i najczulszych ludzkich emocjach. Film jest w pełni re- 
alistyczny, nic tu nie jest „ustawione”, mali aktorzy zachowują się 
tak, jakby kamery obok nie było. Historia piątki rodzeństwa jest 
prosta, spójna, niewydumana. Choć „Czas pijanych koni” mnie 
nie wzruszył, nie płakałam. Wracałam do domu w milczeniu. Jak- 
że pięknie można opowiadać o miłości i poświęceniu 


Natalia Mętrak, Warszawa 


STYGMATY 


nie jest ch mal. Lecz jedi ktoś głosi jakieś zaa 
cy, według których ma żyć lud, a sam się ch nie 
trzyma, ta coś tu jest tak l.) 
1 kwesti cenzury. 
Male osobiście szczęście obejrzeć tan fim dlugo 
przed polską premerą, Byłem zdzwany, czem fi 
'mu re ma w Polsce. Poszperałem trochę w Itarme 
cie no się dowiedziałem Otóż Kościół ni życzył 30 
bie dstrybucji na terenie Europy Ogólna ni znoszę 
amerykańskiej „wolności le tu trzeba przed ną po- 
Czyść czt, ek wiadomo, w „denoratycznym” pań 
stwie ni można zkazać komuś wyrażania swoich 
poglądów. a jednak. Wydawelay ię, że jedyną 
drogą do europejskiej cenzury byłoby odpelenie e 
Ki di dystrybutorom fimawym, aby tego ne roz- 
powszedni Panie, kto by dl e? 
2 kwesi oólnyc .. 
Ceky astem, czy na ofc poską premierę 
przyśą doty  ransperentami ak w przypadku 
„Bogny? Krygka kybyką ale im są da lud, a ci 
oni ten obraz nadzwyczaj wyko, bo aż na 4.5 
paktów w sali A-puśtowej. To mów samo za se 
bi Fimów z takim wynikiem mażna czyć na palcach 
Walt Łuszcy 
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KOSZMARKETING 


DWA W JEDNYM (PRZEPRASZAMY ZA WYRAŻENIE] 


Przy stole konferencyjnym siedzą trzy oso- 
bliwe istoty. Ich twarze są trupie. Ich ręce 
wydają się być przyspawane do klawiatury 
komputera (każdy ma laptopa przed sobą). 
Ich zwoje mózgowe przetwarzają każdą in- 
formację na dane matematyczne. Czy isto- 
ty te przybyły z innej galaktyki? Niestety, 
są władcami tej planety. 

— 20 procent Amerykanów uważa, że inwazja 
kosmitów na ich kraj już trwa, a rząd ukrywa 
ten fakt przed obywatelami - podaje mar- 
twym głosem jedna z istot - 20 procent 
Amerykanów nie umie czytać i pisać. 

Istoty zaczynają myśleć, to znaczy przera- 
biać dane, aż im trzeszczą 
twarde dyski. 

- Już wiem - robocim głosem 
mówi druga istota — Zrobimy 
film o inwazji superzaradnych 
stworzeń na planetę 
matołów. 

— Mój system prognostyczno- 
-psychograficzny podaje, że to 
powinien być film śmieszny. Co 
to znaczy „śmieszny”? — pyta 
pierwsza istota. 

- Czekajcie! Dostaję nową in- 
formację z mojego Centrum 
Badania Wszystkiego — zgrzy 
ta trzecia istota, równocze- 
śnie poprawiając sobie kra- 
wat. Na ekranie laptopa poja- 
wia się plik tekstowy: 
„Szampony HeadSShoulders 
przeżywają kryzys sprzedaży. 
Kampania promocyjna niedo- 
statecznie zbudowała wśród 
konsumentów świadomość 
wyjątkowości marki opartej 
na zawartości siarczku sele- 
nu w produkcie...”. 


Takie musiały być początki „Ewolucji” 
Oczywiście, niepojęte, a niezwykle groźne isto- 
ty, które uruchomiły ten projekt marketingowy 
(filmem tego nazwać nie można) wzięły pod 
uwagę jeszcze kilka innych sondaży. A przede 
wszystkim wpływy kasowe z „Dnia Niepodle- 
głości” oraz „Pogromców duchów”. Ktoś wpadł 
na genialny pomysł: zróbmy taki film jak dwa 
tamte filmy naraz. Musi być bardzo straszny 
i bardzo śmieszny, a nasze zyski będą bardzo du- 
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że. Dokładnie takie jak zyski z obu tamtych fi- 
mów razem wzięte 

Z punktu widzenia marketingowego jest 
to mniej więcej tak, jak gdyby wypuścić na rynek 
samochodowy wspaniałe skrzyżowanie Rolls Roy- 
w'a z piłką do siatkówki. Z punktu widzenia fl 
mowego, rezultat jest jeszcze bardziej koszmarny 

Jesteśmy na Ziemi. Jej mieszkańcy dzie- 
lą się na kobiety, Murzynów oraz nastolatków. 
Poznajmy ich bliżej. Kobieta to specjalna odmia- 








na kretyna. Nie umie przejść przez szklane 
drzwi, a porwana przez pterodaktyla, bierze go 
za nietypowego detektywa sklepowego. Mu- 



























rzyn to hałaśliwy, zakochany w sobie typ debila, 
słusznie ukarany przez malutkiego aliena, który 
włazi mu w odbyt. Nastolatek to istota zdolna 
da wyczynów, które przekraczają możliwości 


zwykłego idioty. Na przykład masakruje sobie 
genitalia wężem strażackim 

Na tym tle potwory z kosmosu wypada- 
ja pozytywnie. Głównie dlatego, że robią kuku 
ziemianom, od których są bardziej dynamiczne. 
Jednego dnia spadają na Ziemię w postaci nie- 
bieskiej mazi, a drugiego dnia już przechodzą 





TOMASZ PIĄTEK 
parę stadiów ewolucji. Tylko dlaczego ich ewolu- 
cja powtarza wszystkie etapy rozwoju ziemskich 
stworzeń? Najpierw pojawiają się robaki, potem 
owady, potem gady, a na końcu wielkie, niebie- 
skie małpy. Jedynym wyjątkiem od tej przeraża- 
jaco nudnej reguły jest sympatyczny stworek, 
który do złudzenia przypomina Mariusza Walte- 
ra i kąsa amerykańskie gospodynie domowe. 

Najwyraźniej „twórcy 
ży do przestudiowania, że starczyło im czasu tyl- 
ko na pobieżne przeczytanie licealnego podręc: 
nika paleontologii. O wyobraźni nawet nie wspo- 
minam, ponieważ już dawno umarła i leży na 
cmentarzu pod Los Angeles, 
przywalona stosem wykresów. 

Bo gdyby auto. 
rzy calego przedsię- 

wzięcia mieli przynaj- 
mniej zarodki wyobraź. 





eli tyle sonda- 





ni (na poziomie gadów), da- 
rowaliby sobie monstrualny 
product placenent. Kiedy okazu- 
je się, że potwory zabija szam. 
pon HeadśtShoulders (wtry- 
skiwany oczywiście w odbył), 
widzowie zaczynają opusz 
czać salę, Wiedzą już, że przez 
cały czas oglądali reklamów- 
kę, tyle że wyjątkowo długą 
i głupią. A także — szkodliwą 
dla samych szamponów. Te- 
raz każda informacja o do- 
broczynnym działaniu siar- 
czku selenu będzie kojarzyć 









się nam nie z myciem głowy, 
ale z... lewatywą. 
Jest_ wiele powo- 
dów, żeby jak najprędzej 
spalić wszystkie kopie 
Ewolucji”. Najważniejszy 
z nich: kosmici mogą na- 
prawdę istnieć i śledzić nasze poczynania. Nie 
powinni zobaczyć, że ziemska ewolucja dopro- 
wadziła do czegoś takiego jak „Ewolucja”. Nie bę- 
dą mieć dla nas litości , 
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W wielkiej promocji urodzinowej sieci Era 
model T20e z upominkiem - grą Tomb Raider 


Ericsson T20e 


* EMS - wiadomości tekstowe z dołączonym obrazkiem lub melodią 
* Czas internetowy - uniwersalny dla wszystkich stref czasowych 
* Animacje powitalne 


Zapraszamy do punktów sprzedaży sieci Era. Bezpłatna infilinia 0800 602 900,  www.era.pl 


